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Możesz strzelać do sójek, jeżeli tylko trafisz,

Ale pamiętaj, grzechem jest zabijać drozda.
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Prolog


Nikomu nie przyszło do głowy, że może mu coś grozić, więc nie zabezpieczano się w żaden sposób. Wtedy, w roku 1988, tylko przez jakiś czas sprawy wyglądały inaczej. Po tym, co przydarzyło się wówczas dwu dziewczętom, niektórzy farmerzy zaczęli wozić w półciężarówkach naładowane karabiny i strzelby. Kilku z nich posunęło się tak daleko, że chodzili w pole z przypasanymi rewolwerami. Ale ta paranoja nie trwała długo i w cztery lata później, wiosną 1992 roku, Elk River Valley w Kolorado nie wydawała się nikomu niebezpiecznym miejscem.

Ranczo przy Silky Road zajmowało kanion w kształcie podkowy po zachodniej stronie doliny. Z trzech stron graniczyło z łagodnymi zboczami parku narodowego Routt, z czwartej zaś z odludną Mount Zirkel Wilderness. Północny fragment drogi biegł brzegiem strumienia Mad, a otwarta część podkowy stykała się z szosą stanową, która ciągnęła się równolegle do rzeki Elk.
Nowy parterowy dom na farmie, zbudowany z bali i kamienia sprowadzonego z południowej Francji, stanął na południowy zachód od gęstego osikowego zagajnika i miał blisko pięćset metrów kwadratowych. Gospodarstwem zajmowała się para czterdziestoparoletnich lesbijek, które mieszkały czterysta metrów dalej w drewnianym domu, postawionym jeszcze w roku 1908, kiedy to farmę zaczęto nazywać Diamentową Podkową. Uprawa trzystu szesnastu akrów ziemi i oporządzanie dwudziestu siedmiu koni wymagały zatrudnienia na stałe dwóch parobków, którzy zajmowali nie najgorsze kwatery tuż obok nowoczesnej stajni.
Gloria Welle kochała swoją farmę i dom, który, jak to powiedziała drugiemu z trzech architektów na dzień przed zwolnieniem go z obowiązków, zaprojektowała tak, „żeby wyglądał, jakby został zbudowany przez kogoś, kto z radością przeniósł się z Prowansji w góry Kolorado”. Stajnia została pomyślana z taką samą precyzją. Gloria uwielbiała swoje konie, odnosiła się z pewną poufałością do dwóch parobków i tolerowała niemrawe kucharki, bo nie chciała, aby komuś z okolicy przyszło do głowy, że zwalnia je z powodu orientacji seksualnej. Czasami modliła się, aby obie dziewczyny, jak je nazywała, same doszły do wniosku, że powinny odejść. Ale modliła się tak samo, jak robiła większość rzeczy nie mających nic wspólnego z wydawaniem i zarabianiem pieniędzy, czyli bez wewnętrznego zaangażowania, więc „dziewczyny” siedziały tu nadal.

W dniu, w którym Brian Sample zapukał do frontowych drzwi rozległego domu, naśladującego wiejskie rezydencje francuskie, kucharki pojechały do miasta po zakupy, a kowboje do Gallup, żeby przyprowadzić dwa konie, które Gloria kupiła podczas niedawnej wyprawy do Nowego Meksyku. Mąż Glorii, doktor Raymond Welle, przyjmował pacjentów w gabinecie psychoterapii na drugim piętrze pięknie odnowionego starego handlowego budynku przy Lincoln Avenue w centrum pobliskiego miasta Steamboat Springs.
Kiedy Gloria otworzyła drzwi, nie wiedziała, jak nazywa się jej gość, chociaż mógł się jej wydać znajomy? Pewnie widziała go raz czy dwa w mieście. Stał przed nią mężczyzna w średnim wieku, ubrany w świeżo uprane sztruksowe dżinsy, gładko uprasowaną niebieską koszulę z cienkiej bawełny i kowbojskie buty. Wielu mieszkańców Steamboat ubierało się tak w niedzielę, więc widok Briana Sample przed drzwiami domu nie wywołał nawet cienia niepokoju na twarzy Glorii.
Ludzie, którzy dobrze znali Briana, mówią, że pewnie uśmiechnął się nieśmiało, patrząc gdzieś w bok, i dopiero potem się przedstawił i zapytał, czy może wejść. Jeśli jednak wziąć pod uwagę to, co wydarzyło się w jego życiu w ciągu ostatniego roku, może zrezygnował z uśmiechu. Jeśli w momencie, gdy Gloria otworzyła drzwi, miał jeszcze na głowie czarny, wytarty kowbojski kapelusz, który nazywał „wizytowym”, pewnie go zdjął albo przynajmniej uchylił na powitanie. Zdaniem ludzi, którzy znali dobrze Glorię, nie zastanawiała się długo, jak przyjąć gościa, ale zaprosiła go do przestronnego salonu, w którym zmieściłby się pewnie niemal cały wędrowny cyrk. Gloria była dumna ze swego salonu i uwielbiała pokazywać go obcym ludziom.
Wydaje się prawdopodobne, że Brian Sample przez jakieś dwadzieścia minut zwlekał z przedstawieniem Glorii Welle swych prawdziwych zamiarów. W tym czasie Gloria zaparzyła którąś z chińskich herbat, sobie Sleepytime, jemu Red Zinger. A ponieważ gospodynie, Ranelle i Jane, miały tego ranka wychodne, zadała sobie trud ukrojenia kilku plasterków cytryny, aby gość mógł je wycisnąć do swojej herbaty. Sama nie pijała herbaty z cytryną. Podała też trochę kruchych ciasteczek na glinianym talerzyku, który ulepiła i wypaliła osobiście w jednym z nachodzących ją okresów samodoskonalenia. Wśród ciasteczek były zarówno koniczynki, jak i płaskie miętuski. Dostarczono je wprawdzie parę miesięcy temu, ale Gloria kupowała zawsze na zapas. Jedyną niespodzianką było to, że postanowiła podzielić się swoimi miętuskami z prawie nieznajomym przybyszem. Przyjaciele Glorii żartowali, bowiem często z jej słabości do miętusków.
Większość miejscowych uważała, że jeśli Gloria i Brian prowadzili jakąś niezobowiązującą rozmowę, to jej tematem były konie. Być może, nawet odkryli, że oboje korzystają z usług tego samego weterynarza, specjalistki od dużych zwierząt Lurindy Gimble. Konie były ulubionym tematem Glorii. Należały też do ulubionych tematów Briana, choć z pewnością wolał rozmawiać o swoich dwóch synkach i o wędkowaniu na muszkę.
Jeśli Glorię ogarnął akurat jeden z nieczęstych u niej nastrojów, kiedy to pozwalała sobie na poświęcenie uwagi gościom, a nie tylko własnemu wdziękowi jako gospodyni, odkryła zapewne, że Brian jest zmęczonym, ponurym mężczyzną, który niedawno obgryzł paznokcie aż do krwi. Opowiedział jej może o swej rodzinie i przykrych przeżyciach, które zmusiły go nie tylko do porzucenia pracy, ale jego zdaniem groziły też, że rzuci dom. I choć nie wydaje się, aby mógł posunąć się aż tak daleko, może wspomniał także o swojej niedawnej nieudanej próbie samobójczej, polegającej na nieumiejętnym przedawkowaniu valium i penicyliny, co naraziło go bardziej na upokorzenie niż na utratę życia. Dosłownie wszyscy, którzy wypowiadali się na ten temat, uważali, że Brian dał upust swojej nienawiści do opiekującego się nim psychologa, którym był mąż Glorii doktor Raymond Welle.
Ludzie uważali, że po podaniu herbaty, ale przed sprzątnięciem ciasteczek Gloria zorientowała się, że została zakładniczką. Mieszkańcy Elk River Valley sprzeczają się ciągle, czy Brian przyszedł do niej tego dnia od razu ze złymi zamiarami, czy też to, co zdarzyło się później, znaczyło, że coś poszło nie tak w domu Glorii na ranczu przy Silky Road.
W jakiś czas po tym, gdy na stole zjawiły się herbata i ciasteczka, Brian wyciągnął broń i stanął naprzeciwko Glorii w groźnej pozycji, podczas gdy ona dzwoniła do męża, który był akurat w swoim gabinecie. Powiedziała, że odwiedził ją jeden z jego pacjentów, i prosiła, aby natychmiast wrócił do domu i wyjaśnił sytuację. Mówiła głośnym, spiętym głosem. Raymond Welle przysłuchiwał się uważnie, starając się wychwycić oznaki zagrożenia. Był w końcu psychologiem. Zrobił nawet notatki. Gloria dwa razy poprosiła męża, żeby się pospieszył, i dwa razy podkreśliła, żeby nie zawiadamiał policji.
Za każdym razem zapisał jej polecenia. Pierwszą rzeczą, jaką zrobił po zakończeniu rozmowy, był telefon do okręgowego szeryfa, Phila Barretta, którego Ray Welle uważał za swojego przyjaciela.

Niewiele można powiedzieć o tym, co zdarzyło się w ciągu następnych trzydziestu minut w domu z kamienia i drewnianych bali. W pewnej chwili Brian kazał Glorii podnieść się z sofy w salonie i wejść do pomieszczenia przy apartamencie gościnnym, który znajdował się po drugiej stronie holu. Gloria przechowywała tam wina podawane na częstych przyjęciach. Brian łaskawie popchnął do środka krzesło, żeby miała na czym usiąść. Nie związał jej rąk ani nie zakneblował ust., Ale zamknął drzwi na klucz z zewnątrz.
Ranelle, jedna z gospodyń, wspomniała później, że Gloria zwykle zostawiała klucz w zamku.

Szeryf i jego ludzie przyjechali do rancza przy Silky Road na chwilę przed przybyciem Raymonda Welle. Dojazd ze Steamboat Springs zajął niecałe piętnaście minut. Trzy podskakujące na gruntowej drodze samochody wiozły pięciu funkcjonariuszy. Szeryf okręgu Routt zdecydował już, że potraktuje sytuację jako zajście z wzięciem zakładniczki.
Zanim przedstawiciele prawa zdołali coś postanowić po przyjeździe na miejsce i zanim rozpoczęto jakiekolwiek szczegółowe dyskusje o tym, jak najlepiej poprowadzić negocjacje z porywaczem, gdyby nadarzyła się taka sposobność, funkcjonariusze usłyszeli trzy strzały dobiegające z wnętrza domu. Zostały oddane w sekundowych odstępach. Policjanci instynktownie pochylili się, szukając osłony za samochodami. Raymond Welle zareagował znacznie wolniej.
Może pół minuty potem, kiedy policjanci spierali się jeszcze, czy oddano trzy czy cztery strzały, zaalarmował ich brzęk tłuczonego szkła. Raymond zerknął w stronę domu i powiedział szeryfowi, że ktoś wybił małe okienko nad zlewem w pralni.
Najwyżej po minucie padł kolejny strzał. Przednia szyba jednego z policyjnych aut – za którym akurat nikt się nie krył – rozleciała się na kawałki. Huk wystrzału odbił się echem o zbocza doliny, oblatując je niczym stalowa kulka w automacie do gry.
– Rany boskie – powiedział jeden funkcjonariuszy. – Wali z armaty, czy co?
– Nie – odparł ktoś. – To chyba czterdziestka piątka.
– Jak on się tu dostał, u diabła? – zapytał szeryf. – Na piechotę? Czy któryś z was nie zauważył jakiegoś auta nie stąd? A ty, Raymond?
Raymond rozejrzał się.
– Nie, nie widzę. Ale jest gruntowa droga, która prowadzi z Copper Ridge do tamtego lasu. Jego samochód może stać tam.
– Albo w garażu, no nie? – zastanawiał się głośno szeryf. Już później powiedział jednemu z podwładnych, że kiedy otrzymał od Raymonda wiadomość o kłopotach jego żony, przyszło mu do głowy, iż Gloria może z kimś romansuje i że któreś z nich, ona albo jej kochanek, postanowiło zerwać, a to wywołało scysję, jakiej z pewnością oboje by potem żałowali. Tego rodzaju awantury szeryf określał mianem „domowych porządków”. Uważał, że są bardziej upokarzające niż groźne dla uczestniczących w nich osób.
Po mieście krążyły plotki, że od czasu do czasu Gloria obdarza kogoś swoimi względami, zwłaszcza podczas wyjazdów na zakupy nowych koni.
Raymond wyciągnął rękę i otworzył swojego chevroleta blazera, a potem nacisnął guzik na pilocie otwierającym drzwi do garażu. Natychmiast odsunęło się troje drzwi, spoza których ukazało się jedno puste stanowisko, drugie zawalone jakimiś klamotami, a trzecie zajęte przez ciemnozielonego land-rovera Glorii.
– To land-rover Glorii – powiedział Ray. – Samochód faceta, który ją tam trzyma, musi stać w lesie.
– Chyba masz rację – przytaknął szeryf. – Jest jakieś boczne wyjście z domu przez które mógłby najłatwiej dopaść swojego samochodu, a potem zwiać do Copper Ridge?
Drzwi garażu zasunęły się.
– Ty je zamknąłeś? – zapytał szeryf.
– Nie – odparł Raymond. – On musiał je włączyć. W domu jest przycisk. Koło drzwi do sieni.
– Dobrze wiedzieć. Trzeba, więc mieć na oku także land-rovera. Może będzie chciał uciec samochodem Glorii. Ale musimy być bardzo ostrożni. Gdyby tak zrobił, prawdopodobnie użyje jej jako żywej tarczy. A co z drzwiami, które prowadzą do tamtego zagajnika?
– Z tamtej strony jest moja sypialnia. Ma duże przesuwne drzwi. Wychodzą na taras, którego stąd nie widać. Twoi ludzie powinni obstawić te drzwi i garaż.
Szeryf polecił przez radio, żeby gruntowa droga między Copper Ridge i Mad Creek została zablokowana. Kazał obstawić główną bramę rancza. Wysłał dwóch ludzi, aby obstawili taras koło sypialni pana domu, a dwóm innym polecił, żeby zajechali od tyłu, znaleźli jakieś bezpieczne miejsce i mieli pod obstrzałem dach i przesuwne, szklane drzwi.
– Starajcie się jechać poza zasięgiem strzału – instruował. – Wezwę z miasta jakieś posiłki.
Zanim policjanci zdążyli zająć pozycje po drugiej stronie domu, Raymond Welle wrzasnął:
– Patrzcie! Ucieka! Tam! Widzicie go? – wyciągnął rękę w kierunku swojej sypialni.
Brian Sample pędził przez szeroki taras. Przesadził barierkę i zeskoczył na gładko przycięty trawnik. Zatrzymał się, obejrzał, stanął twarzą do policyjnych wozów, wycelował z czterdziestki piątki w kierunku samochodu szeryfa i nacisnął na spust. Pocisk poszedł górą.
– Otworzyć ogień – rozkazał szeryf i dwaj funkcjonariusze, którzy zostali koło niego, natychmiast odpowiedzieli strzałami z policyjnych karabinów.
Lewe ramię Briana odskoczyło do tyłu. Zrobił jeszcze krok i zachwiał się. Pod dwu następnych upadł i wypuścił broń z dłoni. Przez sekundę czy dwie ciężki pistolet zdawał się szybować w powietrzu, zanim poddał się prawu ciążenia i upadł na ziemię.
Ożyła krótkofalówka szeryfa. Jeden z policjantów, który okrążał dom od tyłu, chciał wiedzieć, co się, u diabła, dzieje.
Raymond Welle biegł już w kierunku swego domu.

Znaleźli Glorię bez trudu. Ostry zapach rozlanego wina był doskonałym tropem, prowadzącym prosto do pomieszczenia obok apartamentu gościnnego.
Brian Sample nie pofatygował się nawet, by otworzyć pomieszczenie. Strzelił do Glorii przez drzwi. Trzy pociski kaliber czterdzieści pięć przebiły górną sosnową płycinę, dwa z nich dosięgły Glorię Welle. Jeden trafił w górną część brzucha, a jeden w szyję. Nie żyła już, kiedy Raymond znalazł ją leżącą na oparciu przewróconego krzesła. Sukienkę miała splamioną krwią i burgundem od Roberta Mondaviego. Nie było to wino najlepszego gatunku, ale zwykłe, kupione na przyjęcie.
Policjant, który biegł tuż za nim, powiedział potem, że Raymond nie dotknął ciała żony, nie zostawił nawet odcisku buta w kałuży krwi, która zmieszała się z winem na dębowej podłodze.

Brian, Sample zmarł tej samej nocy w szpitalu w Steamboat Springs, nie odzyskawszy przytomności.



Część pierwsza


Pod wezwaniem sławnych francuskich detektywów

1.


Telefon, który wezwał nas do Waszyngtonu, zadzwonił w kwietniowy piątek wieczorem. Zabawiałem się właśnie podrzucaniem placków na pizzę, a Lauren kroiła czosnek tak cienko, że plasterki były zupełnie przezroczyste. Jej ręce nie lepiły się tak jak moje, więc to ona podniosła słuchawkę. W chwilę później powiedziała wyraźnie zaskoczona:
– Cześć, A. J. Nie, nie, nie. Niczego nam nie przerwałaś. Naprawdę. Robimy właśnie razem kolację… Tak, w naszej nowej kuchni, cudownej. Cieszę się, że zadzwoniłaś… U nas wszystko dobrze, dziękuję. A co u ciebie?
Uśmiechnąłem się. Jedyną A. J., jaką znałem, była A. J. Simes, emerytowany psycholog z FBI. Rok wcześniej bardzo mi pomogła zidentyfikować i przyszpilić faceta, który chciał mnie zabić. Uratowała mi życie, nim cała ta awantura się skończyła. Od tamtej pory mieliśmy od niej wiadomość tylko raz, tuż po wyjeździe z Kolorado i powrocie do domu w Wirginii.
– Masz nadal kontakt z Miltem Custerem, A. J.? – zapytała Lauren. Milt, wdowiec z Chicago, zalecał się do A. J. w czasie ich wspólnego pobytu w Kolorado. Miło wspominałem jego niezgrabne zaloty. Ale następne słowa Lauren przywołały mnie do rzeczywistości.
– Chcesz, żebyśmy ci w czymś pomogli? Oboje? Oczywiście, chętnie posłucham, o co chodzi. Czy Alan ma podnieść drugą słuchawkę? Dobrze, tak… Zaczekaj chwilę. – Zakryła dłonią słuchawkę i powiedziała: – To A. J. Simes. Potrzebuje naszej pomocy. Może byś wziął bezprzewodowy telefon i posłuchał, co ma nam do powiedzenia?
Poszedłem do przedpokoju po drugi telefon i przywitałem się z A. J. Zaraz po wymianie wstępnych grzeczności zapytała:
– Czy któreś z was słyszało o Edmondzie Locardzie? Odpowiedziałem, że nie. Lauren stwierdziła, że nazwisko wydaje się jej znajome.
– To może słyszeliście o organizacji, która nazywa się Locard? Nazwa pochodzi, oczywiście, od nazwiska Edmonda Locarda. To był dziewiętnastowieczny francuski detektyw.
Oboje odpowiedzieliśmy, że nie, ale Lauren zaczęła kiwać głową, jakby nazwisko obiło się jej jednak o uszy. A. J. westchnęła.
– A czy mówi wam coś nazwa Vidocq? Organizacja o nazwie Vidocq Society?
– Tak – odparłem. – Czytałem o nich. To jest, hmm, ochotnicza organizacja funkcjonariuszy wymiaru sprawiedliwości… Słucham? A także biegłych sądowych i prokuratorów, którzy pomagają policji w wykrywaniu starych zbrodni. Przeważnie morderstw i porwań. Zdaje się, że mają nawet sukcesy?
– Tak, rzeczywiście. Bardzo dobrze, Alan. Locard jest zespołem podobnym do Vidocq Socjety i stawia sobie podobne cele, choć ma, jakby to powiedzieć, nieco inną filozofię i podejście. Ja jestem jednym z członków założycieli. Nie jesteśmy znani jak Vidocq, bo nie zależy nam na rozgłosie. Nie mamy tak prominentnych członków jak oni. Ale działamy bardzo efektywnie. Dzwonię do was, gdyż postanowiliśmy właśnie rozważyć włączenie Locarda do śledztwa dotyczącego morderstwa, które wydarzyło się w Kolorado ponad dziesięć lat temu, a które ma zastanawiające analogie z tym, co obecnie dzieje się w tym stanie. Zasugerowałam zarządowi, że oboje moglibyście być pomocni w naszych wysiłkach. Ty, Lauren, mogłabyś służyć nam radą jak poprowadzić śledztwo w miejscowych warunkach. A ty, Alan, jako lekarz, mógłbyś mi pomóc w naświetleniu pewnych aspektów sprawy. Zarząd przeprowadził już dyskretną analizę waszej zawodowej przeszłości i upoważnił mnie do zaproponowania wam współpracy. Jeśli śledztwo potoczy się tak, jak przewidujemy, moglibyście się przyczynić do nadania mu odpowiedniego biegu.
Tego wieczoru A. J. powiedziała nam niewiele więcej. Wyjaśniła tylko, że nasze uczestnictwo jest całkowicie dobrowolne i że nie otrzymamy żadnego wynagrodzenia, jedynie zwrot kosztów podróży, i to zaaprobowanych wcześniej przez szefa Locarda.
Popatrzyliśmy po sobie i wzruszyliśmy ramionami. Lauren zapewniła A. J., że rozważymy jej propozycję. Ona zaś dodała, że będziemy musieli przyjechać do Waszyngtonu – przynajmniej raz, a może dwa lub więcej, lecz rodzina z Kolorado, która zwróciła się do Locarda z prośbą o podjęcie śledztwa, sfinansuje przelot na pierwszą wizytę.
– Kiedy mielibyśmy przyjechać? – spytała Lauren.
– Pierwsze spotkanie odbędzie się za tydzień, licząc od jutra. Musielibyście przyjechać o szóstej rano na lotnisko Jefferson County. To, zdaje się, niedaleko od waszego domu?
– Tak, rzeczywiście dość blisko.
– Będzie tam na was czekał samolot na stanowisku, które oni nazywają… – A. J. zawahała się i przez chwilę słuchałem szelestu przewracanych kartek o, mam, Prywatne Linie Dyrektorskie. Rodzina nosi nazwisko Franklin. Jeżeli będziecie mieli szczęście, wrócicie do Kolorado jeszcze tego samego dnia. A najpóźniej w południe w niedzielę. Gdyby poproszono was o zatrzymanie się dłużej, ktoś tutaj pomyśli o tym, żeby zapewnić wam nocleg.
– Czy ty też tam będziesz? – zapytałem. – Mam na myśli to spotkanie.
– Tak, oczywiście. I jeszcze jedna sprawa… Czekaliśmy bez słowa.
– …Bardzo proszę, nie mówcie nikomu o naszej rozmowie. Dyskrecja odgrywa tu podstawową rolę. Zgoda?
– Oczywiście.

– Ona nie chce, żebyśmy powiedzieli o tym Samowi – odezwałem się, gdy odłożyliśmy słuchawki. Sam Purdy był policyjnym detektywem z Boulder i naszym dobrym znajomym. A. J. poznała go zeszłej jesieni.
– Ja też odniosłam takie wrażenie – przytaknęła Lauren. – Domyślasz się, dlaczego?
Pokręciłem przecząco głową.
– Pewnie ma jakieś powody. Czy możesz sama dokończyć pizzę? Chciałbym poszperać trochę w Internecie.

Kwadrans później usiadłem przy stole w kuchni.
– Nie znalazłem nic o organizacji Locard i parę informacji o Edmondzie Locardzie. Ale Vidocq Socjety ma własną stronę. Wśród członków jest wiele znanych osobistości. Wiesz, takich twardogłowych facetów, co to mają wyrobioną opinię na temat Moniki Levinsky. Jest kilka osób, które zeznawały jako świadkowie w procesie O. J. Simpsona. Vidocq organizuje spotkania we własnej rezydencji w Filadelfii. Na ich stronie jest kilka reklam, które zachwalają „dobrą kuchnię i dobry kryminał”. Najwyraźniej przesiadują przy eleganckich lunchach i dyskutują o dawnych zbrodniach. Wygląda to jak ekskluzywny klub zajmujący się zwalczaniem przestępczości.
Lauren sama piła wodę, ale mnie podała kieliszek czerwonego wina.
– Przypomniałam sobie, skąd znam nazwisko Locard. W kryminologii istnieje zasada zwana „regułą wymiany Locarda”. Stanowi ona naukową podstawę pogłębionej analizy dowodów rzeczowych. Locard stworzył teorię, która głosi, że kiedy dwaj osobnicy stykają się ze sobą albo przebywają w pobliżu siebie przez dłuższy czas, zawsze następuje między nimi wymiana jakichś materialnych substancji, widzialnych gołym okiem albo choćby pod mikroskopem. Uśmiechnąłem się.
– Właśnie to znalazłem w Internecie. I jeszcze informację, że Locard pracował w Lyonie. Jak myślisz, powinniśmy w to wejść?
– Chyba tak. To wygląda interesująco. A najbardziej mnie dziwi, że poprosili właśnie nas. Zastanów się, Alan, przecież na dobrą sprawę my w ogóle, by tak rzec, nie istniejemy w świadomości szerszych kręgów, na skalę krajową. Podejrzewam, że A. J. prowadzi jakąś agendę, o której nie mamy pojęcia.
– Nie uważasz, że może nam to zająć sporo czasu? Lauren wzruszyła ramionami.
– Znam parę osób, które robiły tego rodzaju rzeczy. Mam wrażenie, że chodzi im o jakiś rodzaj doradztwa. Nie sądzę, aby naraziło to nas na wielkie kłopoty. Poza tym, jesteśmy winni wdzięczność A. J. za kilka wspaniałych miesięcy.
– Tak, rzeczywiście – przytaknąłem i podniosłem do ust kawałek pizzy. – Nie wiem, jak nam z tym pójdzie, ale pizzę robimy po prostu wspaniałą, no nie?
W ten sposób weszliśmy w sprawę.
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Do Waszyngtonu polecieliśmy prywatnym odrzutowcem, który mógł pomieścić dziesięciu pasażerów. Zapewne tyle osób zmieściłoby się na skórzanej kanapie umieszczonej w samym środku kadłuba. W tym locie, który odbył się bez żadnych międzylądowań, było tylko dwoje pasażerów: Lauren i ja. Stewardesa, która zachowywała się jak szefowa domowej służby, dała do zrozumienia, że na krajowym lotnisku w Waszyngtonie będzie na nas czekać lśniąca czarna limuzyna z szoferem w liberii albo przynajmniej auto typu town car z kierowcą. Kiedy jednak zeszliśmy ze schodków Gulstreama i odebraliśmy od troskliwej pani Anderson bagaż, jedynym autem, które podjechało do odrzutowca, była jasnożółta cysterna z paliwem. Po minucie czy dwóch jeden z pilotów poradził, żebyśmy poszli do poczekalni w biurze spółki zajmującej się obsługą samolotów.
Dochodziliśmy już do drzwi biura, kiedy usłyszeliśmy za plecami czyjeś wołanie:
– Cześć! Czy to Al? I Laurel?
Lot prywatnym odrzutowcem przez przeszło pół kraju usposobił mnie niechętnie do jakichkolwiek niegrzecznych odruchów. Odwróciłem się, uśmiechnąłem i powiedziałem:
– Tak, słucham?
Biegnący za nami mężczyzna był mocno zdyszany. Miał na sobie kwieciste szorty, stare tevasy i ciemnobrązową podkoszulkę, tak wypłowiałą, że nie można było odróżnić rysunku, który ją kiedyś zdobił. Wyglądał na mniej więcej trzydzieści pięć lat.
– O rany, cieszę się, że was znalazłem. W sobotę jest zawsze piekielny ruch, a ja myślałem, że mam was odebrać w terminalu. Jestem waszym szoferem. Proszę tędy – powiedział i spojrzał na Gulfstreama. – Ładna zabawka. Wasz?
– Nie – odparłem z uśmiechem, ale on nie czekał na moją odpowiedź.
Zaprowadził nas do czterodrzwiowego czerwonego passata. Wrzuciliśmy torby do bagażnika zapełnionego do połowy porządnie związanymi nylonowymi linkami i uprzężami. Rzuciłem Lauren porozumiewawcze spojrzenie, rozpoznając wyposażenie alpinisty.
Poklepała się leciutko po wypukłości, ledwo widocznej w dolnej części brzucha, i pchnęła mnie na przednie siedzenie. Kierowca opuścił na nos zsunięte na czubek głowy okulary przeciwsłoneczne i powiedział:
– Nazywam się Claven, Russ Claven. Zdaje się, że powinienem was powitać, przynajmniej nieoficjalnie, w szeregach Clouseau. No to… witajcie w Clouseau – dodał, starając się wymówić tę nazwę z francuskim akcentem, i zasalutował po wojskowemu.
– Miło mi, jestem Alan Gregory. A to moja żona, Lauren Crowder. Ale… powiedział pan Clouseau? – zapytałem. – Spodziewaliśmy się, że będzie na nas czekał ktoś z organizacji Locard.
Russ roześmiał się głośno. Jego śmiech zdawał się dochodzić z głębi brzucha.
– Clouseau… Locard… Vidocq… wszyscy oni to słynni francuscy detektywi, no nie? – Roześmiał się znowu, wyraźnie zadowolony ze swego żartu. – Niektórzy z nas w przypływie czułości nazywają naszą grupę Clouseau. Lubicie Różową panterę? Osobiście uważam Sellersa za wielkiego komika. W każdym razie jego pytanie: „Czy twój pies gryzie?” Było rewelacyjne. Graliście, kiedy w dead-poola? Czy w ogóle gra się w to w Kolorado? Ja gram od lat. Tamtego roku omal nie wygrałem, znaczy się, kiedy umarł Sellers. Gdyby Sinatra kipnął na czas, pula byłaby moja. A John Paul? Facet wydaje się nieśmiertelny. Mam go co roku i już go nie wykreślę. Możecie uwierzyć, że trafiłem Sonny’ego Bono? Miałem przeczucie. Ale na ogół wybieram fatalnie. Każdego roku któryś umiera, lecz trzeba wytypować właściwego, żeby zdobyć punkty. Nie wyobrażacie sobie, ile kuponów straciłem na Boba Hope, zanim umieścili go w obsadzie Nocy żywych trupów. Czekałem cierpliwie na jakąś przerwę. Ale nie zrobił jej.
– Mimo wszystko dobrze, żeście przyjechali. Znacie te okolice? Spotykamy się w Adams Morgan. Niedaleko stąd. Ale i nie za blisko. – Nacisnął mocno na pedał gazu, jak gdyby siedział tam karaluch, a on chciał go rozgnieść. – Powiedzcie mi, które z was jest psychologiem, a które prokuratorem?
Lauren zacisnęła jedną rękę na oparciu fotela, a drugą na moim ramieniu, i przyznała się, że to ona jest prokuratorem.
– Jesteście z Boulder, tak? W Kolorado?
– Tak – odpowiedziała Lauren obojętnym tonem. Byłem pewien, że wie, co nastąpi dalej.
– Oskarżałaś Jona Beneta? Czy on rzeczywiście został tak skrzywdzony, jak mówili?
– Nie oskarżałam go – odparła Lauren, uśmiechając się nieszczerze. – Nie miałam nic wspólnego z tą sprawą.
– Ale musiałaś coś słyszeć, no nie? Widziałem tego waszego prokuratorzynę, jak celował palcem w kamerę, mówiąc, że ma gościa w rękach. Strasznie mi się to podobało. Naprawdę. Mam kumpla, który zaczął go nazywać Pan Czkawka.
Domyślałem się, że Lauren modli się, żeby Russ Claven skończył z wypytywaniem o Jona Beneta. I ku memu zaskoczeniu skończył. Nie umiałbym powiedzieć, czy chodziło mu o zamanifestowanie swojej wrażliwości, czym stawiał Lauren w niezręcznej sytuacji, czy też cierpiał na wrodzony brak taktu.
W każdym razie prowadził passata bardzo agresywnie. Na szczęście niemiecki samochód miał nie tylko dobre przyspieszenie, ale i równie dobre hamulce. Zawiózł nas do miasta przez most Arlington i objechał pomnik Lincolna z prędkością, która przypomniała mi o potędze siły odśrodkowej.
– Unikam gęstej zabudowy – wyjaśnił, skręcając w Trzydziestą Trzecią ulicę, jakby się obawiał, że zacznę kwestionować wybraną przez niego trasę albo czepiać się szybkości.
Poranek w stolicy był słoneczny i ciepły. Czułem się, jakbyśmy znaleźli się nie tylko na drugim końcu kraju, ale i w samym środku wiosny. Lauren klepnęła mnie w ramię i wskazała palcem w kierunku basenu portowego i morza biało-różowych kwitnących wiśni. Usłyszałem, że szepce: „Może znajdziemy jutro chwilę czasu”.
Miałem co do tego pewne wątpliwości.
Minęliśmy budynek Ministerstwa Spraw Zagranicznych, wielką obwodnicę i rondo Duponta i wjechaliśmy w wąskie, pełne zaparkowanych przy krawężnikach samochodów uliczki podmiejskiej dzielnicy, której nie widziałem nigdy dotąd. Po sposobie, w jakim nasz kierowca rozglądał się na boki, domyśliłem się, że i on nie przyjeżdżał tu od dawna.
– Zawsze są tu kłopoty z parkowaniem, szczególnie w weekendy. W okolicy mieszka zbyt wiele dzieciaków z collegów. Dziś sobota, więc żaden z nich na pewno nie wstał jeszcze z łóżka i nie pojechał gdzieś swoim samochodem. – Radiowy spiker podał właśnie godzinę. Claven powtórzył za nim z przerażeniem na twarzy: – Dwunasta siedemnaście? Cholera, jesteśmy spóźnieni. Mam nadzieję, że nie zjedli wszystkich kanapek. Zdycham z głodu. Człowiek nie wyżyje na samej ziemniaczanej sałatce.
Wcisnął passata w nieprawdopodobnie wąską lukę między ciężarówką z piekarni i chevroletem impalą, który powinien od dawna stać w muzeum, a potem zdjął panel z radia i wsunął go do kieszeni w drzwiach. Najwyraźniej zauważył pytający wyraz mojej twarzy, bo wyjaśnił:
– Nie jest to najporządniejsza dzielnica miasta, które słynie z tego, że w ogóle nie ma porządnych dzielnic. Jesteś ciekaw, dlaczego wkładam panel do kieszeni w drzwiach? Nie uważasz, że jeśli złodzieje zadają sobie trud zwędzenia całego samochodu, to nie robią tego tylko dla działającego radia? Mógłbym zabrać panel ze sobą ale po diabła mi radio, jeżeli mój samochód odjedzie w siną dal?
Dalej poszliśmy na piechotę. Wlekliśmy się przez dwie przecznice trochę z tyłu, bo byliśmy obciążeni bagażem i nie mogliśmy dotrzymać mu kroku. Wreszcie zanurzył się w sklepionej łukowato bramie okazałego, starego domu towarowego. Zatrzymał się na ułamek sekundy, zapewne po to, by się upewnić, czy idziemy jego śladem, ale gdy znaleźliśmy się we wnętrzu, na dobre zniknął nam z oczu.
– Rozpłynął się gdzieś – powiedziała Lauren.
– Tędy! – zawołał z daleka Claven. – Koło skrzynek na listy!
Za ścianą z rzędem pocztowych skrytek znajdowały się pięknie rzeźbione dębowe drzwi, a za nimi maleńka winda. Claven przywołał ją otworzył kluczykiem, wpuścił nas do środka, zamknął dębowe drzwi i dociągnął zamykającą windę kratę. Winda przypominała ustawioną pionowo trumnę, tyle że bez atłasowej wy ściółki.
– Sięgniesz do tamtego guzika? – zapytał mnie.
– Którego?
– Jest tylko jeden. Wciśnij go plecami i zaczekaj, aż ruszy.
Zrobiłem, co kazał, i winda rzeczywiście ruszyła, okazując w swej wspinaczce cierpliwość, której wyraźnie brakło naszemu cicerone. Przez cały czas przestępował z nogi na nogę, mrucząc pod nosem któryś z przebojów Bruce’a Springsteena. Nie pamiętałem tytułu, ale rozpoznałem melodię. Wreszcie przypomniałem sobie: to był Różowy cadillac.
Po długiej, powolnej jeździe znaleźliśmy się w obszernym korytarzu, gdzieś pod dachem. Claven minął nas, wszedł do ogromnego, otwartego pomieszczenia i wyjaśnił:
– To jest chałupa Kimbera Listera. Pan Lister ma dobry gust i środki na to, żeby go zaspokajać. Pochodzi z forsiastej rodziny.
Lauren podziwiała piękne meble.
– To widać. Na którym piętrze jesteśmy, panie Claven? – zapytała.
Przeniosła wzrok na rząd prostokątnych, oprawionych w metalowe futryny okien w południowej ścianie, z których rozpościerał się zachwycający widok na rządowe budynki i pomniki.
– Proszę mówić mi Russ. Na którym piętrze? Na najwyższym – odparł Claven. – Jesteśmy pod samym dachem. Chodźcie za mną. Nie powinniśmy się ociągać – dodał i ruszył po pięknym, starym dywanie, większym niż cały mój gabinet, a potem szeroką na trzy metry klatką schodową ze wspaniałą ozdobną balustradą. Zaczekał na nas, rozłożył ręce i tanecznym piruetem odwrócił się ku ciężkim, drewnianym drzwiom. – Voila - powiedział. – Ale zaraz, zaraz, czy któreś z was nie potrzebuje skorzystać z toalety?
– Ja chętnie skorzystam – odparła Lauren.
– Tamte drzwi, proszę – wyciągnął rękę w kierunku przeciwnej strony podestu. – Alan, jesteś pewien, że twój pęcherz stanie na wysokości zadania? Kimber nie lubi, gdy ktoś wychodzi, zanim zakończy się wstępna część posiedzenia. A ona może potrwać. Prowadzi wszystko tak, jakby był Wernerem Erhardem, a my czujemy się jak na zgromadzeniu loży sto lat temu.
Lauren znikła za drzwiami toalety. Russ zapytał mnie, czy uprawiam wspinaczkę. Odpowiedziałem, że nie, ale że mam znajomych alpinistów, którzy wspinają się głównie w Wielkim Kanionie w Kolorado.
– O kurczę. Zazdroszczę im, zazdroszczę. Ty też powinieneś spróbować, naprawdę. Zakochasz się w tym, ręczę. W tym roku latem na pewno gdzieś pojadę. Pierwszy tydzień sierpnia spędzę na wspinaczce w Eldorado Springs. To moje stare marzenie. Powiem ci, że gdyby nie wspinaczka i windsurfing, nie wiem, czy udałoby mi się nie skończyć w domu wariatów.
Powiedziałem mu, że lubię jeździć na rowerze. Russ kiwnął z uznaniem głową.
– Tak, to też jest fajne – stwierdził, ale w jego głosie można było wyczuć tę samą pogardę, z jaką snowbordziści odnoszą się do zwykłych narciarzy. Gdy Lauren wróciła na podest, Claven położył lewą dłoń na zdobionej klamce i rzekł: – Nie przejmujcie się tym, że jesteście spóźnieni. Prawdopodobnie zwalą całą winę na mnie. To jest jedno z moich głównych zadań w organizacji. – Strzelił palcami i dodał: – Och, a gdyby ktoś was zapytał, powiedzcie, że sprawdziłem wasze dokumenty.
W środku były jeszcze jedne drzwi, tym razem metalowe. Claven zaklął pod nosem.
– Wiedziałem, że tak będzie. Rozpoczęli zebranie – powiedział i wybrał numer na tabliczce przytwierdzonej do ściany małego korytarzyka. W chwilę potem metalowe drzwi odsunęły się bezgłośnie, takim samym płynnym ruchem jak drzwi windy.
Drzwi zamknęły się za nami. W pokoju było prawie zupełnie ciemno. Widziałem tylko cienie znajdujących się tu osób. Pomieszczenie było duże, jakieś dziewięć na dwanaście metrów, i urządzone jak małe kino na dwadzieścia parę miejsc. Zacząłem się rozglądać i stwierdziłem, że przeszło połowa foteli jest zajęta.
Claven chwycił dłoń Lauren i poprowadził ją w prawo. Poszedłem za nimi do miejsc znajdujących się z tyłu. Fotele były szerokie, obite skórą i wygodne. Panującą w sali ciszę przerwał monotonny głos:
– Miło, że dołączył pan do nas, panie Claven. Przyprowadził pan naszych ostatnich gości?
– Tak, panie Kimber. Jesteśmy już w komplecie.
Zapaliło się punktowe światło, którego nieregularny krąg oświetlił przednią część sali. U jego podstawy ukazał się mężczyzna siedzący na brzegu małej sceny. W ręku trzymał bezprzewodowy mikrofon tak, jakby było to cygaro ulubionego gatunku. Wpatrywał się w ścianę znajdującą się po naszej prawej stronie. Zaskoczyło mnie, że wyglądał dość młodo. Miał gęste, jasne włosy i raczej pulchną sylwetkę.
– Witam wszystkich obecnych i życzę miłego dnia. Nazywam się Kimber Lister. Pozwólcie, że szczególnie ciepło przywitam tych z państwa, którzy przybyli do mego domu po raz pierwszy, aby wziąć udział w pracach organizacji… Locard.
Ostatnią sylabę wymówił niemal bezgłośnie.



3.


Przemawiając z maleńkiej sceny, Kimber Lister ani razu nie spojrzał na swoje skromne audytorium. Mówił dźwięcznym barytonem, który zupełnie nie pasował do jego wyglądu. Kimber bowiem, choć dość wysoki, miał pyzatą twarz o chłopięcych rysach.
– Ponieważ gościmy dziś trzy nowe osoby, omówię krótko sposób naszego działania. Komisja Zatwierdzająca Locarda przeanalizowała już przypadek, który będziemy omawiać po południu. Postanowiono przedstawić całej grupie szczegółowe dane o sprawie, a następnie wspólnie ustalić, czy przedłożymy nasze opinie i ekspertyzy lokalnym władzom i czy zaoferujemy im naszą pomoc w ostatecznym ustaleniu kwestii, które pozostają nierozwiązane.
Russ Claven pochylił się w moją stronę i szepnął:
– On zawsze przemawia w ten sposób, kiedy zwraca się do całej grupy. Facet urodził się w nieodpowiednim stuleciu.
Dzisiejsze spotkanie – ciągnął Lister – ma trzy cele. Pierwszy to zapoznanie się ze szczegółami sprawy. Przeanalizujemy wszelkie informacje i dokonamy wstępnej oceny dowodów zebranych w śledztwie prowadzonym przez miejscowe władze. Po drugie, podejmiemy ostateczną decyzję, czy będziemy przedstawiać nasze ustalenia obcym specjalistom w celu dokonania dalszych analiz. Po trzecie wreszcie, ustalimy strategię działania, która umożliwi prowadzenie śledztwa na szeroką skalę. Aby osiągnąć te cele, po przedstawieniu sprawy przeprowadzimy dyskusję i sformułujemy wnioski. Określimy zadania, jakie pozostały do wykonania, i zaznaczymy ścieżki sądowe. Chodzi o to, by właściwe osoby podjęły się dodatkowych analiz, które będą się mieścić w zakresie ich specjalności.
Starałem się uważnie słuchać Listera, ale mówił tak jednostajnie, że wymagało to ogromnego skupienia. Przerwał w chwili, gdy mój wzrok zaczął się przyzwyczajać do ciemności. Rozejrzałem się po sali, próbując znaleźć A. J. Simes. Pamiętałem, jakie nosiła uczesanie, więc skupiłem się na dwóch osobach siedzących w przednich rzędach.
Lister obrócił się bokiem do słuchaczy. Wciąż siedział na scenie, ale jego nogi wisiały w powietrzu. Nadal nie spojrzał w naszą stronę.
Tymczasem za jego plecami opuścił się cicho ze szpary w suficie duży ekran i zawisł w tylnej części sceny.
Rozpoczniemy od prezentacji krótkiego filmu – powiedział Lister.
Russ Claven znowu pochylił się ku mnie. Poczułem jego niezbyt miły oddech.
Zawsze zaczynamy od krótkiego filmu – szepnął. – Lister bardziej przypomina Kena Burnsa niż Sherlocka Holmesa.

Pierwszym obrazem na ekranie było bliskie ujęcie lewej kobiecej dłoni. Miała długie i cienkie palce, a zdobił ją tylko delikatny, srebrny pierścionek z ametystem, podkreślający różowy odcień skóry. Paznokcie były po manicure, ale niepomalowane, a skóra wypielęgnowana. Nie dostrzegłem żadnych zmarszczek, więc domyśliłem się, że oglądam dłoń młodej kobiety.
Siedząca obok mnie Lauren ścisnęła mnie za łokieć. Odczytałem ten gest jako ostrzeżenie i zachętę, abym był uważny i czujny.
Obiektyw kamery cofnął się powoli, odsłaniając przegub dłoni i nagie przedramię. Pięć centymetrów poniżej łokcia widniała półtoracentymetrowa, zakrzywiona blizna. Ręka była kształtna, biceps wyraźnie zaznaczony.
Na sali zapadła grobowa cisza. Czekałem, kiedy na ekranie pojawi się krew. Byłem pewien, że ją tam zobaczę.
Kamera przesunęła się jednak ku stopie, o pięknych, proporcjonalnych kształtach. Paznokcie były pomalowane na turkusowo, a skóra miała cudowny odcień bursztynu.
Odniosłem wrażenie, że chodzi o inną kobietę.
Kamera zatrzymała się na chwilę, a potem przesunęła z palców stopy na doskonale uformowaną kostkę, szczupłą łydkę, kształtne kolano i wreszcie zgrabne udo. Poczułem lekkie roztargnienie. Nadal czekałem na krew.
Na ekranie ukazało się jednak koło od wozu. W odróżnieniu od ręki i nogi było stare i zniszczone, z zardzewiałej piasty odchodziły promieniście szprychy. Między nimi, a raczej poza nimi widać było źdźbła złotawej trawy.
Lauren znowu ścisnęła mnie za rękę, zwolniła uścisk i delikatnie pogłaskała mnie po przedramieniu. Tak jakby chciała powiedzieć: cierpliwości, zaraz zobaczysz najważniejsze.
Kamera cofnęła się znowu. Tym razem szybko. Na jednej ze szprych leżała dłoń z ametystowym pierścionkiem, a obok koła wisiała kształtna noga z turkusowymi paznokciami.
Najwyższy czas na krew…
Ciszę przerwał nagrany na taśmę głos Listera.
– Kolorado – usłyszałem. Na ekranie pojawiły się twarze dwóch młodych, roześmianych dziewczyn, mizdrzących się do obiektywu. Pozowały do zdjęcia przy starej czterokołowej bryczce, w tle widać było falujące zbocza gór z kępami osikowych drzew. Jedna z dziewczyn siedziała na bryczce, zwieszając z niej nogi, druga stała na ziemi i opierała się o koło. Ta, której dłoń oglądaliśmy wcześniej, miała jasne, spłowiałe od słońca włosy i radosną twarz. Jej koleżanka z umalowanymi paznokciami u nóg miała azjatyckie rysy. Nie tryskała aż tak wielką radością. W jej uśmiechu dostrzegłem pewien przymus. Nie patrzyła prosto w obiektyw, ale nieco w bok.
– Dolina rzeki Elk koło Steamboat Springs w stanie Kolorado. Steamboat Springs to górskie miasteczko w północnej części gór Kolorado. Zostało założone przez farmerów, ale rozrosło się dzięki narciarzom. Mieszkańcy nazywają je narciarską stolicą Stanów.
Kamera ukazała zbliżenie jasnowłosej dziewczyny.
– Tamara Franklin mieszkała w Steamboat Springs przez całe życie. Wszyscy ją znali i nazywali Tami. – Obiektyw przesunął się na młodą Azjatkę. – Natomiast Mariko Hamamoto mieszkała w Steamboat tylko przez osiem miesięcy. Nowi amerykańscy znajomi nazywali ją Miko, ale jej rodzina nie używała tego zdrobnienia.
Ekran zamienił się nagle w białą plamę. Obraz był tak ostry, że dostrzegałem pojedyncze płatki śniegu i lodowe kryształki. Gdy kamera odsunęła się dalej, zobaczyłem dłoń wystającą ze śnieżnej zaspy, a o niecałe półtora metra dalej – stopę.
Na jednym z palców dłoni widniał srebrny pierścionek z ametystem. Na palcach stopy połyskiwały pomalowane na turkusowy kolor paznokcie.
Przestałem wyczekiwać śladów krwi. Rzuciwszy okiem na scenerię morderstwa, zrozumiałem, że każda jej kropla musiała się zamienić w lód.

Film trwał jeszcze dziesięć czy dwanaście minut.
Tami Franklin i Miko Hamamoto należały do najmłodszych uczennic liceum w Steamboat Springs. Były przyjaciółkami i zamierzały spędzić razem listopadowy wieczór tuż przed Świętem Dziękczynienia w 1988 roku. Późnym popołudniem Tami wyruszyła półciężarówką ojca z farmy hodowlanej rodziców, położonej w pobliżu osady Clark, wysoko w dolinie rzeki Elk, u podnóża Mount Zirkel. Za samochodem jechał na przyczepce skuter śnieżny. Tami powiedziała bratu, że jeśli będzie dość śniegu, zabierze Miko na wieczorną przejażdżkę do jednego z gorących źródeł niedaleko miasta. Joey zeznał potem, iż prawdopodobnie wspomniała o Strawberry Park. Nie był jednak tego pewien.
Rodzice Mariko powiedzieli prowadzącym śledztwo, że ich córka wyszła z domu po odrobieniu lekcji, około szóstej. Nic nie wiedzieli o wycieczce na skuterze śnieżnym.
Tego właśnie wieczoru obie dziewczynki zaginęły. Żaden świadek nie widział ich razem. Nikt nie zauważył półciężarówki. Następnego ranka rozpoczęto intensywne poszukiwania, zwracając szczególną uwagę na ślady, które prowadziły do najczęściej uczęszczanego gorącego źródła w Strawberry Park. Poszukiwania trwały przez cały dzień. Ale wczesnym wieczorem nadeszła z północy pamiętna burza. Narciarze czekający u podnóża góry Werner ucieszyli się. Niedaleką przełęcz Zajęczych Słuchów zasypała przeszło metrowa pokrywa śniegu.
Następnego dnia na parkingu w Mountain Village, koło dolnego krańca kolejki linowej zwanej gondolą, zauważono przyczepkę pod skuter śnieżny. Nie było na niej skutera. Porzucona półciężarówka została odnaleziona prawie miesiąc później w Grand Junction, w odległości wielu godzin jazdy.
Ciała dwu dziewczynek leżały spokojnie aż do wiosennych roztopów roku 1989. Narciarz, który oddalił się od szlaku, zauważył wystającą spod śniegu jedną z płóz skutera Tami w zasypanym parowie powyżej Perłowego Jeziora, wysoko w dolinie rzeki Elk. Miejsce to nie leżało na drodze do gorących źródeł, o których Tami wspomniała bratu. Ani nawet w pobliżu.
Policyjny pies, sprowadzony na miejsce przez szeryfa z Routt County, znalazł oba ciała w sześć godzin później. Leżały w naturalnym zagłębieniu, utworzonym przez spadający chory świerk, który oderwał się od stromego zbocza. Było to niespełna sto metrów od przewróconego skutera, ale ze względu na ukształtowanie terenu z jednego miejsca nie można było dostrzec drugiego.
Wydawało się, że nie próbowano przysypać ciał. Były pokryte tylko grubą warstwą śniegu. Według oficjalnych danych pobliskich ośrodków narciarskich tej zimy na szczycie góry Werner spadło przeszło dziewięć metrów śniegu.
Gdy policyjny pies odnalazł ciała, spod śniegu wystawała tylko stopa Miko i dłoń Tami. Zapewne niedawno ukazały się na powierzchni, bo zwierzęta nie zaczęły nawet skubać odkrytych członków.
Teren, na którym popełniono morderstwo, był trudny i stanowiłby wyzwanie nawet dla doświadczonego oficera śledczego zajmującego się zabójstwami. A tego dnia ani w Routt County, ani w pobliskim Steamboat Springs nie było żadnego doświadczonego oficera. Ci, którzy przybyli na miejsce, nie w pełni uświadamiali sobie, przed jakim stoją wyzwaniem.
Ciało Tami Franklin miało tylko jedną rękę, właśnie tę, która wystawała ze śniegu. Druga została odcięta. Tak jak palce u lewej nogi jej przyjaciółki.

Film Kimbera Listera skupiał się przede wszystkim na ukazaniu niedociągnięć i błędów popełnionych w pierwszej fazie śledztwa. Wymieniono całą listę uchybień: nieumiejętne kierowanie czynnościami na miejscu zdarzenia; nieostrożne wyciągnięcie ze śniegu skutera; możliwe zanieczyszczenie przez niepowołane osoby obu miejsc; nieodpowiednie obchodzenie się z ciałami w miejscu, gdzie zostały znalezione; niekompletne analizy laboratoryjne i niewłaściwe przechowywanie próbek z sekcji zwłok; nieprzesłuchanie osób, które mogły coś wnieść do sprawy; zaniechanie ponownego przesłuchania kilku ważnych świadków.
Wykaz nie kończył się na tym. Wciąż jednak nie wiedziałem, dlaczego właśnie mnie chciano włączyć do zespołu, który miał przeprowadzić powtórne śledztwo w tej sprawie. Zaproszenie Lauren wydawało się dużo bardziej sensowne. Była zastępcą prokuratora w okręgu Boulder i miała szerokie doświadczenie w ściganiu przestępców. Mogła przekazać Locardowi wiele informacji o miejscowych śledztwach, zarówno wcześniejszych, jak i obecnych.
Ale ja, psycholog, prowadzący prywatną praktykę? Nie przeszedłem żadnych szkoleń w zakresie psychologii sądowej, a sprawa zabójstwa Tami Franklin i Miko Hamamoto wymagała sięgnięcia po naukową wiedzę z tej dziedziny. Zdawałem sobie sprawę, że nie będę mógł pomóc.
Film się skończył, rozbłysły światła i Lister ogłosił krótką przerwę na lunch. W foyer obok salki kinowej urządzono bufet z kanapkami. Russ Claven natychmiast pomknął w jego kierunku.
Rozglądałem się za A. J. Simes, kiedy ona sama podeszła do nas od tyłu.
– Witam was. Dzięki za przybycie.
Wstaliśmy. Lauren i A. J. pochyliły się nad oparciami foteli i uścisnęły serdecznie, a potem A. J. podała mi rękę i powiedziała:
– Pewnie wciąż się zastanawiasz, dlaczego się tu znalazłeś. Starałem się nie patrzeć na laskę, którą się podpierała.
– Masz rację – odparłem, machając ręką w stronę ekranu. – Nie wydaje mi się, żeby było tu coś dla takiego gościa jak ja.
– Czy pamiętacie to podwójne morderstwo? Mieszkaliście już wtedy w Kolorado, prawda?
– Pamiętam, ale bardzo niewyraźnie – odpowiedziałem. – W tamtych czasach nie pisano o takich zbrodniach tyle co dziś. Przypominam sobie zamieszanie, kiedy dziewczęta zaginęły, i sensację, kiedy znaleziono ich ciała. Potem wszystko ucichło, bo okazało się, że nie ma nawet podejrzanych.
– Mnie tam nie było, nie śledziłam więc sprawy z bliska, ale nie znajduję nic zaskakującego w jej podsumowaniu – rzekła A. J. – Możemy usiąść?
– Ależ oczywiście – powiedziała Lauren.
A. J. obeszła rząd foteli i usiadła na miejscu, które zajmował Russ Claven.
– Zaproszenie was było moim pomysłem. Zależało mi na tym, byście oboje włączyli się do sprawy. Twoja rola, Lauren, jest łatwiejsza do zdefiniowania. To dla nas normalne, że szukamy konsultanta w miejscowych kręgach prokuratorskich. Kogoś, kto świetnie się orientuje w lokalnych przepisach i procedurach. – Lauren kiwnęła w odpowiedzi głową. – Twoje zadanie, Alan, jest trudniejsze do określenia. Zasugerowałam ciebie z dwóch powodów. Po pierwsze, wszyscy członkowie komitetu, który wybiera nowe dochodzenia, mają świadomość, że wiemy za mało o życiu obu dziewczynek w okresie poprzedzającym morderstwo. Miejscowa policja nastawiła się na poszukiwanie seryjnego albo przypadkowego mordercy, na przykład jakiegoś włóczęgi. W ogóle nie wzięli pod uwagę, że mógł istnieć powód tego, że dziewczęta weszły w konflikt z mordercą czy mordercami. Przeczuwam, że jeśli nie znajdziemy takiego powodu, nie da się rozwikłać tej zagadki. Chodziłoby o sporządzenie czegoś w rodzaju portretów psychologicznych. Zwykle przygotowanie takich portretów było moim zadaniem. Aleja ostatnio… nie jestem w najlepszej formie i nie mogę sobie pozwolić na podróże, które są konieczne do nakreślenia w miarę kompletnych portretów. Biorąc pod uwagę naszą współpracę w zeszłym roku, dochodzę do wniosku, że ty, Alanie, masz wszelkie dane, żeby mi w tym pomóc.
Uświadomiłem sobie, że wciągam powoli powietrze do płuc. Nie wiedziałem, dlaczego to robię. Milczałem.
Ale jest jeszcze drugi powód tego, że chciałam cię mieć w zespole – ciągnęła A. J. – Dowiedzieliśmy się, że jedna z dziewczynek, Mariko, chodziła na psychoterapię do psychologa, który w tamtym okresie praktykował w Steamboat Springs. Zamierzamy zwrócić się do jej rodziny o pozwolenie na wgląd do karty choroby z tego leczenia. Ktoś będzie też musiał porozmawiać z tym psychologiem. Może powie nam coś ważnego o dziewczynie.
– I wolałabyś, żeby zrobił to ktoś miejscowy? – zapytała Lauren.
– Tak.
Kiedy A. J. przebywała u nas w zeszłym roku, starając się ochronić mnie przed anonimowym zabójcą, rozmawiałem z nią kilka razy o obowiązku zachowania w tajemnicy zapisków z leczenia. Przypomniałem jej o tym.
– Czy masz powody przypuszczać, że rodzice odmówią nam wglądu do historii choroby ich córki? – spytałem.
– Właściwie nie. Locard został poproszony o pomoc przez nowego szefa policji Steamboat Springs i przez rodzinę Tami Franklin. Państwo Hamamoto nie mieszkają już tam, nie przebywają nawet w Stanach Zjednoczonych. Oczywiście, oczekujemy z ich strony współpracy, ale musimy dopiero nawiązać z nimi kontakt.
Nadal nie byłem przekonany.
– Dlaczego zależy ci na tym, żeby w dochodzeniu brał udział miejscowy psycholog?
– Pewnie się zdziwicie, ale z powodów politycznych. – Powiodła wzrokiem po naszych twarzach, żeby zobaczyć, czy odgadliśmy, co ma na myśli. Nie doczekawszy się odpowiedzi, wyjaśniła: – Okazało się, że psychologiem, który udzielał porad Mariko Hamamoto, jest doktor Raymond Welle.
– Raymond Welle? Ten kongresman?
Zanim A. J. zdążyła odpowiedzieć, Lauren wydała krótki okrzyk zdumienia.
– Lauren zna Wellego wyjaśniłem.
Moja żona przełknęła ślinę, zrobiła głęboki wydech, wciągnęła powietrze i powiedziała:
– Byłam nawet jego kuzynką, czy raczej kimś w tym rodzaju. Ale krótko.
A. J. spojrzała najpierw na mnie, a potem zwróciła się do Lauren:
– Wiemy o twoim pierwszym małżeństwie. Wyskoczyło to, kiedy zbieraliśmy dane o was obojgu… Welle był twoim szwagrem, zgadza się?
– Tak – potwierdziła Lauren. Siostra mojego pierwszego męża była żoną Raymonda Welle.
– Znasz go więc bardzo dobrze? – spytała A. J.
– A czy można poznać kogoś bardzo dobrze? – odparła Lauren.
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Nie mogliśmy porozmawiać dłużej, bo A. J. wezwał Kimber Lister. Złapaliśmy kanapki i napoje i wróciliśmy na miejsca. Russ Claven nie usiadł koło nas. Zajął fotel po drugiej stronie sali w pobliżu sceny, a cała jego uwaga skupiona była na kobiecie z krótkimi brązowo-rudymi włosami i przetykaną złotą nicią przepaską na prawym oku. Żonglowała butelką mrożonej herbaty i talerzem wypełnionym górą kanapek i ziemniaczaną sałatką. Z podziwu godną zręcznością poradziła sobie z tym wszystkim. Claven powiedział coś, co ją rozbawiło, i uśmiechnęła się szeroko. Jej promienny uśmiech przypominał mi ten, który widziałem na migawkowym ujęciu Tami Franklin. Lauren spojrzała na nią.
– Elegancka przepaska, nie sądzisz? – powiedziała.
– Owszem – przytaknąłem. – Pewnie zrobiona na zamówienie. Nie kupi się niczego takiego u Walgreena.
– Wiesz, mam wrażenie, że stan A. J. się pogorszył – rzekła Lauren, nie patrząc na mnie.
– Masz na myśl laskę?
– Tak. Ma zaburzenia równowagi i idąc, przytrzymuje się krzeseł. Ale nie tylko to.
Zarówno Lauren, jak i A. J. cierpiały na stwardnienie rozsiane. Nigdy nie pytaliśmy o to A. J., ale podejrzewaliśmy, że odmiana choroby, z jaką walczyła, była bardziej złośliwa niż u Lauren.
– Nadal myślisz, że cierpi na odmianę postępującą? – zapytałem. Była to najbardziej jadowita postać tego schorzenia, prowadząca do szybkiego pogarszania się stanu zdrowia, bez żadnych widoków na cofnięcie się objawów albo wyzdrowienie.
Lauren pogładziła się po ramieniu, które zdrętwiało jej przed chwilą.
– Na litość boską, mam nadzieję, że nie. Ale straciła na wadze, nie sądzisz? – Nie czekając na moją odpowiedź, zapytała: – Co myślisz o sprawie, która nas tu ściągnęła?
Wzruszyłem ramionami.
– Jest ciekawa. Wyznaczone zadania wydają się interesujące. Ale wolałbym nie przeprowadzać rozmowy z Raymondem Welle. Czy ty i Jake spędziliście dużo czasu z nim i jego żoną?
– Nie odwiedzaliśmy ich zbyt często. Rodzina Jacoba nie utrzymywała z nimi bliskich kontaktów. Poza tym my mieszkaliśmy w Denver, a Raymond i Gloria w Steamboat. Ojciec Jacoba nie przepadał za Raymondem, więc on i Gloria starali się trzymać z dala od miasta. Wybraliśmy się kiedyś razem na narty, ale ja spędziłam więcej czasu w towarzystwie Glorii.
– Jakie zrobił na tobie wrażenie?
– Raymond? Kiedy go poznałam, wydał mi się powierzchowny. Bezustannie starał się nadrabiać miną, żeby osiągnąć jaką taką pozycję w rodzinie. A ponieważ rodzina Jake’a miała niemałe osiągnięcia, nie było to łatwe. Przebywanie w pobliżu Raymonda męczyło mnie. Gloria koncentrowała się na własnych sprawach, ale starała się robić wrażenie milszej, niż była w rzeczywistości… Wiesz, co mam na myśli? Zawsze podśmiewała się ze swego ojca. Myślę, że jej związek z Raymondem miał coś wspólnego z tą jej postawą.
– Sugerujesz, że wyszła za niego, by zrobić na złość ojcu?
– Ojciec Jake’a jest demokratą w stylu Kennedy’ego. Nie przywiązuje wielkiej wagi do rodzinnego majątku. Gloria natomiast otwarcie głosiła republikańskie hasła i pyszniła się swoimi finansowymi zasobami. Wprowadzało to jej ojca w zakłopotanie. Zawsze przypuszczałam, że robiła to celowo.
– A Raymond?
– Myślę, że ma pewną charyzmę. Nie urok osobisty, lecz właśnie charyzmę. I zawsze udawał ważniaka. Dzięki Glorii wżenił się w wyższe sfery. Ja też się w nich znalazłam, wychodząc za jej brata, więc wiem, jak to wygląda, kiedy próbuje się jakoś funkcjonować w rozrzedzonym powietrzu na tych wysokościach. I mogę cię zapewnić, że o ile ja nie byłam do tego specjalnie przygotowana, o tyle Raymond zupełnie nie potrafił prowadzić gry na tym poziomie.
– Ale teraz miałby się czym pochwalić. Lauren zachichotała.
– Nie byłabym taka pewna. Przyjrzałeś się kiedyś członkom Izby Reprezentantów? Większość tych ludzi nie nadaje się nawet do wystartowania w Kole Fortuny. Musisz przyznać, że Kongres spełnił marzenia założycieli tego państwa i stał się ostatnim już pracodawcą dającym równe szanse.
– Ale zanim Welle został wybrany, miał własny program radiowy, transmitowany na cały kraj. Niewielu ludzi dochodzi do czegoś takiego.
– A ci, którym się udaje? O kim my właściwie mówimy, kochanie? O takich ludziach, jak Howard Stern czy Don Imus? Albo Rush Limbaugh? A może doktor Laura? – Uśmiechnęła się do mnie w sposób zarazem protekcjonalny i pełen niewysłowionej słodyczy. – Chcesz mi wmówić, że śmietanka zbiera się zawsze u góry?
Aluzja była czytelna.
– Punkt dla ciebie – przyznałem. – Ale musisz przyznać, że udało mu się zdobyć nazwisko.
– Jasne, że je zdobył. Jak to się nazwał, kiedy prowadził jeszcze tę audycję? Uzdrowicielem Ameryki? A jaki był slogan jego kampanii wyborczej? „Kolorado musi dostać Wellego”. Nie sądzę, żeby dokonał tego wszystkiego samodzielnie. Raymond Welle znalazł się tam, gdzie jest, bo był na tyle sprytny, aby najpierw ożenić się z Glorią, a potem zbić kapitał na fakcie, że została brutalnie zamordowana. Za jej życia oboje wykorzystywali się nawzajem do własnych celów, ale to do niego należało ostatnie słowo: wykorzystał ją już po jej śmierci. Demonstrował swoje cierpienie i chęć zemsty w taki sposób, jakby to on wynalazł grecką tragedię.
Najwyraźniej moją żonę ogarnął wyjątkowy dla niej nastrój krytycyzmu. Zwykle ukrywała tego rodzaju odczucia za zasłoną zgodnej wyrozumiałości.
– Mogę zatem wyciągnąć wniosek, że nie przepadałaś zbytnio za Raymondem? – spytałem.
– Rzeczywiście, nie przepadałam za nim – odparła. – I nadal nie przepadam.
– Czyżby chodziło o sprawy polityczne? Jakiego rodzaju?
– To, co głosi przy każdej okazji, nie ma nic wspólnego z polityką. Przykro mi, ale to są banały.
– Skąd u ciebie tyle krytycyzmu?
Lauren wzięła kawałek indyka ze swojej kanapki i wsunęła do ust. Przeżuła go, przełknęła i dopiero wtedy odpowiedziała na moje pytanie.
– Gdybyś znał go jako ucznia liceum… Zawsze był zawieszony między różnymi uczniowskimi grupami. Uważał, że jest za dobry dla grupy, do której właśnie należał, i był gotów zrobić wszystko, aby wkraść się w łaski tej, do której chciał się dostać. Kiedy go poznałam, był już żonaty z Glorią. W jego odczuciu małżeństwo i nowe położenie wyniosły go na jakiś nowy, niewiarygodnie wysoki poziom. Naprawdę uważał się za kogoś lepszego tylko dlatego, że ożenił się z Glorią.
Nigdy dotąd nie odbyliśmy z Lauren tak szczegółowej wycieczki po małżeńskiej krainie, którą ona zostawiła za sobą, rozwodząc się z mężem. Nie miałem więc pojęcia, jak odpowie na moje następne pytanie.
– Jak się czułaś, kiedy byłaś żoną Jake’a? W świecie bogactwa i przywilejów.
Lauren pociągnęła przez słomkę łyk ziołowej herbaty.
– Jak się tam czułam? No cóż, jedzenie było doskonałe, prześcieradła miękkie, a w wazonach zawsze były świeże kwiaty. Ale ludzie? Ludzie byli tacy sami, jakich można spotkać wszędzie. Po części cudowni, po części zwyczajni, po części podli.
– A Raymond?
– Nigdy nie zachowywał się zwyczajnie.

Po lunchu uczestnicy zebrania zeszli po szerokich dębowych schodach do głównego salonu w mieszkaniu Kimbera Listera. Ustawiono tam krzesła z jadalni, a na podłogę rzucono wielkie poduchy. Lister i Russ Claven przynieśli z innego pokoju staromodną szkolną tablicę.
Ledwie wszyscy zdążyli usiąść, Lister zaczął przedstawiać zaproszonych gości. Rozpoczął od szefa policji w Steamboat Springs. Właśnie Percy Smith, mocno zbudowany rudowłosy mężczyzna, zwrócił uwagę Locarda na sprawę zamordowanych dziewczyn. Następnie Lister przedstawił Lauren, a w końcu mnie. Uczestnicy spotkania prawie nie zwrócili na nas uwagi.
Siedzieliśmy z Lauren na małej, obitej perkalem kanapie w głębi pokoju i przysłuchiwaliśmy się rozmowie o dwóch zamordowanych dziewczynach, która powoli przerodziła się w burzliwą dyskusję nad tym, czy sprawa może zostać rozwikłana siłami zgromadzonego tu zespołu. Znaleziono odpowiedź na niektóre pytania, rozwiązanie innych problemów odsunięto na później. Lister zapisywał na tablicy wszystkie ustalenia i wnioski.
Okazało się, że kobieta z przepaską na oku jest specjalistką od wizji lokalnych z Karoliny Północnej. Nazywała się Flynn Coe i stała się ośrodkiem zainteresowania w początkowej fazie dyskusji, dotyczącej czynności, które podjęto i których nie podjęto albo wykonano niewłaściwie w miejscu zbrodni. Wykazała głęboką znajomość zgromadzonych dowodów i zaniedbań, domyśliłem się więc, że przed dzisiejszym spotkaniem przestudiowała policyjne raporty.
Ku memu wielkiemu zaskoczeniu, Russ Claven był patologiem sądowym z Uniwersytetu Johna Hopkinsa w Baltimore. Próbowałem zrozumieć wszystkie niuanse zawarte w pytaniach rzucanych pod jego adresem, a dotyczących wstępnej sekcji zwłok, przechowywania tkanek i wpływu długotrwałego zamrożenia na ludzkie ciała. Na szczęście większość tych zagadnień nie miała dla mnie żadnego znaczenia.
Starałem się dowiedzieć jak najwięcej o innych stałych członkach Locarda. Wśród obecnych w pokoju było kilku agentów FBI, w tym kierownik laboratorium kryminalistycznego, oraz specjalista od włosów i włókien, który miał głowę łysą jak kolano. Doliczyłem się dwóch prokuratorów – jednego federalnego i jednego z Maryland, dwóch detektywów z wydziału zabójstw, naukowca z Northeastern University, specjalisty od balistyki, który wyglądał zbyt młodo, aby mógł zajmować wyższe stanowisko w jakimś instytucie, specjalisty od analizy dokumentów, sądowego dentysty i sądowego antropologa, a także paru policjantów, których specjalizacji nie udało mi się rozszyfrować. Był też sądowy psychiatra, który wyglądał na gościa prowadzącego teleturnieje, oraz A. J., także biegła sądowa. Dwie czy trzy osoby odzywały się za rzadko, aby można było ustalić ich specjalizację.
Padło kilka pytań pod adresem A. J., która już wcześniej przejrzała archiwa FBI w poszukiwaniu podobnych zbrodni w innych okręgach jurysdykcyjnych. Kilkoro członków Locarda upierało się, że na bliższą analizę zasługują dwa zabójstwa młodych ludzi – jedno popełnione w Arizonie, a drugie w Teksasie – w których stwierdzono obcięcie ręki. Odniosłem wrażenie, że A. J. wątpi w związek tych zbrodni z analizowaną przez nas sprawą. Fakt, iż chciała mi powierzyć sporządzenie psychologicznych portretów obu dziewczyn, świadczył, że nie wierzy w teorią seryjnego mordercy.
Po blisko dwugodzinnej dyskusji stateczna kobieta siedząca z boku przerwała szydełkowanie i podniosła rękę. Była po sześćdziesiątce i miała na sobie długą drelichową spódnicę i bladozieloną kamizelkę. Kiedy w pokoju zapadła cisza, zdjęła z nosa okulary i opuściła je na pełny biust, gdzie zawisły na perełkowym łańcuszku.
– Przepraszam cię, Kimber – powiedziała – ale mam pytanie. A właściwie dwa.
– Oczywiście, Mary. Proszę – odrzekł Lister.
– Czy rozważano ewentualny udział w sprawie brata Tami? O ile pamiętam, chłopak twierdził, że wie, dokąd Tami zabrała tego wieczoru skuter śnieżny.
Odpowiedział jej Percy Smith, szef policji w Steamboat Sprongs:
– Został przesłuchany, ale miał wówczas zaledwie piętnaście lat.
– Ach, tak?
Niedowierzanie w jej głosie miało na celu zmuszenie Smitha do dalszych wyjaśnień.
– To rodzina Franklinów – powiedział szef policji – poprosiła mnie, żebym skontaktował się z Locardem. Zobowiązali się ponieść znaczną część kosztów związanych z otwarciem na nowo śledztwa.
– Tak?
Smith rozejrzał się po pokoju, tak jakby szukał u kogoś pomocy. Ale nikt się nie poruszył.
– Czy interesuje się pani golfem? – spytał.
– Nie. A czy powinnam? – odparła, zajęta zdejmowaniem oczek z szydełka, które wplątało się w jej sweterek.
– Młodszym bratem Tami Franklin jest Joey Franklin, znany golfista. Może słyszała pani o nim?
– Prawdę mówiąc, nie. To miłe, że jest popularny. Mam nadzieję, że uprawianie sportu cieszy go bardziej niż mnie. I pytam ponownie: co gracz w golfa Joey Franklin, którego rodzina pragnie nam pomóc w rozwikłaniu zagadki, robił tamtego wieczoru, kiedy zaginęły jego siostra i jej koleżanka?
Lauren szepnęła do mnie:
– Alan, to chyba Mary Wright. Prawdziwa legenda w ministerstwie sprawiedliwości. Była w zespole, który postawił przed sądem Noriegę. Podobno kandyduje do Sądu Najwyższego.
Nigdy nie słyszałem o Mary Wright. Smith odpowiedział wreszcie na pytanie:
– Podczas pierwszego przesłuchania Joey zeznał, że aż do zmroku jeździł konno, a potem poszedł do domu i grał na komputerze. Spać położył się wcześnie.
Mary skupiła się na robótce.
– Czyjego zeznania zostały potwierdzone? Policjant nie odpowiedział.
– Nie – odezwał się Kimber – o ile mi wiadomo, jego zeznania nie zostały przez nikogo potwierdzone. Jego rodzice byli tego wieczoru poza domem. Ojciec wyjechał w jakichś handlowych sprawach, a matka była na kolacji u przyjaciółki. Joey był w domu sam.
– A zatem, Kimber – stwierdziła Mary tonem leciutkiego upomnienia – obawiam się, że Joey nie ma alibi. Twierdzi, że był tego wieczoru w domu, ale nikt nie może tego potwierdzić.
Kimber uśmiechnął się i dopisał na tablicy:

Alibi Joeya Franklina??? Przesłuchać powtórnie.

Lauren szepnęła:
– Czy Joey Franklin to ten młody golfista, o którym wszyscy mówią? Który miał dogrywkę z Tigerem na tamtych zawodach?
Mówiąc o „tamtych zawodach”, miała na myśli ostatnie mistrzostwa z cyklu Masters. Lauren nie śledziła zbyt uważnie wydarzeń sportowych. Kiwnąłem głową.
– Tak, to musi być on.
– Bystry chłopak – powiedziała. Kimber spojrzał na Mary.
– Czy chciałabyś coś dodać, zanim przejdziemy dalej? – spytał. Uśmiechnęła się ciepło, spoglądając znad okularów.
– Może jedno słowo. Chodzi o miejsce dokonania zabójstw. Sądzę, że za mało rozmawialiśmy na ten temat. Co ustalono w pierwszej fazie śledztwa? Zdaje się, że nadal nie wiadomo, gdzie te biedne dziewczęta zostały zamordowane. Czy tak?
Kimber popatrzył na Smitha, jakby chciał, aby to on udzielił odpowiedzi.
– No tak, w śledztwie nie ustalono dokładnej lokalizacji miejsca popełnienia morderstw – przyznał policjant.
Mary spojrzała na Flynn Coe.
– Flynn, moja droga, ty i Russ ustaliliście, że dziewczęta nie zostały zamordowane tam, gdzie je znaleziono, czy tak?
– Tak, Mary. Dziewczyny zostały zamordowane gdzie indziej. Ich ciała przetransportowano, być może, na śnieżnym skuterze.
– Wydaje mi się – zasugerowała Mary – że bardzo by nam pomogło, gdybyśmy odnaleźli uciętą rękę jednej z nich i palce u nóg drugiej.
Kimber zapisał na tablicy:

Tami Franklin, brakująca ręka. Mariko Hamamoto, brakujące palce u nóg. Odszukać.

– Nie mam więcej pytań – powiedziała Mary.



5.


Spotkanie przeciągnęło się do późnego popołudnia. Lauren dzielnie walczyła z sennością, A. J. także wyglądała na wyczerpaną.
Lister ogłosił wreszcie koniec dyskusji i zarządził głosowanie nad wyborem grupy roboczej. Wyjaśnił, że powołanie takiej grupy będzie równoznaczne ze zgodą na wyasygnowanie środków finansowych na śledztwo. W jej skład weszliby stali członkowie stowarzyszenia i zaproszone osoby, których specjalne umiejętności mogą się przyczynić do wyjaśnienia tej zawikłanej sprawy.
Dyskusja nad składem grupy trwała krótko. Przyjęto go znaczną większością głosów, przy jednym tylko głosie sprzeciwu. Kimber zaproponował, by koordynację prac grupy powierzyć Flynn Coe. Nikt się nie sprzeciwił, wypisał więc wszystkie nazwiska na tablicy.
Flynn Coe, wizje lokalne, koordynatorka
Russell Claven, patologia sądowa
Laird Stabler, włosy i włókna tkanek
A. J. Simes, psycholog, portrety psychologiczne
Mary Wright, prokurator
Percy Smith, detektyw, współpraca gościnna
Lee Skinner, detektyw
Lauren Crowder, prokurator, współpraca gościnna
Alan Gregory, psycholog, współpraca gościnna
Następnie zapytał, czy ktoś widzi potrzebę uzupełnienia listy. Nie padła żadna propozycja. Lister przypomniał o poufnym charakterze działań i pouczył, jak należy postępować z mediami, gdyby dowiedziały się skądś o naszych poczynaniach. Wyjaśnił, że każdej z osób zaproszonych do współpracy będzie partnerował stały członek Locarda. Percy Smith miał współpracować z Lee Skinnerem, Lauren z Mary Wright, a ja z A. J. Simes. Wreszcie podziękował wszystkim za poświęcenie czasu i zakończył zebranie.
Według mojego zegarka w Boulder w Kolorado była dopiero czwarta trzydzieści sześć, ale Lauren miała bardzo zmęczoną twarz i ziewała raz po raz. Domyśliłem się, że dla niej ten dzień trwa o wiele za długo. Jednym z najgorszych skutków jej choroby jest to, że skraca dni. Większość ludzi poświęca na różnego rodzaju zajęcia kilkanaście godzin dziennie. Lauren nie mogła sobie na to pozwolić. „Czasami czuję się tak – mawiała jakbym miała tylko pięć czy sześć godzin na czynne życie”. Dziś ten limit został znacznie przekroczony. Było jasne, że powinna się położyć, i to jak najszybciej. Martwiło mnie jej zdrowie i to, że jej zmęczenie mogło się odbić na naszym dziecku.
Miałem już rozejrzeć się za Russem Clavenem, żeby go zapytać, czy wie coś na temat naszego powrotu do Kolorado, kiedy do naszej kanapy podszedł Percy Smith. Uśmiechnął się do Lauren, która siedziała z zamkniętymi oczami, opierając splecione dłonie na brzuchu.
– Macie problemy ze zmianą czasu? Ja też. Nawet nie starałem się wyprowadzić go z błędu. Przedstawiliśmy się sobie i zapewniliśmy wzajemnie, że miło będzie współpracować, po czym Smith rzekł nieco szorstkim tonem:
– Słuchajcie, mamy wrócić do Kolorado odrzutowcem Joeya Franklina. Tylko my troje. Podczas ostatniej przerwy dzwoniłem do ludzi z obsługi technicznej. Mogą być gotowi do lotu mniej więcej za godzinę. Przypuszczam, że to wam odpowiada. Ja wysiądę w Steamboat, a wy polecicie dalej do Denver czy gdzie będziecie chcieli.
Spojrzałem na Lauren, ale nie otworzyła nawet oczu. Pewnie zasnęła. Alternatywą dla propozycji Percy Smitha było przenocowanie w jakimś hotelu, podróż rejsowym samolotem do Denver i przejazd taksówką na lotnisko Jefferson County, gdzie zostawiliśmy samochód. Propozycja Smitha wyglądała lepiej.
– Dobry plan, panie komisarzu. Moja żona jest już porządnie zmęczona. Pewnie wyciągnie się od razu na kanapie w odrzutowcu.
Percy Smith uśmiechnął się.
– Jeżeli mają tam dwie kanapy, to ja zajmuję drugą - powiedział. Miałem już skwitować śmiechem jego żart, gdy zorientowałem się, że facet mówi poważnie. Wycelował palec w moją pierś i dodał, spoglądając na zegarek:
– Może zamówiłby pan taksówkę, powiedzmy, za dwadzieścia minut?

A. J. Simes podeszła, żeby się z nami pożegnać. Wyglądała na tak samo zmęczoną jak Lauren. Spojrzała na nią z troską i posłała mi współczujący uśmiech.
– To był dla niej zbyt duży wysiłek – powiedziała. – Przyznaje, że i ja miałabym ochotę się zdrzemnąć.
– Dojdzie do siebie – zapewniłem. – Bardzo ją ucieszyła perspektywa współpracy z Mary Wright.
– I słusznie. Mary jest kapitalna. A ty, Alan? Podobało ci się to, co usłyszałeś?
– Umiarkowanie – odparłem. – Muszę przyznać, że nie jestem zbytnio zachwycony tym, iż czeka mnie rozmowa z Raymondem Welle. Reszta wygląda interesująco, a nawet fascynująco. Ale biorąc pod uwagę fachowość członków grupy, czuję się w tym wszystkim zupełnym nowicjuszem… Mam nadzieję, że pomożesz mi przez to jakoś przebrnąć.
A. J. dotknęła ręką mojego ramienia. Nie byłem pewien, czy chciała dodać mi tym gestem pewności siebie, czy też podparła się tylko, by nie stracić równowagi.
– Nie martw się, udzielę ci wszelkich rad, jakich tylko będziesz potrzebował. Ale o ile cię znam, zanim sprawa się skończy, będziesz wolał, żebym nie wtykała nosa w twoje poczynania.
– Wątpię, żeby do tego doszło – odparłem. – Praca, którą wykonujecie, musi wam dawać wiele satysfakcji. Dajecie nadzieję rodzinom ofiar, a czasem nawet udaje wam się doprowadzić do wyjaśnienia starych spraw.
– Nie tylko starych – sprostowała. – Zajmujemy się umorzonymi śledztwami. Ja sama patrzę na naszą pracę tak, jakbyśmy stawiali sobie za cel wskrzeszanie zmarłych. Ożywiamy ich w pewien sposób, tak by mogli nam pomóc rozwiązać tajemnicę zbrodni, która zabrała ich ze świata. Gdy kilka lat temu zaczynaliśmy działalność, chciałam dać naszej organizacji nazwę „Łazarz”. Nikomu się nie spodobała, myślę jednak, że pasowałaby najlepiej ze wszystkich.
– Chyba tak.
A. J. przestąpiła z nogi na nogę, próbując ukryć grymas, który nagle pojawił się na jej twarzy.
– To rzeczywiście bardzo satysfakcjonująca praca. Dla kogoś takiego jak ja, kto nie może już pracować w FBI, jest okazją do zaspokojenia ważnych potrzeb. Innym zapewnia poczucie koleżeństwa i współdziałania, a także daje świadomość, że przyczyniają się do zwycięstwa sprawiedliwości.
– Niewiele wiem o organizacji Vidocq, która jest waszym odpowiednikiem w Filadelfii, ale wydaje mi się, że działacie trochę inaczej.
– Nie mamy tak dobrej opinii jak oni, ale jesteśmy równie profesjonalni. I staramy się podejmować konkretne działania. Lister uważa, że Vidocq i Locard różnią się tak, jak rozmyślanie nad czymś różni się od dociekania prawdy. Ale Vidocq ma na swym koncie spektakularne sukcesy.
– A sam Lister? Jak jest jego rola?
– Lister to… przerwała na chwilę i uśmiechnęła się – całkiem inna historia. I raczej długa. Będzie musiała zaczekać do czasu, aż Lauren i ja nie będziemy takie zmęczone. Zadzwonię do ciebie jutro albo pojutrze i ustalimy strategię działania. A potem zaczniemy wypełniać puste fragmenty obrazka. Jestem ci wdzięczna, Alan, że zgodziłeś się nam pomóc. Chciałam mieć kogoś, komu mogłabym w pełni zaufać. Pożegnaj ode mnie Lauren i przekaż także jej moje wyrazy wdzięczności.
Odwróciła się, żeby odejść.
– Wyjaśnij mi jeszcze – spytałem – co to za samolot, którym lecieliśmy? Należy do Joeya Franklina, prawda?
A. J. zmrużyła oczy.
– Tak, on jest jednym z właścicieli. Wykupił jedną ósmą czy jedną czwartą udziałów i ma go do dyspozycji na proporcjonalną liczbę godzin w roku. Pamiętam, że jesteś bardzo czuły na punkcie etyki, więc chyba wiem, co masz na myśli. Możliwość konfliktu interesów, zgadza się? Wspomniałam już o tym Kimberowi. Będziemy mieć tę sprawę na oku i przyglądać się zachowaniu brata Tami. Jeśli nadal będą napływać pieniądze od rodziny Franklinów na śledztwo, może to nam przysporzyć pewnych zmartwień.
– Pewnie wiesz, że Lauren i ja, a także komisarz Smith lecimy za godzinę tym odrzutowcem.
Wzruszyła ramionami.
– Co mogę ci doradzić? Ciesz się z tej okazji. Dla Lauren taka podróż będzie wygodniejsza niż rejsowym samolotem. – Jeszcze raz dotknęła mojego ramienia i kiwnęła głową w kierunku Lauren. – Kiedy spodziewa się rozwiązania?
Nic nie mogło ujść uwadze A. J.
– Na początku października. Dzięki za troskę. Dotychczas ciąża przebiega zupełnie normalnie.
– Jej stan się ustabilizował? – Nieznaczna zmiana tonu powiedziała mi, że A. J. pyta nie o ciążę, ale o stwardnienie rozsiane Lauren.
– Ciąża dobrze wpłynęła na jej schorzenie. Bardziej martwi mnie to, co może nastąpić po urodzeniu dziecka. Rozumiesz, mam na myśli stres związany z porodem.
Neurolog Lauren powiedział nam, że u kobiet ze stwardnieniem rozsianym ciąża jest często okresem remisji i zawieszenia procesu chorobowego. Niestety, równie często ten okres ochronny kończy się po rozwiązaniu.
– Rozumiem – powiedziała A. J. – Udział w naszym śledztwie nie powinien jej przysporzyć wielu trudności. Gdyby zaczęło ją to zbytnio męczyć, daj mi znać. Mary i ja jesteśmy przyjaciółkami – dodała, opierając się mocniej na lasce. – Zdzwonimy się niedługo.
Wyciągnęła do mnie rękę. Pochyliłem się i uścisnąłem ją lekko.
– Dobrze się czujesz? Powiedz szczerze – szepnąłem jej do ucha. A. J. odsunęła się ode mnie.
– Szczerze? Nie mam powodów do narzekań.
Odprowadziłem ją wzrokiem, a potem poszedłem poszukać telefonu, żeby wezwać taksówkę.

Lauren obudziła się, gdy pokój był już prawie pusty. Jak się spodziewałem, była zakłopotana swoim zmęczeniem. Kimber Lister odprowadził nas do windy.
– Taksówka czeka na dole, przy krawężniku. Komendant Smith nie traktuje podróży tak lekko jak wy. Jak na tak krótką wizytę, zabrał całkiem potężny bagaż. Zszedł na dół załadować swoje rzeczy – powiedział. – Kiedy Locard podejmuje nowe śledztwo, pierwsze dni są dla mnie zawsze trochę zwariowane. Nie mam więc okazji poznać moich gości tak, jak bym chciał. Proszę mi wybaczyć, że nie przyjąłem was bardziej gościnnie. Mam nadzieję, że spotkamy się znowu, a wtedy postaram się wyrazić w bardziej właściwy sposób moją wdzięczność za wasz udział i poświęcenie na rzecz Locarda.
– Przyjął nas pan bardzo uprzejmie – zapewniłem. – Ma pan bardzo piękny dom. My też pragnęlibyśmy poznać pana bliżej. Czujemy się zaszczyceni, że zaproszono nas do współpracy. I doceniamy pańską gościnność.
Lister przymknął oczy i kiwnął głową, jakby na znak, że przyjmuje moje słowa z wdzięcznością.
– Czy film, który oglądaliśmy, był pana dziełem? – zapytała Lauren. Lister zaczerwienił się.
– Tak – odparł. – To ja go zmontowałem. Robię te rzeczy dla zabicia czasu.
– Ma pan talent, panie Lister. Byłam naprawdę urzeczona.
– Proszę mi mówić po imieniu. Jest pani bardzo uprzejma.
– Szczerze wyrażam moje wrażenia.
– W takim razie dziękuję.
– Och, doprawdy nie ma za co. Alan i ja mamy nadzieję, że będziemy wystarczająco pomocni, by nie zawieść zaufania, którym obdarzyła nas A. J.
Lister roześmiał się.
– Nie mam co do tego żadnych wątpliwości. A. J. Simes nie popełnia błędów w ocenie ludzi. Dlatego właśnie jest tak wartościowym członkiem organizacji Locard.
Nadjechała winda. Lister pocałował Lauren w policzek i życzył nam obojgu zdrowia.
Taksówka już czekała. Percy Smith, który siedział na tylnym siedzeniu, znacząco spojrzał na zegarek, jakby chciał dać nam do zrozumienia, że jesteśmy spóźnieni. Zirytowała mnie jego małostkowość.
Smith udzielił już najwyraźniej wskazówek kierowcy, bo ten ruszył spod krawężnika w tej samej sekundzie, w której zatrzasnąłem za sobą drzwi. Poprosiłem taksówkarza, żeby włączył klimatyzację. Lauren nie znosiła gorąca.
– Nie cierpię klimatyzacji – powiedział Smith.
Pochyliłem się i spojrzałem na niego ponad siedzącą między nami Lauren.
– Bardzo mi przykro, panie komisarzu – starałem się mówić uprzejmym tonem – ale moja żona potrzebuje klimatyzowanego powietrza ze względów zdrowotnych. Mam nadzieję, że jakoś pan to zniesie przez kilka minut jazdy na lotnisko.
Smith bez słowa nacisnął guzik włączający podnoszenie szyby. Kiedy okno się zamknęło, mruknął:
– Też coś, przy takiej ładnej pogodzie…
Zacząłem się zastanawiać, czy dziesięcioosobowy odrzutowiec nie okaże się za mały dla nas trojga.

Funkcję stewarda w powrotnym locie pełnił dżentelmen po pięćdziesiątce o imieniu Hans, który troskliwie i z zawodową zręcznością usadowił nas w kabinie. Różniła się nieznacznie od kabiny samolotu, którym lecieliśmy na wschód. Zacząłem się głośno zastanawiać, czy Joey Franklin wynajął całą flotyllę takich maszyn. Sprowokowało to komendanta Smitha do odezwania się po raz pierwszy od chwili, gdy skomentował zamknięcie okna.
– Joey nie wynajmuje konkretnego samolotu – wyjaśnił – ale czas spędzony w powietrzu. Kiedy zamawia lot, może po niego przylecieć każdy samolot tej wielkości. Korzysta z nich głównie wtedy, gdy udaje się na turnieje. Dzieli koszty z jednym z kolegów.
Lauren położyła się na jednej ze skórzanych kanap i rozglądała się za pasem bezpieczeństwa.
– Przyjemnie jest latać takimi samolotami – powiedziała.
– Nie ma nic fajniejszego stwierdził Smith i zwrócił się do stewarda: – Hans? Zimne piwko byłoby w sam raz. Jedno z tych zielonych, z twojego kraju.
Hans spojrzał na mnie, zachowując obojętny wyraz twarzy, i uniósł jasno-rudą brew.
– Pochodzę z Niemiec, proszę pana. Piwo, o które pan prosił, to Heineken, jak się domyślam. Robią je w Holandii – powiedział i poszedł do kuchni.
Percy spojrzał na niego ze złością. Miał w nosie, z jakiego kraju pochodzi piwo, ale nie cierpiał uwag ze strony obsługi.
Lauren postanowiła okazać więcej serdeczności naszemu towarzyszowi podróży.
Leciał pan już kiedyś samolotem Joeya Franklina, panie Smith? – zapytała.
– Tak. Na pierwsze spotkanie z grupą Locard.
– A jak doszło do tego, że zwrócił się pan do tej organizacji, żeby wszczęła na nowo śledztwo w sprawie zamordowania dziewczynek?
Smith sięgnął po przyniesione przez Hansa piwo i jednym haustem opróżnił prawie połowę puszki.
– Przejąłem komendę w Steamboat prawie dwa lata temu. Znalazłem kilka nierozwiązanych spraw, ale żadna nie była tak poważna jak ta. Chodziło przecież o podwójne zabójstwo. Skontaktowałem się z osobami, które były zainteresowane sprawą. O Locardzie powiedział mi pan Franklin, ojciec, nie Joey. Przedtem nigdy nie słyszałem o tej organizacji. A on przeczytał w gazecie, że Locard rozwiązał zagadkę pewnego porwania w Teksasie. Mam na myśli tego licealistę. Pamięta pani? Zapytałem więc szeryfa, czy mogę przejrzeć akta z tego śledztwa. Szeryf nie miał żadnych obiekcji. Przesłuchałem więc na nowo niektórych świadków. Uporządkowałem dowody, które były źle zinwentaryzowane. Włożyłem wszystko, co udało mi się zdobyć, do nowej teczki, i razem z panem Franklinem seniorem pojechałem na spotkanie z Kimberem i paroma innymi osobami. Tak to się zaczęło.
– A ta druga rodzina? – zapytała Lauren. – Rodzice Mariko?
– Nie mieszkają tu już od dawna. O ile mi wiadomo, wrócili do Japonii.
– Więc nie kontaktował się pan z nimi? Nie wie pan, co sądzą o naszych planach wznowienia śledztwa?
Percy Smith wzruszył ramionami.
– Dlaczego mieliby się temu sprzeciwiać?
Chciałem go spytać, czy poczyniono jakiekolwiek kroki w celu skontaktowania się z rodziną Hamamoto, ale zobaczyłem idącą ku nam wysoką kobietę w mundurze pilota, z kunsztownie zaplecionymi warkoczami upiętymi po bokach głowy. Zwracała uwagę potężnymi ramionami, jak u pływaczki. Przedstawiła się nam i powiedziała, że będziemy kołować za mniej więcej trzy minuty i że w pierwszej godzinie lotu możemy spotkać silne turbulencje.
– Chciałabym, abyście wszyscy państwo stosowali się do instrukcji stewarda dotyczących bezpieczeństwa – powiedziała i zawiesiła głos. Kiwnąłem głową. – Dziękuję. Życzę miłego lotu. Pierwszy przystanek zrobimy na regionalnym lotnisku Yampa Valley, a stamtąd będziemy mieli już tylko krótki skok na Jefferson County.
Hans czekał cierpliwie, aż pani kapitan skończy mówić, a potem ukłonił się Lauren.
– Czy podać coś orzeźwiającego jeszcze przed startem? – spytał. – A może przynieść ciepły ręcznik na ręce i twarz?
Uniosłem nogę Lauren do moich kolan, zdjąłem jej pantofel i zacząłem masować jej stopę. Postanowiłem, że zrobię co się da, żeby uprzyjemnić jej ten lot.

6.


Lauren i Percy prędko zasnęli. Hans okrył każde z nich pikowanym kocem. Lauren wierciła się, ilekroć samolot wpadał w powietrzne wiry, a zdarzało się to często. Raz otworzyła nawet oczy i wpatrywała się we mnie przez chwilę, zanim odwróciła się na drugi bok. Wyciągnąłem rękę, żeby zapiąć trochę mocniej jej pas bezpieczeństwa i przez moment wstrzymałem dłoń na niedużej jeszcze wypukłości na jej brzuchu. Percy Smith nie poruszał się. Założyłem się w duchu z sobą samym, że za chwilę zacznie chrapać.

Rozmowa przy kolacji była banalna. Koncentrowała się głównie wokół doświadczeń Percy’ego, który okazał całkowity brak zainteresowania zarówno Lauren, jak i mną. Zaraz na wstępie poinformował nas, że grał w drużynie Toma Osborne’a w Nebrasce, chociaż niebawem okazało się, że występował tam bardzo krótko. Lauren powstrzymała go delikatnie, gdy już miał rozpocząć opowieść o rehabilitacji kolana, które rozharatał sobie na boisku, kiedy był studentem drugiego roku. Niezrażony oznajmił z dumą, że ożenił się z piękną dziewczyną imieniem Judy, cheerleaderką jego drużyny. Wyciągnął z kieszeni gruby portfel i pokazał nam wytartą fotografię żony. Judy Smith rzeczywiście była ładną dziewczyną. Percy wyjaśnił, że jej rodzina pochodzi z okręgu Routt. Kopalnie. Hodowla bydła. Zasiedziali od dawna.
Lauren zapytała, czy mają dzieci.
– Tak, dwoje – odparł.
W porządku, pomyślałem. Przemknęło mi przez głowę, że w pojęciu Percy’ego ta odpowiedź wyczerpała temat i pewnie znowu zacznie mówić o sobie.
Jednak życie Smitha nie fascynowało mnie na tyle, aby rozwijać rozmowę w obranym przez niego kierunku. Wróciłem do sprawy zamordowanych dziewczynek.
– Co pan sądzi o człowieku, którego zastąpił pan w Steamboat? Jak on się nazywał? Barrett? Jak oceniał przebieg i rezultaty śledztwa?
– Nie zastąpiłem Barretta. Odszedł ze stanowiska w dziewięćdziesiątym drugim albo trzecim. Ja objąłem komendę po Timie Whitneyu.
– Więc nie zna pan szeryfa Barretta?
– Tego nie powiedziałem. Phil Barrett pracuje teraz dla kongresmana Wellego. Jest grubą rybą w jego sztabie i obaj nadal uważają Steamboat za swoje miasto. Odkąd tu jestem, spotkaliśmy się parę razy. Raz grałem z nim w golfa. Facet macha kijem jak wiatrak. Oczywiście Barrett, nie Welle. Ale nie trafiłby do dołka, nawet gdyby miało mu to uratować życie.
– Rozmawiał pan z nim o tych morderstwach? – zapytała Lauren. Percy podrapał się w tył głowy, ale nie odpowiedział.
– Zastanawiam się – nie ustępowała – jak on się czuje teraz, kiedy jego pracę badają obcy ludzie?
Ze zdziwieniem zauważyłem namysł na twarzy Percy’ego.
– Nikomu nie zależy bardziej od niego, żeby ta zbrodnia została wyjaśniona – powiedział. – No, może panu Franklinowi. Ale oprócz niego to właśnie Phil Barrett najbardziej pragnie znaleźć odpowiedzi na wszystkie pytania w tej sprawie.
– Zastanawia mnie coś jeszcze – powiedziała Lauren. – Czy to Barrett był szeryfem, kiedy zamordowano żonę Raymonda Welle?
Percy Smith ze zdziwieniem przyjął to pytanie. Uniósł brwi tak, że jego przymrużone oczy zrobiły się okrągłe niczym ćwierćdolarówki.
– A co to ma do rzeczy? – zapytał.
– Rzeczywiście nic, o ile mi wiadomo – stwierdziła obojętnie Lauren. – Znałam Glorię Welle, to wszystko. Po prostu chcę wiedzieć.
Percy kiwnął głową, jakby chciał powiedzieć: „Spodziewałem się tego”, chociaż było jasne, że nic nie wie o powiązaniach Lauren z rodziną Wellego. 
– Ten przykry wypadek zdarzył się w okresie, kiedy Phil Barrett był szeryfem. Nie była to najpiękniejsza karta w życiorysie kongresmana Wellego. Dzięki Bogu, nie muszę otwierać na nowo śledztwa w tej sprawie.
– Nie bardzo rozumiem, co pan ma na myśli – powiedziałem.
Percy machnął ręką w kierunku Hansa, tak jakby przywoływał kelnera. Widząc wahanie Hansa, wlepił w niego gniewne spojrzenie, aż tamten w końcu podszedł.
– Tylko tyle, że sprawa została wyjaśniona – powiedział, nie patrząc ani na Lauren, ani na mnie. – W przeciwieństwie do tej drugiej sprawy, w tamtej obraz jest kompletny, nie brakuje żadnych kawałków. Byli świadkowie, którzy widzieli coś konkretnego, były znaczące dowody, specjaliści od balistyki ustalili, z jakiej broni strzelano, był sensowny motyw zabójstwa, wszystko, co trzeba. Życzyłbym sobie, żebyśmy mieli choćby część tego materiału w sprawie córki pana Franklina.
– I pana Hamamoto – dodała Lauren.
– Tak, oczywiście, jej także. Kawa, Hans. Nie zapomnij o cukrze – Percy wyjął z podręcznej skórzanej torby broszurowe wydanie ostatniej powieści Toma Clancy’ego. Książka wyglądała tak, jakby przeszła wojnę prowadzoną w wilgotnym klimacie. Otworzył ją wyginając niemiłosiernie grzbiet. Podjął lekturę gdzieś w okolicach sześćdziesiątej strony.

Była prawie zupełnie bezksiężycowa noc, kiedy wylądowaliśmy na lotnisku Yampa Valley. Hans zszedł pierwszy po schodkach i pomógł Percy’emu zebrać jego liczne bagaże.
W kilka minut potem byliśmy znowu w powietrzu. Faliste szczyty wzgórz Parku Narodowego Routt prędko ustąpiły ostrym skałom i przepaścistym lodowcom masywu Continental Divide. Wkrótce zaczniemy schodzić ku ziemi po drugiej stronie górskiego pasma, a za godzinę będziemy już pewnie we własnym łóżku.

Nasza sąsiadka Adrienne, mieszkająca po drugiej stronie dróżki, usłyszała, że podjeżdżamy, i wypuściła naszą suczkę frontowymi drzwiami. Emily z zadziwiającym entuzjazmem popędziła po żwirze i piachu w kierunku garażu, skacząc wesoło. W pewnej chwili chwyciła jakiś patyk i zaczęła nim potrząsać z taką energią, że gdyby to było żywe stworzenie, na pewno straciłoby życie.
Z wejścia domu Adrienne dobiegł nas cienki chłopięcy głosik:
– Emily! Emiiilyyy! Wracaj! Wracaj!
– Cześć, Jonas! – zawołała Lauren. – Emily odwiedzi cię jutro, dobrze? Dziś już za późno. Czas, żeby poszła spać!
Chłopiec tupnął nogą.
– Ona chce się bawić. Nie ma jeszcze ochoty iść spać!
– Jutro, kochanie. Podziękuj mamie za opiekę nad nią, dobrze? Jonas pacnął się rękami po udach i wybuchnął płaczem. Lauren położyła dłoń na brzuchu i spojrzała na zegarek. Potrząsnęła głową i posmutniała.
– Jeju, kochanie, nasze dziecko nie jest chyba nocnym markiem. Nie wiem, co robić…
Wypuściłem z rąk nasze torby i objąłem ją.
– Nie martw się, wszystko będzie dobrze. Nie przejmuj się. Lauren spoglądała nad moim ramieniem w kierunku domu Adrienne.
– To nie jest chyba samochód Erin, jak myślisz? – Od kilku miesięcy Adrienne przyjaźniła się z Erin Rand, która została jej pierwszą kochanką.
Popatrzyłem w tamtą stronę.
– Nie, to nie jej samochód. Chyba że wygrała go na loterii. – Erin była detektywem i borykała się z trudami tego zawodu. Przed domem Adrienne stał w tej chwili kremowy lexus.
– Nie widziałam Erin już od paru tygodni – zamyśliła się Lauren. – Jak sądzisz, czy one… sama już nie wiem. Myślisz, że zerwały ze sobą?
– Nie mam pojęcia. Adrienne nie zwierzała mi się z żadnych kłopotów między nimi.
Lauren objęła mnie.
– Nie sądzisz, że to zabawne? Jeśli to jest samochód nowej sympatii Adrienne, żadne z nas nie umiałoby powiedzieć, jakiej płci jest ta sympatia…
– Założę się, że to dziewczyna – odparłem niepewnie. – Auto wygląda mi na lexusa w odcieniu estrogenów.
– Estrogenów? Skąd, u licha, takie skojarzenie? Powiedziałabym raczej, że to kolor androgenny… Zakładam się, że to chłopak – stwierdziła i wyciągnęła do mnie rękę. – No jak, przyjmujesz zakład? Powiedzmy, że ten, kto przegra, będzie przez tydzień sprzątał i gotował obiady.
– Nie wolałabyś, żeby fundował przez ten czas kolacje na mieście?
– Nie więcej niż dwa razy.
– Dlaczego myślisz, że Adrienne przerzuciła się z powrotem na chłopaków? Wiesz może o czymś, co mi umknęło?
Lauren obróciła mnie twarzą do drzwi i popchnęła do wejścia.
– Alan, kochanie, po prostu mam taką nadzieję.
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Poniedziałkowy ranek przyszedł o zwykłej porze. Po niektórych weekendach to proste zjawisko zaskakuje mnie. Ten poniedziałek był właśnie jednym z takich początków tygodnia.
Pojechałem przez miasto do mojego gabinetu przy Walnut Street, żeby przyjąć pacjenta zapisanego na ósmą piętnaście. Lauren pojechała do sądu przy Canyon Boulevardna spotkanie z pierwszym zastępcą koronera. Chcieli omówić jego zeznanie na rozprawie sądowej wyznaczonej na dzisiejsze popołudnie. Lauren miała wątpliwości, czy sprawa potoczy się pomyślnie.
Wszyscy moi pacjenci zjawili się o wyznaczonych porach. Żaden nie miał problemów, z którymi nie mógłbym się łatwo uporać, więc do domu wróciłem akurat na obiad.
Przed domem Adrienne po drugiej stronie trawnika nie pojawił się ani stary saab, ani kremowy lexus. Zabrakło nam odwagi, aby spytać naszą sąsiadkę o jej obecne preferencje seksualne. Zakład pozostał nierozstrzygnięty, więc Lauren i ja nadal dzieliliśmy domowe obowiązki.
Wtorek zaczął się dla mnie tak samo, jak poniedziałek. Przed lunchem miałem przyjąć czworo pacjentów, po – następnych troje. Chciałem wrócić do domu wystarczająco wcześnie, aby pozwolić sobie na dłuższy rowerowy wypad po wiejskich drogach, przecinających otwartą prerię we wschodniej części okręgu Boulder. W poniedziałek po południu Lauren wygłosiła wstępne oświadczenie w procesie o zakończone śmiercią wykorzystanie osoby nieletniej i we wtorek rano miała przedstawić zeznanie pierwszego świadka oskarżenia. Przypuszczała, że rozprawa przeciągnie się przynajmniej do środy, ale była spokojniejsza o rozstrzygnięcie i miała nadzieję, że w przerwie na lunch odbędzie się posiedzenie, na którym zapadnie wyrok. Oceniała zeznania trzech pierwszych świadków jako niepozostawiające żadnych szans obronie. Spodziewała się, że zostaną złożone jeszcze przed południem. Podejrzewała, że jej przeciwnik za adwokackim stolikiem będzie się starał nie dostrzegać faktów albo je przeinaczać.
Wtorkowy obiad ugotowałem ja. Był halibut z rusztu i chińska kapusta na parze w sosie czosnkowym. Dania te zaproponowała Lauren. Ostatnio bardzo dbała o to, żeby w diecie były rybne tłuszcze, czosnek i żelazo. W drodze do domu kupiła bochenek wielozbożowego chleba z piekarni Breadworks przy North Broadway.
Miała się już zabrać do posprzątania kuchni, gdzie zostawiłem straszliwy bałagan, kiedy zadzwonił telefon. Odebrałem go w dużym otwartym pokoju przylegającym do całej zachodniej ściany domu.

Mieszkałem w tym domu już od dawna. Spędziłem w nim dwa okresy samotnej egzystencji, a teraz po raz drugi korzystałem z uroków małżeństwa. Moje żony bardzo się od siebie różniły, a druga była lepszą towarzyszką życia, niż pierwsza. Dom, który kiedyś był zwykłą chałupą, teraz prezentował się nader elegancko. Zeszłej jesieni podjęliśmy z Lauren ambitny plan powiększenia go i przebudowania.
Na szczęście widok z okien pozostał taki sam, jak dawniej.
Nasz dom stoi niemal u samej góry zachodniego stoku Hiszpańskich Wzgórz, we wschodniej części doliny Boulder. W pogodny dzień, a w Kolorado przeważnie panuje znośna pogoda, mamy widok na łańcuch Front Rangę od północnych urwisk Pikes Peak po północne zbocza Longs Peak i od zielonego pasa po wschodniej stronie miasta Boulder aż po masyw Continental Divide. Jeśli Pan Bóg ma piękniejsze krajobrazy za swymi oknami, uwierzę w to dopiero wtedy, gdy przyśle mi na dowód pocztówkę z ich zdjęciem.
W miarę zbliżania się lata dni robiły się coraz dłuższe, a słońce wisiało tak długo nad zachodnim horyzontem, że nie można było siedzieć z twarzą zwróconą w tamtą stronę przy podniesionych roletach. Kiedy usłyszałem dzwonek telefonu, podniosłem słuchawkę i usiadłem plecami do górskiego krajobrazu. Spodziewałem się usłyszeć głos mojej wspólniczki. W godzinach pracy Diana Estevez zostawiła mi wiadomość, że chce porozmawiać o wyjazdowym weekendzie, który planowaliśmy spędzić z nią i z jej mężem Raoulem. Ostatnio Diana dostała kota na punkcie wyjazdów do Taos. Przypuszczałem, że chce nas namówić, abyśmy na weekend pojechali nie na wielkie piaszczyste wydmy, lecz właśnie tam.
– Halo – powiedziałem do słuchawki.
– Alan? Mówi A. J.
Zaparło mi dech w piersi. Dwie zamordowane dziewczynki zdążyły na dobre wylecieć mi z głowy.
– Jak się miewasz? – zapytałem.
Prawie zapomniałem o czekającym mnie zadaniu.
– Dziękują, dobrze – odparła tonem, który wykluczał dalsze wypytywanie o jej zdrowie. Lauren przyjmowała czasami taki sam ton. Wyczuwałem go na kilometr. – Myślę, że pora rozpocząć naszą małą przygodę. Otrzymałam trochę informacji. Masz pod ręką coś do pisania?
– Nie, zaczekaj chwilę. – Pobiegłem do sypialni i złapałem notes, który trzymałem obok łóżka. – Strzelaj.
– Po pierwsze, skontaktowałam się z biurem kongresmana Wellego. Z godną uwagi skwapliwością zgodził się z tobą porozmawiać. Byłam zaskoczona. Welle będzie w Kolorado za mniej więcej dwa tygodnie. Za tydzień od najbliższego piątku leci do Denver na jakieś spotkania i wystąpienia w sprawie zbiórki pieniędzy na jego fundusz, a potem wróci do domu na parodniowy wypoczynek. Udało mi się wstępnie ustalić, że moglibyście się spotkać w następny piątek. Możesz wykonać tę robotę? Mam nadzieję, że tak.
– Postaram się tak urządzić, żebym miał ten piątek wolny. Nie powinno z tym być żadnych problemów. Gdzie chciałby ze mną porozmawiać?
– Spotka się z kilkoma osobami zbierającymi fundusze w budynku, który jego współpracownik nazwał Pałacem Phippsa. Powiedział mi, że tam odbyła się niedawno konferencja na szczycie ośmiu krajów. Wiesz coś o tym? Gdzie to jest? Jeśli chcesz, mogę dowiedzieć się czegoś bliższego.
– Nie trzeba. Już raz tam byłem. Jestem pewien, że znajdę ten budynek.
– Jak sobie życzysz. W każdym razie Welle chce się tam spotkać z tobą tuż przed albo tuż po bankiecie ze zbierającymi fundusze.
– Odpowiada mi i jedno, i drugie.
– Nie ty będziesz wybierał porę. Zadzwonią do ciebie w poniedziałek i powiedzą czy ma to być przed czy po. Myślę, że to z ich strony drobne politykierstwo. Wolą żebyś czekał, aż cię wezwą. Ale czy ja mam prawo kwestionować motywy, jakimi kieruje się taki potężny facet? Powiedzieli mi, że dostaniesz wiadomość od człowieka, który nazywa się Phillip Barrett. On będzie…
– Słyszałem o nim od Percy Smitha. To stary przyjaciel Wellego. Był szeryfem okręgu Routt, kiedy Gloria Welle została wzięta jako zakładniczka i zastrzelona. Za jego czasów zamordowano też te dwie dziewczynki.
– Nie wiedziałam o tym. Interesujące. Teraz Barrett jest jednym z ochroniarzy Wellego, może nawet szefem jego sztabu. Nie wiem dokładnie. I mało mnie to obchodzi. Rola tych ludzi polega głównie na trzymaniu petentów na odległość. Chodzi im o to, żeby trzymać zwykłych ludzi dalej niż o parę kroków od ich szefa. Ale mniejsza o to, Barrett poda ci przez telefon godzinę wybraną przez Wellego na audiencję. Podałam Barrettowi twój telefon do gabinetu i komórkę, ale nie podałam telefonu domowego.
– To dobrze. Cieszę się, że będę miał prawie dwa tygodnie czasu, zanim spotkam się z Wellem. Zamierzam pojechać do Steamboat i spróbować skontaktować się z rodziną Tami Franklin. Rozumiesz, żeby poznać jakieś konkrety na jej temat i dowiedzieć się czegoś o jej znajomości z Mariko. Muszę też dostać zezwolenie rodziców Mariko na przejrzenie dokumentacji z jej psychoterapii u doktora Wellego. Czy jakimś cudem nie masz numeru ich telefonu albo jakichś adresów? Czegokolwiek, co by mi pomogło ich odnaleźć?
– Jeśli jeszcze nie mam, to mogę się dowiedzieć. Prześlę ci je faksem najprędzej, jak będę mogła. Przefaksować ci je do gabinetu czy do domu?
– Przesyłaj wszystko tu, do domu.
– Och, a jutro dostaniesz ode mnie paczkę. Wysłałam ją wczoraj wieczorem na twój adres domowy. Są tam kopie wszystkich dokumentów z pierwszego śledztwa, które mogłyby pomóc w tym, co oboje robimy. Wiesz, zeznania, przesłuchania, raporty. Zaznaczyłam rzeczy, które wydały mi się interesujące. Jest jeszcze coś, co mogłabym dla ciebie zrobić dziś wieczorem?
Wyjrzałem za okno dokładnie w chwili, gdy słońce chowało się za granią Continental Divide. Przez całą Boulder Valley szły ku naszemu domowi mroczne cienie, wydłużając się nieustannie.
– Tylko pewną radę. Uważasz, że powinienem dać do zrozumienia Raymondowi Welle, że jestem mężem jego byłej szwagierki?
A. J. roześmiała się.
– Nie, w żadnym razie. Kiedyś później, przyjdzie może moment, że powiemy mu to bez ogródek. Ale jeszcze nie teraz. Hej, a jak ciąża? – zapytała. – Lauren czuje się dobrze?
– Doskonale. Na razie nie ma żadnych kłopotów. Prawdę mówiąc, odkąd jest w ciąży, wygląda na mniej przemęczoną.
– Słyszałam, że to się zdarza. Nie myśl, że sama to wypróbuję. Czy Mary Wright dzwoniła już do niej?
– Nic o tym nie wiem. Ale Lauren siedziała przez dwa pierwsze dni tygodnia na rozprawach w sądzie.
– Zazdroszczę jej siły. Nie mogłabym pracować tyle co ona. To dla mnie zbyt męczące.
– Wiesz, choroba, na którą obie cierpicie, ma różne oblicza. Nie u każdego powoduje te same następstwa. Mimo wszystko sam się czasami niepokoję, że zbytnio ją wyczerpuje.
A. J. nie paliła się bynajmniej do rozmowy ojej chorobie.
– Jestem pewna, że Mary wkrótce się odezwie – powiedziała. Ledwie odłożyłem słuchawkę, telefon zadzwonił znowu. Tym razem dzwoniła Diana.
– Od paru godzin próbuję się do ciebie dodzwonić – powiedziała na powitanie. – Dlaczego nie zainstalujesz u siebie urządzenia informującego, że masz drugą rozmowę?
– Rozmawiałem tylko przez dziesięć minut. A co do tych urządzeń, to nie lubię, jak coś mi klika w uszach.
– A ja nie cierpię sygnału zajęte.
Wzruszyłem ramionami. Taka argumentacja prowadziła do nikąd.
– O co chodzi? – zapytałem. Diana westchnęła.
– Nie wolelibyście pojechać do Taos, zamiast na te wydmy? Jest tam galeria, którą koniecznie chciałabym odwiedzić. Mają coś dla mnie. No więc? Tak was proszę… Pojedziemy w te dzikie okolice i obejrzymy bawoły kiedy indziej…

Faks z adresami i numerami telefonów państwa Hamamoto nadszedł w pół godziny po tym, jak poddałem się w sprawie wyjazdu do Taos.
Okazało się, że pan Hamamoto mieszka w Kolumbii Brytyjskiej, jego żona przebywa w Japonii, a ich druga córka kończy właśnie Uniwersytet Stanforda w Kalifornii. Zadzwoniłem do pana Hamamoto i zostawiłem mu krótką informację o moim udziale w pracach Locarda i o zainteresowaniu sprawą jego zamordowanej córki. Poprosiłem go, żeby oddzwonił.
Sprawa Lauren rozstrzygnęła się w środę rano. A ponieważ Lauren pracowała na pół etatu, postanowiła wziąć wolne na resztę tygodnia. Ja planowałem zakończyć przyjęcia pacjentów w czwartek po południu. Pięciodniowa prognoza pogody zapowiadała słoneczne dni i chłodne noce. Mogły też pojawić się popołudniowe burze.
Adrienne i Jonas wyrazili chęć zaopiekowania się Emily.
Była to doskonała okazja na wizytę w Steamboat Springs. Do chwili, gdy wyjeżdżaliśmy w czwartkowe popołudnie, pan Hamamoto nie odpowiedział na mój telefon.

Kusiło mnie, żeby pojechać na północ przez Granby, drogą numer 40, bo to trasa z ładniejszymi widokami. Jest jednak dłuższa, a ja wcale nie miałem ochoty piąć się po ciemku na przełęcz Zajęczych Słuchów. Pojechaliśmy więc międzystanową drogą numer 70 do Silverthorne i tam skręciliśmy na północ. Po niecałych dziesięciu minutach zjechałem z dwupasmowej szosy na piaszczyste pobocze i zatrzymałem się. Wskazałem ręką wzgórze po wschodniej stronie i powiedziałem do Lauren:
– To jest mała farma zmarłego Eda.
Widoczny naprzeciwko nas napis nad bramą głosił: RANCZO POD NIE TAK ZNOWU LENIWĄ SIÓDEMKĄ.
W zeszłym roku moja kilkunastoletnia pacjentka, trochę młodsza od Tami Franklin, przeżyła w jednej ze stodół przy tej zakurzonej drodze przygodę, która wywróciła do góry nogami całe jej życie. Chociaż odwiedziłem raz to gospodarstwo w towarzystwie znajomego detektywa Sama Purdy’ego, dopiero dziś miałem okazję pokazać je Lauren.
Nie znała szczegółów tragedii, wiedziała tylko to, co podano w oficjalnych komunikatach.
– Więc to zdarzyło się tutaj? – zapytała, trzymając obie ręce na brzuchu? – To, o czym mówiła skorygowana wersja i… Merritt? Strzelanina też zdarzyła się na tej farmie?
Wiedziałem, że Lauren zna odpowiedzi na te pytania, ale mimo to powiedziałem:
– Nie widać stąd stodoły, ale to tutaj. Stodoła znajduje się po drugiej stronie tego osikowego zagajnika. Stąd można dojrzeć tylko mały fragment domu. Słońce odbija się w jego oknach. Widzisz? O tam, trochę w lewo.
– Tak, chyba widzę. – Odwróciła się od wzgórza i wbiła wzrok w drogę. – Nie pozwolimy, żeby coś takiego przydarzyło się naszemu dziecku, prawda? – powiedziała łagodnym, ale pewnym głosem.
Spojrzałem w lusterko wsteczne, czy nikt nie nadjeżdża, i dotknąłem dłonią jej policzka.
– Nie, kochanie. W żadnym razie. – Nie byliśmy aż tak naiwni, aby wierzyć, że możemy uchronić nasze dziecko od wielkich i małych ciosów, jakie niesie ze sobą życie. Ale jako przyszli rodzice potrzebowaliśmy jakiegokolwiek punktu oparcia, swego rodzaju talizmanu chroniącego przed lękiem. Zastanawialiśmy się więc wspólnie, jak zdobyć tę rodzicielską pewność siebie. Choć tego rodzaju troski były dla mnie czymś nowym, uznałem je za przejaw całkowicie naturalnego odruchu.
Wróciłem na szosę i wcisnąłem pedał gazu. Samochód żwawo wyrwał do przodu.
Słońce skryło się już za masywem Gore i wąska dolina, w której płynęła Blue River, pogrążała się w mroku. Resztki dziennego światła zabarwione były czarno-sinymi smugami. Zatrzymaliśmy się w Kremmling, żeby coś przekąsić. Jedząc pizzę, myślałem o płynącej w pobliżu rzece Kolorado. O tej porze roku powinna nieść ze sobą potężne masy wody z topniejących śniegów.
Topniejące śniegi. Spojrzałem w niebo, ciemniejące z każdą chwilą. Mrok, smutek, tragedia, niepokój – takie miałem skojarzenia.
Powód był prosty. Następnego ranka mieliśmy się spotkać z Catherine i Wendellem Franklinami, aby porozmawiać o ich zamordowanej córce Tamarze.
Jazda drogą lokalną numer 129 do Steamboat Springs zajęła nam nieco ponad pół godziny. Szosa wiła się brzegiem rzeki, wspinając się łagodnie pośród rozległych pastwisk i łagodnych zboczy doliny, porośniętych świerkami, jodłami i osikami. Trudno było uwierzyć, że dolina jest częścią łańcucha górskiego obejmującego masywy Gore, Maroon Bells i San Juan.
Na ranczo trafiłem bez problemów. Pamiętałem, co powiedział mi Dell Franklin przez telefon: „Proszę skręcić tuż przed Clark. Zobaczy pan nasze ranczo po lewej stronie drogi. Jeśli dojedzie pan do Clark, będzie to znaczyło, że je pan minął. Stodoła ma nowy dach”. Lauren zauważyła nowy dach i dała mi znak, żebym skręcił. Do rzeki Elk było stąd najwyżej pół mili w kierunku zachodnim. Pole wysokiej lucerny, ciągnące się aż po horyzont, falowało pod łagodnym powiewem wiatru muskającego wierzchołki traw.
Spodziewałem się, że ujrzę parę ludzi w wieku przedemerytalnym, tymczasem Franklinowie nie byli wiele starsi od Lauren i ode mnie. Cathy musiała mieć osiemnaście albo dziewiętnaście lat, kiedy urodziła pierwsze dziecko, córkę Tamarę. Rodzinne gniazdo Franklinów było już puste, podczas gdy my dopiero zaczynaliśmy słać nasze.
– Proszę nam mówić po imieniu – zaproponował Dell. – Siadajcie. Zapraszam na filiżankę kawy i ciasteczka.
Powiedziawszy to, opadł na krzesło, ciężko dysząc. Był tęgi i miał krótkie włosy, które ostatnio znowu zaczęły być modne. Wątpię jednak, czy wiedział wiele o trendach w modzie. Na spotkanie z nami włożył niebieską koszulę polo z długimi rękawami i emblematem cadillaca na piersi, nowe niebieskie dżinsy i miękkie domowe pantofle. Rękawy koszuli miał podwinięte do łokci. Nawet o tej porze roku był opalony, a głębokie zmarszczki na jego skroniach świadczyły o tym, że spędza wiele, pewnie zbyt wiele godzin w górskim słońcu.
Spojrzenie Cathy napełniło mnie smutkiem. W ciągu wielu lat praktyki spotkałem już dziesiątki rodziców, którzy objawiali swój ból w taki sam sposób jak ona. Matki spragnione jakiejkolwiek pomocy dla ich dzieci. We mnie pokładały całą nadzieję. Pragnęły uwierzyć, że zdołam pomóc, ale zarazem były świadome, że może je spotkać kolejne rozczarowanie.
Cathy trzymała na kolanach album z fotografiami.
Miała na sobie stare dżinsy, tak sprane, że materiał zrobił się miękki jak jedwab. Spod bluzki z prawdziwego, a może sztucznego jedwabiu widać było wypłowiałą podkoszulkę.
Siedzieliśmy w pokoju, który Dell nazwał bawialnią. Ja określiłbym go raczej mianem pokoju rodzinnego. Połowę długiej ściany wypełniał kominek obramowany sosnowymi balami okrytymi warstwą kamienia. Stały na nim różne sportowe trofea, wśród których wyróżniały się brązowe figurki golfistów i srebrne golfowe piłki. Kawę podano nam na niskim stoliku.
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Miałaby teraz dwadzieścia osiem lat. Miałaby dzieci. A ja byłabym babcią. – Cathy westchnęła i otworzyła leżący na jej kolanach album. Zdjęcie przedstawiało Tami w wieku ośmiu lub dziewięciu lat. Stała przed namiotem z biegówkami na nogach. Zastanawiałem się, dlaczego matka pokazała fotografię córki z okresu wczesnego dzieciństwa. Oczywiście, mogło to nie mieć żadnego znaczenia, ale wydało mi się dziwne, że nie wybrała zdjęcia zrobionego tuż przed śmiercią Tami.
– Ten jej uśmiech… – powiedziała. – Był taki jasny. Widząc go, człowiek cieszył się, że żyje.
Cathy zachowywała się nerwowo i patrzyła na swoje ręce. Przyszło mi do głowy, że pozbawiona uśmiechu córki mogła zapragnąć śmierci. Pomyślałem o życiu kiełkującym w brzuchu Lauren. Poczułem skurcz żołądka i moje skupienie prysło.
– To już ponad dziesięć lat – Cathy uniosła rękę i podrapała się za uchem. W jej głosie pobrzmiewało niedowierzanie. Nie wiedziałem, czy wciąż odczuwała tę tragedię tak, jakby wydarzyła się wczoraj, czy też wylała tyle łez, że wystarczyłoby ich na kilka matczynych żywotów.
Wendell Franklin położył dłoń na kolanie żony. Był mężczyzną o zwalistej sylwetce, więc gest ten wydawał się przejawem tym większej delikatności.
– Wciąż jeszcze bywa ciężko – powiedział. – Rozumiecie… trudno jest pamiętać… ale tak samo trudno zapomnieć.
Cathy zacisnęła palce na dłoni męża i spojrzała w naszą stronę. Zmusiła się do uśmiechu, który sprawił, że w oczach zakręciły mi się łzy.
– Jesteśmy wdzięczni, że zgodziliście się państwo nam pomóc – szepnęła.
Lauren powiedziała, że nasz udział w śledztwie jest ograniczony do konkretnych czynności wyznaczonych przez stałych członków Locarda. Wyjaśniła też, na czym polega jej rola jako miejscowego prokuratora. Gdy skończyła, rzekłem:
– Jak państwo wiecie, jestem psychologiem. Moje główne zadanie to zdobycie informacji o waszej córce. Chciałbym się dowiedzieć, kim była Tami w dniu, w którym dosięgła ją śmierć.
– Nie bardzo rozumiem – Dell uniósł brwi. – W jaki sposób może to pomóc w znalezieniu mordercy?
Przez chwilę zastanawiałem się nad odpowiedzią.
– Im więcej będę wiedział o Tami… im lepiej będę ją znał, tym więcej będę miał szans na to, aby wyobrazić sobie, co skłoniło ją do… – szukałem właściwych słów -… do tego, żeby wejść w konflikt z człowiekiem, który ją zamordował.
Dell chciał coś powiedzieć, ale wyprzedziła go Cathy.
– Ona była taka kochana – rzekła. – Nikomu, kto ją znał, nie przyszłoby do głowy ją zabić. To musiał być ktoś obcy.
– Tami… – Dell potrząsnął głową i uśmiechnął się ciepło – Tami potrafiła być trochę uparta. Ale była naszą córką. Kochaliśmy ją od wschodu do zachodu słońca. Boże, jak my ją kochaliśmy!
Minęło przeszło dziesięć lat, a oni wciąż opłakiwali śmierć Tami. Zauważyłem, że Lauren, która przedtem trzymała ręce na brzuchu, rozłożyła palce obu dłoni i skierowała je w dół, jakby w nieświadomie obronnym geście.
Przez następną godzinę Lauren siedziała z Cathy przy stoliku do kart w niszy przy jednej ze ścian bawialni, przeglądając albumy ze zdjęciami i słuchając wspomnień o córce, bez której Cathy nie wyobrażała sobie życia.
Gdy tylko panie pochyliły się nad albumami, Dell zaprosił mnie na krótki spacer. Chciał mi pokazać przynajmniej część farmy i opowiedzieć – co wydało mi się znaczące – nie o zmarłej córce, ale o żyjącym synu. Zaczekałem, aż zmieni buty w przestronnej sieni, i dopiero potem wyszliśmy na dwór. Dell zaskoczył mnie swoją otwartością i wrażliwością, okazaną w rozmowie o córce. Wybiegając myślą ku tej wizycie, niesłusznie zaszufladkowałem go jako małomównego, starego kowboja. Przypuszczenie to nie odpowiadało prawdzie. Zaczynałem uważać Della za człowieka o bogatym życiu wewnętrznym, który nie zdołał uciec przed własnym bólem ani przed cierpieniem swojej żony.
Według jego słów, farma miała „całe mnóstwo hektarów”.
– Większość ziemi kupił mój ojciec. Ja dodałem tylko tu i ówdzie po kawałku. Postawiłem kilka nowych budynków i, oczywiście, wprowadziłem nowe technologie, choć ojciec byłby pierwszy, żeby je stosować, gdyby tylko istniały w jego czasach. Ale głównie dbałem o kontynuowanie tego, co on sobie wymarzył. Wie pan, traktuję to gospodarstwo, jakby zostało powierzone mojej opiece.
– Chyba rozumiem – powiedziałem. Słowo „opieka” wydało mi się bardzo trafne.
– Zacząłem też hodować zwierzęta. To mój dodatek do ojcowskiej wizji. Idzie mi z tym całkiem dobrze. Uwielbiam wszystko, co wiąże się z hodowlą. Czy ma pan jakieś pojęcie o prowadzeniu farmy?
Szedłem o krok za nim dróżką prowadzącą do stodoły z nowym błyszczącym dachem.
– Raczej niewielkie – odparłem. – Mniej więcej takie, jak o gospodarce Serbii.
Dell roześmiał się.
– Większość ludzi nie zna się na tym. Ale niektórzy wyobrażają sobie, że wiedzą, na czym to polega. Myślą, że farmę może prowadzić pierwszy lepszy półgłówek. Inni znów udają że mają o tym jakieś pojęcie. Tami uwielbiała nasze gospodarstwo. I naprawdę rozumiała, jaki jest sens prowadzenia go. Ile wysiłku kosztuje wyżywienie takiego potwora i ujarzmienie go. Cathy i ja mieliśmy nadzieję, że Tami tu zostanie i wyjdzie za kogoś, kto chciałby poprowadzić farmę razem z nią.
– A Joey? Nie okazuje żadnego zainteresowania farmą? – Znałem odpowiedź, ale chciałem ją usłyszeć z ust Della.
– On? Nie, zupełnie nie. Ma tego swojego golfa i chyba nie potrzebuje niczego innego. Nigdy nie widziałem nikogo, kto byłby tak pochłonięty jednym rodzajem działalności. – Dell pokręcił głową, najwyraźniej zakłopotany postawą syna. – Okręg Routt jest pod tym względem bardzo uprzywilejowany. Wie pan, że w naszych górach można grać w golfa prawie tak długo jak w Denver? W dobrym roku sezon trwa od początku maja do końca października. Ten teren nie jest położony aż tak wysoko, jak ludzie sobie wyobrażają. Tylko nieco ponad dwa tysiące metrów. Zaskoczyło to pana, prawda? Mimo wszystko nie wiem, dlaczego Joey jest w tym aż tak dobry. Mam na myśli golfa. Niektórzy ludzie mają po prostu smykałkę do pewnych rzeczy. Zwrócił pan na to uwagę?
Odparłem, że tak, zauważyłem to.
Pierwsze dwie przegrody we wnętrzu ogromnej stodoły zostały przebudowane na pole do golfa pod dachem. Podwyższenie do wybijania piłki. Ogromna sieć do chwytania piłek. Komputer do mierzenia i analizowania jakichś parametrów. Może odległości? Nie gram w golfa, nie miałem więc pojęcia, o co mogło chodzić.
– Ja sam też trochę gram – powiedział Dell. – Od lat należę do małego klubu, który znajduje się przy drodze numer czterdzieści. Tak naprawdę zacząłem grać tylko po to, żeby mieć pretekst do spotykania się z kolegami. Ale idzie mi marnie. Jest tam pole z dziewięcioma dziurami i jeżeli mam szczęście, przekraczam pięćdziesiąt punktów. Ze dwa razy w sezonie. Nie miałem nigdy dość czasu, żeby zagrać na polu z osiemnastoma dziurami. Tracę więcej piłek, niż mam cierpliwość je liczyć. Kiedy Joe miał z pięć albo sześć lat, lubił jeździć ze mną do klubu. Czasami udawało mu się trafić. Od początku miał do tego dryg. Był jedynym chłopakiem, jakiego znałem, który wolał grać w golfa, niż jeździć na nartach, więc któregoś roku urządziłem mu ten teren pod dachem – ciągnął Dell, wskazując ręką na kryte pole. – Nie od razu wyglądało to tak jak teraz. Na początku było tu trochę sztucznej darni przybitej gwoździami do podłogi i siatka, którą powiesiłem, żeby nie zabijał piłką zwierząt. Potem dodawałem po kawałku, w miarę jak grał coraz lepiej. A później… rozumie pan… Joey stał się dla mnie… takim, no, zbawieniem. Kiedy miałem dość życia z powodu tego, co zrobili z Tami, dzięki Joeyowi dziękowałem Bogu za to, że żyję. Nie wyobraża pan sobie, jak mi to pomagało. Oczywiście, pomógł mi także Kościół. Ale gdy życie stawało się nie do zniesienia, właśnie Joey pomagał mi utrzymać piłkę na torze.
Nie miałem pojęcia, jak Dell Franklin przyjmie moje następne słowa. Mimo wszystko wypowiedziałem je:
– Cierpiał pan bardziej niż Cathy, prawda?
– Och, jasne, że tak – odpowiedział bez namysłu, uderzając czubkiem buta o podłogę. – Cathy była najlepszą przyjaciółką Tami. Tami była jej ukochanym dzieckiem. Proszę mnie źle nie zrozumieć, Cathy kocha także Joeya. Ale… on nie potrafił zapełnić luki, jak powstała, kiedy Tami została…
Nie był w stanie wykrztusić „zamordowana”, „zabita” albo „zmasakrowana”, czy jakiegokolwiek innego słowa, które określało straszliwy los, jaki spotkał jego jedyną córkę.
Próbowałem pamiętać, po co tu przyjechałem. Musiałem zachować dystans wobec cierpienia Della.
– Więc to nie Mariko była najlepszą przyjaciółką Tami? – zapytałem.
– Miko była tu nowa. I dla Tami, i dla nas. Poza tym… jakby to określić? Wie pan, była kimś egzotycznym. Myślę, że właśnie jej inność zaintrygowała Tami, która spędziła tu całe swoje życie. Nie widywaliśmy w tych stronach zbyt wielu Japończyków, dopóki nie kupili terenów narciarskich. Przypuszczam, że większość z nich jeździła do Vail i Aspen. Tu przyjeżdżali tylko amerykańscy turyści i przeważnie sami biali, tacy jak my. Przez pewien czas mieliśmy trochę Meksykan, kiedy poprawiła się im sytuacja materialna. Ale i oni chętniej jeżdżą do Vail i do Aspen. A więc dziewczęta zaprzyjaźniły się. Miko mogła jeździć z Tami na nartach. Milej im było nabijać sobie razem guzy. Niewiele dziewcząt chciało szaleć na śniegu. Ale mówiąc o Cathy i o Tami, mam na myśli coś więcej. Zwierzenia i całą tę babską romantykę. One miały jakieś swoje specjalne tajemnice.
– Czy Joey nadal tu mieszka? – zapytałem.
Uśmiechnął się. Najwyraźniej moje pytanie przyniosło mu ulgę.
– Widujemy się z nim często. Ma teraz wielki, elegancki dom koło San Diego. Oczywiście z polem golfowym. Jeździmy do niego. On też przyjeżdża do nas.
– Ma samolot – wtrąciłem. – Łatwiej mu podróżować. Dell pokręcił głową.
– Joey ma różnych doradców. Agentów. Menedżerów. Ten odrzutowiec był ich pomysłem. Chcieli, żeby stawał do gry wypoczęty i zrelaksowany. Ustąpił im. Uważam, że traci przez to kupę forsy. Ale to jego pieniądze, a ja tylko od czasu do czasu staram się go przekonać, żeby zrobił z nich dobry użytek.
Postanowiłem sprawdzić, jak Dell zareaguje na wzmiankę o tym, że Lauren i ja lecieliśmy samolotem Joeya.
– Zawieźli nas tym odrzutowcem do Waszyngtonu na zebranie Locarda. Byłem bardzo wdzięczny za to ułatwienie.
Dell kiwnął głową.
– Tak, wiem. Powiedziałem mu, że przynajmniej to może zrobić dla swojej siostry.
Mimo iż w tonie jego głosu nie wyczułem nawet cienia niechęci, odpowiedź zaskoczyła mnie. Użyczenie nam samolotu było pomysłem Della, nie Joeya.
– A jak układały się ich wzajemne stosunki? Mam na myśli Joeya i Tami.
– Bardzo dobrze. Nie było między nimi żadnych tarć. Typowy bratersko-siostrzany układ. Taki jak trzeba.
Odczekałem całą długą minutę w nadziei, że Dell opowie coś więcej. Ale on nie kontynuował tematu. Spróbowałem podejść go z innej strony.
– Ranczo musi wydawać wam się puste. Odpowiedział bez namysłu:
– Powtarzam jej bezustannie, że do tej pory oboje na pewno by już stąd wyfrunęli. Tami wyszłaby za mąż i wyjechała. Może do Denver. Mieszkałaby bliżej pana niż nas. A Joey… zrobiłby, co by zrobił. Wszystko jedno, co.
– Takie argumenty chyba nie pomagają Cathy. Mam rację? Dell uśmiechnął się.
– Bystry z pana facet. Wyczytał pan to na jej twarzy, tak? Ona wciąż jeszcze nie może żyć bez Tami. Choć upłynęło tyle lat. Mam nadzieję, że pan i pańscy przyjaciele znajdziecie odpowiedzi, które uwolnią ją od tego ciężaru. Właśnie dlatego bierzemy na siebie wszystkie te kłopoty. Dlatego jestem gotów poruszyć ziemię na grobie mojej córki. Mam nadzieję, że to uwolni nas wszystkich.
Rozumiałem, co ma na myśli, i powiedziałem mu to. Wyszliśmy ze stodoły. Dell usiadł za kierownicą terenowego pojazdu z balonowymi oponami, a ja wdrapałem się na fotel pasażera.
– Gadanie idzie mi lepiej, kiedy prowadzę – wyjaśnił.
– Może opowie mi pan o Tami?
Ruszył prosto przed siebie, w kierunku odległych pół, i dopiero po chwili zaczął mówić. Powietrze było przejrzyste jak źródlana woda. Unosił się w nim zapach skoszonego siana.
Później, idąc przez Steamboat Springs w poszukiwaniu baru, w którym można by zjeść lunch, zaczęliśmy porównywać nasze wrażenia. Lauren odezwała się pierwsza:
– Cathy mówi, że Dell był dla niej, to znaczy dla Tami, zbyt surowy. Uważał, że trzeba ją ujarzmić jak dzikiego konia. Tami nie odpowiadała ta ojcowska terapia, więc trzymała się raczej z dala od Della. Zażywała pigułki antykoncepcyjne, a zaczęła na krótko przed swoimi piętnastymi urodzinami. Dell nie miał o tym pojęcia, a gdyby się dowiedział, spowodowałoby to masę kłopotów.
– Czy Cathy jest pewna, że Tami uprawiała seks?
– Tak. Twierdzi, że nigdy nie pytała córki, z kim. Raz tylko spytała, czy zna tego chłopaka. Tami odpowiedziała: „Mamusiu, znasz przecież wszystkich”. I na tym się skończyło.
– Mów dalej.
– Przynajmniej kilka razy Cathy zauważyła, że dzieciaki gdzieś chodzą i piją alkohol. Tami i jej towarzystwo. Dell nie wiedział i o tym. Starała się sama przemówić Tami do rozumu i nakłonić ją, żeby się ustatkowała. Użyła tego właśnie słowa: „ustatkowała”.
– Czy to już wszystkie złe wiadomości?
Szliśmy właśnie aleją Lincolna, długą arterią przecinającą niczym kręgosłup śródmieście Steamboat. Lauren zatrzymała się, żeby rzucić okiem na wywieszone na zewnątrz menu kawiarni z szyldem „U Winony”. Przy stolikach stojących na chodniku wzdłuż jezdni siedziało mnóstwo ludzi, co odczytaliśmy jako zachęcający sygnał.
– Tami miała drobne kłopoty w szkole. Raz opuściła popołudniowe zajęcia i wybrała się z paroma kolegami i koleżankami na narty. Wszyscy zostali przyłapani i przesiedzieli jakiś czas w kozie. Innym razem pobiła się w stołówce, kiedy wstawiła się za jakąś przyjaciółką. Znowu została przyłapana. Cathy mówi, że Dell był dumny z tego jej postępku. Gdy była w pierwszej klasie, weszła w konflikt z nauczycielem przedmiotów ścisłych. Twierdziła, że był niesprawiedliwy. Skończyło się na tym, że musiał interweniować dyrektor. Także w tym przypadku Dell stanął po jej stronie. Jak ci się to podoba?
Ostatnie pytanie Lauren odnosiło się do menu. Nie przyglądając się zbytnio liście potraw, powiedziałem, że owszem.
– Usiądziemy?
– Nie masz nic przeciwko temu, żebyśmy przed jedzeniem pospacerowali jeszcze trochę? Masz dość sił? O ile pamiętam, to najładniejsza ulica w śródmieściu Steamboat. Gdyby zachciało ci się jeść, możemy zrobić kółko i wrócić tutaj. Ta część miasta nie zmieniła się specjalnie, zauważyłaś? Ale na terenach narciarskich w górskiej wiosce zbudowali ostatnio mnóstwo nowych rzeczy.
– Nie wiem, czy byłabym tym zachwycona całą tą nowoczesnością.
Ja też nie byłem nią zachwycony, ale nie chciałem tracić z oczu Tami i Miko.
– To jak, pospacerujemy jeszcze trochę? – ponowiłem pytanie.
– Czuję się świetnie – odparła Lauren. – Chodźmy.
Ruszyliśmy dalej. Przyszła kolej na moją relację z rozmowy z Dellem.
– To zabawne – powiedziałem – jeśli wziąć pod uwagę, co Cathy powiedziała na temat stosunków Tami z ojcem, ale Dell koncentrował się na zaletach córki. Prawie nie wspomniał o kłopotach, jakie z nią mieli. Powiedział mi, że pracowała jako opiekunka w szkółce niedzielnej i że pomagała w szkole uczniom młodszych klas. Wtedy żyła jeszcze matka Della, którą Tami uwielbiała. Mieszkała tu, w mieście, i Tami zaglądała do niej po lekcjach parę razy w tygodniu, żeby jej poczytać albo pomóc w pracach domowych czy zakupach. Dell był też dumny z tego, jak radziła sobie ze zwierzętami i jeździła na nartach. Do licha, prawdę mówiąc, był dumny prawie ze wszystkiego, co robiła jego córka.
– Słuchając Cathy, odniosłam wrażenie, że miał raczej krytyczny stosunek do Tami – powiedziała Lauren.
– W rozmowie ze mną zupełnie tego nie okazał. Ani razu nie rzuciło mi się to w oczy. Czy Cathy wspomniała ci, że gdy Tami miała dwanaście lat złamała nogę i przez całą wiosnę chodziła w gipsie?
– Nie.
– Zjeżdżała na nartach ze stromego urwiska, sprowokowana przez chłopaka, na którym chciała wywrzeć wrażenie. Grzmotnęła o ziemię i złamała sobie kość goleniową. Dell określił to jako „diablo głupią sprawę”, ale ani przez chwilę nie miałem wrażenia, że złościł się o to na nią. Opowiedział tę historyjkę, żeby mi pokazać, jakie z niej było ziółko. Wiesz, nie zawsze robiła to, co należało. Nie była złą dziewczyną, ale zdarzało jej się robić nieprzemyślane rzeczy. Chyba chciał dać mi do zrozumienia, że podejmowała czasami błędne decyzje. Pod wpływem impulsu. Obawia się, że któraś z tych decyzji mogła mieć coś wspólnego z jej zamordowaniem. Czy to trzyma się kupy?
– Jasne. Była jeszcze dzieckiem. Rzucała się w ryzykowne przedsięwzięcia.
– Możliwe. A Dell był świadomy jej niedojrzałości.
Lauren przystanęła i wskazała ręką stado ptaków lecących w zwartym szyku nad doliną.
– To ciekawe, w jakim kierunku zmierzają jego wspomnienia. Wspomnienia Cathy koncentrują się na czymś innym. Mówiła przede wszystkim o zamiłowaniu Tami do robienia rzeczy zarezerwowanych dla dorosłych. Takich, jak alkohol i seks. Może nie lubiła tego, co u jej córki było jeszcze dziecinne.
– Albo może chciała w niej widzieć osobę dorosłą – dodałem.
– Możliwe.
– Dell mówi, że Tami miała mocny charakter. Domagała się, żeby wyjaśniał jej „wszystkie cholerne rzeczy” i dlaczego ma je robić bądź nie robić. Była gotowa spierać się o wszystko. Oglądając telewizję, potrafiła kłócić się z Lanym Greenem o pięciodniową prognozę pogody. Ale Dell nie sądzi, że Tami wymknęła się spod rodzicielskiej kontroli. Daleko jej było do tego. Stwierdził, że Joey był pod wieloma względami trudniejszym dzieckiem. Zastanawia mnie, przed czym to Cathy chciała ją uchronić. Rozumiesz, dlaczego uważała, że Tami powinna trzymać się z dala od ojca? Czy powiedziała coś o jej nieposłuszeństwie? O problemach z karnością?
– Co masz na myśli?
– Jakieś zatargi między Tami i ojcem?
– Chodzi ci o obelżywe słowa?
– Także o to. Ale przede wszystkim próbuję zrozumieć, dlaczego rodzice traktowali ją tak różnie.
– Cathy nie powiedziała mi nic, co odnosiłoby się do tej sfery, ale ja nie pytałam jej o to. Czy dowiedziałeś się od Della czegoś na temat Mariko?
Kiwnąłem głową.
– Dell bardzo ją lubił. Nazywał ją Miko. Tak samo jak Tami. Powiedział, że była grzeczna, koleżeńska, miła. Pełna życia. Stwierdził, że gdyby Tami pozbyła się swojej zapalczywości i uporu, byłaby taka jak Miko Hamamoto.
– Zabawne. Odniosłam wrażenie, że Cathy nie była zachwycona tą Mariko. Poza tym nazywa ją Mariko, a nie Miko. Powiedziała mi, że przyjaźń z Mariko nie była przypadkowa, bo Tami urzeczywistniła w ten sposób jeden ze swoich zamysłów.
– Zamysłów?
Lauren chwyciła mnie za przegub dłoni.
– Tak, ich przyjaźń była swego rodzaju miłosiernym uczynkiem ze strony Tami. Cathy powiedziała, że Tami zaopiekowała się Mariko. Przyprowadziła do domu tę Japoneczkę, tak jak się przynosi małego, zabłąkanego szczeniaczka. Zdaniem Cathy, ich przyjaźń nie miała szans na przetrwanie.
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Po lunchu Lauren zdrzemnęła się. Nie miała zamiaru tego robić, ale gdy tylko wróciliśmy do pokoju, zrzuciła buty, ułożyła się na środku królewskiego łoża, zwinęła w kłębek i zasnęła. Traktowała te codzienne drzemki jako ofiarę składaną z bólem serca bogom, którzy zesłali na nią stwardnienie rozsiane. Odświeżały ją choć nie zawsze. Czasami budziła się oszołomiona i zdezorientowana, a wtedy proces ponownego aklimatyzowania się zabierał kolejną godzinę z jej aktywnego życia. Konieczność wprowadzania tego interludium do dziennego rozkładu zajęć złościła ją.
Zatrzymaliśmy się w pensjonacie u stóp Howelsen Hill. Pokoik był mały i miał mansardowe okna w dwóch ścianach. Ściany pokryto tapetą w prążki, które zdawały się obiegać we wszystkich kierunkach okrągłe okienka. Złapałem się na tym, że podświadomie przechylam głowę, starając się śledzić je wzrokiem. Pokój miał też zgrabny balkonik wielkości wanienki do mycia nóg. Gdy Lauren zasnęła, wcisnąłem krzesło na balkonik i zacząłem robić notatki na laptopie, pociągając od czasu do czasu łyk dietetycznego napoju, który przyniesiono mi z lodówki na dole.
Powietrze w Steamboat było przejrzyste, a bezchmurne niebo miało odcień łagodnego błękitu. Tego popołudnia burza ominęła miasto, lecz od północy dochodziły odgłosy grzmotów.
Przeczytałem notatki dopiero po zapisaniu pięciu stron. Zmieniłem to i owo i zapełniłem trzy dalsze. Tami nabierała w mojej wyobraźni realnych kształtów prędzej, niż się spodziewałem, a kwestie tyczące jej stosunków z rodzicami i ich wzajemnych układów kryły w sobie możliwości, które mogły prowadzić do dalszych odkryć.
Wiedziałem jednak, że muszę porozmawiać z Joeyem Franklinem. Nie dlatego, że nie mogłem go wykluczyć z kręgu podejrzanych, ale z tego powodu, że po rozmowie z nim mógłbym spojrzeć na rodzinę Franklinów z szerszej perspektywy. Musiałem jakoś uporządkować rozbieżności w ocenie córki u Della i Cathy. A. J. Simes na pewno nie będzie miała nic przeciw temu, żebym nieco rozszerzył horyzont w powierzonym mi fragmencie śledztwa.
Lauren obudziła się tuż przed czwartą. Przyszła na balkon i objęła mnie od tyłu, tak że poczułem na plecach jej piersi.
– Chciałabym zobaczyć to ranczo, zanim się ściemni – powiedziała. Jej słowa zaskoczyły mnie.
– Chcesz wrócić na ranczo Franklinów?
– Nie, chciałabym przyjrzeć się ranczu przy Silky Road. Temu, na którym została zamordowana Gloria Welle. Nie wiem czemu, ale po prostu czuję, że powinnam je zobaczyć.
Nie miałem żadnych konkretnych planów na popołudnie. Perspektywa jeszcze jednej wycieczki na wieś wyglądała zachęcająco.
– Wiesz, gdzie to jest? – spytałem.
– Nie.
– Jestem pewien – powiedziałem – że właścicielka naszego pensjonatu będzie wiedziała, jak tam dojechać.
Właścicielka hotelu rzeczywiście wiedziała.
Ranczo Silky Road położone było przy tej samej lokalnej drodze, przy której znajdowała się farma Franklinów, tyle że dużo bliżej miasta. Wskazówki były precyzyjne, więc zabłądziłem tylko raz i musiałem się cofnąć do zjazdu na Silky Road, znajdującego się tuż za mostkiem nad Szalonym Potokiem.
Ranczo rozciągało się na zachodnim stoku szerokiego kanionu w kształcie podkowy, a większą część jego powierzchni zajmowała falująca łagodnie preria. Przypuszczałem, że leży mniej więcej na tej samej wysokości co dolna baza terenów narciarskich na Mount Werner, czyli około dwóch tysięcy metrów nad poziomem morza. Widok w ten późnowiosenny dzień był wspaniały. Zielone pola zalane były potokami słońca, które połyskiwało w koronach drzew i skrzyło na spływającej rzeką Elk lodowatej wodzie z roztopów. Dolinę wypełniała cisza, zmącona tylko szumem wiatru.
Pani Libby, właścicielka pensjonatu, wraz ze wskazówkami, jak mamy jechać, przedstawiła nam skróconą wersję historii rancza w ostatnim okresie. Raymond Welle nie sprzedał go po śmierci Glorii, zastrzelonej w roku 1992 przez Briana Sample’a. Przez rok po morderstwie mieszkał w wynajętym wieżowcu w pobliżu terenów narciarskich, a potem wrócił na ranczo. Nadal prowadził praktykę psychologa, ale coraz więcej czasu poświęcał swemu radiowemu programowi, który zaczęło transmitować kilkadziesiąt małych stacji nadawczych i który gromadził coraz liczniejsze audytorium. Po upływie następnego roku program wszedł na antenę ogólnokrajową.
Gdy Raymond mieszkał w mieście, wielkiego domu doglądały mieszkające na ranczu Ranelle i Jane, czyli „dziewczęta”, jak je nazwała nasza gospodyni. Welle nigdy nie podzielał wielkiej pasji swej żony do koni, więc wkrótce po jej śmierci sprzedał całe stado i pozamykał stajnie. Dwaj stajenni zostali zwolnieni. Pani Libby nie wiedziała, dokąd się przenieśli.
Raymond poddał dom niewielkiej renowacji i, według relacji pani Libby, podobno wrócił tam dokładnie w rocznicę zamordowania żony. Zadaszone zagrody i stajnia przestały być używane. Raymond Welle nie znalazł żadnego sposobu, żeby je wykorzystać. Zwolnił też Ranelle i Jane.
Lauren wiedziała, że jej były szwagier nadal żyje samotnie, ale zapytała, czy ożenił się powtórnie.
– Nie, nie okazywał nigdy specjalnego zainteresowania miejscowymi paniami. Jeśli przywiezie tu kiedyś nową żonę, możecie być pewni, że będzie to osoba w typie Jane Fondy. Dama z towarzystwa albo hollywoodzka gwiazda. Zobaczycie, pokaże się tu z jakąś dziewczyną z miasta, kiedy nie będziemy się spodziewać, i oboje zapełnią tę cholerną dolinę Elk bawołami i strusiami. Może nawet emu – odparła gospodyni sarkastycznym tonem, tak jakby uważała się za jedną z miejscowych pań, wzgardzonych przez Raymonda Wellego.
Podjechałem pod główną bramę rancza i zatrzymałem się na zakurzonym poboczu, w cieniu drzew porastających brzegi rzeki. Ruch na lokalnej drodze był niewielki.
Brama była raczej bezpretensjonalna, wykonana z zespawanych trójkątów ze stalowych rur. Jednak podtrzymujące ją obramowanie nie było już tak skromne. Potężne słupy wzniesiono z kosztownego czerwonego kamienia. Każdy miał co najmniej metr szerokości i dobrze ponad dwa metry wysokości.
Na jednym słupie widniała mosiężna tabliczka z napisem: „Ranczo Silky Road – wstęp wzbroniony”. Na skrzynce umocowanej do drugiego znajdował się przycisk domofonu z głośnikiem w stalowej płycie, który miał rozmiary kuchenki mikrofalowej.
Wysiedliśmy z samochodu. Lauren wskazała ręką ku północy i powiedziała:
– Myślę, że to jest dom wybudowany przez Glorię. Tam dalej, w głębi. Widzisz? Koło zagajnika.
Dojrzałem zarysy jakichś budynków i kiwnąłem głową.
– Byłaś tu kiedy? W ich domu?
– Nie. Ani razu.
Wściekły poryw wiatru zakręcił kurzem na prowadzącej do rancza drodze. Przez chwilę przyglądaliśmy się, jak mała trąba powietrzna unosi się i ginie.
– Może byśmy objechali posiadłość wzdłuż parkanu? – zaproponowałem. – Nie wygląda na to, by zaproszono nas do środka.
– Nie, nie trzeba – odparła Lauren. – Chcę tylko rzucić okiem. Wsłuchiwałem się właśnie w szelest wiatru, kiedy nagle ożył głośnik na obramowaniu: „Znajdujecie się na terenie prywatnym. Proszę odjechać. Powtarzam: to jest teren prywatny. Proszę natychmiast odjechać”.
Ochłonąwszy trochę, rozejrzałem się za obiektywem, ukrytym czujnikiem czy innym tego rodzaju urządzeniem. Niczego nie znalazłem, ale nie mogłem pozbyć się uczucia, że obserwuje nas ukryta kamera.
– Jak myślisz, czy to było nagrane na taśmę, czy też mówiła do nas żywa osoba? – zapytałem.
Lauren uniosła brwi i potrząsnęła z niedowierzaniem głową.
– Nie jestem pewna. Ale myślę, że było to nagranie. Poznałam głos byłego szwagra.
Ten sam głos wyrecytował powtórnie ten sam tekst.
– Wygląda na to, że twój były szwagier wolałby, żebyśmy pojechali dalej. Lauren odwróciła się plecami do bramy i mruknęła pod nosem coś, co zabrzmiało jak niezbyt pochlebna uwaga na temat jej byłego szwagra.
Minęła minuta, może dwie. Lauren nie była wielką miłośniczką dreptania w kółko. Ale właśnie to robiła.
– Będziemy mieli towarzystwo – powiedziałem, wskazując drogę biegnącą w kierunku domu. W oddali widać było tuman kurzu wznoszony przez szary kształt, który wyglądał na półciężarówkę. Jechała w naszą stronę.
Przez dobre dziesięć sekund Lauren wpatrywała się w nadjeżdżający samochód, a ja przyglądałem się jej. Wcale nie miałem ochoty tłumaczyć ochroniarzom Raymonda Welle, dlaczego sterczymy przed wejściem na jego ranczo. Zwłaszcza że umówiłem się z nim za kilka dni w Denver na rozmowę o morderstwie sprzed dziesięciu lat.
– Nie mam ochoty poznawać teraz tych ludzi. Wolałbym mieć zupełnie czyste konto, kiedy będę rozmawiał z Wellem w przyszłym tygodniu. Uważasz, że zyskamy cokolwiek, zostając tu?
Lauren przeczesała palcami włosy i zapięła bluzkę pod szyją.
– Nie, nie uważam. Jedźmy – powiedziała. Wsiadła do samochodu i odczekała chwilę, aż usiądę za kierownicą. – Mam ochotę zjeść pstrąga na kolację. Z ogromną porcją szpinaku. Podoba ci się taki zestaw?
Wróciliśmy do pensjonatu. Skorzystałem z automatu w holu na dole, żeby sprawdzić pocztę głosową w moim gabinecie i automatyczną sekretarkę w domu. Wszystkie wiadomości miały charakter prywatny, oprócz dwóch. Pierwszą zostawiła Mary Wright. Prosiła, żeby Lauren zadzwoniła do niej w poniedziałek do Ministerstwa Sprawiedliwości. Druga wiadomość pochodziła od pana Taro Hamamoto, który zadzwonił z Kolumbii Brytyjskiej w odpowiedzi na mój telefon. Informował, że chętnie ze mną porozmawia, i pytał, czy byłbym tak uprzejmy zadzwonić do niego powtórnie. Zostawił numer, inny niż ten, który podała mi A. J. numer kierunkowy był jednak taki sam: 604.
Zatelefonowałem od razu. Podniósł słuchawkę po czwartym dzwonku.
– Słucham? – powiedział.
– Halo, czy mogę mówić z panem Hamamoto?
– Przy telefonie. Czy to doktor Gregory?
– Tak, mówi Alan Gregory. Dziękuję, że odpowiedział pan na mój telefon. Okoliczność, że zadzwonił do pana obcy człowiek w sprawie pańskiej córki, w dodatku po tylu latach, musiała wydać się panu dziwna.
– Użył pan właściwego słowa. To jest dziwne. Może zechciałby pan przekazać mi bliższe informacje o organizacji, którą pan reprezentuje? O ile pamiętam, nosi ona nazwę…
– Locard. Została tak nazwana od nazwiska francuskiego detektywa z ubiegłego stulecia, który jako jeden z pierwszych stosował metody naukowe w śledztwie. Działająca obecnie organizacja jego imienia skupia ochotników, specjalistów w różnych dziedzinach. Zajmują się wyjaśnianiem przypadków, w których umarzano śledztwo.
– Powiedział pan w swojej wiadomości, że analizujecie na nowo sprawę zamordowania Mariko. Czy dobrze zrozumiałem? Śledztwo w sprawie jej śmierci zostało umorzone, tak?
– Tak, podobnie jak w sprawie śmierci Tami Franklin.
– A wy postanowiliście ponownie zbadać okoliczności śmierci mojej córki i jej przyjaciółki… Właściwie z jakiego powodu?
– Kilka miesięcy temu do Locarda zgłosiła się rodzina Franklinów, czyli rodzice Tami, oraz nowy szef policji w Steamboat Springs, który nazywa się Percy Smith. Wystąpili z prośbą o pomoc. Najwyraźniej mają nadzieję, że Locard zdobędzie nowe informacje, które mogą doprowadzić do ujęcia ludzi odpowiedzialnych za…
– Zamordowanie mojej córki.
Słowa wychodziły z jego ust z łatwością, która mnie onieśmielała.
– Tak – potwierdziłem.
– A ode mnie? Życzy pan sobie, żebym…
– Jestem psychologiem, panie Hamamoto. Moje zadanie w tym śledztwie jest ograniczone. Poproszono mnie, żebym zebrał informacje o życiu Tami i Mariko i sporządził ich portrety psychologiczne. Chodzi o to, żeby zrozumieć, co mogło sprawić, iż weszły w kontakt z ich mordercą albo może mordercami.
Taro Hamamoto zamilkł przynajmniej na pół minuty.
– Domyślam się, doktorze Gregory, że rozpatruje pan jakąś nową hipotezę… Czekałem, nie bardzo rozumiejąc, co ma na myśli.
– Wtedy przypuszczano, że to morderstwo było dziełem jakiegoś obcego, może włóczęgi. Z tego, co zamierza pan robić, wynika, iż tamta hipoteza mogła być błędna.
– Tak, panie Hamamoto, zakładam, że tamta hipoteza mogła być błędna. Zamilkł znowu, tym razem nawet na dłużej.
– Jestem bardzo zaintrygowany tym, co zamierza pan robić. Chciałbym się z panem spotkać, żeby bardziej szczegółowo przedyskutować pańskie zamiary. Myślę, że ważny jest osobisty kontakt. Nie sądzi pan? Dopiero później zdecyduję, czy powinienem pomóc panu w tym nowym śledztwie. Nie mogę, niestety, opuścić teraz Vancouver, będzie więc pan musiał przyjechać do Kanady. Mogę poświęcić panu kilka godzin. – Usłyszałem, że wystukuje coś na klawiaturze komputera. – Jest samolot linii United z Denver do Vancouver, który przylatuje tutaj o dwunastej trzydzieści, codziennie od poniedziałku do piątku. – Znowu usłyszałem klawisze komputera. – Startuje z powrotem do Denver o szesnastej dziesięć. Spotkam się z panem w poczekalni dla odlatujących linii Air Canada. Proszę wybrać dzień w przyszłym tygodniu i zostawić mi wiadomość, kiedy pan przyleci. Z wyjątkiem wtorku. Czy to panu odpowiada?
– Mnie tak, ale mam obowiązek uzgadniania planów wszystkich podróży w biurze Locarda. Z wyprzedzeniem.
Wydawało mi się, że Hamamoto roześmiał się kpiąco.
– Będę czekał na wiadomość od pana – powiedział i przerwał połączenie.
Zabrałem Lauren na kolację do restauracji Antares. Moja żona, zgodnie z zapowiedzią, zamówiła pstrąga ze szpinakiem. Potem wybraliśmy się do Parku Truskawkowego, lokalnej atrakcji turystycznej. Właśnie tamtejsze gorące źródła zamierzały odwiedzić Tami i Mariko owego fatalnego wieczoru przed dziesięcioma laty.
Gdy ostatnio byłem w Parku Truskawkowym, spotykali się w nim hipisi. Teraz był ogrodzony i aby wejść do środka, trzeba było kupić bilet wstępu. Nie miałbym nic przeciwko wspólnej kąpieli w naturalnym źródle, ale moczenie się w gorącej wodzie nie było wskazane ani dla kobiet w ciąży, ani dla osób ze stwardnieniem rozsianym. Zadowoliłem się więc pięknymi widokami, świeżym powietrzem i miłym towarzystwem.
– Zdecydowałeś się polecieć do Vancouver? – zapytała Lauren. W czasie kolacji opowiedziałem jej o rozmowie z Taro Hamamoto.
– Najpierw muszę porozmawiać z A. J.
– A jeśli A. J. się nie zgodzi?
– To pewnie polecę do Vancouver bez jej zgody.
– Na szczęście możemy sobie na to pozwolić – powiedziała Lauren.
– Wiem, że możemy. Ale nie o to chodzi. Zaczynam odczuwać coś w rodzaju wewnętrznego przymusu. Nie wiem, dlaczego tak się dzieje, ale nie potrafię przestać myśleć o tych dwóch dziewczynkach.
Lauren roześmiała się cicho.
– Ta sprawa pochłonęła cię na dobre, prawda? Ja czuję to samo. Nie mogę się doczekać rozmowy z Mary Wright. Jestem gotowa rzucić się w to głową naprzód. Zaczynam rozumieć, dlaczego ludzie poświęcają swój czas na pracę dla takich organizacji, jak Locard czy Vidocq.
– Zrobię wszystko, żeby rozwiązać tę zagadkę.
– Masz na myśli znalezienie mordercy?
– Tak. Mam nadzieję, że będę mógł w tym pomóc, że pomożemy oboje. Obawiam się jednak, że najważniejszą rolę odegrają tacy ludzie, jak Flynn Coe, Russ Claven i inni specjaliści. Nie my.
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Do domu wyruszyliśmy późnym rankiem w niedzielę. Tym razem jechaliśmy drogą numer czterdzieści, która prowadziła przez Granby i przełęcz Berthoud, a dalej krzyżowała się z autostradą międzystanową. Dzień był ciepły, a bezchmurne niebo miało bladoniebieski, uspokajający odcień. Gdy zbliżaliśmy się do Srebrnego Potoku, zapytałem Lauren, która siedziała z nosem w niedzielnej gazecie, czy domyśla się, czego mogła chcieć Mary Wright.
Złożyła gazetę, położyła ją na kolanach i powiedziała:
– Nie mam pojęcia. Może chce omówić regulaminowe ograniczenia, zapytać o wydawanie nakazów przez sąd przysięgłych, o procesowe protokoły albo o oskarżycieli posiłkowych.
– Nie przychodzi ci na myśl nic konkretnego?
– Nie, zupełnie nic.
Do domu wróciliśmy o wpół do drugiej. Adrienne i Jonas gdzieś pojechali i zostawili Emily na wybiegu.
Wyjąłem bagaż z samochodu, pobawiłem się chwilę z psem, otworzyłem kilka okien, żeby przewietrzyć dom, i wrzuciłem brudne rzeczy do pralki. Potem zadzwoniłem do Diany, żeby poinformować ją o naszym powrocie. Powiedziała, że wszyscy moi pacjenci czuli się dobrze, nie było żadnych nagłych interwencji. Podziękowałem jej, odłożyłem słuchawkę i przesłuchałem automatyczną sekretarkę.
Dresden Lamb, właściciel firmy remontowej, z której usług korzystaliśmy w ubiegłym roku, odpowiedział na mój telefon w sprawie przeciekającej rury kanalizacyjnej i odpadającego tynku w łazience. Obiecał, że zajmie się obiema usterkami w przyszłym tygodniu. Mój przyjaciel Sam Purdy zaprosił mnie do Parku Północnego w Boulder, żebym, jak to określił, pobyczył się razem z nim na ostatnim w tym sezonie meczu piłkarskim jego syna Simona.
Ostatnia wiadomość pochodziła od kobiety, która przedstawiła się jako Dorothy Levin z „Washington Post”. Zostawiła numer telefonu i poprosiła, żeby oddzwonić najprędzej, jak to będzie możliwe.
Lauren także wysłuchała tej wiadomości.
– To do ciebie czy do mnie? – zapytała.
– Przypuszczam, że do ciebie.
– Guzik prawda. Do ciebie.
– Założę się, że ma to związek z Locardem. „Washington Post”? Musi mieć.
– W jaki sposób reporterka z „Washington Post” mogła się dowiedzieć, że współpracujemy z Locardem?
– A jak prasa dowiedziała się o Monice Levinsky?
– Oddzwonimy do tej Levin?
– Nie sądzę, żeby to było potrzebne. Kimber poinstruował nas, żebyśmy nie komentowali niczego dla prasy i informowali go o wszelkich kontaktach z dziennikarzami. Zawiadomimy jego albo A. J. o tym telefonie i nie będziemy się nim więcej przejmować.
– Ale jeśli nie odpowiemy na jej telefon – zaoponowała Lauren – nie dowiemy się, czy dzwoniła w związku z Locardem.
– W porządku – odparłem – w takim razie zadzwoń do niej.
– Nie – powiedziała. – Myślę, że ty powinieneś to zrobić. Może to jeszcze jeden głupi kawał. Obiecałeś, że będziesz mnie przed nimi bronił.
Rzeczywiście obiecałem.
– No dobrze – skapitulowałem – odpowiem na telefon Dorothy Levin. Ale tylko dlatego, że… jesteś śliczna i do tego w ciąży.
– Masz rację – Lauren uśmiechnęła się zalotnie – jestem śliczna i do tego w ciąży.
– Niedługo będziesz grubsza ode mnie, więc muszę uważać – odparłem. Chwilę później udało mi się uchylić od poduszki, która pofrunęła w moim kierunku.
Okazało się, że Dorothy Levin zostawiła swój numer domowy. Podniosła słuchawkę już po drugim dzwonku.
– Hell-o – powiedziała, podkreślając wyraźnie pierwszą część wyrazu.
– Chciałbym mówić z panią Dorothy Levin.
– Przy telefonie.
– Mówi Alan Gregory z Kolorado. Prosiła pani, żebym oddzwonił.
– Co za niespodzianka. Proszę chwileczkę zaczekać. – Usłyszałem w słuchawce odgłosy szukania czegoś. – Pan Gregory czy doktor Gregory?
– Słucham?
– Jest pan tam jeszcze? Mam panu mówić per „pan” czy per „doktor”? Na szczęście miałem tyle oleju w głowie, żeby zapytać:
– Czy pani przeprowadza ze mną wywiad? Dorothy Levin westchnęła ciężko.
– Nie wspomniałam o tym, zostawiając panu wiadomość? Jestem reporterką „Washington Post” i…
– Nie, nie powiedziała pani, że jest pani reporterką. Tylko tyle, że jest pani z „Washington Post”.
– Naprawdę? To do mnie niepodobne. Jestem przekonana, że…
– Z przyjemnością odtworzę to, co pani powiedziała. Chce pani posłuchać własnego głosu?
W słuchawce rozległo się kolejne westchnienie.
– Nie, nie trzeba. – W jej głosie wyraźnie pobrzmiewała uszczypliwość. – Niech pan posłucha. Nie tak to sobie zaplanowałam. Wcale nie żartuję. Domyśla się pan, co chcę powiedzieć? Nie podoba mi się, kiedy sprawy nie idą, jak należy. Od czego, pańskim zdaniem, moglibyśmy zacząć? – Nie zaczekała, aż odpowiem na jej pytanie. – O, już mam. Od dziś będę przedstawiać się tak: Halo, pan Gregory? Mówi Dorothy Levin. Jestem reporterką „Washington Post”. Jak pan się miewa?
Wyglądało na to, że bawi się tą rozmową. Postanowiłem podjąć wyzwanie.
– Dziękuję, dobrze, pani Levin. A jak u pani ze zdrowiem?
– Wspaniale, wspaniale. Jedyne, czego mi trzeba, to… – Dorothy Levin wyraźnie wypadła z roli. – Przepraszam, przepraszam. Czuję się dobrze, dziękuję panu. Tak mi przykro, że zakłócam panu weekend, ale przygotowuję właśnie artykuł o metodach zbierania funduszy w pierwszych kampaniach wyborczych Raymonda Welle. Pańskie nazwisko przyciągnęło moją uwagę jako należące do kogoś, kto…
– Słucham? Skąd zna pani moje nazwisko?
Dorothy Levin klepnęła coś otwartą dłonią. Zabrzmiało to tak, jakby połeć mięsa spadł z wysoka na gładką ladę.
– O, kurczę. A już tak dobrze nam szło. Pańskie pytanie wszystko zniszczyło. Przecież pan wie, że nie mogę powiedzieć, skąd znam pańskie nazwisko. Trzeba przestrzegać reguł gry. Słyszał pan o aferze Watergate? O poufnych źródłach informacji? Mówi coś panu nazwa Deep Throat? Czy zechciałby pan udać, że nie zadał mi pan tego pytania, czy też będziemy musieli zacząć od początku?
Roześmiałem się. Ona także. Usłyszałem, że pociera zapałkę i zapala papierosa. Zanim odezwała się znowu, zaciągnęła się głęboko dymem.
– Jest pan tam? Nie odłożył pan słuchawki?
– Nie wiem zupełnie nic o finansowaniu kampanii Wellego. Usłyszałem dziwny odgłos, tak jakby moja rozmówczyni próbowała wypluć z kącika ust odrobinę tytoniu. Czyżby paliła papierosy bez filtra?
– Proszę kontynuować – zachęciła mnie. Roześmiałem się znowu.
– Niestety, pani Levin, ja naprawdę nic nie wiem o Raymondzie Welle i finansowaniu jego kampanii.
Nie odpowiedziała od razu. Odniosłem wrażenie, że słyszę skrzypienie pisaka z filcowym czubkiem. Dorothy Levin notowała wszystko, co mówiłem.
Uznałem, że powinienem milczeć albo odłożyć słuchawką. Nie potrafiłem jednak zdecydować, co będzie lepsze. Czekałem więc.
Ona także czekała. Cierpliwie. Wytrzymała dwadzieścia czy nawet trzydzieści sekund. W końcu odezwała się:
– A więc?
Doszedłem do wniosku, że skoro nie stać jej na nic lepszego, będzie najlepiej, jeżeli odłożę słuchawkę.
– Czy to jest pani następne pytanie?
Nie zdołała stłumić chichotu. Dopiero po chwili powiedziała:
– To było potknięcie z mojej strony. Obiecuję, że to się nie powtórzy. Proszę dać mi szansę. I bez względu na to, co pan zrobi, proszę nie mówić o tym mojemu szefowi. Zgoda? – zachichotała znowu.
– Czego właściwie pani sobie życzy? Jeśli traktuje pani tę rozmowę jako okazję do rozerwania się, a takie odnoszę wrażenie, to oboje tracimy tylko czas.
Dorothy Levin zdołała się wreszcie opanować.
– Przygotowuję artykuł… na temat metod zbierania funduszy przez kongresmana Raymonda Welle w czasie jego kampanii wyborczych. Otrzymałam pana nazwisko i zadzwoniłam w nadziei, że udzieli mi pan informacji.
– Jakich informacji?
– Że powie pan, co wie na ten temat.
– Ależ ja nic o tym nie wiem.
Dorothy Levin westchnęła, zaciągnęła się głęboko dymem, a potem zanuciła kilka taktów piosenki Will the Circle Be Unbroken! Urwała nagle i spytała:
– Dlaczego zatem zamierza się pan spotkać z Wellem w Denver przed imprezą, na której będą zbierane fundusze na jego kampanią?
– Nie bardzo rozumiem – wyjąkałem.
– Spokojnie, proszę pana – powiedziała. W jej głosie pojawił się ton arogancji. – Musi mi pan coś wyjaśnić. Czy chciał pan powiedzieć, że nie dosłyszał pan pytania, czy też zdziwiło pana, iż wiem o tym spotkaniu?
– Nie będą tego komentował.
Wydawało mi się, że usłyszałem stłumione przekleństwo.
– Ach tak… Przechodzimy od „Nic nie wiem na ten temat” do „Nie będę tego komentował”. Co to się wyprawia na tym świecie?
Poczułem pokusę wyjaśnienia, dlaczego nie mogę rozmawiać o Raymondzie Welle. Oparłem się jej jednak.
– Nie mam pani nic do powiedzenia, pani Levin – rzekłem.
– To coś innego niż zapewnienie „Nic nie wiem o Raymondzie Welle” – stwierdziła uszczypliwie.
– Obawiam się, że dotarliśmy do punktu, w którym będę musiał pożegnać się z panią.
W słuchawce rozległ się jakiś zgrzyt, którego źródła wolałem się nawet nie domyślać.
– Zostawia mi pan tylko jedną możliwość: napisać artykuł relacjonujący to, co już wiem. Nie będę miała okazji zamieścić pańskich opinii.
– Czyżby to, co pani już wie, było zbyt nudne dla czytelników „Washington Post”?
Usłyszałem świszczący odgłos wydychanego powietrza i wyobraziłem sobie kłęby dymu unoszące się nad jej głową.
– Więc niech tak zostanie. Porozmawiamy kiedy indziej. Jestem pewna, że się spotkamy – powiedziała i odłożyła słuchawkę.
Musiałem zadzwonić do biura numerów, żeby otrzymać telefon centrali w redakcji „Washington Post”. Poprosiłem o połączenie z Dorothy Levin i po chwili powitała mnie jej automatyczna sekretarka, prosząc, żebym zostawił wiadomość. Nagrała to osobiście, a ja rozpoznałbym jej głos w każdych okolicznościach. Odłożyłem słuchawkę, zanim odezwał się sygnał rozpoczynający nagrywanie.
Dorothy Levin rzeczywiście istniała.
– Kto prócz nas wie o twoim spotkaniu z Wellem? – zapytała Lauren.
– Biuro Wellego. I najwyraźniej także „Washington Post”.
– Oraz A. J. nie zapominaj o A. J. I o ludziach, którzy mogli dowiedzieć się o tym od niej.
– Myślisz, że ktoś z Locarda mógł świadomie wprowadzić w błąd reporterkę „Washington Post” co do charakteru mojego spotkania z Raymondem Welle?
– Nie, to nie miałoby sensu. W takim razie w samym biurze Wellego musi być ktoś, kto pomaga pani Levin w dochodzeniu dotyczącym stosowanych przez niego praktyk przy zbieraniu funduszy. Ktoś z biura Wellego w Kongresie, albo z jego biura wyborczego. I ta osoba mylnie oceniła powody, dla których umówiłeś się z nim na rozmowę, bo ma się ona odbyć przy okazji jednej z imprez, na których Welle będzie zbierał fundusze.
– To wyjaśnienie trzyma się kupy. Do rozstrzygnięcia pozostaje pytanie, czy powinienem powiedzieć A. J. i Kimberowi Listerowi o kontakcie z prasą.
Lauren zastanawiała się przez chwilę nad odpowiedzią.
– Nie – rzekła wreszcie. – Myślę, że nie powinieneś. Ten kontakt nie dotyczy Locarda. Przecież ona nie wspomniała ani słowem o Locardzie. Ani o dwóch dziewczynach ze Steamboat.
– Masz rację.
– Jak zwykle, skarbie.
Rozmowa z Dorothy Levin wprawiła mnie w spore rozdrażnienie. Podenerwowała mnie nie na żarty.
Kiedy jestem podenerwowany, staję się aktywny i łatwiej się skupiam.
Postanowiłem pojechać do Kanady. W środę. Zadzwoniłem do biura United Airlines i zamówiłem bilet na samolot. Gdy usłyszałem cenę, zacząłem się modlić, żeby A. J. zaakceptowała ten wydatek. Zostawiłem jej telefoniczną wiadomość z prośbą o zatwierdzenie.
Następnie wykręciłem numer pana Hamamoto i zostawiłem mu wiadomość, że spotkam się z nim w poczekalni linii Air Canada w środę wczesnym popołudniem.
Przełożyłem też na inne terminy wizyty pacjentów umówionych na środę. Wtorek i czwartek w moim gabinecie będą przypominać psychoterapeutyczny maraton, no i będę pracował także w sobotę.
Emily domagała się, żeby się nią zająć, więc poszedłem z nią do domu Adrienne. Jonas zaczął się bawić z psem, a ja rozmawiałem z Adrienne. Zapytałem, jak jej leci z Erin.
Zrobiła gniewną minę.
– Dlaczego pytasz? – warknęła. Skłamałem, że z czystej ciekawości.
– Rozumiem. Jesteś całkiem jak „National Enquirer”.
– Wiesz, od dawna jej tu nie widziałem i zacząłem się… jakby to powiedzieć… zastanawiać.
– Boże, ale z ciebie marny kłamca – roześmiała się Adrienne. – Prawda jest taka, że zostałam puszczona kantem.
– O rany, Ren, tak mi przykro.
Adrienne niepotrzebne było moje współczucie.
– Nie przejmuj się, wszystko jest w porządku. Przemyślałam sprawę do samych podstaw.
– Masz na myśli sens bytu?
– No… te rzeczy… dotyczące płci.
– Ach tak, sprawy płci… Masz może jakieś nowe pomysły w związku z… no wiesz?
– Nie. Nowe pomysły na ten temat miałam tak dawno temu, że zdążyłam o nich zapomnieć.
Czekałem na jakiś pozytywny gest z jej strony. Staliśmy, przyglądając się Jonasowi, który próbował wdrapać się na Emily, tak jakby była koniem. Suka znosiła to ze stoickim spokojem. Jonasowi udało się przejechać w ten sposób ze dwa metry. Przyszło mi do głowy, że może pobił rekord.
– Nadal jesteś lesbijką?
Adrienne zdzieliła mnie w ramię, aż zabolało.
– Dobrze wychowani ludzie nie zadają takich pytań.
– Więc jak dobrze wychowani ludzie mają się tego dowiedzieć?
– Dobrze wychowani ludzie pilnują swoich interesów.
– Czyj jest ten lexus? – zapytałem wprost. Adrienne wytrzeszczyła na mnie oczy.
– Jaki lexus?
– Ktoś przyjeżdżał do ciebie lexusem. Czyj to wóz?
Adrienne wydała gardłowy dźwięk, który przyjąłem z niesmakiem.
– Czy to w porządku, żeby kobieta żyjąca samotnie z dzieckiem w takiej cholernej dziczy nie mogła liczyć na odrobinę prywatności? Zaczynam rozumieć tych dziwaków z Idaho, którzy nie rozstają się z rewolwerami.
– Posłuchaj, Ren, żyjemy jakby w sąsiadujących ze sobą akwariach. Niechcący zaglądamy w twoje sprawy. A ty zaglądasz w nasze.
– To nie fair. Moje sprawy są znaczne bardziej interesujące. Czy przyjrzeliście się kiedy waszemu życiu z pewnego dystansu? W niczym nie przypomina brazylijskiego serialu.
Nie dowiedziałem się, do kogo należy ten lexus.
Wieczorem, kiedy leżeliśmy już w łóżku, opowiedziałem o rozmowie z Adrienne.
– Dobrze wygląda? – spytał.
– Kwitnąco.
– Nasz zakład jest nadal ważny – podsumowała. – Pogadam z nią. Na pewno powie mi rzeczy, które zataiła przed tobą. Wciąż twierdzę, że lexus należy do jakiegoś chłopaka, a nie dziewczyny.
W poniedziałek rano Lauren zadzwoniła do Mary Wright. Mary przygotowała całą listę pytań o obowiązujące w Kolorado prawo i przepisy proceduralne i prosiła o jak najszybsze odpowiedzi. Lauren zaproponowała pocztę elektroniczną, ale Mary wolała mieć to na papierze, ustaliły więc, że będą przesyłać sobie korespondencję faksem. Pierwsza kartka z nadrukiem Ministerstwa Sprawiedliwości zaczęła się wyłaniać z naszego aparatu w chwili, gdy wychodziłem z domu.
Lauren miała nadzieję, że zdoła przygotować odpowiedzi do końca tygodnia.
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Lot do Kolumbii Brytyjskiej przebiegał bez zakłóceń. Przynajmniej dwadzieścia miejsc w boeingu 737 było wolnych, a jedno z nich znajdowało się przed moim, przy przejściu między rzędami foteli. Poczułem się jak w siódmym niebie, mogąc rozprostować nogi. Przez dwie godziny czytałem książkę biograficzną i dopiero gdy pilot skierował maszynę ku ziemi, przeniosłem uwagę na to, co dzieje się za oknem. Mój wzrok powędrował śladem kilwateru wycieczkowego statku, który kierował się na północ w kierunku cieśniny Georgia i wewnętrznego przesmyku. W przeciwnym kierunku płynął frachtowiec zmierzający na Pacyfik przez cieśninę Juan de Fuca.
Wyobraziłem sobie, że płynę najpierw na jednym, potem na drugim statku.
Po długiej zimie i chłodnej wiośnie w pustynnym Kolorado zieleń i bogactwo północno-zachodnich krajobrazów kusiły nieodpartym urokiem. Widoczność była dobra, mogłem więc odróżnić szczegóły topograficzne odległej wyspy Vancouver. Na bliższych wysepkach i przesmykach archipelagu San Juan dostrzegłem wiele miejsc, w których można by znaleźć odosobnienie. Vancouver do nich nie należy. Zacząłem żałować, że nie załatwiłem sobie dłuższego pobytu.
Funkcjonariusze kanadyjskiej straży granicznej i celnicy pracowali sprawnie, więc już kwadrans po wylądowaniu szedłem w kierunku poczekalni dla odlatujących. Kiedy wypełniałem amerykański formularz imigracyjny, kusiło mnie, aby w rubryce dotyczącej długości pobytu w Kanadzie wpisać: piętnaście minut. Formalnie biorąc, wyjechałem ze Stanów, przybyłem do Kanady i wróciłem, nie opuszczając ani na chwilę lotniska w Vancouver.
Urzędnik, który sprawdził mój paszport, celnik, który nie sprawdził mojego podręcznego bagażu, i bileter, który wręczył mi kartę pokładową na lot powrotny, byli azjatyckiego pochodzenia. Najwyraźniej Vanouver stało się mekką dla ludzi zamieszkujących obrzeża Pacyfiku.
Poczekalnia była urządzona skromnie, ale wygodna, a obsługa bardzo uprzejma. Doskonałe miejscowe piwo z beczki, świetne zakąski, świeże owoce, przyjaźni ludzie. Kupiłem coś do jedzenia i picia i usiadłem w małej sali konferencyjnej, gdzie, jak mi powiedziano, miałem czekać na pana Hamamoto.
Pojawił się w drzwiach po dziesięciu minutach. Spodziewałem się zobaczyć mężczyznę niskiego wzrostu, tymczasem Taro Hamamoto miał prawie metr osiemdziesiąt. Jego wygląd wskazywał, że nie przekroczył jeszcze pięćdziesiątki, a szczupłą, wysportowaną sylwetką przypominał długodystansowca. Witając się z nim, stwierdziłem, że mam przed sobą człowieka o nienagannych manierach.
Uścisnęliśmy sobie ręce. Pan Hamamoto skłonił się lekko i wręczył mi wizytówkę. Sięgnąłem do portfela i podałem mu swoją.
– Witam pana, doktorze Gregory – powiedział. – Miło mi pana poznać.
– Cała przyjemność po mojej stronie. Cieszę się, że mogę z panem porozmawiać, panie Hamamoto.
– Mam nadzieję, że się nie spóźniłem.
– Nie, bynajmniej. Samolot wylądował trochę przed czasem, a formalności załatwiono błyskawicznie.
Hamamoto rzucił okiem na pusty talerz i butelkę wody mineralnej stojące przede mną na stole.
– Czy ma pan ochotę posilić się czymś, zanim zaczniemy? – spytał.
– Nie, dziękuję, już to zrobiłem. Może zamówić coś dla pana?
– Doprawdy, nie trzeba – odparł. – Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, możemy zaczynać. Jestem… bardzo ciekaw tego, co usłyszę od pana. Nieczęsto mam okazję rozmawiać o mojej córce. – Jego oczy wyraźnie posmutniały. – Moja żona… cóż, moja żona wolałaby zapomnieć o tym nieszczęściu. Czy jest sens, żeby do niego wracać?
– Oczywiście – zapewniłem.
Przez chwilę Hamamoto przygryzał czubek języka, po czym usiadł sztywno, z wyprostowanymi ramionami. Koszulka polo, na którą włożył biały bawełniany sweterek, miała taki sam odcień jak koniuszek jego języka.
– Skontaktowałem się z kilkoma moimi znajomymi w Stanach. Osoby te były na tyle uprzejme, żeby na moją prośbę zdobyć informacje o działalności i osiągnięciach organizacji, którą pan reprezentuje – powiedział, uśmiechając się lekko. – Locard… Fascynująca sprawa, godny uwagi dorobek.
– Tak, rzeczywiście.
Moja wizytówka leżała przed nim na stole. Nim zaczął mówić dalej, przyjrzał się jej.
– A pan… Nie jest pan jej stałym członkiem…
Starałem się odpowiedzieć mu tak, żeby nie wyglądało to na odpieranie zarzutu.
– Jestem psychologiem. Mam prywatną praktykę w Boulder w Kolorado. Nie jestem stałym członkiem Locarda. Współpracuję z nimi w charakterze zaproszonego eksperta. Zostałem zaproszony do udziału w śledztwie dotyczącym zamordowania pana córki Mariko i jej koleżanki Tamary Franklin.
– Ale… proszę mi wybaczyć niewiedzę… dlaczego Locard uważa, że potrzebna jest pomoc psychologa z Boulder w Kolorado?
Byłem przygotowany na to pytanie. Wyjaśniłem, że moje zadanie polega na zgromadzeniu jak największej liczby informacji o obu zamordowanych dziewczętach i sporządzeniu ich portretów psychologicznych. Kiedy skończyłem mówić, twarz pana Hamamoto złagodniała.
– Pana wyjaśnienia, doktorze Gregory, wydają mi się przekonywające – rzekł. – Ale widzę, że czuje pan potrzebę wytłumaczenia mi, dlaczego to pan zajął się sprawą mojej córki.
Uznałem, że uciekanie się do wymijających odpowiedzi w rozmowie z tym człowiekiem byłoby niecelowe.
– W porządku, panie Hamamoto – powiedziałem. – Jeśli pan pozwoli, wyjaśnię drugi powód mojego udziału w tym śledztwie. Przez jakiś czas, na krótko przed śmiercią pana córka korzystała z porad psychologa ze Steamboat Springs. Locard uważa, że ten epizod jej krótkiego życia zasługuje na bliższe zbadanie. I właśnie mnie powierzono to zadanie. Uznano, że jestem właściwą osobą do zbadania szczegółów tej terapii.
– Chodziła do doktora Wellego. Sławnego obecnie doktora Wellego – Hamamoto pogładził kołnierzyk koszulki i uśmiechnął się smutno. Myślałem, że podda Raymonda Wellego miażdżącej krytyce, ale on stwierdził: – Pomógł jej. Chciałbym, żeby pan o tym wiedział. Pomógł nam wszystkim. – Zacisnął pięści, ale zaraz potem rozluźnił dłonie i wyprostował palce. – Mariko, by tak rzec, zachowywała się jak narciarz, który jeździ za szybko. Groziło jej, że przekroczy granicę bezpieczeństwa. Dzięki doktorowi Wellemu odzyskała kontrolę nad sobą. Wyświadczył nam w ten sposób wielką przysługę.
Użycie przenośni o jeździe na nartach zdumiało mnie prawie tak samo jak jego pochwały pod adresem Wellego.
– Cieszę się – powiedziałem – że okazał się pomocny. Tak się składa, że za dwa dni spotkam się z nim. W Kolorado.
Hamamoto kiwnął głową.
– Aby to spotkanie mogło przynieść jakieś korzyści – ciągnąłem – będę musiał przedstawić doktorowi pisemne oświadczenie – pana albo pańskiej małżonki – upoważniające go do omówienia ze mną przebiegu leczenia waszej córki. Bez takiego upoważnienia nie będzie miał prawa udzielić jakichkolwiek informacji o tej terapii.
– Sugeruje pan, że doktor Welle ma informacje, które mogłyby pomóc w znalezieniu mordercy mojej córki? – spytał Hamamoto, zaciskając usta.
– Nie mam powodu podejrzewać go o posiadanie konkretnych informacji na ten temat – odparłem. – Ale może wiedzieć o czymś, co mogłoby nam pomóc w rekonstrukcji okoliczności, w jakich pańska córka weszła w kontakt z mordercą
– Moja żona jest raczej nieosiągalna, ponieważ mieszka w Japonii – rzekł Hamamoto suchym, niemal nieprzyjaznym głosem.
– Wystarczy mi pański podpis – powiedziałem.
Wyjąłem z teczki upoważnienie, które przygotowałem poprzedniego wieczoru, i podałem panu Hamamoto.
– Czy to wszystko, czego oczekuje pan ode mnie? – W jego głosie pobrzmiewało rozczarowanie. A może także lekceważenie? – Chodzi tylko o podpisanie tego oświadczenia?
Pochyliłem się lekko w jego stronę.
– Nie, panie Hamamoto. Ten dokument jest potrzebny, ale bez pańskiej pomocy na nic mi się nie przyda. Chciałbym, żeby mi pan pomógł poznać Mariko. Chciałbym zobaczyć ją pańskimi oczami. Spojrzeć na nią w taki sposób, w jaki pan ją oceniał.
Hamamoto uniósł wskazujący palec lewej ręki i dotknął nim górnej wargi. Odczytałem ten gest jako symboliczną zgodę na otwarcie ust.
– Kiedy moja firma kupiła tereny narciarskie w Steamboat Springs, dostąpiłem zaszczytu objęcia funkcji głównego menedżera. Po kilku miesiącach dołączyła do mnie rodzina, która składała się wówczas z żony Eri i dwóch córek, Mariko i Satoshi. Mariko miała wtedy szesnaście, a Satoshi czternaście lat.
Pan Taro siedział teraz trochę swobodniej, nie miałem już więc wrażenia, że aby dobrze się poczuć w jego towarzystwie, musiałbym wcielić się w żołnierza piechoty morskiej.
Już przedtem zdarzało się nam mieszkać za granicą. Dziewczynki mówiły płynnie po angielsku. Żona nie dorównywała im pod tym względem. Z trudem przyswajała obce języki i kulturę. Często powtarzała, iż ma nadzieję, że nasze wygnanie w Kolorado będzie trwać krótko. Właśnie tak to określiła. Wygnanie…
Przerwał nagle, jakby poczuł się zbyt zmęczony, żeby ciągnąć swoją opowieść.
– Wygląda na to, że życzenie mojej żony się spełniło – powiedział i przymknął na chwilę oczy. – Pobyt w Kolorado bardzo się podobał moim córkom. Czy dobrze pan zna Steamboat Springs, doktorze?
– Tak – odparłem. – Spędziłem tam nawet z żoną ostatni weekend. Urocze miasto.
– Górska wioska była wówczas maleńka, a miasto o wiele mniej zatłoczone niż obecnie. Tamtejsze okolice przypominały mi rodzinne strony. Pochodzę z niewielkiej wioski w pobliżu Nagano. Zna pan Nagano? Odbyła się tam olimpiada. Czułem się w Steamboat bezpiecznie. Córki też. Widywały się z innymi dziećmi, chodziły do szkoły, prowadziły normalne życie. Uważano nas wprawdzie za obcych, ale przywykliśmy już do tego. Dziewczynki były… szczęśliwe.
Oczywiście, obie jeździły na nartach. I to doskonale. Pomogło im to, jakby to ująć… wpasować się w dziecięce środowisko Steamboat. Pod wpływem moich nalegań żona pozwoliła Mariko i Satoshi korzystać ze swobody, jaką cieszyły się ich nowe koleżanki. Eri sprzeciwiała się zbytniemu pobłażaniu. Czuła, że nowe przyzwyczajenia nie będą im służyły po powrocie do Japonii. – Posmutniał nagle: – Moja żona należy do osób, które interesuje głównie przeszłość… i trochę przyszłość. Teraźniejszość jest dla niej ważna tylko dlatego, że może wpłynąć na to, co dopiero przyjdzie. Ja zaś jestem biznesmenem, jedynym w całej rodzinie, i interesuje mnie tylko teraźniejszość. Czy to mój słaby punkt? Być może. Jeśli tak, to doktor Welle pomógł mi z nim żyć. Ale… to nastąpiło później.
Nie poprosiłem o pozwolenie robienia notatek. Po prostu wyjąłem z torby notes i zacząłem zapisywać daty i nazwiska, w miarę jak Taro Hamamoto przedstawiał proces zadomawiania się jego rodziny w Kolorado. Jeśli nawet miał coś przeciwko temu, nie zaprotestował.
Byliśmy w połowie czasu zarezerwowanego na rozmowę, gdy po raz pierwszy wspomniał Tamarę Franklin. Roześmieliśmy się obaj, kiedy powiedział:
– Oczywiście, poznałem jej rodziców. Ojciec nazywał ją małym pistolecikiem. Gdy poznałem ją lepiej, przyszło mi do głowy, że bardziej przypomina wielki karabin maszynowy.
– Tamara była bardzo miła dla mojej Mariko – ciągnął. – Wybaczałem jej więc impulsywność, a także okazywane czasami lekceważenie. Wybaczałem to, ponieważ okazywała tyle sympatii mojej córce. Była bardzo dobrą koleżanką. Ja sam miałem w dzieciństwie dobrych kolegów, umiałem więc to docenić.
Chciałem zadać kilka pytań o wzajemne stosunki Tami i Miko, ale zanim otworzyłem usta, Taro powiedział:
– Byłem tu, właśnie tu, gdy dotarła do mnie wiadomość, że Mariko zaginęła.
– W Vancouver? – spytałem.
– Na tym lotnisku. Właśnie kończyłem handlową wizytę w Whistler Mountain. Żona nigdy nie powiedziała tego głośno, ale przypuszczam, iż ma do mnie żal, że byłem nieobecny i nie mogłem w niczym pomóc. – Wzruszył ramionami. – Teraz wiem, że nie mogłem temu zapobiec. Ale wtedy…
Poczułem, że nawiązała się między nami nić porozumienia. Nasza rozmowa zamieniła się w coś w rodzaju psychoterapeutycznego seansu. Zrobiłem więc to, co robię najlepiej: nie odezwałem się ani słowem, starając się nie wchodzić w drogę mojemu rozmówcy.
– Przyjechałem tu w sprawach zawodowych. Z ramienia mojej firmy. Negocjowaliśmy warunki zakupu Whistler Mountain. Zna pan tę miejscowość? To ośrodek narciarski.
Wzruszyłem ramionami. To, czy znałem Whistler Mountain, nie miało żadnego znaczenia. Hamamoto także zdawał sobie z tego sprawę.
– Piękny ośrodek. To moje obecne miejsce pracy. Ale zatrudnia mnie inna firma, nie japońska. Pod koniec lat dziewięćdziesiątych gospodarka Japonii stała się taka… niepewna. Większość osiągnięć z poprzedniej dekady poszła na marne. Japonia jest najsłabsza wtedy, gdy wydaje się, że stoi mocno na nogach. Tak było zawsze. Interesuje się pan historią” panie Gregory?
– Tylko losami poszczególnych ludzi.
Ach, tak. – Hamamoto spojrzał na mnie cieplejszym wzrokiem. – Moją Mariko? Jej osobistym losem? Tak, chyba rozumiem. Jej pewność siebie okazała się jej słabością. Ale nigdy nie była zarozumiała. Była młodą dziewczyną i ufała ludziom.
– A jej słabe punkty?
– Uleganie wpływom.
– Koleżanek?
– Tak, koleżanek.
– Także Tami Franklin?
– Oczywiście.
Rzucił mi badawcze spojrzenie.
– Wie pan, oczywiście, że moja córka znalazła się w areszcie? Starałem się ukryć zaskoczenie. Ale nie udało mi się.
– Nie wiedział pan o tym – powiedział Hamamoto. – Bardzo mnie to dziwi.
– Przejrzałem dokładnie dokumenty ze śledztwa. Nie ma tam wzmianki o aresztowaniu.
– Nie ma? Może usunięto ją z akt. Ale teraz to nie ma już żadnego znaczenia. Ta informacja nie ułatwi zidentyfikowanie mordercy. Co najwyżej umożliwi poznanie jej i, jak pan to określił, jej osobistych losów. To przy okazji aresztowania Mariko poznaliśmy doktora Raymonda Wellego.
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Chodziło o marihuanę – wyjaśnił Hamamoto. – Posiadanie czy rozprowadzanie? – zapytałem. – Posiadanie. Mariko, Tamara i dwaj chłopcy, a właściwie mężczyźni. Turyści z Chicago. Byli studentami Northwestern University. Szeryf aresztował całą czwórkę. Wydarzyło się to w marcu. Byliśmy zdruzgotani. Moja żona… - urwał i opuścił głowę. Zauważyłem, że zaczyna łysieć. – To była moja wina. Nie powinienem był pozwalać Mariko na tyle… tyle… – strzelił palcami swobody. Ja zawiniłem. Nie powinienem był pozwolić, żeby znalazła się tam z tymi młodzieńcami, których nie znaliśmy. Jako ojciec nie stanąłem na wysokości zadania. – Podniósł głowę i spojrzał mi w oczy. – Ale Mariko rzeczywiście paliła marihuanę. Przyznała mi się do tego. I za to ponosi odpowiedzialność ona sama. To był jej błąd. Zacisnął dłoń w pięść i uderzył się nią w pierś, niczym żałujący swych uczynków grzesznik.
Zastanawiałem się. Szesnastoletnia dziewczyna eksperymentująca z narkotykami i spotykająca się z chłopakami z college’u? W jej zachowaniu nie było w końcu nic aż tak wstrząsającego.
– Byli koło jednego z gorących źródeł. Słyszał pan o gorących źródłach w Steamboat? W Parku Truskawkowym?
– Tak. Tego wieczoru, kiedy dziewczęta zaginęły, Tami powiedziała rodzicom, że jedzie właśnie tam. Teraz park odwiedza mnóstwo turystów. Muszą płacić za wstęp.
Naprawdę? Cieszę się, że turyści odkryli to miejsce. Wtedy było tam zupełnie inaczej. Mariko nie powiedziała matce, że wybiera się z Tamarą do gorących źródeł. Moja żona zabroniła jej tam chodzić.
– Niepokoi pana, że Mariko okłamała matkę? Hamamoto zaczerwienił się.
– Kiedy szeryf aresztował moją córkę, ona była… – urwał i spojrzał w bok. – Była… naga – dokończył, a potem wyprostował się na krześle i podniósł obie dłonie do kołnierzyka. – Mariko była tam bez ubrania, razem z dwoma mężczyznami, których poznała po południu w sklepie samoobsługowym. Paliła marihuanę. Wiedziała, że musi ukryć przed matką dokąd się wybiera. Co za wstyd.
Zamyśliłem się nad tym, co właśnie usłyszałem. Kiedy sam miałem szesnaście lat, nie robiłem rzeczy, na których przyłapano Mariko. Ale zacząłem je robić trochę później. Koło innych gorących źródeł, w górach Sangre de Christo. Były też starsze ode mnie dziewczyny, absolwentki państwowego college’u w Arizonie.
Samo wspomnienie rozgrzało mnie równie mocno, jak to, co wówczas tam robiłem. Ale była także pewna różnica. Nie zostałem przyłapany.
– Tego wieczoru byłem na zebraniu w ośrodku. Wróciłem stamtąd prosto do domu. Moja żona była w szoku, zupełnie nie wiedziała, co robić. Poszedłem na komendę policji i odebrałem Mariko. Wydano mi ją bez żadnego… – urwał i strzelił palcami. -…zobowiązania z mojej strony. Czy to właściwe słowo?
Tak.
– Na policji spotkałem Cathy Franklin, matkę Tami. Byłem zdenerwowany bardziej niż ona. Powiedziałem jej, że być może Mariko będzie musiała wrócić do Japonii. Wyjaśniłem, że chodzi o wyrwanie jej spod złych wpływów. My, rodzice, nie mogliśmy już niczemu zapobiec. Nie mieliśmy nad nią kontroli. Cathy próbowała mnie uspokoić. Przekonywała mnie, że dzieci są tylko dziećmi. Eksperymentują. Rozwijają skrzydła, tak to ujęła. Trochę się posprzeczaliśmy. Próbowaliśmy uzgodnić postępowanie. Cathy powiedziała, że może byłoby dobrze zabronić dziewczętom na jakiś czas spotykania się, ale odsyłanie do Japonii uznała za… pochopne. Czy dobrze się wyraziłem? Podała mi nazwisko kogoś, kto mógłby pomóc Mariko w unormowaniu jej życia.
– Doktora Raymonda Welle?
– Tak. Tego dnia usłyszałem o nim po raz pierwszy.
Przypomniało mi się, co mówiła Lauren. Cathy Franklin nie była zachwycona Mariko i uważała, że przyjaźń dziewcząt nie potrwa długo. Sądziła, iż Mariko posłużyła Tami do urzeczywistnienia jakichś osobistych planów.
Taro Hamamoto wstał, przeprosił i wyszedł do toalety. Pogrążyłem się w zadumie. Fragmenty układanki w żaden sposób nie dawały się ułożyć w sensowną całość.
Czas uciekał. Postanowiłem, że w ciągu pozostałych minut będę bardziej rzeczowy. Nie sądziłem, abym mógł spotkać się z Taro Hamamoto jeszcze raz.
– Czy udaliście się do doktora Wellego wszyscy? Całą rodziną?
– Nie, nie od razu. Żona przeżywała po tym aresztowaniu wstyd, który był dla niej nie do zniesienia. Uważała, że całe miasto osądza ją pod kątem tego, co zrobiła Mariko. Błagała mnie… chciała zabrać dziewczynki i wyjechać z Kolorado. Wrócić do Japonii. Był to dla mnie bardzo trudny okres.
Umilkł i zamyślił się.
– Trudny? – spytałem. – W jakim sensie?
Egoizm – odparł. Wypowiedział to słowo tak, jakby miało tłumaczyć wszystko. – Dopiero po chwili dodał: – Jestem trochę próżny i zdarza mi się myśleć tylko o sobie. Bardzo lubiłem moją pracę w ośrodku. Zdawałem sobie sprawę, że stracę w oczach pracodawców, jeżeli moja rodzina opuści Steamboat i wyjedzie do Japonii. Firma nie odniosłaby się ze zrozumieniem do naszych kłopotów. – Zawiesił głos i potrząsnął głową. – Mogłoby to zagrozić mojej karierze.
– Więc w końcu żona uległa?
– Tak. Uznała… moje racje. Parę tygodni później poszliśmy po raz pierwszy do doktora Wellego.
– Całą rodziną?
– Najpierw rozmawiał z Mariko. Tylko z nią. Potem z Eri i ze mną, oddzielnie. Na koniec przyjął nas wszystkich razem. Chodziliśmy do niego oddzielnie w ciągu jednego tygodnia, a w następnym zaprosił wszystkich i przedstawił nam swój plan działania. Określił go jako program leczenia. Zaproponował, że będzie rozmawiał z Mariko dwa razy w tygodniu, żeby jej pomóc… przeobrazić się w młodą kobietę. Chciał też spotykać się co tydzień na zmianę z moją żoną i ze mną, aby nam pomóc w kierowaniu córką w tym trudnym okresie jej życia. Opisał Mariko jako osobę zawieszoną między dwiema kulturami, która czasami traci równowagę psychiczną. Powiedział, że nie jest przygotowana do porzucenia żadnej z tych kultur, a gdybyśmy ją zmuszali, żeby wybrała którąś z nich, albo pozbawili ją tej czy tamtej, mogłaby się zbuntować. Nasze kłopoty pogłębiłyby się tylko, a powrót do Japonii wcale by ich nie rozwiązał.
Terapia zaproponowana przez Wellego wydała mi się sensowna i trafnie dobrana. Uzmysłowiłem sobie zarazem, że spodziewałem się czegoś znacznie bardziej spektakularnego i wydumanego. Może nie doceniałem umiejętności zawodowych doktora Wellego?
Welle spotykał się z państwem Hamamoto przez dwa miesiące. Z każdym z małżonków po sześć razy. Psychoterapia Mariko trwała nieco dłużej. Chodziła do doktora dwa razy w tygodniu przez pierwszy miesiąc i raz w tygodniu przez następne dwa. W sumie odbyła szesnaście wizyt. Hamamoto zaproponował, że przejrzy stare rachunki, gdyby konieczne było ustalenie dokładnej ich liczby.
Obecnie kasa chorych z pewnością nie zaakceptowałaby takiej terapii u psychoanalityka. Ale Mariko leczyła się w roku 1988, kiedy opieka zdrowotna nie podlegała tak surowym ograniczeniom. Psycholodzy często wykorzystywali ówczesny system i znacznie przedłużali terapię. Nie odniosłem jednak wrażenia, aby doktor Welle dopuścił się w tym przypadku jakiegokolwiek nadużycia. Leczenie, które zaaplikował Mariko, nie było ani przesadnie długie, ani zbyt krótkie. Po prostu w sam raz.
Taro zauważył, że zerkam na zegarek.
– Zdaję sobie sprawę – powiedział – że nasz czas się kończy. Spróbuję jak najkrócej przedstawić to, co mi jeszcze pozostało. Jak powiedziałem wcześniej, doktor Welle bardzo nam pomógł. Sprawił, że moja żona i ja lepiej rozumieliśmy niebezpieczeństwa czyhające na nasze córki. Nauczył nas, jak możemy pomóc dziewczynkom wrócić na właściwą drogę. Był wrażliwy na problemy różnic kulturowych, z którymi musieliśmy sobie radzić. Ani Eri, ani ja nie chcieliśmy bowiem odrzucić japońskich tradycji. Nie wiem, co mówił i co doradzał Mariko, ale nie mieliśmy z nią więcej żadnych kłopotów, jeśli chodzi o narkotyki i o chłopców.
Wyczułem, że Hamamoto chce, bym zachęcił go do rozwinięcia tego ostatniego stwierdzenia. Nie zrobiłem tego, więc postukał czubkiem palca w zegarek i powiedział:
– Musi pan pędzić do samolotu. Zanim pan odejdzie, z przyjemnością podpiszę to upoważnienie. – Sięgnął po leżącą na stole kartkę i położył ją przed sobą. – Jestem panu wdzięczny za zainteresowanie sprawami mojej… rodziny. Proszę pozdrowić doktora Wellego, kiedy go pan zobaczy. – Wyjął długopis z kieszeni spodni i złożył podpis na formularzu.
Wsunąłem upoważnienie do torby.
– Dziękuję panu za rozmowę – powiedział Hamamoto. – To, co pan robi, daje mi pewną nadzieję. Podniosło to moją rodzinę i mnie bardzo na duchu.
Ja także podziękowałem mu za spotkanie.
– Gdybyśmy mieli okazję porozmawiać znowu, mógłbym opowiedzieć panu o mojej drugiej córce, Satoshi. Studiuje zoologię w Stanford, w Kalifornii. Pewnie już prawie nie pamięta, jak się żyje w Japonii. Może powinien pan wziąć pod uwagę także rozmowę z nią. Pod pewnymi względami znała Mariko dużo lepiej ode mnie.
– Czy zgodziłaby się na spotkanie?
– Oczywiście. Jeśli pan pozwoli, zostawię panu numer jej telefonu. Uprzedzę ją, że pan zadzwoni.
Dziesięć minut później byłem już na pokładzie boeinga 747, który miał mnie zabrać z powrotem do Denver. Dopiero gdy wszedłem po schodkach, spojrzałem na kartę pokładową i stwierdziłem, że mam miejsce w pierwszej klasie. Stewardesa nie umiała wytłumaczyć, jakim cudem zostałem przeniesiony do części oddzielonej zasłoną ale zasugerowała mi z przekornym uśmiechem, abym „nie narzekał na los, który spływa niczym promień słońca”.
Podejrzewałem, że nieznanym dobrym wróżkom pomógł Taro Hamamoto. Wyraziłem mu w myślach swoją wdzięczność i ochoczo przyjąłem kieliszek szampana, który zaproponowała mi mądra stewardesa.
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Kilka lat temu, wkrótce po rozwodzie z pierwszą żoną, byłem na uroczystym przyjęciu weselnym w klubie tenisowym Phippsa w Denver. Przyjechałem tam w bardzo kiepskim nastroju, a wyjechałem porządnie ululany. Kolega, który odwiózł mnie do domu, twierdził, że próbowałem poderwać druhnę panny młodej.
W pamięci pozostał mi dość mglisty obraz tamtego przyjęcia. Zapamiętałem ogromną halę pokrytą szklanym dachem. Ściany z czerwonej cegły porosły bluszczem, a całość stanowiła pomnik wzniesiony na początku stulecia przez rodzinę, która miała za dużo pieniędzy i która chciała w ten sposób wyrazić swoją pogardę dla kaprysów pogody w Kolorado.
Halę otaczał rozległy ogród, pełen uroczych cienistych zakątków. Pamiętam parę dzięciołów, które przywoływały swych towarzyszy, waląc gdzieś w górze dziobami. A może była to tokująca para? Przyznaję szczerze, że nie znam się na tyle na amerykańskich dzięciołach, żeby odróżnić ich płeć. W każdym razie ich jednostajne stukanie ochłodziło nieco moje zapędy wobec pięknej damy, którą uwodziłem w tempie, jakiego później żałowałem.
Nie zachowałem w pamięci wielu szczegółów z przyjęcia, ale jestem pewien jednej rzeczy: para, która tamtego popołudnia zawarła związek małżeński, rozwiodła się.
Tym razem moim celem nie była tenisowa hala, ale pałac Phippsów. Budynek i pobliskie urządzenia sportowe zostały zapisane przez rodzinę Phippsów uniwersytetowi w Denver, ten zaś udostępniał je miastu na różne wydarzenia, od przyjęć weselnych i żydowskich ceremonii religijnych, aż po szczyt ośmiu najbardziej uprzemysłowionych krajów świata. Efektowna budowla wykorzystywana też była na zgromadzenia organizacji politycznych popierających prezydentów, gubernatorów i innych polityków.
Pani Trish z waszyngtońskiego biura kongresmana Wellego poinstruowała mnie, abym stawił się przed głównym wejściem za kwadrans jedenasta z dokumentem tożsamości.
Pałac Phippsów, wielka georgiańska budowla z czerwonej cegły, wznosi się na niewielkim pagórku nieopodal hali tenisowej. Otoczony jest eleganckimi budynkami, zbudowanymi na terenach, które rodzina Phippsów nazywała prawdopodobnie swoimi gruntami. Chciałem wjechać na obszerny podjazd do pałacu, ale zatrzymali mnie dwaj rośli mężczyźni w szarych garniturach. Odpowiedziałem uśmiechem na ich surowe gesty nakazujące jechać dalej i skręciłem dopiero w najbliższą przecznicę, aby zatoczyć wielkie koło i wrócić pod tenisową halę.
Zaparkowałem w cieniu majestatycznych wiązów, naprzeciwko zdobionego sztukaterią domu, który wyglądał jak wiejski zajazd. Postanowiłem nie korzystać z usług parkingowych, bo nie chciałem zostawiać auta obok samochodów ludzi, którzy przyjechali na spotkanie w sprawie zbierania funduszy. Przewidywałem, że odjadę stąd wcześniej niż oni.
Pani Trish poinformowała mnie, że mogę się spotkać z kongresmanem Welle wyłącznie przed lunchem. Spytałem, czy oznacza to, iż nie zostanę zaproszony na przyjęcie. Potwierdziła moje przypuszczenia.
Miejscowe gazety zawiadamiały, że polityczni poplecznicy doktora Wellego mają zapłacić po tysiąc dolarów za udział w spotkaniu, przed lunchem w hali tenisowej. Mogłem się tylko domyślać, ile wybuli każdy z gości zaproszonych na uroczysty lunch w jadalni pałacu.
Pamiętałem niejasno, że mógłbym znacznie skrócić sobie drogę do pałacu, gdybym poszedł przez ogrody koło krytego kortu. Ruszyłem przez drewnianą bramę za jakimiś dostawcami aromatycznych specjałów i znalazłem się wśród znajomej zieleni. Nadstawiłem uszu, spodziewając się nawet usłyszeć dzięcioły. Ale w pobliżu nie było żadnego z tych ptaków. Minąwszy ogród koło hali, przeszedłem pod portykiem z cegieł i kutego żelaza i znalazłem się w symetrycznie rozplanowanych ogrodach po północnej stronie pałacu.
Mimo że rosnące tu rośliny nie osiągnęły jeszcze pełni rozkwitu, dawały przedsmak tego, jak będą wyglądać w lipcu i w sierpniu. Rzucały cień grejpfrutowe drzewka, a liczne różane grządki przypominały swą doskonałą formą, że rozpoczyna się już lato. Wiśnie i jabłonie zapowiadały obfitość owoców.
Pomyślałem, że chciałbym mieć przy sobie Lauren. Powiedziałaby mi, jak nazywają się niektóre z tych roślin.
Jeden z dwóch ubranych na szaro mężczyzn zauważył, że idą przez ogród. Uznał widocznie, iż taki spacer nie jest najlepszym pomysłem, bo potruchtał przez trawnik w moim kierunku. Spytał grzecznie, czy może mi pomóc znaleźć drogę.
– Jestem umówiony z kongresmanem Wellem odparłem.
– Jak pan się nazywa? – Stanął między mną i odległym jeszcze wejściem do pałacu. – Mogę prosić o jakiś dokument tożsamości?
Przedstawiłem się i wręczyłem mu prawo jazdy.
– Z kim mam przyjemność? – zapytałem, kiedy mi je zwrócił.
Nie odpowiedział. Zajęty był powtarzaniem moich danych do mikrofonu, ukrytego gdzieś w jego szarym garniturze.
– Oczekują pana w głównym wejściu, doktorze Gregory – rzekł chwilę później i wskazał mi kierunek.
– Przyjechałem trochę wcześniej – powiedziałem, zerkając na zegarek.
– To żaden problem. Chodzi tylko o to, żeby nie przebywał pan sam na tym terenie. Pozwoli pan, że zaprowadzę go do pałacu?
– Nie sądzę, żeby to było potrzebne.
– Miło mi to słyszeć.
Facet, który stał w wejściu do ogromnego budynku, przypominał połeć wieprzowiny: na cienkich nogach wspierał się potężny tułów zwieńczony maleńką główką. Miał prawie dwa metry wzrostu.
– Phil Barrett – przedstawił się tubalnym głosem.
– Alan Gregory – rzekłem wyciągając rękę.
– Oczywiście, oczywiście – uścisnął mi dłoń. – Witam pana, proszę wejść.
Przypuszczałem, że przebywa w pałacu Phippsów nie dłużej niż pół godziny, ale zachowuje się tak, jakby właśnie odziedziczył go po jakiejś zmarłej ciotce.
– Ładnie tu – powiedziałem, rozglądając się dokoła.
– Tak, rzeczywiście. Ray jest jednym z alumniów.
Kusiło mnie, żeby poprawić jego łacinę, ale powstrzymałem się.
– Jakiej uczelni?
– Uniwersytetu w Denver. Miał tu nawet stanowisko. Zdaje się, rektora. Ale studiował ekonomię. Tylko niewielu ludzi wie, że zanim Ray wziął się za leczenie, studiował ekonomię polityczną. Założę się, że pan też nie wiedział. Ray potrafił odwdzięczyć się swojej uczelni, więc jej zarząd udostępnia nam to miejsce co jakiś czas.
– Sympatyczny gest.
– Oczywiście, zwłaszcza w tym roku. Stary pan Phipps też był senatorem, reprezentował Kolorado. Wiedział pan o tym? Obawiam się, że pewne szczegóły historii naszego stanu umykają uwadze zbyt wielu jego mieszkańców.
Wiedziałem, że Lawrence Phipps był senatorem, ale nie przyznałem się do tego. Odniosłem wrażenie, że moja ignorancja jest dla Phila Barretta czymś ważnym i pożądanym.
Znaleźliśmy się tymczasem w głębi hallu, skąd mogłem dostrzec krzątających się w jadalni kelnerów, którzy przygotowywali przyjęcie dla przynajmniej dwóch tuzinów osób. Najwyraźniej lunch nie mógł się obyć bez srebrnej zastawy.
– To dla najważniejszych stronników Raya – wyjaśnił Phil Barrett. Pewnie i on zwrócił uwagę na srebra.
– Imponujące – powiedziałem. Zastanawiałem się, czy mąż mojej wspólniczki, Raoul Estevez, też tu będzie. Diana mówiła mi, że Raoul chętnie wspiera polityków. Nie wspominała o jego politycznych sympatiach, ale byłem pewny, że wspiera finansowo zarówno demokratów, jak republikanów, nie opowiadając się zdecydowanie po żadnej stronie. Był człowiekiem praktycznym i zarazem na tyle uczciwym, aby przyznać, że zależy mu na wpływach, a nie na ideologii.
Barrett poprowadził mnie w przeciwnym kierunku i niebawem zgubiliśmy się w ogromnym budynku. Otworzyliśmy jakieś niewłaściwe drzwi, ale zaraz potem Barrett wprowadził mnie do przestronnej biblioteki. Boazerie i regały zrobione były z sośniny, która z czasem przybrała złotawy odcień.
Rozejrzałem się po pomieszczeniu. Półki pełne książek. Wygodne meble. Piękne lampy. Przyszło mi do głowy, że z przyjemnością oddałbym się tu lekturze.
– Ray przyjdzie za parę minut – powiedział Barrett. – Nie będzie się pan tu nudził?
Uśmiechnąłem się i odparłem, że nie.
Minutę później, kiedy wodziłem oczami po tytułach książek na półkach, do biblioteki wszedł młody mężczyzna i zapytał, czy życzę sobie coś do picia.
– Tak, bardzo proszę. Jakiś napój bezalkoholowy. Może być dietetyczna cola. Po kolejnej minucie usłyszałem za plecami:
– Pański napój, sir.
Odwróciłem się i zobaczyłem znajomą twarz doktora Raymonda Wellego. W prawej dłoni trzymał tacę. Lnianą serwetkę, złożoną z kelnerską wprawą, miał przewieszoną przez nadgarstek.
– Och, doktor Welle, kongresman Welle, witam pana – powiedziałem.
– Niech pan nie zawraca sobie głowy tytułami. Proszę mi mówić po prostu Ray. Czy ja też mogę zwracać się do pana po imieniu? Alan czy Al?
– Alan. – Podałem mu prawą rękę, a lewą sięgnąłem po szklankę na tacy. – Bardzo panu dziękuję. To pierwszy drink w moim życiu podany przez członka Kongresu Stanów Zjednoczonych.
– Miło wiedzieć, że przydajemy się do czegoś więcej niż zbieranie i wydawanie pieniędzy i dyskutowanie o wszystkim i o niczym. Gdybym podał coś do picia każdemu z moich wyborców, wszyscy poczulibyśmy się lepiej. A w każdym razie obdarzyli się nawzajem większym zaufaniem.
Do biblioteki wszedł Phil Barrett. Na białą koszulę z krawatem włożył szarobrązową marynarkę.
– Poznaliście się już, panowie – rzekł Barrett. – Nie będzie panu przeszkadzać, jeśli Phil usiądzie z nami? Jestem pewien, że nie. Proszę, siadajcie panowie – powiedział przymilnym tonem i poprowadził nas do foteli.
Nie życzyłem sobie obecności Phila Barretta, ale uznałem, że nie powinienem teraz o tym mówić.
– Pani Trish powiedziała mi – ciągnął Welle – że chcesz odbyć wycieczkę śladami pamięci. W stronę moich korzeni, by tak rzec. Do czasów, gdy pracowałem jako psycholog. Nie wiem, co po tylu latach zostało mi jeszcze w pamięci. Ale zrobię, co będę mógł.
– Dziękuję, Ray. – Zwracanie się do Wellego po imieniu wprawiało mnie w zakłopotanie, nie miałem jednak czasu, aby się zastanowić nad przyczyną tego dyskomfortu. Przyjąłem, że musi to mieć coś wspólnego z jego statusem kongresmana. Miałem świadomość, że nie powinienem rozpoczynać rozmowy onieśmielony przez tego człowieka. – Wraz z prośbą o to spotkanie przekazałem do pańskiego biura informację, że chcę porozmawiać o pewnym nieszczęśliwym przypadku z pana praktyki. Chodzi o Mariko Hamamoto.
Welle uniósł brwi i spojrzał na Barretta. Odniosłem wrażenie, że wymienili jakiś tajemny sygnał, którego nie umiałem odczytać.
– Wolałbym nie rozpoczynać rozmowy w ten sposób – rzekł – obawiam się jednak, że będę musiał nie zgodzić się już na wstępie. Jej przypadek nie był bynajmniej nieszczęśliwy. Przeprowadziłem podręcznikową terapię. Wykonałem dobrą robotę, a nawet świetną. Oczywiście zamordowanie biednej dziewczyny było wielkim nieszczęściem. Ohydna zbrodnia.
– Niedawno rozmawiałem z ojcem Mariko i…
– Naprawdę? Jeśli będzie się pan z nim widział znowu, proszę mu przekazać moje najlepsze życzenia. Wciąż jeszcze przynajmniej raz na tydzień modlę się za niego i za Eri. Jak miała na imię ta ich mała córeczka?
Domyśliłem się, że chodzi mu o młodszą siostrę Mariko.
– Ma pan na myśli Satoshi?
– Tak, Satoshi. Ta tragedia zupełnie ją załamała. Najpierw zaginięcie. Potem odkrycie podwójnego morderstwa. Było z niej naprawdę urocze stworzenie.
Sięgnąłem do kieszeni i wyjąłem fotokopię upoważnienia, które Hamamoto podpisał w Vancouver.
– Oto kopia upoważnienia podpisanego przez pana Taro Hamamoto na udostępnienie mnie i Locardowi informacji o przebiegu psychoterapii jego córki – wyjaśniłem.
Po kartkę sięgnął Phil Barrett, ale wyjąłem ją z jego rąk i podałem Wellemu. Obawiam się, panie Barrett, że będzie pan musiał zostawić nas teraz samych – powiedziałem. – Nie jest pan upoważniony do zapoznania się z jakimikolwiek poufnymi informacjami na temat leczenia Mariko Hamamoto. Zezwolenie pana Hamamoto obejmuje tylko mnie i stałych członków Locarda. Pańska obecność nie jest więc prawnie uzasadniona.
Znowu wymienili porozumiewawcze spojrzenie. Welle pochylił się nad dokumentem i powiedział:
– Jestem pewien, że Taro nie miałby nic przeciwko temu, aby Phil usłyszał to, co mam do powiedzenia o jego córce. Phil był wtedy szeryfem okręgu Routt, więc dokładnie zna sprawę.
Zawiesił głos, jakby czekał na moją reakcję na wiadomość o udziale Barretta w prowadzonym przed laty śledztwie. Nie zareagowałem jednak.
– Pana Taro tu nie ma – odparłem – nie może więc dać swego zezwolenia. A ja nie wątpię, że nikt w pana sytuacji nie ryzykowałby złamania tajemnicy lekarskiej. Nawet w odniesieniu do jakichś tam drobiazgów, Ray. – To „Ray” gładko wypłynęło z moich ust. Uśmiechnąłem się. Tętno zaczęło mi wracać do normy.
Welle zwilżył wargi koniuszkiem języka.
– Obawiam się, Phillip, że nasz gość ma rację. Ma za sobą zarówno etykę, jak i prawo. Z taką kombinacją ciężko się walczy, nawet w Waszyngtonie. Musisz więc opuścić nas na parę minut. Będziesz mógł wrócić, gdy przejdziemy do rozmowy o rzeczach niezwiązanych z tym tematem.
Barrett podniósł się z fotela i wyszedł.
– No cóż, niewiele mogę panu powiedzieć. O ile pamiętam, leczenie Mariko zakończyło się pełnym sukcesem. Dziewczyna miała pewne problemy z przystosowaniem się i kilka drobnych grzeszków na sumieniu. Zwykłe problemy związane z dorastaniem i przystosowaniem się do życia w Ameryce. Poradziła sobie z nimi. Pomogłem jej w tym. Całkowite wyleczenie.
Uśmiechnąłem się.
– Miło mi to słyszeć. Taro Hamamoto powiedział mi w zasadzie to samo. Mój problem z Mariko polega na tym, że sam nie wiem, czego chciałbym się o niej dowiedzieć. Może więc krótko przedstawię zadanie, jakie wyznaczył mi Locard, a potem pan sam zdecyduje, co powinienem wiedzieć o leczeniu, jakie pan zastosował? – Powtórzyłem przygotowany wywód o tym, że poznanie Mariko mogłoby naprowadzić na ślad jej mordercy.
Welle słuchał mnie cierpliwie. Dopiero gdy skończyłem, spytał:
– Więc przypuszcza się, że tych dziewcząt nie zabił ktoś obcy?
– Nie znam aktualnych hipotez ekspertów Locarda, Ray. Wiem tylko, że uznali za celowe przygotowanie portretów psychologicznych ofiar i o ich opracowanie poprosili mnie.
– Phil i jego chłopcy przeprowadzili dokładne śledztwo w tej sprawie. Oczywiście, na miarę ówczesnych możliwości. Dziś mamy szybsze komputery, lepszą technikę, większą wiedzę. Może to pomóc w robocie waszej grupie. Ale jeśli dobrze pamiętam, wykluczono wówczas możliwość, że mordercą był ktoś, kto znał dziewczęta. FBI podzieliło tę opinię.
– Jak myślę, Locard woli przyjąć, iż niewskazane jest sugerowanie się jakimikolwiek dawnymi domysłami.
Welle pokiwał głową.
– To tak, jakby zaczynali od wynalezienia koła, prawda? Trudno dyskutować z taką postawą. Odnosili w końcu sukcesy. Choćby z tą sprawą w Teksasie. Fantastyczne. Muszę przyznać, że zrobiło to na mnie wrażenie.
– Tak, sukcesów im nie brakowało. Może rozpoczniemy od przedstawienia, o co chodziło w tej terapii. Jakie konkretnie problemy pomagał jej pan rozwiązać?
– Niech sobie przypomnę… – zmarszczył brwi, jakby chciał zademonstrować, że intensywnie myśli. – Już wiem. Przyłapano ją z porcją narkotyku. Miała go akurat tyle, żeby samej zapalić, ale nie na sprzedaż. Szkoda, że nie ma tu Phila. Na pewno pamięta, jak to było z tym ćpaniem. Matka zbytnio ją osłaniała. Ojciec zachowywał się rozsądniej, ale był właściwie nieobecny, rozumie pan, zajęty pracą. Miał wysoką pozycję w ośrodku. Mariko próbowała odnaleźć się jakoś w nowej dla niej kulturze, wśród nowych koleżanek i kolegów, nowych pokus. Problemy wieku dojrzewania.
– Wspomniał pan o koleżankach i kolegach. Czy uważa pan, że łatwo ulegała ich wpływowi?
– Łatwo? Nie, tego bym nie powiedział. Miała bliską przyjaciółkę… tak, Tami, Tami Franklin, dziewczynę o bardzo silnej osobowości. Muszę przyznać, że Tami nie zawsze pociągała dzieciaki w kierunku pożądanym przez ich rodziców. Ale była urodzonym przywódcą. Z pewnością miała wpływ na Mariko.
– Tami została zamordowana razem z nią.
– Oczywiście, oczywiście. Wiem o tym. Ale Tami wywierała wpływ na wiele dziewcząt z miasta, nie tylko na Mariko. Taką już miała naturę. Z powodu tej dziewczyny wielu rodziców ze Steamboat Springs spędziło wiele bezsennych nocy.
– A co z chłopcami?
– Tami zawsze miała jakiegoś chłopaka. A Mariko? – Welle pokręcił głową i mlasnął językiem. Wie pan, trudno mi sobie przypomnieć. Myślę, że mogła mieć, ale nie pamiętam, aby podawała mi jakieś szczegóły.
Zaciekawiło mnie, dlaczego Welle tak dużo wiedział o Tami Franklin. Czyżby Mariko opowiadała mu o niej w trakcie leczenia? A co z innymi koleżankami? – spytałem.
– Jestem pewien, że Mariko mówiła mi o kilku. Ale nie pamiętam ich imion. Upłynęło tyle lat. Myślę, że w tej sprawie mogliby panu pomóc Franklinowie. Dziewczynki spotykały się całą gromadą.
– A kłopoty w szkole?
Tego także nie pamiętam. Raz tylko przyłapano ją na ćpaniu i… zaraz, całkiem mi to wyleciało z pamięci. Kiedy przyłapała ją policja, moczyła się na golasa z paroma chłopakami w gorącym źródle w Parku Truskawkowym. Były też, oczywiście, kłamstwa.
– Kłamstwa?
– Mariko nie mówiła rodzicom prawdy o tym, dokąd chodzi i z kim. Bardzo się tym przejęli. Być może tak reagują ludzie z tamtego kręgu kulturowego. Ja jednak uznałem, że to nic niezwykłego u nastolatki. A już na pewno nie żadna patologia. Próbowałem skłonić Taro i Eri, żeby spojrzeli na sprawę w szerszym kontekście.
– Robił pan jakieś badania?
– Ma pan na myśli badania psychologiczne? Nie, żadnych. To nie była moja specjalność. W razie potrzeby dawałem skierowanie.
– Czy skierował pan Mariko na takie badania?
– Nie – odparł bez wahania. – Nie było takiej potrzeby. Już to powiedziałem. W jej przypadku chodziło wyłącznie o skorygowanie pewnych odchyleń w procesie dojrzewania.
Jak ona była, Ray? – zapytałem przyciszonym głosem. – Chodzi mi o typ osobowości.
Na twarzy Wellego pojawił się mimowolny, jak mi się zdawało, uśmiech.
– Pełna energii. Mówiła z wyraźnym akcentem, mieszając japoński z angielskim. Wypowiadała poszczególne wyrazy tak, jakby ćwiczyła ich wymowę. Była odrobinę nieśmiała, ale miała w sobie taki… taki blask, którym po prostu promieniała. Jak ranne słoneczko. Za mało wierzyła w siebie. Ale była dowcipna i… wrażliwa. I piękna. Och, piękna, bardzo piękna. – Jego oczy zwilgotniały. – Oglądał pan jej zdjęcia, prawda? Była naprawdę uroczą osóbką. Jej straszna śmierć… – zacisnął pięści -… także śmierć mojej żony, popełnione na niej morderstwo… to przeklęte, krwawe oznaki tego, co w tym kraju jest chore. Zdecydowałem się na radiowe audycje, żeby spróbować uzdrowić tę sytuację. Zostałem członkiem Kongresu, aby podjąć próbę wymuszenia zmian. Z tego samego powodu chcę zostać senatorem. I bawię się w te idiotyczne lunche promujące zbieranie funduszy.
Jego słowa poruszyły mnie, ale miałem świadomość, że jestem poddawany manipulacji. Zdawałem sobie sprawę, iż Raymondowi Welle zależało na tym, żeby mnie poruszyć. Czułem się jak pies na smyczy, którego wyprowadzono na spacer. Zastanawiało mnie też, dlaczego Ray tak ochoczo zmieniał fakty ze swojej przeszłości. O miejsce w Kongresie ubiegał się przecież po raz pierwszy, bez powodzenia zresztą, na długo przed śmiercią żony. Czemu więc starał się wykazać, że jej zamordowanie stanowiło dla niego motywację do podjęcia działalności politycznej?
Raymond powiedział jeszcze kilka zdań o Mariko, a w końcu stwierdził:
– Myślę, że czas poprosić tu z powrotem Phila. Zobaczymy, co będzie miał do dodania. – Zanim zdążyłem zaprotestować, wstał i ruszył do drzwi.
Pierwsze słowa Barretta brzmiały:
– Jesteśmy spóźnieni, Ray. W hali czekają już ludzie. – Odwrócił się do mnie i dodał: – Przykro mi, doktorze, ale musimy kończyć.
Zerknąłem na zegarek. Czas, który mi obiecano na rozmowę, nie został jeszcze wyczerpany. Nie mogłem się jednak sprzeciwiać. Spodziewałem się, że jeszcze spotkam się z Wellem, podejrzewałem też, że prośba, którą chciałem mu przedstawić na koniec, sprawi mu pewne kłopoty, wolałem więc go nie zrażać.
Potrzebna mi była kopia historii choroby Mariko. Materiały te powinien zdobyć Phil Barrett w pierwszej fazie śledztwa, zaraz po odnalezieniu zwłok dziewcząt. Ale w policyjnej teczce nie było żadnych dokumentów pochodzących od Raymonda Wellego.
– Domyślam się, że jest pan dzisiaj bardzo zajęty. Bardzo sobie cenię, że poświęcił mi pan swój czas, panie reprezentancie. I pańską szczerość. Jeszcze tylko jedno. Będzie mi potrzebna kopia dokumentów z leczenia Mariko. Diagnozowanie, program kuracji, notatki z rozmów z rodzicami. Locard nalega, aby były to pisemne dokumenty. Powinny znaleźć się w protokole - powiedziałem, choć prawdę mówiąc, ten ostatni warunek wymyśliłem sam.
– Z całą pewnością już ich nie mam – odparł Raymond Welle po chwili wahania, która trwała nie dłużej niż pół sekundy. – Obawiam się, że wszystkie papiery z okresu mojej praktyki lekarskiej poszły na przemiał.
– Mam nadzieję, że nie. Przepisy stanowe wymagają, aby przechowywać takie dokumenty przez piętnaście lat po zakończeniu leczenia. – Nie byłem pewien, jaki okres wymieniono w odpowiednich przepisach, ale podejrzewałem, że Ray jest jeszcze większym ignorantem ode mnie pod względem znajomości regulaminów Stanowego Inspektoratu do spraw Lekarzy Psychologów.
Welle westchnął.
– Czyżby? Nie wiedziałem o tym. – Jego twarz przybrała bardziej pojednawczy wyraz. – Nasi prawodawcy wypuszczają czasami tak bzdurne przepisy… – stwierdził z komicznym grymasem. Każę zajrzeć do tych szpargałów. Phil, mógłbyś poprosić kogoś, żeby odprowadził doktora Gregory do drzwi? Obiecałem, że wykonam dodatkowo parę tych kretyńskich telefonów – powiedział z uśmiechem i pomachał na pożegnanie ręką.
Barrett odprowadził mnie do holu wejściowego. Stał tam teraz stół z gustownie ułożoną piramidą egzemplarzy wydanej przed dwoma laty książki doktora Raymonda Wellego Jak uleczyć Amerykę: recepta uzdrowiciela amerykańskiego społeczeństwa na lepszą przyszłość.
– Interesuje pana? Niech pan weźmie sobie jedną. Wszystkie są podpisane przez Raya – powiedział Barrett z fałszywą, jak mi się wydawało, przymilnością.
Skorzystałem z jego propozycji i sięgnąłem po egzemplarz książki. Barrett poszedł ze mną aż do drzwi.
– Tracicie tylko czas w tym Locardzie – powiedział. – Nie wyjaśnicie tej zbrodni. Dziewczynom i tak nikt nie przywróci życia. A morderca dalej będzie wolny. Podjął pan daremny trud, mój przyjacielu.
Zanim zdążyłem odpowiedzieć, odwrócił się i zniknął za drzwiami, które zamknęły się za mną.
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Jeden z mężczyzn w szarych garniturach blokował drogę, prowadzącą przez ogród do mojego samochodu. Okrążając długi podjazd, machnąłem mu ręką. Nie odpowiedział.
Od czasu mego przyjazdu godzinę wcześniej uliczki spokojnej willowej dzielnicy wokół pałacu przekształciły się w parking eleganckich limuzyn. Z głośników ustawionych koło hali tenisowej płynęła głośna muzyka. Zdawało mi się, że słyszę jakąś balladę w wykonaniu Barbry Streisand. Przyszło mi do głowy, że Barbra nie byłaby tym zachwycona. Przystanąłem na chwilę, gdy w głośnikach zabrzmiał przebój Gartha Brooksa, ale urwał się nagle, ustępując miejsca przenikliwemu wrzaskowi: „Daję wam kolejnego amerykańskiego senatora z wielkiego stanu Kolorado…” Oklaski zagłuszyły ostatnie słowa, które, jak sądziłem, brzmiały: „…członka Izby Reprezentantów, Raymonda Welle”. Wróciła muzyka. Przebój Gartha został zastąpiony przez jakiś patriotyczny marsz. Tytułu nie pamiętałem, pewnie Johna Philipa Sousy.
Zastanowiły mnie słowa: „Daję wam kolejnego amerykańskiego senatora…” Pomyślałem, że biorąc pod uwagę ceny kart wstępu na spotkanie z Raymondem Welle, przeprowadzano tam zapewne mnóstwo transakcji, polegających na kupowaniu i sprzedawaniu, w najgorszym razie wynajmowaniu.
Ale czy ktokolwiek coś tam „dawał”? Jeśli tak, to na pewno nie Raymond Welle.
Nie miałem okazji poznać zbyt wielu polityków działających w skali ogólnokrajowej. Oglądanie ich w telewizji, zwłaszcza w trakcie realizowania jednej z czterech głównych form ich publicznej działalności – zbierania funduszy na kampanię wyborczą, uchwalania nowych praw, oskarżania oponentów o bezeceństwa albo bronienia się przed oskarżeniami tychże oponentów o bezeceństwa – nie skłaniało mnie do sympatyzowania z nimi.
Mimo wszystko rozmowa z Raymondem Welle nie obudziła we mnie pragnienia, aby udać się biegiem pod dezynfekujący prysznic.
Nie zdziwiło mnie, że Welle jest człowiekiem gładkim i wypolerowanym jak rzeczny kamień. Byłem natomiast zaskoczony tym, że okazał się przystępny, sympatyczny i ujmujący. Był wystarczająco sprytny, aby utrzymać się w zdradliwych wodach Kongresu, ale nie obłudny. Ujął mnie też tym, że potrafił tak inteligentnie mówić o naszej wspólnej profesji. Pełne banałów radiowe audycje, które dzięki powierzchownej pseudopsychologii i pozbawionym szerszych horyzontów dyskusjom przyniosły mu popularność na skalę krajową okazały się do pewnego stopnia mylące. Nie byłem przygotowany na to, że stojący za nimi człowiek to całkiem dobry lekarz psycholog.
Uznałem, że powinienem być ostrożniejszy. Welle objawił mi się jako prawdziwy kameleon. Mógł się okazać groźniejszym przeciwnikiem, niż przypuszczałem. Bo mimo zaoferowanej mi milcząco współpracy podejrzewałem, iż Welle i jego prawa ręka Phil Barrett są moimi przeciwnikami.
Mijałem właśnie eleganckiego mercedesa z amerykańskimi flagami na obu błotnikach, gdy usłyszałem nagle, że ktoś wykrzykuje moje nazwisko.
Odwróciłem się i zobaczyłem szczupłą kobietą pod czterdziestkę. Zbliżała się do mnie od wejścia do hali tenisowej. Przystanąłem. Kobieta podniosła rękę do oczu i odsunęła przeciwsłoneczne okulary na czubek głowy.
Pomyślałem, że to nie miejscowa. Była ubrana w czekoladowy kostium z gabardyny, o wiele za ciepły na czerwcowy dzień, i miała bladą cerę, o niemal perłowym odcieniu. Torba na jej ramieniu była tak ogromna, że pod jej ciężarem lewe ramię kobiety opuściło się o jakieś dziesięć centymetrów niżej od prawego.
Pomyślałem, że przyjechała z Seattle albo z Portland.
Wiatr powiał ku zachodowi i w nozdrza uderzyła mnie mieszanka zapachu dobrych perfum i stęchłego tytoniu. Kombinacja ta przypominała woń silnego dezodorantu.
Kobieta była wysoka. Kiedy podeszła bliżej, moją uwagę przykuły jej oczy. Były ogromne, w odcieniu głębokiej zieleni przybrzeżnych wód na Karaibach.
– Doktor Gregory? Nie pomyliłam się, prawda? – spytała, znalazłszy się jakieś trzy metry ode mnie.
Cholera. Znałem jej głos. Nie pochodziła z okolic północnych wybrzeży Pacyfiku. Przyjechała tu z Waszyngtonu.
– Dorothy Levin. Rozmawialiśmy niedawno, pamięta pan? Jestem reporterką „Washington Post”.
– Och tak, oczywiście.
– To świetnie. Możemy przejść do rzeczy. Wiem już, że jest pan lekarzem, a pan wie, że jestem dziennikarką. Mówiłam też panu o artykule, nad którym pracuję – powiedziała, rozpinając kołnierzyk bluzki. – Czy tu zawsze jest taki upał? Przygotowałam się na górski klimat.
– Częsta pomyłka. Lato wzdłuż czołowego masywu bywa zwykle dość upalne.
– I bez deszczu? Niech to gęś kopnie, całkiem zaschło mi w nosie, a oczy pieką mnie tak, jakby mi ktoś nasypał piasku pod powieki.
Miałem już zamiar wygłosić dłuższą pogadankę na temat zalet pustynno-górskiego klimatu, ale dałem sobie spokój.
– Moglibyśmy gdzieś usiąść i porozmawiać? Wolałabym lokal z klimatyzacją. Mam ze trzy kwadranse do zakończenia zebrania tych gości od zbierania funduszy. Nie wpuszczają dziennikarzy. Wyrzucili mnie i muszę sterczeć na dworze w tym upale.
– Obawiam się, że w dalszym ciągu nie mam pani nic do powiedzenia.
Dorothy Levin uśmiechnęła się w sposób, który wyraźnie mówił: „Proszę nie robić ze mnie balona”. Jej uśmiech był nawet przyjemny, ale moja uwaga wciąż skupiona była na jej wspaniałych oczach i na zapachu tytoniowego dymu.
– Rozmawiał pan z nim przed chwilą, prawda? – zagadnęła.
– Z nim? – zapytałem, czując się jak złodziej, którego przyłapano na gorącym uczynku.
Skwitowała śmiechem moją niezdarną próbę udawania głupiego, ale zaraz potem spoważniała.
– Wie pan przecież, o kim mówię. O przyszłym senatorze z Kolorado Raymondzie Welle. Sześćdziesiąt dwa lata. Przystojniak. Wydatny brzuszek. Lekka nadwaga. Dopiero co spotkał się pan z nim, chyba się nie mylę?
– Nie będę… nie mam pani nic do powiedzenia. Przeciągnęła językiem po wargach.
– Wiem o waszym spotkaniu, doktorze. Próbuję tylko uprzejmie zachęcić pana do małej pogawędki. W jutrzejszym wydaniu mojej gazety znajdzie się wzmianka o pańskim spotkaniu z Raymondem Welle. Nie napiszę, o czym rozmawialiście, ponieważ jeszcze tego nie wiem. Ale wiadomość, że miał pan małe tete-a-tete z Rayem Welle tuż przed uroczystym lunchem dla jego popleczników wspierających go finansowo niedługo obiegnie cały kraj. Podtapia to inne gazety i, zapewniam pana na święte prochy mojej mamusi, będzie pan miał kupę telefonów od dziennikarzy, którzy nawet w przybliżeniu nie są tak sympatyczni jak ja.
– Po jakie licho zamierza pani to zrobić? Moje spotkanie z Wellem nie jest żadnym wydarzeniem!
Dorothy Levin przerzuciła ciężką torbę z lewego ramienia na prawe.
– Oczywiście, nie jest wydarzeniem, ale tylko na razie. Umieszczę tę wiadomość w moim artykule, żeby wykurzyć pana jak lisa z nory. A potem powie mi pan wszystko.
Nie wierzyłem własnym uszom.
– Chce mnie pani nastraszyć?
– Żartuje pan? – uśmiechnęła się drwiąco. – Ja pana zachęcam – powiedziała, machając wymownie ręką. – To… tylko zachęta. Ja proszę, pan mówi: nie. Mówię: bardzo proszę, a pan upiera się dalej. Powiadam więc: bardzo, bardzo pięknie proszę. To nic innego, jak wstępna zachęta z mojej strony. Możemy gdzieś usiąść? Laptop, który mam w torbie, waży tonę. Próbuję ich namówić, żeby mi zafundowali któryś z tych miniaturowych. Widział je pan? Ważą najwyżej parę funtów. Bardzo potrzebuję czegoś takiego. Kolorowy ekran, program do obróbki tekstów i modem. Niepotrzebna mi reszta. Po jakie licho dźwigam cały ten chłam?
Nie miałem pojęcia o dziennikarskich zwyczajach, nie umiałem więc osądzić, czy powiedziała prawdę. Czy rzeczywiście zamierzała wydrukować moje nazwisko w najbliższym wydaniu „Washington Post”? Gdyby to zrobiła, ludzie z Locarda nie byliby zachwyceni.
– Tak, możemy gdzieś pójść – powiedziałem, żeby zyskać czas na zastanowienie się. – Mój samochód stoi, za rogiem. Niedaleko jest restauracja.
– Muszę wrócić przed końcem spotkania – powiedziała, wskazując ręką halę tenisową.
– Nie mam zamiaru pani porywać, pani Levin.
– Będę mogła zapalić w samochodzie?
– W żadnym razie.
– Cholera. Koledzy ostrzegali mnie, żebym nie jechała do tego stanu. Może mi pan mówić po imieniu.
Zawsze miałem słabość do dowcipnych kobiet z charakterem. Zdążyłem polubić Dorothy Levin, nim dojechaliśmy do restauracji.
– Ciekawe, czy tu też nie będę mogła zapalić? – zapytała, zdejmując żakiet i sadowiąc się na krześle.
– Myślę, że nie.
Podszedł kelner. Dorothy poprosiła o kawę i dwa czekoladowe batoniki. Ja też zamówiłem kawę.
– Nigdy nie mam dość kalorii, kiedy jestem w drodze – powiedziała. – Pan też ma takie problemy?
– Czy moja odpowiedź znajdzie się w pani artykule? Roześmiała się.
– Pozwoli pani, że o coś zapytam. Chodzi o terminologię dziennikarską. Jak określacie sytuację, w której ja coś będę mówił, ale pani wcześniej obieca mi, że tego nie wykorzysta?
Dorothy pochyliła głowę i zamrugała powiekami.
– Zdaje się, że nazywają to głaskaniem kota pod włos. Tym razem ja się roześmiałem.
– Ale co pan ma na myśli? Żeby nie przypisywać słów konkretnej osobie? Cytować bez podania źródła? Nazywają to robieniem tła.
– Nie. Chodzi mi o to, żeby w ogóle ich nie wykorzystywać. Pani będzie je znać, ale ich pani nie wydrukuje.
– Och, chodzi chyba o dalekie tło. To zbyt wyrafinowane jak na mnie. Przykro mi, ale nie bawię się w takie rzeczy.
Kelner przyniósł kawę. Dorothy natychmiast dobrała się do swoich batoników. Jadła je, odłamując małe kawałeczki i kładąc je na czubek języka, tak jakby przystępowała do komunii.
– W takim razie – oświadczyłem – skończy się po prostu na wspólnej kawie. – Oparłem się wygodnie na krześle i podniosłem filiżankę do ust. – Proszę pisać artykuł i nie cackać się z tym wykurzaniem. Przeżyję to jakoś. – Starałem się włożyć w te słowa tyle pewności siebie, na ile było mnie stać.
Westchnęła i pogładziła się dłonią po szyi.
– Nie ma powodu, Dorothy, żeby czuła się pani zawiedziona. Ja nie skłamałem. Naprawdę nie mam żadnych informacji, które mogłaby pani wykorzystać.
– Dobre – stwierdziła, wskazując batoniki. – Chce pan kawałek? – Odłamała rożek i wyciągnęła w moim kierunku. – Na zawarcie pokoju. Za to ja skłamałam, kiedy mówiłam, że nie bawię się w historie z robieniem tła. Posłucham, co pan mi powie. Gdybyśmy wkraczali na niepewny grunt, ostrzegę pana. Zgadza się pan?
– Nie wydrukuje pani niczego?
– Chyba że otrzymam potwierdzenie tej samej informacji z niezależnego źródła. Jak pan widzi, gra jest uczciwa. Ale nie będę cytować pana z podaniem personaliów.
– Czy można pani zaufać? Raz już pani skłamała.
– Nie przesadzajmy. Pan skłamał więcej niż raz. A kogo chciałby pan zapytać, czy jestem godna zaufania? Mojego kota? Byłego męża? Redaktora naczelnego? Może psychoanalityka? Obawiam się, że otrzymałby pan różne odpowiedzi.
– Leczy się pani? zapytałem.
– Niech mnie pan nie przyprawia o gęsią skórkę. Więc dlaczego się pan z nim spotkał?
– Pyta pani na zasadzie dalekiego tła? Kiwnęła potakująco głową.
– W porządku, odpowiem. Jestem lekarzem psychologiem.
– Wiem.
– Welle też nim jest.
– Rozumiem. A więc?
– Spotkałem się z nim, ponieważ musiałem porozmawiać o pewnej terapii, którą przeprowadził przed laty.
– Leczy pan któregoś z jego dawnych pacjentów i chciał pan porównać diagnozę?
– Niezupełnie.
– Och, znowu wkraczamy w jakieś mroczne tajemnice. Czuję przykry piwniczny zapaszek. Nie dostanie pan już ani kawałeczka – powiedziała odsuwając poza zasięg moich rąk talerzyk z batonami.
– Nie chodzi o mojego pacjenta. Sprawa dotyczy postępowania quasi sądowego. Poproszono mnie o przejrzenie pewnej starej historii choroby.
– Aha! Błąd w sztuce lekarskiej? Ktoś oskarżył Wellego? Pyszne! Może nie tak, jak pogwałcenie zasad kampanii wyborczej, ale zawsze.
– Nie, nic z tych rzeczy. Nie wiem, czy mogę zdradzić pani coś jeszcze bez naruszenia tajemnicy, niech więc wystarczy, jeśli powiem, że proszono mnie o przedyskutowanie jednego z przypadków z jego dawnej praktyki lekarskiej, a on był na tyle miły, że zgodził się na to.
– Ale kto pana poprosił? Adwokat?
Zamyśliłem się. Faktycznie zwróciła się z tym do mnie A. J. Simes.
– Nie, inny psycholog.
– A dlaczego ten inny psycholog nie zrobił tego osobiście?
– Ponieważ nie mieszka w tych stronach. Byłoby mu… niewygodnie. Dorothy przez chwilę analizowała moją odpowiedź.
– I dziś rano spotkał się pan z nim w tej sprawie?
– Tak.
– Spotkał się z panem, żeby omówić dawne leczenie? Przykro mi, ale nie widzę w tym ani odrobiny sensu. Nie mogliście zrobić tego przez telefon?
– Może i mogliśmy, ale to nie zawsze jest najwygodniejsze.
– Welle nie trwoni czasu na rozmowy z przypadkowymi osobami. A wolne chwile spędza tak jak teraz w tej hali tenisowej. Zbiera pieniądze.
Wzruszyłem ramionami.
– Poprosiłem go o rozmową. I otrzymałem to, o co prosiłem.
– Do licha – potrząsnęła głową Dorothy. – To nie jest takie proste. – Spojrzała na zegarek. – Czas wracać pod halę. Muszę pogadać jeszcze z paroma innymi osobami.
– Co oni tam robią przez cały ten czas?
– Nie był pan na czymś takim? To spotkanie bogatych białych facetów powyżej pięćdziesiątego piątego roku życia. Niektórzy przywożą swoje żony albo sympatie, ale ponad osiemdziesiąt procent sponsorów to bogaci ludzie, którzy załatwiają tu interesy. Wygląda to mniej więcej tak: Welle wygłasza mowę o ekonomicznej wolności, moralnym upadku i potrzebie uzdrowienia Ameryki, a potem ci, którzy wpłacili odpowiednią kasę, ustawiają się do zdjęcia z kandydatem i amerykańską flagą. Z głośników wali patriotyczna muzyka, jest jeszcze trochę poklepywania się po plecach i rozpoczynają się spotkania przy dobrym żarciu.
– I tyle?
– Tak, pszepana. Tak wygląda nasz system wyborczy. Najbardziej przeraża nie jego korupcjogenność, ale prostactwo. Moim zdaniem, nic nie usprawiedliwia tego stanu rzeczy. Absolutnie nic.
Gdy tylko Dorothy znalazła się w samochodzie, odezwał się jej telefon komórkowy. Nie było rady, z konieczności podsłuchałem rozmowę.
– O Jezu, co cię obchodzi, gdzie jestem? Nie muszę się przed tobą tłumaczyć, nie zapominaj o tym. Nie, nie możesz tam wejść, żeby poszukać tych papierów. Twoje klucze nie pasują do nowych zamków. Będziesz musiał zaczekać, aż wrócę… Nie, niedługo. Sprawy zawodowe. Za-wo-do-we… Co ty mi wmawiasz? Oczywiście, robię, co mi się podoba… Nie wyrządzam ci żadnej krzywdy, Douglas… Przykro mi, ale to będzie musiało zaczekać… Nic mnie nie obchodzi… tak, aż wrócę…Powinieneś był o tym pamiętać, jak zabierałeś resztę swoich rzeczy… Sam sobie narobiłeś kłopotu… Zostawię ci wiadomość, jak będę w domu. No to na razie – rzuciła na pożegnanie i schowała telefon.
– Przepraszam za podsłuchiwanie – powiedziałem.
– Nie pana wina. To mój były, o którym wspomniałam wcześniej. Jak widać, nasze rozstanie jest z mojej strony tylko pobożnym życzeniem. Nie rozwiedliśmy się, ale żyjemy w separacji. Nie czuje się ze mną szczęśliwy. Najwyraźniej nie dla każdego jestem taka miła jak dla pana.
– Trudno mi w to uwierzyć – bąknąłem nieśmiało.
– Rozstaliśmy się trzy miesiące temu i najlepiej się czuję, kiedy wyjeżdżam z miasta. Na początku wydawało mi się, że mnie śledzi. Wystarczyło, żebym wstąpiła do jakiegoś baru, a on już się tam zjawiał.
– Zaborczy facet?
– Cholernie. I zazdrosny. Marnował z mojego powodu mnóstwo energii. Tak, jakbym latała za innymi.
– Skłonny do wpadania we wściekłość?
– Douglas? Oboje jesteśmy w gorącej wodzie kąpani. Dochodziło do pyskówek. Czasami latały w powietrzu jakieś przedmioty. Wie pan, jak to jest – uśmiechnęła się, nie patrząc w moją stronę. – Nigdy jednak mnie nie uderzył. A pan… zaczyna pan mówić jak jakiś pieprzony psychoanalityk.
– Przepraszam, to mimowolny odruch. Taka zawodowa skaza. Drażnią mnie byli mężowie z zaborczym instynktem.
– Czy włączył pan klimatyzację?
– Tak.
Zapięła kołnierzyk i uniosła głowę.
– Muszę przyznać – powiedziała – że czasami ja też odczuwam niepokój z jego powodu.
– Pomyślała pani o zmianie numeru komórki, żeby nie mógł wytropić pani tak łatwo?
– Muszę zmienić mnóstwo rzeczy – odparła. – I właśnie zdecydowałam, od czego zacząć. – Odpięła pas, uniosła się trochę, sięgnęła pod spódnicę i zaczęła ściągać rajstopy. W chwilę potem na obudowie schowka na rękawiczki zajaśniały gołe palce jej nóg. – O Boże, jak mi dobrze. Nie chciałby pan, żeby wszystko na tym świecie było takie proste?
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Zgubiłem się w drodze powrotnej do pałacu Pippsów. Dorothy niecierpliwiła się coraz bardziej.
– Nie mogę się spóźnić, doktorze – mruknęła.
– Robię, co mogę. Niestety, nie znam tej dzielnicy.
Przy trzeciej próbie znalezienia drogi do pałacu mignęła mi wreszcie tylna część krytego gontem dachu hali tenisowej.
– Voila - powiedziałem.
– Merde. Finalement - odparła, kończąc upychanie rajstop w ogromnej torbie, wypchanej Bóg wie czym.
Zatrzymałem się na poboczu uliczki prowadzącej na parking przed halą. Dorothy wysiadła, pochyliła się ku mnie i zapytała:
– Był pan ze mną szczery?
Powinienem był odpowiedzieć po prostu „tak”, ale jako człowiek okazujący czasami skłonność do przesadnej otwartości, stwierdziłem:
– Uczciwie odpowiedziałem na wszystkie pani pytania. Najwyraźniej uznała, że coś kręcę.
– Co pan chce przez to powiedzieć? Czym to się różni od zwykłej szczerości? Drzwi do hali otworzyły się, spróbowałem więc odwrócić jej uwagę.
– Zdaje się, że za chwilę będzie pani mogła zapolować na swoją zwierzynę – powiedziałem. – Zbliża się stado bogatych facetów po pięćdziesiątce.
Dorothy nawet nie spojrzała w tamtą stronę. Sięgnęła po papierosa.
– Welle nie pokaże się w tych drzwiach – odrzekła. – A już na pewno nie pierwszy. W środku jest jeszcze tyle forsy do pogłaskania. Niech pan nie zmienia tematu. Czego to nie powiedział mi pan o Wellem?
– Czy to nie on, o, tam? – zapytałem, spoglądając nad jej ramieniem.
Wskazany przeze mnie mężczyzna był wzrostu Wellego i podobnie ubrany, ale stał plecami do nas, rozmawiając z kimś stojącym w drzwiach. Rozejrzałem się za Philem Barrettem, który, jak zauważyłem, nie oddalał się nigdy od Raymonda Welle. Nigdzie nie było jednak śladu niczego, co przypominałoby połeć wieprzowiny.
– Gdzie? – zainteresowała się Dorothy. – Ten gość w ciemnoszarym garniturze? To któryś z tych lalusiów. Wszyscy noszą takie ubranka. Sama nie wiem… ale nie, to nie może być on. Nasz kandydat nigdy nie opuszcza takich zebrań pierwszy. Musi dokończyć cholerny lunch.
– Podobny do niego. Zatrzasnęła drzwiczki.
– Muszę już iść. Porozmawiamy kiedy indziej. Może pan być tego pewien.
Nie zdążyła zrobić więcej niż pięć kroków po podjeździe, kiedy zobaczyłem pierwsze obłoczki dymu unoszące się wokół jej głowy.
Pomyślałem, że to dym z jej papierosa. Ale głośny huk wystrzału, który rozległ się niemal równocześnie z pojawieniem się dymu, kazał mi zmienić zdanie. Byłem pewien, że strzelający znajdował się gdzieś za mną.
– Na ziemię! – wrzasnąłem.
Obróciła się o sto osiemdziesiąt stopni, zupełnie zdezorientowana. Jej włosy zafalowały na wietrze.
– Ktoś strzela! Na ziemię! – krzyknąłem znowu.
Wytrzeszczyła na mnie oczy jak na jakiegoś obłąkańca. Błyszczały jeszcze bardziej niż przedtem.
Z drzwi budynku zdążyło do tego czasu wyjść nie więcej niż pięciu czy sześciu mężczyzn. Na dźwięk strzałów zbili się w gromadkę, próbując dostać się z powrotem do środka. Dwaj przewrócili się przy tych usiłowaniach. Nie byłem pewien, czy mężczyzna, którego wziąłem za Wellego, nadal był na dworze.
Dorothy przykucnęła w końcu, z papierosem przyklejonym do ust.
Rozległ się następny strzał. Pocisk uderzył tuż nad drzwiami hali tenisowej. Zobaczyłem rozpryskujące się odłamki ceglanego gruzu. Ludzie zaczęli wrzeszczeć i zakrywać głowy. Stojący koło drzwi mężczyzna w zielonym garniturze wrzasnął, wskazując prosto na mnie:
– Tam!
Usłyszałem dochodzący z tyłu cichy warkot samochodowego silnika. Wcisnąłem się głębiej w siedzenie i obejrzałem się. Spod krawężnika odjeżdżała właśnie biała furgonetka marki Ford. Nie było na niej żadnych napisów ani reklam. Ruszyła w kierunku, z którego ja przyjechałem. Kierowca w czapce jakiegoś klubu baseballowego oparł łokieć lewej ręki na drzwiach z opuszczoną szybą, a drugą dłoń uniósł niedbałym gestem do twarzy. Zanim przyszło mi do głowy, żeby spojrzeć na tablicę rejestracyjną, samochód skręcił i zniknął za rogiem.
Czekałem na kolejne strzały. Cisza.
Odwróciłem się w stronę hali. Trzej rośli mężczyźni w szarych ubraniach i z pistoletami w dłoniach pędzili w kierunku mojego samochodu.
Zdziwiłem się. Czyżby facet, którego widziałem przed chwilą, był tym, który strzelał?
Moje plany na resztę dnia upadły z chwilą przybycia na miejsce licznej grupy stróżów prawa. Jasno dali mi do zrozumienia, że szybkie zwolnienie mnie do domu zależy od mojej współpracy z prowadzącymi postępowanie. Nigdy nie widziałem tylu gliniarzy naraz, i to z różnych służb. Zjawili się detektywi z policji w Denver, agenci FBI i stanowego biura śledczego, a także kilku funkcjonariuszy tajnych służb, którzy najwyraźniej zatrzymali się tu, żeby udzielić pomocy kolegom.
Nad głowami zaczął krążyć telewizyjny helikopter, a wozy transmisyjne lokalnych stacji nadawczych obstawiły kołem okolicę.
Pytałem każdego, kto się do mnie zbliżył, czy pociski kogoś trafiły. Nie otrzymałem jednak wyraźnej odpowiedzi. Nadjechały dwie karetki.
Przyglądałem się, jak dwaj mężczyźni i kobieta w czapkach baseballowych z napisem FBI sprawdzają kanał ściekowy w pobliżu mojego auta.
Potem poproszono mnie o zgodę na przeszukanie samochodu oraz na test na obecność na moich dłoniach metalicznych śladów. Miał on potwierdzić bądź wykluczyć, czy niedawno strzelałem z broni palnej. Podpisałem odpowiednie formularze i zostałem spryskany jakimś środkiem w sprayu i obmacany tamponami wykrywającymi obecność drobin pozostających po strzale. Moim samochodem zajął się cały pluton policyjnych specjalistów.
Mniej więcej po godzinie zostałem zaprowadzony do pałacu, gdzie zamierzano przeprowadzić dokładniejsze przesłuchanie. Najlepiej nadawałaby się do tego pałacowa jadalnia, ale była zajęta po niedawnym lunchu. Wprowadzono mnie do słonecznego pokoju, którego okna wychodziły na tylny dziedziniec. Winnych okolicznościach stanowiłby pogodną dekorację.
Powtarzałem uparcie, że jestem tylko przypadkowym świadkiem. Ale z pytań, którymi zarzucano mnie przez prawie trzy kwadranse, wynikało, iż gliny podejrzewają, że to ja mogłem strzelać, a potem przekazać broń kierowcy białego forda. Już chciałem zażądać wezwania mojego prawnego przedstawiciela. Miałem na myśli Lauren, która była zastępcą prokuratora okręgowego. Wiedziałaby, co robić i jakie kroki podjąć w pierwszej kolejności.
Właśnie w tym momencie powiedzieli mi, że jestem wolny.
Dorothy Levin czekała na mnie na podjeździe przed pałacem. Zapytałem, czy nic się jej nie stało. Zapewniła, że nic, ale nie odwzajemniła się pytaniem o moje samopoczucie. Zaczęła mnie wypytywać o przebieg przesłuchania. Zanim powiedziałem jej cokolwiek, zażądałem, żeby potraktowała moje wyjaśnienia jako „dalsze tło”.
Spojrzała na mnie, jakbym dopuścił się wobec niej jakiejś zniewagi.
– Co takiego? Dalsze tło? Był pan świadkiem zdarzenia. Jezu, to przechodzi wszelkie pojęcie. Jeden czy dwa cytaty panu nie zaszkodzą.
– Nie chcę, żeby moje nazwisko ukazało się w gazecie.
– Biedaczek, nie chce, żeby go w to mieszać – jęknęła.
– Pozory wskazują, że jestem w to zamieszany. Pani zresztą też. Ale nie chcę, żeby wszyscy się o tym dowiedzieli.
– Dziennikarze i tak się dowiedzą, jak się pan nazywa. Mężczyzna, który wcześniej wyprowadzał mnie z ogrodu, zauważył, że Dorothy otwiera notebook.
– Nie ma tu miejsca dla dziennikarzy, proszę pani – powiedział. – Będziecie państwo musieli opuścić ten teren.
Dorothy nie dała się zastraszyć.
– Dziś jestem świadkiem zdarzenia – odparła. – Będę panu wdzięczna za ewentualną pomoc.
– Jest pani reporterką? – mężczyzna nie dawał za wygraną.
– Powiedziałam, jestem świadkiem. Jak się pan nazywa? Ma pan jakiś dokument? Dla kogo pan pracuje? Jest pan stałym pracownikiem czy wynajętym? Zaraz wyjmę aparat i zrobię panu zdjęcie. Mam go gdzieś tutaj. – Pochyliła się na wielką torbą i zaczęła w niej grzebać, próbując znaleźć aparat. Zobaczyłem, że odsuwa na bok zwinięte w kłębek rajstopy.
Mężczyzna odwrócił się i odszedł.
Dorothy natychmiast zaprzestała poszukiwań.
– Wcale nie mam aparatu – powiedziała – ale uwielbiam udawać reporterkę. W porządku, wygrał pan. Robimy dalsze tło. O co pana pytali?
Opowiedziałem jej wszystko. Była zawiedziona, tak jak się spodziewałem.
– I to wszystko?
– Tak, to wszystko. Aha! Słyszałem, jak jeden agent FBI szeptał do drugiego, że biała furgonetka została odnaleziona na parkingu przed King Soopers, przy ulicy, którą odjechała.
– Jaka furgonetka?
– Ta, która stała za mną i odjechała po strzelaninie? Odnaleźli ją na parkingu przed wielkim sklepem niedaleko stąd.
Dorothy wyciągnęła ołówek.
– King i co dalej?
– King Soopers, przez dwa „o”. To nazwa sieci supermarketów.
– Facet przesiadł się na parkingu do innego samochodu. Sprytne. Muszę iść – powiedziała, chowając ołówek do torby. – Mam rezerwację w hotelu Giorgio. Wie pan, gdzie to jest?
– Nie.
Dorothy wzruszyła ramionami i roześmiała się.
– Ja też nie wiem. Mam nadzieję, że znajdzie się tu ktoś, kto wskaże mi drogę.
Wieczorem Lauren usiadła przy mnie na tarasie. Posprzątała już w kuchni po kolacji, a teraz przyniosła mi kieliszek koniaku. Byłem wyraźnie rozpieszczany. Siedzieliśmy w milczeniu, obserwując, jak słońce niknie powoli za łańcuchem Continental Divide.
– Piękny widok słońca – powiedziała Lauren.
– Rzeczywiście, wspaniały – przytaknąłem.
– Kochanie?
– Słucham.
– Powinieneś był poprosić o adwokata. Natychmiast.
– Miałabyś odmienne zdanie, gdybyś to ty mnie przesłuchiwała.
– Pewnie tak.
– A ja nie miałem nic na sumieniu.
– Życzyłabym sobie, żeby ta okoliczność liczyła się częściej niż w rzeczywistości – odparła i pogładziła mnie po szyi. – Cieszę się, że nic ci się nie stało. Bałeś się?
– Byłem przerażony. Ale bardziej bałem się o tę dziennikarkę. Znajdowała się dokładnie na linii strzałów. – Kichnąłem nagle i oboje aż podskoczyliśmy.
– Na zdrowie powiedziała Lauren.
– Wiesz, o czym pomyślałem zaraz potem, gdy tylko odjechała ta furgonetka? O naszym dziecku. Nie chcę, żeby któremuś z nas przytrafiło się coś złego. Czujesz czasami coś takiego?
Lauren dotknęła mojego ramienia.
– Tak, ja też miewam takie myśli. Bardzo często.
Drgnąłem znowu, kiedy uchyliły się oszklone drzwi między salonem i drugim tarasem. Nie oczekiwaliśmy żadnych gości. Zerwałem się i instynktownie zasłoniłem swoim ciałem brzuch Lauren.
– Jesteście tam? No, mam was wreszcie – odezwał się znajomy głos i na taras wszedł Sam Purdy. – Nie usłyszałem szczekania Emily, więc pomyślałem, że nie ma was w domu. Powinniście zamykać drzwi.
– Cześć, Sam – powiedziałem. – Dzięki za odwiedziny. Jak się miewają Simon i Sherry?
– Simon, jak to Simon. Mknie przez życie jak wiatr. Ale Sherry za dużo pracuje. Ludzie umierają i potrzebują kwiatów. Ludzie się żenią i potrzebują kwiatów. Ludziom lepiej się żyje, więc potrzebują kwiatów. W Boulder trudno znaleźć kogoś dobrego do pomocy. Gdzie jest pies?
– W odwiedzinach u Jonasa po drugiej stronie ulicy. Prawie nie mogą bez siebie żyć.
Sam zmierzył wzrokiem półtorametrową przerwę między tarasami.
– Powiedz Jonasowi, żeby nauczył się dzielić przyjemności z innymi. Nie zrezygnowałem jeszcze z moich pretensji do Emily – powiedział i wskazał ręką taras, na którym siedziałem z Lauren. – Jak mam się do was dostać?
Lauren przestraszyła się, że Sam zacznie przechodzić przez balustradę lub co gorsza, spróbuje przeskoczyć.
– Może raczej my przyjdziemy do ciebie. Tamten taras jest większy. Przynieść ci kieliszek koniaku?
– Nie masz piwa? Poprzednim razem poczęstowałaś mnie takim z pstrągiem na naklejce. Smakowało mi.
– Mam, oczywiście.
Sam Purdy pracował jako detektyw w komendzie policji w Boulder. Poznaliśmy się kilka lat temu przy okazji jakiegoś procesu. Zajęło to trochę czasu, ale w końcu zostaliśmy przyjaciółmi, choć różnimy się poglądami na większość spraw. On lubi broń, ujeżdżanie koni, wędkarstwo, befsztyki z polędwicy, hokej i kibicuje drużynie Milwaukee Brewers. Hokej specjalnie mi nie przeszkadzał, ale jestem zwolennikiem ograniczenia dostępu do broni, popieram ruch American Humane, nie rozumiem, jak można wypoczywać, dziurawiąc rybie pyszczki żelaznymi haczykami, staram się jeść jak najmniej wołowiny i nigdy nie mogłem sobie przypomnieć, w co grają dzielni chłopcy z Milwaukee Brewers.
Mimo to wierzę, że Sam Purdy pomoże mojemu dziecku bezpiecznie przyjść na świat.
Lauren poszła do kuchni po butelkę odella, a ja dołączyłem do Sama. Gdy znalazłem się na tarasie koło salonu, stał jeszcze przy balustradzie.
– Słyszałem od chłopaków, że robiłeś dziś uniki, żeby cię nie trafili – powiedział.
Wzdrygnąłem się.
– Dobrze usłyszałeś. Takie uchylanie się od pocisków jest dużo zdrowsze od pociągania za cyngiel na strzelnicy. Przypomina mi się, co powiedział kiedyś Winston Churchill: „Nic tak nie cieszy, jak chybione strzały naszych wrogów”.
– Niezłe… Jest w tym sporo prawdy. Wpadłem do ciebie na wypadek, gdybyś się zastanawiał nad skutkami tej strzelaniny. Obaj ranni czują się nieźle. Zostali trafieni rykoszetami. Jednego zwolnili już ze szpitala do domu. Drugiemu mały odłamek utkwił w oku. Ale to nic poważnego.
– Mam nadzieję, że jednym z nich nie był Welle? Nikt nie chciał mi powiedzieć.
– Nie, Wellego nie było nawet w pobliżu. Znajdował się przez cały czas w budynku. A co ty tam robiłeś? Na spotkaniu Wellego ze sponsorami? Zmieniłeś poglądy polityczne? Może na takie, które i ja mógłbym zaaprobować?
Także poglądy polityczne były polem, na którym nie całkiem zgadzałem się z Samem.
– Pojechałem tam, żeby porozmawiać z Raymondem Welle o pewnej pacjentce, którą kiedyś leczył. Byłem z nim umówiony przed rozpoczęciem imprezy, a te kulki zaczęły latać, kiedy stamtąd wyszedłem.
– Co takiego? Rozmawiałeś z nim o psychoterapii?
– Tak – potwierdziłem po chwili wahania. Zdawałem sobie sprawę, że moje krótkie wahanie nie uszło uwadze Sama.
– Ale chyba nie o jakimś konkretnym przypadku? – zapytał.
– Pamiętasz A. J. Simes? – Byłem pewien, że ją pamięta. W ubiegłym roku pomógł Lauren i mnie wydostać się z kłopotów, w których rozwiązaniu brali udział A. J. i jej partner.
– Oczywiście.
– Zadzwoniła do mnie niedawno i poprosiła o pomoc w pewnym śledztwie, w którym uczestniczy. Moje zadanie obejmowało rozmowę z Raymodem Welle.
Sam oparł się łokciami o balustradę, pochylił głowę i objął brodę obiema dłońmi.
– Czy ma to związek z Locardem?
Potrząsnąłem z niedowierzaniem głową i odwróciłem się w jego stroną.
Skąd, u diabła, wiesz o Locardzie? Sam roześmiał się.
– Nie pamiętasz, że prosiłeś mnie na jesieni, żebym ją sprawdził? Chciałeś dowiedzieć się czegoś o jej przeszłości.
– Rzeczywiście.
Wystarczy, że odwrócę parę kamieni, i mam wszystko jak na dłoni. Więc pomagasz jej w dochodzeniu wszczętym przez Locarda? Kiwnąłem głową.
– Co to za sprawa? – zapytał.
– W osiemdziesiątym ósmym w Steamboat Springs zostały zamordowane dwie nastolatki. Ciała przez całą zimę leżały pod śniegiem. Odnaleziono je w czasie wiosennych roztopów.
– Zdaje się, że pamiętam tę historię. Był tam też śnieżny skuter. To ta sprawa?
– Tak.
– Przypominam ją sobie. Miały, zdaje się, poobcinane kończyny, czy coś w tym rodzaju? Jaki związek ma z tym Raymond Welle?
Sam znowu zauważył moje wahanie.
– Czyżby A. J. prosiła cię, żebyś mi nic nie mówił? – zapytał, nie czekając na odpowiedź.
Niezupełnie – odparłem. Postanowiłem być z nim szczery. – Welle praktykował wtedy w Steamboat jako psycholog. Wiedziałeś o tym? I w ramach swojej praktyki przeprowadził psychoterapię jednej z ofiar morderstwa. Wtedy był tylko lekarzem, nie prowadził jeszcze radiowej audycji ani nie zajmował się polityką.
Sam zamyślił się. Pewnie się zastanawiał, dlaczego A. J. nie chciała, aby się dowiedział o moim udziale w pracach Locarda. I dlaczego uznała, że ja mogę im w czymkolwiek pomóc.
– A więc odbyłeś rozmowę z Wellem? – mruknął po chwili. Tak. Spotkaliśmy się przed tą pukaniną.
Zaczął oglądać swoje paznokcie, a potem zapytał na poły żartobliwym tonem:
– Oczywiście, nie powiesz mi, czego się od niego dowiedziałeś?
– Przykro mi, Sam – odparłem.
– A dlaczego kręciłeś się po okolicy? Przecież wasza rozmowa odbyła się przed jego wyborczą imprezą.
– Przyczepiła się do mnie pewna dziennikarka. Myślała, że mogę coś wiedzieć na temat nielegalnych praktyk stosowanych przy zbieraniu funduszy na kampanię wyborczą.
I te praktyki miałyby dotyczyć Wellego?
– Tak.
Sam uniósł leciutko brwi.
– A ty wiesz coś na ten temat?
– Nie, nic.
Pociągnął za mały palec lewej raki, aż dał się słyszeć lekki trzask w stawach, a potem powtórzył tę sztuczkę z palcem prawej dłoni. Jego milczenie rozdrażniło mnie.
– Lauren też pomaga w sprawie. Tej prowadzonej przez Locarda. Chcą wykorzystać jej układy w miejscowych kręgach prawniczych.
Oszklone drzwi za naszymi plecami otworzyły się i na taras wbiegła ze szczekaniem Emily. Od razu rozpoznała naszego gościa. Lubiła Sama i omal nie ścięła go z nóg, okazując mu swoją sympatię. Lauren skarciła sukę i podała Samowi butelkę piwa z żarłocznym pstrągiem na nalepce.
Sam z zainteresowaniem przyjrzał się butelce.
– Nigdy bym nie pomyślał, że tak zasmakuję w tym twoim piwku – mruknął kręcąc głową. – Co się ze mną dzieje?
– Właśnie opowiadałem Samowi o Locardzie – rzekłem.
Staliśmy nadal przy balustradzie. Słońce skryło się już za horyzontem i zachodnia część doliny zaczęła się pogrążać w mroku. Lauren przysiadła za naszymi plecami na brzeżku spłowiałego od deszczu i słońca tekowego krzesła.
– Ach, tak! – powiedziała cicho.
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Jeszcze przed kolacją Lauren upiekła ciasto. Teraz przeprosiła nas i wróciła do kuchni, aby przybrać je poziomkami.
– Sam, czy doszły cię jakieś słuchy o pogróżkach pod adresem Raymonda Wellego? Kiedy tam byłem, miałem wrażenie, że naokoło kręci się mnóstwo ochroniarzy.
Sam pokręcił przecząco głową.
– Nikt nie wspominał o żadnych pogróżkach. Mnóstwo ochroniarzy o niczym nie świadczy. Kontrowersyjni politycy zawsze podróżują z mocną obstawą. A Welle jest kontrowersyjny. Czy ty słyszałeś coś o pogróżkach?
– Nie. Pociągnął łyk piwa.
– Zastanowiłeś się nad możliwym związkiem – spytał – między tym, co robisz dla Locarda, a strzelaniną?
Nie. W ogóle nie przyszło mi to do głowy.
– A właściwie czemu?
Bo nie widzę niczego, co by mogło łączyć te rzeczy. Sam ziewnął ukradkiem.
– Musisz przyznać, że było to żałosne usiłowanie zabójstwa. Kompletna amatorszczyzna. Strzelanie z pistoletu dziewięć milimetrów z odległości przeszło trzydziestu metrów? Do celu, który nie był nawet wyraźnie widoczny?
– To nie było całkiem tak, Sam. W drzwiach pokazał się facet, który przypominał Wellego. Poza tym nie zdziwiłbym się, gdyby strzelał jakiś amator. Sam powiedziałeś przed chwilą, że Welle jest kontrowersyjnym politykiem. Bez wątpienia wzbudza spore niezadowolenie wśród ludzi, którzy opowiadają się za swobodnym dostępem do broni i nie chcą, żeby ograniczać ich prawa w tym zakresie.
– A ja uważam – odparł Sam, stukając paznokciem w krawędź krzesła – że podjęcie na nowo śledztwa w sprawie dawnego morderstwa wzbudza niezadowolenie wśród ludzi, którzy są nie tylko zwolennikami broni w prywatnych rękach, ale mają na sumieniu dawno popełnione zabójstwa. Pamiętasz, co się mówi o śpiącym psie. Że lepiej go nie budzić.
Sam często posługiwał się niedomówieniami, każąc mi zgadywać różne rzeczy.
– Myślisz, że ktoś próbował nie dopuścić, żeby Welle rozmawiał ze mną o dawno popełnionym morderstwie? – zapytałem.
Wzruszył ramionami. Wpatrywał się właśnie w trawy rosnące poniżej tarasu.
– Jesteś pewien, że dziennikarka, z którą rozmawiałeś, nic nie wie o śledztwie prowadzonym przez Locarda?
– A po co miałaby wprowadzać mnie w błąd? Sam roześmiał się.
– Mój Boże, nie byłaby pierwszą dziennikarką, która wprowadza w błąd człowieka udzielającego jej informacji. Dobre sobie.
– Nie sądzę, żeby coś wiedziała – stwierdziłem z uśmiechem.
– A Welle nie rozmawiał z tobą wykrętnie?
– Owszem, robił pewne uniki. W końcu jest politykiem. Ma to we krwi. Sam uśmiechnął się chytrze.
– To zbyt łatwe wytłumaczenie. Możliwe, że wie o czymś, co wolałby przed tobą ukryć. Jakikolwiek związek z dawno popełnionym morderstwem, choćby przypadkowy, nie jest rzeczą, o jakiej marzy polityk startujący w wyborach do senatu.
Przez moment zastanawiałem się nad odpowiedzią.
– Jak pewnie pamiętasz – rzekłem w końcu – Raymond Welle całkiem zręcznie wykorzystał zamordowanie żony. Jadąc na tej fali, zdobył ogólnokrajową popularność, a potem miejsce w Kongresie. Nie sądzę, żeby to śledztwo mogło mu zaszkodzić, nawet jeśli dowie się o nim opinia publiczna. Prawdopodobnie wykorzystałby tę okoliczność na poparcie swoich wywodów o naszym zdegenerowanym społeczeństwie.
– Zamierzasz spotkać się z nim ponownie? Pomyślałem o dokumentach, o które go prosiłem.
– Chyba tak. Prawdopodobnie będę z nim jeszcze rozmawiał.
– Chcesz dobrej rady? Miej oczy otwarte, gdy się z nim spotkasz. Może się okazać, że sprawy nie wyglądają tak, jakby się zdawało.
– Ale zdarza się – odparłem – że to, co wydaje się czarne, rzeczywiście jest czarne.
Sam potrząsnął głową, dając mi do zrozumienia, że go nie zrozumiałem.
– Te dawne, umorzone śledztwa… nigdy nie są zamknięte na dobre, zwłaszcza dla ludzi, którym ich wznowienie mogłoby zaszkodzić. Im głębiej poruszysz taką sprawę, tym groźniejsza może się okazać. Jak z tym śpiącym psem – dodał na zakończenie.
– Chcesz powiedzieć, że nie podoba ci się to, co robi Locard?
– Nie, nie to miałem na myśli. Chcę dać ci do zrozumienia… nie, chcę cię zapewnić, że to, co robi Locard, nie spodoba się temu, kto zamordował tamte dziewczyny. Pamiętaj o tym.
Na taras weszła Lauren z radosną wieścią że deser jest gotowy. Sam dopił piwo jednym długim łykiem i podniósł się, żeby wejść do środka.
Po wyjściu Sama zadzwoniłem do A. J. Na wschodnim wybrzeżu była już prawie jedenasta. Odniosłem wrażenie, że A. J. jest bardzo zmęczona. Zapytałem ją, jak się czuje.
– Nie najgorzej – odparła.
Słyszała o strzelaninie pod halą tenisową, gdyż była to jedna z czołowych wiadomości w programach ogólnokrajowych, ale nie wiedziała, że byłem świadkiem tego wydarzenia. Okazała jednak niewielkie zainteresowanie. Dała do zrozumienia, że informacje, jakie wkrótce otrzyma od członków Locarda pracujących dla FBI, będą bardziej wiarygodne od moich impresji. Pytała głównie o rozmowy z Taro Hamamoto i z Raymondem Welle, była też ciekawa moich spostrzeżeń na temat kuracji zastosowanej przez tego ostatniego.
Podzieliłem się z nią konkluzją, że Welle wykonał naprawdę przyzwoitą psychoterapeutyczną robotę i że, jeśli idzie o problemy, z którymi borykała się Mariko, oraz rezultaty leczenia, jego wersja pokrywa się z tym, co powiedział mi Taro Hamamoto.
– Hamamoto nie podał żadnych informacji o swojej córce, których byśmy nie znali – zakończyłem. – Wciąż stara się jakoś pogodzić z tym, że zamordowano mu dziecko.
– A czy ty nie robiłbyś tego samego na jego miejscu? – spytała.
– Jasne, że tak – odparłem i obiecałem, że niedługo przefaksuję jej szczegółowy raport z mojej podróży do Vancouver. – Czy Locard wie coś o aresztowaniu Mariko i Tami z powodu narkotyków jakieś sześć, osiem miesięcy przed ich zaginięciem? – zapytałem.
– Nie, nic nam o tym nie wiadomo. Za co konkretnie je aresztowano?
– Za posiadanie. Według tego, co mówi Taro Hamamoto, zostały przyłapane na paleniu marihuany razem z paroma turystami.
– I co?
– Oskarżenie zostało wycofane. Dlaczego Locard nic o tym nie wie?
– Nie mam pojęcia. Ale przyjrzę się sprawie.
Opowiedziałem A. J. o kontaktach z Dorothy Levin. Zaczęła mnie szczegółowo wypytywać o przebieg obu rozmów – bezpośredniej i telefonicznej i aż dwukrotnie prosiła o zapewnienie, że Dorothy Levin nic nie wie o śledztwie prowadzonym przez Locarda.
Zapewniłem ją o tym i podzieliłem się podejrzeniem, że dziennikarka ma informatora w biurze Wellego w Waszyngtonie. A. J. zdawała się podzielać moje domysły.
Omówiliśmy strategię na najbliższy okres. Poleciła mi, abym opisał wszystko, co zrobiłem do tej pory, i nie podejmował żadnych dalszych kroków, dopóki nie zostaną spenetrowane inne ścieżki.
– Jakie ścieżki? – zapytałem.
– Niedługo ci powiem – odparła. – A na razie pod żadnym pozorem nie kontaktuj się z Wellem bez uzgodnienia tego ze mną.
– Czy mogę prowadzić rozmowy z innymi osobami, które znały obie dziewczyny?
– Nie ma wśród nich kogoś z otoczenia Wellego?
– Nie.
– To w porządku. Wiesz co, Alan? Wykonujesz wspaniałą robotę.
– Daj spokój, A. J. I jeszcze jedno…
– Słucham?
– Chciałbym porozmawiać z drugą córką pana Hamamoto.
– Przypuszczałam, że zgłosisz taką propozycję. Myślisz, że to coś da?
– Była wystarczająco dorosła, gdy zamordowano Mariko, może więc udzielić ważnych informacji o stylu życia siostry. W materiałach, które mi przesłałaś, nie ma żadnej wzmianki o rozmowach z nią.
– Żadnych? Jesteś pewien?
– Sprawdziłem dwa razy.
– W takim razie przygotuj plan spotkania. Ja porozmawiam z zarządem i dam ci znać, gdyby wyłonił się jakiś problem.
Ledwie odłożyłem słuchawkę, telefon znowu zadzwonił.
– To ja, Dorothy. Przeżył pan jakoś całe to zamieszanie?
– Tak. Znalazła pani hotel?
– Tak. Gdyby kiedykolwiek go pan szukał, jest to czarne szklane pudło na tyłach jakiegoś banku. Dzwonię, bo… Jestem po prostu ciekawa pańskich wrażeń. Jak pan patrzy na to teraz, kiedy wszystko się uspokoiło i żadne kulki nie świszczą nam już koło uszu. Czy ten ktoś rzeczywiście strzelał do Wellego? Jak pan myśli?
Przez chwilę zastanawiałem się, jak odpowiedzieć. Już otwierałem usta, kiedy Dorothy odezwała się znowu:
– Niech się pan nie obawia. Nadal robimy dalsze tło. – Usłyszałem, że coś gryzie. – Można tu zamawiać wszystko do pokoju. Hotel prowadzą jacyś Włosi. Uwielbiam zamawianie do pokoju. A pan?
– Mam w Boulder znajomego glinę, który uważa, że jeśli ktoś chciał zabić Wellego, to okazał się kompletnym fuszerem. Strzelał z nieodpowiedniej broni na źle dobraną odległość, do źle zidentyfikowanego celu i w niesprzyjających okolicznościach.
– Zgadza się pan z jego zdaniem?
– Wiem tylko tyle, co sam widziałem. Że ktoś strzelał w kierunku wejścia do budynku, w którym kontrowersyjny kongresman zbierał fundusze na kampanię wyborczą do Senatu. Nie potrafię rozstrzygnąć, czy on był celem zamachu. Ale nie mogę również tego wykluczyć.
– Ano właśnie. Próbuję ustalić, jakie osoby znajdowały się wtedy blisko wejścia, żeby ewentualnie wyeliminować je jako przypuszczalne cele zamachu. Mam nazwiska dwóch ludzi, których zraniły odłamki, i paru innych. Wie pan może, co to za jedni?
– Niestety nie wiem. Trzymam się z dala od kręgów bogatych białych facetów po pięćdziesiątce. Ale myślę, że większość tych nazwisk znajdzie pani w lokalnych gazetach i stacjach telewizyjnych.
– Przypuszczałam, że ich pan nie zna. Właśnie lecą wiadomości na kanale drugim, ale nie podają żadnych nazwisk. A ja nie mogę czekać, aż ukażą się miejscowe gazety. Mam tylko pół godziny na napisanie tekstu. – Usłyszałem, że zapala papierosa. – Na szczęście można jeszcze palić w hotelowych pokojach w tym stanie. Dobre i to, prawda? Bałam się, że będę musiała wyłazić na dach, żeby zapalić. – Zaciągnęła się głęboko i wypuściła dym. – Ucieczka tego rewolwerowca była dobrze zaplanowana, nie sądzi pan? Nie było w tym żadnej amatorszczyzny. Miał pan rację, mówiąc, że biała furgonetka została znaleziona pod pobliskim supermarketem. Jak to się nazywa? King Soopers? Skąd oni wytrzasnęli tę nazwę? Już Winn Dixie była wystarczająco idiotyczna. Ale King Soopers? Gdyby to pana interesowało, furgonetka została skradziona wczoraj w nocy w… Aurorze. Zdaje się, że to coś w rodzaju przedmieścia. Na razie nie mają żadnego świadka, który by widział, jak facet przesiadał się do innego samochodu. Założę się, że po prostu wysiadł z furgonetki, wszedł do supermarketu jednymi drzwiami, wyszedł drugimi i wsiadł do innego auta.
Jej przypuszczenie wydało mi się sensowne.
– Czy wraca pani jutro do Waszyngtonu? – spytałem.
– Mogłabym, ale na poniedziałek zaplanowałam kilka spotkań w Steamboat Springs w sprawie tego finansowania kampanii wyborczej. Czy to daleko od Denver? Może zostanę tam na weekend.
– Jeśli pojedzie pani samochodem, podróż zajmie ponad trzy godziny, pod warunkiem, że nie zgubi pani drogi w górach.
A mogłabym polecieć samolotem? Jest tam lotnisko?
– Tak. W Yampa Valley.
Nikotyna wyraźnie dodawała jej animuszu.
– Świetnie. Może tak zrobię. Jak się pisze to „Yampa”? Y-a-m-p-a? Tak, jak się mówi? Boję się, że będę lecieć którymś z tych małych samolotów. Nie cierpię ich. Są za bardzo podobne do… wanien. Wolę odrzutowce. Nie wiem, dlaczego nadal ich używają…
Ja też nie wiedziałem, ale podejrzewałem, że Dorothy nie interesuje moje zdanie w tej kwestii, bo natychmiast wróciła do swojej paplaniny.
– Wie pan, że Welle, odkąd został wybrany do Kongresu, nie udzielił ani jednego wywiadu na temat zamordowania jego żony – ani dla prasy, ani dla radia czy telewizji. To trochę dziwne, prawda? Nie przestawał o tym mówić, kiedy prowadził ten swój program radiowy. A wie pan, że jej rodzice… Mam na myśli rodziców żony Wellego. Pamięta pan, została wzięta jako zakładniczka i zastrzelona. Więc jej rodzice mieszkają o parę przecznic od miejsca, gdzie byliśmy dziś rano. Właściwie nie mieszkają, bo tak bogaci ludzie nie mieszkają tylko w jednym miejscu, ale w każdym razie mają tam dom. Ona tam spędziła dzieciństwo. To znaczy Gloria, żona Wellego. Tuż za skrzyżowaniem, na którym zostały porwane dzieciaki Coorów. Zła okolica, jeżeli porywano tam dzieci takich bogaczy. O Jezu! Jeszcze jedna! Niech pan zaczeka.
Kogo ona zobaczyła?
– Na mój pokój przypuściły szturm nocne ćmy – wyjaśniła po chwili. – Latają jak pijane. Nie patrzą, tylko pikują prosto na człowieka. Do tego jakieś takie brudne…
Roześmiałem się głośno.
– Są nieszkodliwe – powiedziałem. – To wędrowny gatunek. Za parę tygodni już ich nie będzie.
– Cholera. O mało nie wylądowała mi w ustach. Paskudztwo. Zapewniam pana, ta jedna zniknie stąd znacznie prędzej. – Usłyszałem głośne pacnięcie. – Dostała!
Nie wiedziałem, że rodzice Glorii, byłej szwagierki Lauren, mieszkali tak blisko pałacu Phippsów. Ale i nie dostrzegłem w tym fakcie nic, co mogłoby mieć jakieś znaczenie.
– Z kim chce się pani spotkać w Steamboat? – spytałem.
– Ma pan tam znajomych? – zainteresowała się.
– Nie.
– Więc dlaczego pan pyta, z kim zamierzam rozmawiać? I dlaczego mam ciągle wrażenie, że trudniej przychodzi panu wystękać cokolwiek niż mojej dwuletniej siostrzenicy, kiedy ma zaparcie?
– Po prostu zapytałem.
– Wcale nie. Wcale nie tak po prostu. Wrócimy na chwilę do szkoły, więc niech pan wyciągnie swój zeszyt. Lekcja druga kursu dziennikarstwa. Pokażę panu, jak to się robi, dobra? Zamierzam odpowiedzieć na pańskie pytanie. Ma pan w ręku długopis? Uwaga. Jadę do Steamboat Springs, żeby porozmawiać z paroma osobami, które kilka lat temu miały styczność z ośrodkiem narciarskim. Chcę pogadać z nimi o nieprawidłowościach w finansowaniu kampanii wyborczej, które usiłuję wykryć. W tamtym okresie ośrodkiem zarządzała wielka japońska firma. Czy któraś z tych informacji z czymś się panu kojarzy? – Zawiesiła na chwilę głos, żeby dać mi czas na odpowiedź, po czym dodała: – Czekam na potwierdzenie.
Nadal milczałem.
– Jest pan tam? – zapytała. – Przed chwilą zadałam panu pytanie. Teraz kolej na pana. – Znów zawiesiła głos, a potem stwierdziła: – No, wie pan, nie jest pan wymarzonym rozmówcą…
Nie zamierzałem jej powiedzieć, że byłem w Steamboat zaledwie tydzień temu i że rozmawiałem już z kimś, kto pod koniec lat osiemdziesiątych był jednym z menedżerów ośrodka narciarskiego.
– Nie – odparłem. – Nie kojarzy mi się z niczym. Nie tropi pani przypadkiem zagranicznych kapitałów, które poszły na kampanię wyborczą Wellego? A dokładnie japońskich?
– A powinnam? Nie odpowiedziałem.
– Czy w szkole też był pan tak mało wymowny? – spytała. – Jakim cudem zdobył pan stopień doktora filozofii? Spróbujmy z innej beczki. Jeśli pojadę na weekend do Steamboat, gdzie mogę się zatrzymać? Niech pan weźmie pod uwagę, że może będę płacić z własnej kieszeni.
Zależy pani na czymś ładnym czy raczej na wygodzie?
– Chcę mieć łazienkę. Możliwość palenia papierosów. I zamawiania posiłków do pokoju. Niekoniecznie w takiej kolejności.
Palenie papierosów znacznie ograniczało wybór. Doradziłem jej, żeby wybrała hotel Sheraton.
Moja pierwsza żona Meredith współpracowała jako producent z kanałem dziewiątym telewizji w Denver. Nadal miałem tam kilku znajomych. Zadzwoniłem do jednego z nich, młodego asystenta, który przez całe trzy lata pracy z Merideth zalecał się do niej. Miałem nadzieję, że sumienie gryzie go z tego powodu na tyle, aby wyświadczył mi pewną przysługę.
Nie zawiodłem się.
Późnym rankiem w sobotę, gdy wróciłem z rowerowej przejażdżki do Lyons, znalazłem koło drzwi domu obiecaną mi paczuszkę. W środku były dwie kasety wideo. Jedna zawierała zmontowane zdjęcia, które zrobiono w związku z zamordowaniem dwu dziewcząt w dolinie Elk River, a druga materiał filmowy z zamordowania Glorii Welle.
Zrzuciłem dres i wziąłem prysznic. Gdy byłem w łazience, zadzwoniła Lauren. Zostawiła mi wiadomość, że po południu wybiera się z koleżanką na zakupy do Denver. Przypuszczała, że wróci do domu na kolację.
Zrobiłem sobie kanapkę i poszedłem do salonu. Zacząłem od drugiej kasety.
Rok tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąty drugi. Wjazd na ranczo przy Silky Road wyglądał wtedy zupełnie inaczej. Nie było bramy wspartej na imponujących kamiennych słupach. Nie było głośników, z których płynęły ostrzeżenia, ani mikrofonów rejestrujących ewentualne rozmowy. Nad grubszymi balami znaczącymi wjazd na teren rancza widniała drewniana tablica z rzeźbionym napisem: „Silky Road Ranch”.
Wtedy posiadłość nie była pomnikiem upamiętniającym Glorię. Było to ranczo Raymonda i Glorii Welle, specjalizujące się w hodowli koni.
Nie zaskoczyło mnie to, że zapamiętałem niewiele szczegółów z tej zbrodni. Poświęcone jej telewizyjne migawki określały ofiarę jako „debiutantkę z Denver”, „bogatą damę z towarzystwa” lub „córkę kolejowego miliardera Horacego Tambora”. Żaden z reportaży nie przedstawił jej jako odnoszącej sukcesy hodowczyni koni ani nawet jako pani Raymondowej Welle. Radiowa sława Raya dopiero zaczynała kiełkować, a jego pierwsza kadencja w Kongresie rozpoczęła się dwa lata później.
Czułem jakiś dziwny niepokój, oglądając te zdjęcia. Co naprawdę wydarzyło się tamtego dnia na ranczu Glorii Welle?
Według telewizyjnych sprawozdań cały dramat trwał dziewięćdziesiąt minut. W tym czasie Brianowi Sample udało się wejść do domu, usiąść z Glorią Welle przy herbacie, zmusić ją, żeby zadzwoniła do Raymonda i nakłoniła do przyjazdu do domu, zamknąć ją w pomieszczeniu przylegającym do pokoju gościnnego i oddać do niej śmiertelne strzały przez drewniane drzwi. Niedługo potem Brian wypalił kilkakrotnie w stronę przybyłych na miejsce stróżów prawa. Policjanci zastrzelili go w momencie, gdy próbując ucieczki, biegł w kierunku zagajnika.
W reportażu wyemitowanym nazajutrz po morderstwie powiedziano, iż władze ustaliły, że podejrzany o dokonanie zabójstwa Brian Sample był pacjentem męża Glorii, psychoanalityka Raymonda Wellego. Przyjęto, że wdzierając się do domu państwa Welle, Sample kierował się pragnieniem zemsty. Dokładny powód jego zemsty na psychoanalityku nie był znany, ale było wiadomo, dlaczego zgłosił się na leczenie. Od prawie roku cierpiał na poważne załamanie nerwowe.
Brian Sample był właścicielem miejscowego baru The Livery. W pewien wtorkowy wieczór, jedenaście miesięcy przed zamordowaniem Glorii Welle, stał za kontuarem swego baru i nalewał drinki. Jednym z gości był najmujący się do dorywczych prac niedyplomowany księgowy Grant Wortham, który grał na pozycji łapacza w drużynie softballowej Briana. Wortham wpadł po pracy do baru na cheeseburgera i piwo, a wyszedł trzy godziny później, po wypiciu ośmiu piw i dwóch kieliszków tequili. Usiadł za kierownicą swojej wielkiej półciężarówki Dodge Ram. Udało mu się przejechać trzy przecznice, ale nie zatrzymał się na skrzyżowaniu przed znakiem stopu i z prędkością prawie osiemdziesięciu kilometrów na godzinę walnął w jasnoczerwone subaru. Koła subaru nie zostawiły na jezdni nawet centymetra śladów hamowania, bo jego kierowca nie zauważył nadjeżdżającej półciężarówki.
Kierowca subaru zginął na miejscu. Był nim syn Briana Sample’a Dennis. Wracał do domu z zajęć teatralnego klubu w liceum.
Podając Worthamowi piwa i nalewając mu tequilę, Sample postąpił tak, jakby wręczył nabitą strzelbę człowiekowi, który potem zabił z niej jego syna.
W połowie marca Sample sprzedał bar za sumę, która nie pokryła nawet jego długów w banku. Po kilku tygodniach próbował odebrać sobie życie, zażywając dużą ilość proszków nasennych, valium i penicyliny. Kiedy wyszedł ze szpitala, jego żona Leigh wyrzuciła go z domu.
Wkrótce potem Brian Sample zamordował Glorię Welle.
Ostatnim materiałem na taśmie była relacja z pogrzebu Glorii w Denver. Liczny kondukt żałobny, który przeszedł z synagogi na cmentarz, na ponad godzinę zakorkował główne ulice miasta.
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Włożyłem do odtwarzacza kasetę, która zawierała materiały dotyczące zamordowania dwóch dziewcząt.
Przekroczyłem już ten psychologiczny próg, po którego drugiej stronie mogłem myśleć o nich jak o dwóch zamordowanych dziewczynach, a nie jak o Tami i Miko. Z odprawy w siedzibie Locarda i z lektury licznych dokumentów, znałem już przebieg sprawy, więc zabierałem się do oglądania tego materiału z ograniczonym zainteresowaniem. Właściwie chciałem tylko zobaczyć ludzi, z którymi rozmawiał reporter kanału dziewiątego. Miałem nadzieję poznać nazwiska osób, które dobrze znały Tami i Miko.
Pierwsze zdjęcia zostały nagrane późną jesienią, wkrótce po zaginięciu dziewczynek. Szeryf okręgu Routt Phil Barrett wyglądał wtedy jak znacznie mniejszy połeć wieprzowiny. Widać było, że chętnie udzielał wywiadów i że kontakty z mediami sprawiają mu przyjemność. Jedna z jego pierwszych improwizowanych konferencji prasowych odbyła się na tle przyczepy do przewożenia skutera śnieżnego, odnalezionej nazajutrz po zaginięciu dziewczynek. Przyczepę zauważono na parkingu w pobliżu dolnej stacji kolejki linowej u stóp ośrodka narciarskiego. Ta część Mount Werner znajduje się daleko od gorących źródeł w Parku Truskawkowym i jeszcze dalej od górnych partii doliny Elk River.
Pani burmistrz Steamboat dwukrotnie wystąpiła przed kamerami, ale nie powiedziała nic istotnego. Przypuszczałem, że szybko skreślono ją z listy osób zasługujących na poświęcanie im czasu antenowego. Państwo Franklinowie trzykrotnie zwracali się do telewidzów o pomoc i apelowali do sumień porywaczy. Za każdym razem w tle widać było milczącą sylwetkę młodego Joeya. Państwo Hamamoto nie wystąpili w programach kanału dziewiątego ani razu.
Moją uwagę przykuł reportaż nakręcony w liceum. Zapisałem nazwiska dyrektora i dwóch nauczycieli, którzy znali obie dziewczyny, a także trzech przyjaciółek Tami i Miko.
Miałem coś, od czego mogłem zacząć.
Spojrzałem na zegarek. Za dwadzieścia minut powinienem przyjąć pierwszego pacjenta w moim gabinecie w śródmieściu. Nalałem Emily świeżej wody i popędziłem do drzwi.
Nasz dom stoi przy końcu wysypanej żwirem polnej drogi, z której, prócz Lauren i mnie, korzystają tylko Adrienne i jej syn Jonas. Jeśli ktoś wjedzie na tę drogę, oznacza to, że albo przyjechał do nas, albo zabłądził. Nikt też tu nie parkuje, bo nie ma na to miejsca. Na żwirowej drodze mogą wyminąć się z trudem dwa małe samochody, a pobocza są miękkie jak cukrowa wata.
Zdziwiłem się więc, widząc nissana pathfindera stojącego na poboczu po zachodniej stronie drogi. Nie było go tam, gdy mniej więcej przed godziną wracałem z rowerowej przejażdżki. Dojeżdżając do niego, maksymalnie zwolniłem.
W pierwszej chwili nie zauważyłem kierowcy. Dopiero gdy zatrzymałem się naprzeciwko auta, dostrzegłem mężczyznę na przednim siedzeniu. Wydawał się tak samo zaskoczony jak ja.
Machnąłem mu ręką i opuściłem szybę w drzwiach. On także.
– Cześć – powiedział z ustami pełnymi jedzenia. Usłyszałem radio nastawione na jakąś lokalną stację.
– Czy mogę w czymś pomóc? – spytałem. Mężczyzna przełknął i uśmiechnął się.
– Nie sądzę, żebym potrzebował pomocy.
Wyglądał na dwadzieścia parę lat, był barczysty i krótko ostrzyżony, a z jego lewego ucha zwisał mały srebrny kolczyk. W prawej ręce trzymał plastykowy kubek z jakimś napojem, w lewej połówkę długiej bułki polanej ketchupem.
– To jest teren prywatny – powiedziałem.
– Tak? Nie wiedziałem o tym – odparł mężczyzna. – Zaraz odjadę.
Zapisałem palcem na zakurzonej desce rozdzielczej jego numer rejestracyjny. Dojechawszy do południowej obwodnicy Boulder, zatrzymałem się i czekałem, aż zobaczyłem, że samochód opuszcza sąsiedztwo mojego domu.
Spóźniłem się oczywiście na seans z pierwszym pacjentem. Po przyjęciu dwóch następnych miałem półgodzinną przerwę, która ledwo wystarczała, aby zdążyć na piechotę do śródmiejskiego centrum handlowego w Boulder po zamówioną część do roweru i kupić coś do jedzenia, co pozwoliłoby mi przetrwać jakoś do kolacji.
Wybiegłszy tylnymi drzwiami z gabinetu, ruszyłem podjazdem w kierunku ulicy. Niewiele brakowało, a w pośpiechu nie zauważyłbym białego nissana pathfindera, który stał przy krawężniku naprzeciwko budynku. Ujrzawszy go, zatrzymałem się i obejrzałem przez ramię. Podszedłem do samochodu. Kierowcy nie było.
Spojrzałem na tablicę rejestracyjną. Numery zgadzały się z tymi, które zapisałem wcześniej.
Byłem pewien, że obecność tego samochodu najpierw w pobliżu mojego domu, a teraz gabinetu nie jest przypadkowa. Postanowiłem wrócić do gabinetu, zadzwonić do Sama Purdy’ego i poprosić go sprawdzenie numerów podejrzanego nissana. W tym momencie zobaczyłem młodego mężczyznę, który wcześniej siedział za jego kierownicą. Siedział na chwiejącej się poręczy ganku wiktoriańskiego budynku, w którym znajdował się mój gabinet i czytał „Boulder Planet”.
Ruszyłem po chodniku w jego stronę. Mężczyzna nie zauważył mnie. Nucił coś pod nosem, pogrążony w lekturze.
– Co za spotkanie – powiedziałem, stając na stopniach ganku. – Czy czeka pan na mnie?
– Słucham? O, kurczę, to znowu pan! – zwinął gazetę i wstał. Górował nade mną o co najmniej dwadzieścia centymetrów. Musiał mieć ze dwa metry wzrostu.
Odruchowo zrobiłem krok do tyłu.
– Tak, to ja – powiedziałem.
– Nie zauważyłem, że pan idzie. Zobaczyłem pański samochód i pomyślałem, że będzie pan wychodził tymi drzwiami – wskazał wejście od frontu, a potem zaczął wycierać dłonie o drelichowe spodnie koloru khaki. – Pozwoli pan, że się przedstawię. Nazywam się… Kevin – dokończył po krótkiej pauzie i wyciągnął rękę.
Wszedłem na ganek i przywitałem się z nim. Miał potężną dłoń, ale prawie nie odwzajemnił uścisku, tak jakby się bał, że zrobi mi krzywdę.
– Alan Gregory, miło mi. Podejrzewam, że znał pan wcześniej moje nazwisko – powiedziałem spokojniejszym tonem.
– W każdym razie teraz już wiem, do kogo należy. Gdybym wiedział, że to pan, przywitałbym się z panem na tamtej dróżce koło pańskiego domu. Poczułem się tam trochę tak, jakbym został przyłapany na gorącym uczynku. To było krępujące. Nazywam się Kevin. Kevin Sample – uśmiechnął się ujmująco. – Jak słyszę, rozpytuje pan ludzi o sprawy, które miały związek z moim ojcem.
Stwierdziłem, że będę musiał odłożyć odebranie nowej korby do roweru.
– Tak, rzeczywiście, szukam takich informacji - rzekłem i zaprosiłem Kevina do gabinetu.
Okazało się, że Sample studiuje weterynarię w Fort Collins, filii Uniwersytetu Stanu Kolorado. Nie pytałem go o szczegóły, ale domyśliłem się, że chce zostać specjalistą od dużych zwierząt.
Wśród ludzi, których ostatnio poznałem, większość stanowili moi nowi pacjenci, z właściwą im skłonnością do zamykania się w sobie, oraz osoby powiązane jakoś z życiem i śmiercią Tami i Miko, postępujące według sobie tylko wiadomych, nieznanych mi motywów i planów. Kevin okazał się tak różny od obu tych kategorii, że zdumiał mnie całkowicie. Odniosłem wrażenie, że jest pozbawiony choćby odrobiny przebiegłości.
– Mieszkał pan niedawno w pewnym hotelu w Steamboat – powiedział. – Właścicielka, pani Libby, od dawna przyjaźni się z moją rodziną. Zadzwoniła do mojej matki i powiedziała, że pytał pan o okoliczności śmierci Glorii Welle. O dawna czekam na zjawienie się kogoś, komu będzie naprawdę zależało na wyjaśnieniu, co naprawdę tamtego dnia zrobił mój ojciec. Postanowiłem przyjechać do pana i porozmawiać o nim. Kto wie, może taka rozmowa pomoże nam obu.
Uznałem, że nie powinienem mówić, iż chodziło mi o zdobycie nowych informacji nie o jego ojcu, lecz o Raymondzie Welle.
– W jaki sposób mogłoby to pomóc panu? – spytałem.
– Denis był moim bliźniaczym bratem. Wiedział pan o tym?
– Nie, nie wiedziałem – odparłem.
– Nie byliśmy podobni z wyglądu, ale byliśmy do siebie bardzo przywiązani. – Uśmiechnął się znowu, ale zaraz spoważniał. – W niecały rok straciłem dwie osoby, które były dla mnie najważniejsze. Najpierw brata, potem ojca. A z powodu tego, co ojciec zrobił w ostatnim dniu swego życia, straciłem wszystkich przyjaciół. Przestałem chodzić do szkoły, a po kilku latach wyjechałem razem z mamą ze Steamboat. Moja mama nigdy nie pogodziła się ze śmiercią Dennisa. I nie była w stanie pojąć tego, co zdarzyło się przy Silky Road.
Czekałem wciąż na wyjaśnienie, w jaki sposób rozmowa o ojcu mogłaby mu pomóc. Ton jego głosu sprawił, że zacząłem się zastanawiać, czy przypadkiem nie myśli o tym, by zwrócić się do mnie o lekarską poradę.
– Czy może pan sobie wyobrazić, jak on się czuł po śmierci Dennisa? – Potrząsnął głową. – Wie pan, że ojciec sam nalewał drinki człowiekowi, który potem zabił Dennisa? Uważał, że było to tak, jakby sam zabił własnego syna. Gdyby próbował pan sobie wyobrazić, co się działo w moim domu, niech pan założy najgorsze. Bo tak było. Wyrzuty sumienia. Wstyd. Wzajemne obwinianie się. Złość. Straszliwa, zajadła złość. Tak wyglądała sytuacja w naszym domu po tym wypadku.
– Nie potrafię sobie tego wyobrazić. To zbyt straszne – powiedziałem otwarcie.
– Prawda jest taka, że jednego wieczoru straciłem i brata, i ojca. Po śmierci Dennisa ojciec nigdy już nie był taki jak przedtem.
– Kto okazywał złość? Ojciec? – zapytałem.
– Nie. Matka. Potrafi… porządnie dopiec. Zdarzało się jej to jeszcze przed tym wypadkiem. A gdy ojciec postanowił sprzedać bar i ona zdała sobie sprawę, że stracimy źródło utrzymania, a potem pewnie i dom, zaczęła być po prostu okrutna. Ojciec pokornie przyjmował jej złorzeczenia. Traktował to jako coś w rodzaju pokuty.
– Musiało go to wiele kosztować.
– Wie pan, że próbował odebrać sobie życie? Kiwnąłem głową.
– Nie znam szczegółów. Wiem tylko tyle, co pokazali w telewizji – powiedziałem. Nie wspomniałem, że rano oglądałem kasety.
– Przedawkował leki. Matka znalazła go w piwnicy i kazała mi zawieźć go do szpitala. Nie pozwoliła wezwać pogotowia. Nie chciała, żeby sąsiedzi się dowiedzieli, co zrobił. Ani razu nie odwiedziła go w szpitalu. Twierdziła, że zachował się jak tchórz. Powtarzała to każdemu, kto chciał słuchać. A gdy ojciec wyszedł ze szpitala, nie wpuściła go do domu. Spał u jakichś ludzi na mieście. Potem znalazł sobie małe mieszkanie.
Codziennie w mojej lekarskiej praktyce widywałem ludzi, załamujących się wskutek stresów, które jednak nie dawały się porównać z napięciami, jakich doznał ten młody człowiek. Mimo to wydawał się zrównoważony pod względem emocjonalnym. Niewiele o nim wiedziałem, ale budził mój szacunek i podziw.
– Właśnie wtedy ojciec zgłosił się do doktora Wellego – Kevin przerwał moje rozmyślania. – Po tym samobójczym zamachu.
Kiwnąłem głową z miną, która mówiła: „Wiem, jak to jest”. Spojrzał na mnie i rzekł łagodnym tonem:
– Nie, nie wie pan, jak było naprawdę. To właśnie sprawa, której ludzie nie rozumieją. Mój ojciec lubił doktora Wellego. Nawet bardzo. Nie wyrządziłby mu najmniejszej krzywdy.
Poczułem się zakłopotany. Ten młody człowiek wydał mi się zbyt inteligentny na to, by beztrosko pomniejszał odpowiedzialność ojca za zbrodnię.
– Czyżby nie wierzył pan, że to pański ojciec zastrzelił Glorię Welle? – zapytałem.
Twarz Kevina stężała. Wokół jego oczu pojawiły się zmarszczki.
– Zastrzelił ją. Nie ma innego wytłumaczenia na to, co stało się tamtego dnia przy Silky Road. Ale nie zrobił tego ze złości na doktora Wellego. To jest właśnie okoliczność, co do której wszyscy się mylą.
– Skąd pan ma tę pewność? – spytałem miękko.
– Bo tamtego dnia rano jadłem z nim śniadanie. Był w całkiem dobrym nastroju. Nie powiem, że szczęśliwy. Nie potrafił już czuć się szczęśliwy. Ale był na tyle podniesiony na duchu, że mogliśmy normalnie porozmawiać. To nie zdarzało mu się wówczas często. Powiedział mi, że uważa doktora Wellego za człowieka godnego zaufania, który chce uwolnić go od zmor, jakie go trapią. – Wyciągnął mały zniszczony notesik i trzepnął nim o udo. – Nie opowiadam panu wymyślonych historyjek. Prowadziłem wtedy dziennik. On może potwierdzić to, co mówię.
– Więc dlaczego, pańskim zdaniem, doszło do tej… hmm… do tego wydarzenia?
– Z początku myślałem, że może coś go napadło. Przypuszczałem, że ojciec… wie pan, że na chwilę postradał zmysły.
– Ale odrzucił pan to przypuszczenie?
– Tak, odrzuciłem. Nie sądzę, by w ciągu paru godzin mógł zmienić się z rozsądnego człowieka, jakim był przy śniadaniu, w psychopatycznego mordercę. Może coś takiego przydarza się niektórym osobom. Ale nie mojemu ojcu. Jest też sprawa pistoletu, z którego strzelał.
– Tak.
– Należał do ojca. Kiedy Dennis i ja mieliśmy dwanaście czy trzynaście lat, pokazał nam, gdzie go trzyma, i nauczył nas obchodzić się z nim. Powiedział wtedy, że sam nigdy by go nie użył… że nie byłby w stanie wycelować do innego człowieka… chyba że rodzina znalazłaby się w niebezpieczeństwie. Powiedział to najzupełniej poważnie. Jestem tego pewien.
Pragnąłem wierzyć, że Kevin mówi prawdę, tak samo jak pragnąłem wierzyć moim pacjentom, kiedy tworzyli swoją wersję zdarzeń, gładszą i bardziej lśniącą niż szara rzeczywistość. Opinia o ojcu była obroną przeciwko trapiącemu go ogromnemu cierpieniu. Postanowiłem nie mówić nic, co mogłoby naruszyć stabilność tego mechanizmu obronnego.
– Pewnie więc trudno panu dojrzeć jakiś sens w tym, co się wydarzyło.
– Tak – zgodził się Kevin – rzeczywiście.
Dostrzegłem łzę w kąciku jego oka. Nie zareagował, dopóki nie spłynęła aż do połowy policzka.
– Jest tylko jeden sposób zdobycia informacji, które pomogłyby określić stan świadomości pańskiego ojca.
Kevin przełknął ślinę.
– Jaki?
– Porozmawiać z doktorem Welle. Roześmiał się gorzko.
– Matka próbowała to zrobić. Welle nie chciał z nią rozmawiać. Powiedział, że nie może nikomu zdradzić, co mój ojciec powiedział mu w trakcie psychoterapii.
– Tak to wygląda pod względem formalnym. Ale po śmierci pańskiego ojca prawo wglądu do jego karty choroby przeszło na osobę, która przejęła zarząd nad jego majątkiem. Gdyby ta osoba zapytała doktora Wellego o szczegóły leczenia pańskiego ojca, musiałby je podać. Nie miałby prawa odmówić.
– Mógłby to zrobić mój stryj Larry. On zarządza majątkiem po ojcu.
– Gdyby więc stryj Larry wysłał do doktora list z potwierdzeniem, że jest prawnym przedstawicielem spadkobierców pańskiego ojca, oraz upoważnił go do wydania poufnych dokumentów, Welle uczyniłby to.
– To by wystarczyło?
– Powinno wystarczyć.
– Czy nie zechciałby pan napisać tego listu?
– Mógłbym, oczywiście. – Koło drzwi zapaliła się mała czerwona lampka. Znak, że przyszedł mój następny pacjent. – Ale mam jeszcze jednego pacjenta. Zajmie mi to około czterdziestu pięciu minut. Może przyjdzie pan, kiedy będę już wolny? Skoczymy na piwo i zastanowimy się, co dokładnie napisać.
Kevin Sample uśmiechnął się.
– Wspaniale. Ale wolałbym kawę albo coś do jedzenia. Nie piję piwa. Obawiam się, że zrobiłem w tym momencie trochę głupią minę.
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Po wyjściu ostatniego pacjenta poszedłem z Kevinem na deptak i zaproponowałem, że zafunduję mu coś do jedzenia. Wahał się przez chwilę, czy wybrać bar Juanity czy też Tom’s Tavern przy Pearl Street. W końcu zdecydował się na ten drugi lokal. Zamówił cheeseburgera, sałatkę, frytki i lemoniadę. Zjadł wszystko z apetytem, a potem mówił prawie bez przerwy przez całą godzinę.
Odprowadziłem go do samochodu i patrzyłem, jak odjeżdża. Miałem nadzieję, że czuje się znacznie lepiej niż w chwili, gdy postanowił przyjechać do Boulder i rozejrzeć się za mną. Wpadłem na komisariat policji, żeby zostawić Samowi kasetę z materiałami dotyczącymi Glorii Welle, a potem pojechałem do domu. Lauren jeszcze nie było.
Gdy wróciła, zabrałem ją i Emily na spacer przed kolacją. Lauren miała na sobie nową sukienkę, tak szeroką że mogłaby donosić w niej aż do porodu nawet pięcioraczki. Podczas spaceru opowiedziałem jej o rozmowie z Kevinem.
– Jest jak dzieciak, który próbuje nadać sens rzeczom nie do zgłębienia – orzekła, wysłuchawszy mojej relacji. – Podoba ci się? spytała, ujmując w palce rąbek nowej sukni.
– Owszem, całkiem ładna. Włożyłem w tę pochwałę tak mało przekonania, że sam w nią nie uwierzyłem.
Lauren uszczypnęła mnie w ramię.
– Jak zwykle niepoprawny. Ale zdążyłam się już do tego przyzwyczaić. Kupiłam też dżinsy i kilka par szortów z elastycznym wkładem w pasie.
– Nie mogę się doczekać, żeby je zobaczyć. Uszczypnęła mnie znowu.
Patrzyliśmy przez długą chwilę na pogrążającą się w mroku dolinę. Widok był naprawdę piękny.
– Dowiedziałem się od Kevina jeszcze czegoś – rzekłem. – Okazało się, że on i jego brat byli rówieśnikami Tami i Miko. Chodzili do tej samej klasy! Kevin znał obie dziewczyny.
Lauren spojrzała na mnie i uniosła brwi.
– Czy przyjaźnili się? – spytała.
– Kevin nie, ale jego brat tak. Dennis był lepszym narciarzem. Zdaje się, że całą tę paczkę dzieciaków, które lubiły się spotykać, łączyło zamiłowanie do nart. Ale tylko najlepsi mogli jeździć razem z Tami i Miko. Kevin do niech nie należał, mimo to dość dobrze znał dziewczęta. Miewali wspólne zajęcia szkolne i włóczyli się razem po lekcjach. Wiesz, co mam na myśli. Miasto było wtedy nieduże.
– I nadal jest – powiedziała Lauren, wskazując wielkiego ptaka szybującego nad drogą numer trzydzieści sześć. - Zwłaszcza jeśli odliczy się turystów.
– Czy to jastrząb? – zapytałem.
– Nie mam pojęcia. Być może. Czy Kevin umawiał się z którąś z nich na randki?
– Mówi, że nie.
– A może zapamiętał coś, co mogło mieć związek z tą tragedią? Co myśli o tym morderstwie?
– Pamięta ją jako początek całego łańcucha tragedii. Tak właśnie nazwał cały ten okres swojego życia – łańcuchem tragedii.
Jastrząb, czy może jakiś inny ptak, zniknął za krawędzią urwiska. Niebo nad szczytem wzgórza pociemniało. Nad dolinę nadciągała burza.
Zawróciliśmy w stronę domu, Emily zanurzyła się w gęstych trawach koło dróżki i zaczęła rozgrzebywać z zapałem ziemię. Zatrzymaliśmy się, czekając na wynik jej szaleńczych zabiegów. Przerwał je dopiero grzmot pioruna, który uderzył gdzieś w oddali. Wybiegła z trawy, tuląc po sobie uszy, z podkulonym ogonem. Nie cierpiała błyskawic i grzmotów.
– Czy Kevin i jego koledzy mieli jakąś teorię na temat zniknięcia dziewcząt? – zapytała Lauren.
– Oczywiście. Na początku, ale tylko przez parę dni, wszyscy myśleli, że uciekły. Opisał Tami tak samo jak inni. Dziewczyna o złotym sercu, bardzo radosna, ale trochę nieobliczalna. Zawsze powtarzała, że chciałaby wyjechać ze Steamboat i poznać świat. Jej koleżanki przypuszczały, że miała jakąś sprzeczkę z rodzicami i po prostu zwiała.
– Często kłóciła się z rodzicami?
– Odniosłem wrażenie, że ich układy były mieszaniną miłości i niechęci. Tami bardzo kochała matkę, ale gdy dorosła, odsunęła się od niej.
Przez chwilę Lauren analizowała moje ostatnie słowa.
– Więc Kevin i jego koledzy przypuszczali, że Tami uciekła z domu, a Miko po prostu zabrała się z nią?
– Zadałem mu to samo pytanie. Nie dał mi jednoznacznej odpowiedzi. Uważa, że Miko raczej nie byłaby do tego zdolna. Nie naśladowała ślepo innych.
Lauren przyklękła, żeby uspokoić Emily po kolejnym grzmocie.
– A potem? Po odnalezieniu ciał? Co on i jego koledzy wtedy myśleli?
– Przyjęli, że zrobił to ktoś obcy. Nie potrafili uwierzyć, by ktoś z miasta mógł dopuścić się takiej zbrodni. Ale…
– Ale co?
– Chodziły plotki, że Miko spotykała się z kimś znacznie od niej starszym. Kimś z miasta.
– Nie dowiedzieli się, kto to był?
– Nie.
– A może snuli jakieś domysły?
– Tak. I tu historia robi się naprawdę interesująca. Kevin i jego koledzy przypuszczali, że mógł to być Raymond Welle. Widziano ich razem kilka razy. Na spacerze. W kawiarni.
– Czy Kevin wiedział, że Miko chodziła do Wellego na seanse psychoterapeutyczne?
– Raczej nie. W każdym razie nie wspomniał o tym, a ja nie pytałem. Lauren ujęła moją dłoń i przeciągnęła nią po swoim brzuchu. Twarda wypukłość przyprawiała mnie o przyspieszone bicie serca za każdym razem, gdy jej dotykałem. Tak bardzo pragnąłem wyczuć ruchy kryjącej się tam małej istotki.
– Czy to mogło być zupełnie niewinne? Te spacery Wellego i Mariko? Czy on mógł je traktować jako część psychoterapii?
Myślałem o tym już wcześniej.
– Tak, to możliwe – odparłem. – Zdarza się, że pacjenci są bardziej otwarci poza gabinetem, zwłaszcza dzieci i osoby bardzo młode. Dlatego wszelkie wątpliwości przemawiają na korzyść Wellego i jego terapii. Przecież rodzice Miko byli przekonani, że Welle pomógł ich córce.
Lauren zatrzymała się i podniosła jakiś patyk. Pomachała nim przed pyskiem Emily i rzuciła daleko w trawę. Moja żona ma silne ręce, więc patyk przeleciał sporą odległość, zanim spadł na ziemię. Emily popatrzyła na nią jak na wariatkę. Lauren roześmiała się.
– Gdyby jednak przyjąć inną interpretację, okazałoby się, że Welle miał doskonały motyw – powiedziała.
Dokładnie takie myśli chodziły mi po głowie od chwili, gdy godzinę temu pożegnałem się z Kevinem.
– Uważasz, że mógł romansować z Mariko?
– Tak. A jeśli tak – zastanawiam się tylko, więc popraw mnie, jeśli popełnię jakąś nieścisłość – i Tami odkryła, że jej przyjaciółka romansuje z Wellem? Albo sama Miko powiedziała jej, że kręci z Wellem, a on dostrzegł w tym zagrożenie? Rozumiesz, mam na myśli jego praktykę lekarską, audycję radiową, nawet małżeństwo. Miałby dobry motyw do popełnienia morderstwa.
– Za dużo tu tych „Jeśli”. Ale w sumie masz rację. Jeśli uprawiał seks z Mariko, a Tami o tym wiedziała, mogło to być motywem zbrodni. Nie wiem jednak, kto mógłby potwierdzić, że łączył ich romans.
– Sam Welle.
– Już widzę, jak to potwierdza. A w materiałach od Locarda nie ma nic na ten temat. Nic. W śledztwie powinny wyjść na jaw informacje tego rodzaju, nawet gdyby zakwalifikowano je jako plotki. Phil Barrett i jego ludzie powinni byli porozmawiać ze wszystkimi koleżankami i kolegami dziewcząt.
– To daje do myślenia, prawda? Na temat dokładności pierwszego śledztwa. Czy raczej niedokładności.
– Jeśli chcesz wiedzieć, moje wątpliwości koncentrują się wokół Phila Barretta. Zastanawiam się, czy już wtedy był związany z Raymondem Welle.
Usłyszeliśmy nadjeżdżający z tyłu samochód, więc zeszliśmy na pobocze, a ja przywołałem Emily. Okazało się, że to Adrienne. Mijając nas, nacisnęła na klakson. Jonas zaś wychylił się przez okno i zawołał: „Emily, przyjdziesz pobawić się ze mną?” Pomachaliśmy im i zaczekaliśmy, aż odjadą.
– Znałaś już wtedy Raymonda – powiedziałem do Lauren. – I wiesz bardzo dużo o ludziach, którzy popełniają najcięższe zbrodnie. Uważasz, że on mógł to zrobić?
– Ale co? Pójść do łóżka ze swoją pacjentką czy zamordować dwie licealistki?
– Nie wiem. Sama wybierz.
Zrobiliśmy dobre dziesięć kroków, zanim Lauren zdecydowała się odpowiedzieć.
– Ujmę to tak: ani przez chwilę nie czułby wyrzutów sumienia z powodu małżeńskiej niewierności. Czy mógł zdradzić Glorię z szesnastolatką? Chyba nie. A popełnić morderstwo? Nie wiem. – Zamilkła na chwilę. Znowu przeszliśmy kilka kroków. – Ale już sam fakt, że tego nie wiem, wprawia mnie w straszliwe zakłopotanie.
– Czy małżeństwo Glorii i Raya było, jakby to powiedzieć… stabilne? Lauren wzruszyła ramionami.
– Nie znałam szczegółów z ich pożycia. Gloria lubiła flirtować, taką już miała naturę. Gdyby wspomniała Jake’owi o jakichś problemach, pewnie podzieliłby się ze mną tą informacją. Ale jeśli mieli problemy i utrzymywali je w tajemnicy, to nie przypuszczam, aby ktokolwiek z rodziny mógł się o nich dowiedzieć.
W czasie naszego spaceru domowy faks solidnie się napracował.
– Popatrz – powiedziała Lauren, wręczając mi trzy zadrukowane kartki. Jedną zostawiła sobie. – Zdaje się, że twoja znajoma dziennikarka zrobiła dokładnie to, co zapowiadała.
Byłem zajęty mieszaniem krewetek i chińskiej kapusty. Wytarłem ręce i spojrzałem na pierwszą kartkę.
Był to artykuł z dzisiejszego wydania „Washington Post”. U góry widniało nazwisko Dorothy Levin. Tytuł brzmiał: Śladem pytań o lewe pieniądze kandydatów. Uwaga autorki skupiła się na Raymondzie Welle. Przeleciałem wzrokiem pierwszą stronicę i zacząłem czytać drugą.
Na marginesie pierwszej kartki Dorothy napisała ręcznie: Et voila. Steamboat zapiera dech w piersi. Dosłownie. Tak wysoko, że nie ma tu już wcale powietrza.
Zastanawiam się, co to może oznaczać – powiedziałem, mając na myśli kolejną uwagę, tym razem na marginesie ostatniej strony. Dorothy napisała: „Spotkałam dziś człowieka, który nie pomógł mi wprawdzie w pisaniu artykułu, ale zdawał się dużo wiedzieć o okolicznościach śmierci Glorii Welle. Ciekawa historia. Będę z nim jeszcze rozmawiać. Planuję także rozmowę z kimś innym”.
– Jestem pewna – orzekła Lauren, kiedy pokazałem jej dopisek Dorothy – że w Steamboat jest mnóstwo ludzi, którzy twierdzą, że dużo wiedzą o okolicznościach śmierci Glorii Welle.
– Masz rację – stwierdziłem z uśmiechem. – Ale przynajmniej Dorothy dotrzymała słowa. Nie umieściła w artykule mojego nazwiska.
– W każdym razie ten artykuł ciebie ucieszył znacznie bardziej, niż ucieszy Raymonda Welle – powiedziała Lauren, spoglądając na wydrukowaną drobną czcionką linijkę u góry strony. – Wysłała to ze Steamboat. Nadal jest w Kolorado?
– Kiedy rozmawiałem z nią ostatnio, powiedziała, że zamierza przeprowadzić w poniedziałek kilka rozmów w ośrodku narciarskim. Zastanawiała się, czy zostać tam na weekend. Przypuszczam, że została. Co sądzisz o tym artykule?
– Nie znam dokładnie federalnego prawa wyborczego, ale jeśli to, co ujawnia „Washington Post”, jest prawdą, Ray może wpaść w niezłe tarapaty. Groźne są zwłaszcza zarzuty dotyczące japońskich pieniędzy, przekazanych przez osoby zatrudnione w firmie zarządzającej ośrodkiem. Szczególnie ze względu na kluczową rolę, jaką odegrał przy utrącaniu ostatniego projektu ustawy reformującej kampanię wyborczą.
Przypuszczałem, że największym problemem Raymonda Wellego okaże się nie artykuł na temat jego wyborczych finansów, ale śledztwo w sprawie dawnej zbrodni. Wskazałem ręką na kartkę, którą Lauren trzymała w lewej ręce.
– Co to jest?
– Faks od Russa Clavena, tego kierowcy, który wiózł nas na zebranie Locarda w Waszyngtonie. Przylatują tu jutro z Flynn Coe. Chcą się z nami spotkać przed wyjazdem do Steamboat.
– Flynn to ta kobieta z przepaską na oku? spytałem.
– Tak. I wspaniałym uśmiechem. Jest specjalistką od wizji lokalnych i koordynatorem naszego śledztwa.
– O której przylatują?
– Samolot ląduje o jedenastej trzydzieści. Proszą, żeby im opisać drogę do naszego domu.
– Do nas? A gdzie się zatrzymają?
– Nie napisali.
– Pozwól, że rzucę na to okiem. – Lauren podała mi kartkę. Faks został nadany w Szkole Medycznej Johna Hopkinsa. Czyli w miejscu pracy Clavena. – A może – zapytałem – oni chcą zatrzymać się u nas?
– Nie napisali.
– Mamy tylko jeden gościnny pokój. Czy oni są parą? Lauren roześmiała się.
– Nie napisali.
Lauren czuła się zmęczona po całym dniu. Poszła więc do łóżka, ja natomiast usiadłem przed komputerem i napisałem sprawozdanie dla A. J. Simes. Chciałem powiadomić ją jak najprędzej o mojej rozmowie z Kevinem Sample i o jego podejrzeniu, że Mariko Hamamoto mogła mieć romans ze starszym od siebie mężczyzną a także o przypuszczeniach jej rówieśników, że tym mężczyzną mógł być Raymond Welle.
Wydrukowałem tekst i wysłałem go faksem, a potem wyciągnąłem się na łóżku obok mojej śpiącej żony.
Russ i Flynn zjawili się następnego dnia kilka minut przed pierwszą. Bagażnik wypożyczonego przez nich samochodu wyładowany był ciężkimi workami ze sprzętem turystycznym. Russ przyjechał do Kolorado między innymi po to, aby powspinać się trochę w górach.
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Russ Claven okazał się jeszcze bardziej energiczny niż Adrienne, która miewała napady tak szaleńczej aktywności, że zastanawiałem się, czy nie potrzebuje pomocy lekarza.
Wyskoczył z auta, rzucił nam zdawkowe „cześć”, poklepał rozszczekaną Emily po łbie, wpadł do łazienki, żeby się odświeżyć i zmienić ubranie, zajrzał do kuchni, by sprawdzić zawartość naszej lodówki i porwać jabłko, a potem wrócił na dwór. Lauren i ja staliśmy jeszcze koło samochodu, odnawiając naszą krótką znajomość z Flynn Coe.
Tego dnia Flynn założyła przepaskę z prążkowanego, rdzawego atłasu. Układające się poziomo prążki ładnie harmonizowały z jej fryzurą.
Russ przerwał nam i zapytał o drogę do kanionu Eldorado. Naszkicowałem prowizoryczną mapkę na odwrocie koperty z biletem lotniczym. Aż pojaśniało mu w oczach. Nie mógł uwierzyć, że znajduje się zaledwie o dziesięć minut drogi od wspinaczkowych terenów dorównujących Disneylandowi. Zapytał Flynn, czy nie zechciałaby poobijać się przez jakiś czas samotnie. Odparła, że tak. Zwrócił się do mnie z pytaniem, czy pojadę z nim powspinać się trochę. Moją odmowę przyjął z wyraźną ulgą. Natychmiast wskoczył do samochodu i odjechał w kierunku Eldorado.
Zaprosiliśmy Flynn do środka. Przeprosiła nas i poszła do łazienki, tłumacząc, że długi lot w towarzystwie Russa Clavena nie sprzyjał regeneracji sił i wypoczynkowi. Odniosłem jednak wrażenie, że stwierdziła to z humorem i przynajmniej odrobiną sympatii dla swego towarzysza podróży.
Flynn grała w bilard gorzej niż Lauren, ale w każdym razie zmusiła moją żonę do pewnego wysiłku, co mnie nie udało się nigdy dotąd. Przepaska na oku utrudniała jej ocenę odległości i kątów, jej gra była więc tym bardziej godna uwagi. Spisywała się dzielnie i z wdziękiem przyjmowała kolejne porażki.
Usiadłem na krześle, by podziwiać utalentowane panie, które jednak po paru minutach zupełnie zapomniały o mojej obecności.
Lauren poprosiła swą przeciwniczkę, by opowiedziała o sobie, co Flynn uczyniła bez ociągania.
Przez pewien czas była asystentką Henry’ego Lee w policyjnym laboratorium kryminalistycznym Connecticut. Po ponad trzech latach została szefem laboratorium kryminalistycznego Karoliny Północnej, w którym pracowała do tej pory. Miała trzydzieści trzy lata. W dwudziestym czwartym roku życia wyszła za mąż, w dwudziestym szóstym rozwiodła się i została sama z dziewięcioletnią obecnie córką Jennifer.
Kimbera Listera znała od wielu lat. Poznali się, kiedy on uczestniczył w seminarium szkoleniowym w Akademii FBI, ona zaś była na ostatnim roku uniwersytetu Northwestern. Gdy Kimber wspomniał jej o pomyśle utworzenia Locarda, zaoferowała mu swoje usługi, nie czekając, aż sam złoży jej taką propozycję.
Po półtoragodzinnych zmaganiach przy stole bilardowym Lauren przeprosiła nas i poszła odpocząć. Zapytałem Flynn, czy ma ochotę zdrzemnąć się po podróży. Odparła, że nie i poszła ze mną do kuchni, gdzie zabrałem się do przygotowania czegoś do jedzenia.
– Czy pani i Russ zostaniecie u nas na kolacji? – zapytałem.
– Byłabym zachwycona, ale myślę, że powinniśmy zaczekać do powrotu Russa. Może będzie miał inny pomysł na spędzenie wieczoru.
– Jedziecie państwo do Steamboat Springs? Flynn kiwnęła głową.
– Tak, to jest cel naszej podróży. Muszę porozmawiać z ludźmi, którzy zabezpieczali ślady w terenie, chcę też zbadać dowody, które zachowały się do tej pory. Czasami to pomaga. Russ zamierza pogadać z lekarzem, który wykonywał autopsję obu dziewcząt, oraz przebadać ponownie próbki tkanek, krwi i płynów ustrojowych.
– Może nie powinienem pytać – powiedziałem, trzymając prawie całą głowę we wnętrzu lodówki – ale ciekawi mnie, czy pani i Russ jesteście… no, wie pani… parą?
Usłyszałem zduszony chichot. Obejrzałem się i zobaczyłem, że Flynn się uśmiecha.
– Nie, uchowaj Boże – odparła. – Ale muszę przyznać, że kilka lat temu próbowaliśmy. Niestety, żadne z nas nie okazało dość wytrwałości. Bardzo się starałam, lecz przez cały czas zdawałam sobie sprawę, że on jest dla mnie za duży, za mocny, zbyt energiczny. Tak więc… nasz romans się nie udał. Ale kocham go na swój sposób. To wartościowy człowiek.
Przez kilka minut rozmawialiśmy o nic nieznaczących sprawach.
– Flynn, jeżeli wolno, chciałbym panią zapytać, co się stało z pani okiem? – rąbnąłem w pewnej chwili.
– Prawie nikt mnie o to nie pyta – odparła z uśmiechem.
– Przepraszam, jeśli panią obraziłem. Ale mam wrażenie, że ten defekt wcale pani nie przeszkadza.
– Czy nie przeszkadza? Raczej staram się o nim nie myśleć. Do wszystkiego można się przyzwyczaić. Kiedy zrozumiałam, że będę musiała nosić przepaskę, doszłam do wniosku, że mogę ją traktować jako swego rodzaju ozdobę. Sama je projektuję, a robi je moja siostra. Kiedy ludzie patrzą na mnie dziwnym wzrokiem, przyjmuję, że w zakłopotanie wprawia ich nie moja ułomność, ale sama przepaska.
Dokończyłem mycia cienkich marchewek pochodzących z ogródka Adrienne i podałem Flynn kilka sztuk do schrupania.
– Więc co się pani przytrafiło? – spytałem.
– Dałam się nabrać w trakcie wizji lokalnej na… bardzo prostacki kawał. Pewien rabuś zostawił mi prezent. Nastąpił wybuch, który uszkodził mi jedno oko. Nadal reaguje na światło, ale to mi tylko przeszkadza… zakłóca obraz w drugim, zdrowym oku. Zostały też blizny, które… hmm… wyglądają raczej nieciekawie. Noszę więc przepaskę.
– Współczuję pani.
Flynn ugryzła kawałek marchewki i potrząsnęła głową.
– Niepotrzebnie. To był mój błąd. Byłam nieostrożna. Smaczna marchewka.
Rozmowa zeszła na zamordowane dziewczyny i działania Locarda.
– Chyba już się pan do tego przekonał – powiedziała Flynn.
– Do czego?
– Do tego, co robimy. Do odgrzebywania dawnych zbrodni. Rozdrapywania starych ran. Przyglądania się bliznom. Rozwiązywania zagadek. Mam nadzieję, że pan to polubił.
Przyznałem, że tak.
Flynn uśmiechnęła się. Uniosła brwi tak wysoko, że spod przepaski ukazał się pasek tej zasłoniętej.
– Ilekroć wznawiam dawne dochodzenia, wszyscy są zniechęceni. Bo ciała ofiar od dawna leżą w grobie, krew jest obeschnięta, nie można odtworzyć obrazu miejsca zbrodni. Tak jest zawsze. Ale staram się przywieźć ze sobą choć trochę nadziei, odrobinę entuzjazmu i nieco wiedzy. Próbuję wlać odrobinę świeżej krwi do śledztwa, które często jest tak samo martwe jak ofiary zbrodni. Ja sama próbuję być tą… tą świeżą krwią. Tak jakby dokonano transfuzji.
– I dostrzegła pani u mnie ten przypływ entuzjazmu? – zapytałem.
– Wydaje się, że najprędzej udziela się on tym spośród nas, którzy wchodzą w kontakt z rodzinami ofiar. Jeśli popracuje pan dłużej, zobaczy pan, jak różne są ich reakcje. Niektóre rodziny, mam na myśli te normalne, kochające się, przyjmują nas obojętnie. Podjęcie na nowo śledztwa zupełnie ich nie porusza. Zachowują się jak chory, któremu zrobiono znieczulający zastrzyk. Ale to zdarza się rzadko. Częściej u rodziców, żon czy dzieci ofiar odżywa nadzieja albo ból, albo nawet złość. A ich emocje bardzo silnie motywują do działania. Dodają energii, wręcz ożywiają. – Uśmiechnęła się ciepło. – Tak, coś z tego ożywienia widzę u pana. Pan też wnosi porcję świeżej krwi.
Russ i Flynn zostali na kolacji. Siedzieliśmy przy stole, gdy zadzwonił telefon. Odebrałem go w sypialni.
To był Phil Barrett. Dzwonił w sprawie dokumentów z leczenia Mariko Hamamoto. Welle zamierzał wyjechać jutro po południu do Waszyngtonu, powinienem więc przyjechać na jego ranczo najpóźniej o trzeciej. Wyjaśniłem Barrettowi, że mam pacjentów zapisanych na poniedziałkowe popołudnie, i poprosiłem, aby przesłał mi te materiały do domu na mój koszt.
– Kongresman Welle wydał mi polecenie nie pozostawiające żadnej swobody działania, doktorze Gregory. Powiedział, że chce uczestniczyć w przeglądaniu dokumentów. Może więc pan spotkać się z nim jutro w Steamboat albo w jakimś późniejszym terminie w Waszyngtonie.
Żądanie Wellego nie było niezwykłe. Lekarze zwykle proszą aby przed sporządzeniem kopii dokumentacji mogli uczestniczyć w jej przeglądaniu.
Przypuszczałem, że w archiwum Wellego nie znajdę nic nowego o terapii zastosowanej wobec Mariko, chciałem jednak obejrzeć dokumenty.
– Muszę zadzwonić do moich pacjentów i przełożyć termin wizyt – powiedziałem. – Pod jakim telefonem zastanę pana dziś wieczorem?
Barrett podał mi numer.
– Proszę o telefon koło dziesiątej – rzekł. Zacząłem dzwonić do moich pacjentów.
Gdy wróciłem do jadalni, talerze naszych gości były już puste. Lauren zapytała mnie, kto dzwonił.
– Phil Barrett - odpowiedziałem – szef ochrony Raymonda Wellego. Welle chce spotkać się ze mną jutro w Steamboat w sprawie dokumentów z leczenia Mariko Hamamoto. Musiałem poprzekładać wizyty pacjentów, ale dzięki temu będę mógł tam pojechać.
Flynn natychmiast zorientowała się, w czym rzecz.
– Welle odmawia przesłania panu dokumentów? Chce być obecny przy ich przeglądaniu?
– Tak.
– To zaś oznacza, że w tych dokumentach jest coś, co mogłoby zostać mylnie zinterpretowane – orzekł Russ.
– Niekoniecznie odparłem. – Może chodzić o coś dużo bardziej niewinnego. Może ma dość skąpe notatki i chce wyjaśnić, dlaczego robił tak mało zapisków na temat leczenia.
– Nie mógł wyjaśnić tego przez telefon? – zapytała Flynn.
– Najwyraźniej mu to nie odpowiadało.
– Niech pan spróbuje uzyskać oryginalne papiery – powiedziała Flynn. – Poproszę eksperta od dokumentów, żeby sprawdził, czy nie zostały sfałszowane lub czy nie usunięto z nich czegoś.
– Wątpię, czy Welle wyda mi oryginały. Ja na jego miejscu nie zrobiłbym tego.
– Ale nie zaszkodzi o nie poprosić.
– Wygląda na to – odezwała się Lauren – że zamierzasz jechać?
– Nie mam wyboru – odparłem. – Czy możesz jechać ze mną?
– Niestety nie, będę zbyt zajęta.
– No cóż, skoro muszę jechać, wyjadę jak najwcześniej. Chciałbym wrócić do domu przed zmrokiem. – Zwróciłem się do Flynn i Russa: – Pojedziecie ze mną czy waszym samochodem?
– Naszym – odparł Russ. Czuję się lepiej, kiedy jadę na własnych kółkach.
Wróciłem do sypialni i zadzwoniłem do Phila Barretta, żeby potwierdzić mój przyjazd o jedenastej. Barrett udzielił mi wskazówek, jak mam dojechać do rancza przy Silky Road. Podziękowałem mu za nie. Wolałem się nie przyznawać, że znam drogę. Po rozmowie z Barrettem zadzwoniłem do hotelu Sheraton w Steamboat. Dorothy Levin nie odpowiedziała. Zostawiłem wiadomość w jej poczcie głosowej. Poprosiłem, żeby czekała na mnie o pierwszej w hallu i zaproponowałem jej wspólny lunch.
Flynn i Russ zostali u nas na noc. Udało im się uzgodnić, że będą spać w podwójnym łóżku w pokoju gościnnym na parterze. Byłem ciekaw szczegółów ich umowy, ale żadne nie chciało nic zdradzić. O siódmej rano następnego dnia nasz mały konwój wyruszył w stronę gór.
Do Steamboat przyjechaliśmy pięć po dziesiątej. Flynn i Russ skierowali się prosto na komisariat policji, żeby się spotkać z Percy Smithem, ja natomiast podjechałem do hotelu Sheraton.
Wykręciłem numer pokoju Dorothy z telefonu w holu. Nie podniosła słuchawki. Zostawiłem więc kolejną wiadomość w jej poczcie głosowej. Zauważyłem nad wejściem do baru transparent z napisem: WITAJ W DOMU, JOEY. CZEKAMY NA SUKCES. Wróciłem do samochodu i ruszyłem w kierunku Silky Road. Podczas jazdy zastanawiałem się, czy powinienem wykorzystać okoliczność, że tu jestem, i spróbować porozmawiać z Joeyem Franklinem.
Mimo że Welle przebywał chwilowo w swoim ranczu, brama wyglądała tak samo, jak ostatnim razem. Wysiadłem, nie wyłączając silnika, i podszedłem do domofonu, żeby zgłosić moje przybycie. W odpowiedzi usłyszałem, że mam się cofnąć o półtora metra. Zrobiłem tak. Pół minuty później kazano mi wsiąść do samochodu i zaczekać, aż brama się otworzy. Zrobiłem i to.
Jadąc powoli w kierunku domu, rozglądałem się za charakterystycznymi obiektami zapamiętanymi z reportażu, który nakręcono przed laty, po tragicznej śmierci Glorii Welle i Briana Sample. Rozpoznałem miejsce, w którym stanęły pojazdy szeryfa, zlokalizowałem też okno, które wybił Brian Sample, żeby strzelać do stróżów publicznego porządku. Dostrzegłem cedrowy pomost biegnący od sypialni właściciela w kierunku zagajnika. Domyśliłem się, za którymi drzwiami garażu Gloria Welle trzymała swojego zielonego rangę rovera.
Phil Barrett czekał na mnie na ganku, wciśnięty w trzcinowy fotel. Jego uśmiechnięta twarz nie wydała mi się dobrym prognostykiem.
– Doktorze Gregory! – zawołał tubalnym głosem, jakby się bał, że go nie zauważę.
Pomachałem mu ręką.
– Przyjechał pan przed czasem.
– Nie wiedziałem, ile mi zajmie szukanie drogi – odparłem, wchodząc na ganek.
– Nabiera mnie pan, doktorze – stwierdził Phil z szerokim uśmiechem. – Zdaje się, że niedawno pan tędy jechał. Właściwie jestem pewien, że pan jechał.
Postanowiłem ani nie potwierdzać wcześniejszej wizyty, ani jej nie zaprzeczać.
– Jeśli przyjechałem w nieodpowiednim momencie, chętnie zaczekam w samochodzie. Mogę nawet wrócić na drogę.
– Nie, nie. Niech pan usiądzie tu, koło mnie. Kazałem przynieść kawę dla pana. Jaką pan lubi?
– Czarną.
– No to zgadłem. Niech pan popatrzy na ten widok - powiedział, wskazując dolinę. – Nie cieszy się pan, że spędzi dzień w tak pięknej okolicy?
Widok był rzeczywiście wspaniały. Zielona dolina odcinała się na tle dalekich granitowych skał, a pastwiska i pola uprawne falowały pod muśnięciami lekkiego wietrzyku.
– Pięknie tu – przyznałem. – Ale, jak pan wie, przywiódł mnie tutaj obowiązek, który mam do spełnienia. Mój przyjazd narobił kłopotów wielu moim pacjentom.
Barrett wzruszył ramionami. Nie obchodziły go kłopoty jakichś nieznanych mu ludzi.
Usiadłem obok niego w identycznym trzcinowym fotelu. Mocno zbudowana młoda kobieta w dżinsach i bladozielonej koszulce polo przyniosła kawę. Spojrzała na mnie z miłym uśmiechem. Podziękowałem za kawę i odwzajemniłem uśmiech.
– Aż do dziś – zwróciłem się do Barretta, gdy kobieta odeszła – widziałem ten dom tylko w telewizyjnych wiadomościach.
Natychmiast się zorientował, do czego piję.
– Co to był za dzień! – odparł. – Chętnie panu opowiem. Byłem tu, jak pan wie. I to ja wydałem rozkaz otwarcia ognia do tego łotra.
Łotra?
– Tak, pamiętam – powiedziałem.
– Chłopcy oddali tylko trzy strzały. Pierwsze dwie kule dosięgły go. Ale wystarczyłaby jedna, żeby go ukatrupić. Wykonali dobrą robotę. Mogłem żałować tylko jednego: że nie zdążyliśmy go dopaść, zanim on dobrał się do Glorii.
– Tak – kiwnąłem głową. – Ale czy dał wam taką szansę? Jak to się odbyło? Nie zastrzelił jej, zanim tu dojechaliście?
– Usłyszeliśmy trzy strzały z wnętrza domu chwilę potem, gdy się zjawiliśmy. Nie wiedziałem, że on strzelał do Glorii, ale taka myśl przeleciała mi wtedy przez głowę – stwierdził Barrett i odwrócił swój kubek do góry dnem, wylewając resztki kawy na podłogę ganku. – Zastanawiałem się nad tym z tysiąc razy, ale wiem, że gdyby wydarzyło się to dziś, nie rozegrałbym sprawy inaczej. Mówię całkiem poważnie. Jednak w sumie to był prawdziwy skandal. Prawdziwy skandal.
– Tak – przytaknąłem. – Tragedia.
– Trzeba być szaleńcem, żeby zrobić coś takiego.
Kiwnąłem głową, ale w tej samej chwili uzmysłowiłem sobie, że nie chcę rozmawiać z Barrettem o aberracjach psychicznych Briana Sample’a.
– Gdzie znajdował się dawny dom? – zapytałem. Wyciągnął rękę w kierunku opadającego zbocza.
– Nie można go stąd zobaczyć – wyjaśnił.
– A stajnie i szałas? O ile mi wiadomo, Gloria postawiła kilka nowych budynków. Gdzie one są?
Barrett wodził kubkiem po drewnianej poręczy fotela. Jego ręka znieruchomiała nagle.
– Słucham?
– Słyszałem, że Gloria wybudowała piękne chaty dla parobków od koni. Czyżby nie była to prawda?
– Ach, to? Ray ich nie używa, trzyma tam tylko jakieś rupiecie. Prawie o nich zapomniałem – powiedział, a potem wstał i wyciągnął rękę ku południowemu wschodowi. Musiałem także wstać, żeby spojrzeć we wskazanym kierunku. – Niech pan patrzy wzdłuż tej gruntowej drogi. Zobaczy pan stajnie i kawałek zagrody, wystający zza kępy tamtych osik. Widzi pan?
– Tak. Ray nie lubi koni?
Phil Barrett roześmiał się głośno.
– Zupełnie nie. One interesowały tylko Glorię. Poza tym Ray nie przyjeżdża tu zbyt często. Większą część czasu spędzamy w Waszyngtonie albo w podróży po naszym okręgu. A mamy duży okręg. Rozumie pan, trzeba całymi dniami pilnować spraw wyborców. Cieszę się tylko, że Gloria nigdy nie oglądała tej stajni świecącej pustkami. Taki widok złamałby jej serce.
– Też tak sądzę – powiedziałem, żeby podtrzymać rozmowę.
– Ale powiem panu, że Ray ma plany, jak wykorzystać tę powierzchnię, kiedy wycofa się z życia publicznego. Nie zdziwiłbym się, gdyby urządził tam studio nagraniowe i wrócił do radia.
– Naprawdę? Chce wrócić do radia?
– Jasne. Nazywa je amboną przyszłego tysiąclecia. Ray jest w głębi duszy kaznodzieją. Nie uważa pan?
Nie zastanawiałem się nigdy nad tym, ale spostrzeżenie Barretta wydało mi się niedalekie od prawdy. Postanowiłem potem przemyśleć tę sprawę. Tymczasem próbowałem zmienić temat.
– Pańskie życie całkowicie się zmieniło, Phil – powiedziałem. – Nie tęskni pan za tym, co pan robił wcześniej? Mam na myśli służbę na straży prawa.
Barrett usiadł z powrotem w fotelu.
– A wie pan, czasami tęsknię. Ale w takim małym mieście jak to praca szeryfa bywa trochę jednostajna. Czego nie mogę powiedzieć o tym, co robię w Waszyngtonie. Polubiłem to, nawet bardzo.
Kiwnąłem głową, choć nie w pełni zgadzałem się z jego opinią.
– Widziałem w mieście transparent z którego wynikało, że do Steamboat przyjeżdża dziś Joey Franklin. Zna go pan? Udało się panu zagrać z nim kiedyś w golfa? Przypuszczam, że byłaby to fantastyczna zabawa.
Phil wyciągnął szyję, próbując dotknąć podbródkiem piersi. Nie udało mu się.
– Nie gram w golfa – odparł. – Ale mój szef gra. Mało tego, on i Joey grają do dziewiątego dołka właśnie w tej chwili.
Percy Smith powiedział mi, że Phil Barrett grał z Joeyem. Dlaczego więc Barrett skłamał? Spojrzałem na zegarek, żeby nie dostrzegł zakłopotania na mojej twarzy. Zauważył, że patrzę, która godzina.
– Niech się pan nie niecierpliwi. Zaczęli o wpół do dziewiątej na polu golfowym w Sheratonie. Powinien wrócić lada chwila.
– Rozumiem – odparłem. Miałem świadomość, że Barrett skłamał w sprawie znajomości z Joeyem Franklinem. Uznałem jednak, że przyciskanie go teraz byłoby niezręczne. Zapytałem więc: – Mieszka pan tutaj, kiedy nasz reprezentant przyjeżdża do miasta? Mam na myśli ranczo.
Skinął głową.
– Mam ciągle dawne mieszkanie w mieście, ale je wynajmuję. Jest położone w dobrym miejscu, więc nieźle mi się to opłaca. Lepiej, jeśli jestem tu, na miejscu, i pilnuję spraw szefa, żeby nic nie przeciekło przez szpary w drzwiach na zewnątrz. Takie mam zadanie – ochraniać go przed ciemnymi typami. Myślę o nim jak o graczu stojącym na pozycji quarterbacka. A siebie lubię widzieć w linii ofensywnej. Bez fanfar, ale na ważnym miejscu. Taka jest moja rola. Ochraniam Raya Wellego przed wrogami.
Rzeczywiście, pomyślałem, masz, bracie, odpowiednie wymiary, żeby grać na takiej pozycji. Ale zachowałem to dla siebie.
– Czy to nie ironia losu, że zamieszkał pan w końcu tutaj? Po tym, co się stało?
Barrett wzruszył ramionami. Najwyraźniej nie widział w tym nic dziwnego.
Strzeliłem palcami, tak jakbym przypomniał sobie o czymś.
– Byłbym zapomniał o czymś ważnym, o czym chciałem z panem pogadać, Phil. Pamięta pan te dwie dziewczynki, Mariko i Tami? Słyszałem, że na kilka miesięcy przed ich zaginięciem miał pan z nimi jakieś kłopoty. Chodziło, zdaje się, o narkotyki i o pływanie na golasa w Parku Truskawkowym.
– Niech się zastanowię – odparł i zamyślił się. Byłem pewien, że dokładnie wie, o co pytam. Pewnie więc potrzebował chwili czasu, żeby przygotować i wygładzić na poczekaniu fałszywą wersję. Tak, przypominam sobie, były u mnie z takich powodów. Zdaje się, że właśnie po tym wypadku dziewczyna z Japonii zgłosiła się do Raya z problemami psychicznymi. Pamięta pan? Ależ oczywiście, musi pan pamiętać, przecież przyjechał pan tu, żeby rozmawiać z Rayem o leczeniu tej dziewczyny. Zgadza się?
Starałem się nie okazać, że coś się „nie zgadza”. Nie mogłem się jednak powstrzymać od przypomnienia imienia i nazwiska owej „dziewczyny z Japonii”.
– Chodziło o Mariko Hamamoto – powiedziałem. – Koleżankę Tami Franklin. Wie pan, zdziwiło mnie, że w materiałach śledczych nie ma żadnej wzmianki o aresztowaniu obu dziewczynek. Przejrzałem je bardzo dokładnie. Czy fakt, że ten drobny incydent nie został włączony do śledztwa, nie niepokoi pana?
Phil Barrett odchrząknął nerwowo.
– Nie, nie powiedziałbym tego.
– A czy miałby pan coś przeciwko temu, aby mi wyjaśnić, dlaczego?
– Czy miałbym coś przeciwko? A czy muszę się z tego tłumaczyć? – odparł Barrett i uderzył się dłonią w kolano. Jego reakcja wydała mi się dość zabawna.
– Więc wyjaśni mi pan tę kwestię?
– Jasne, że tak. Powodem braku wzmianki o aresztowaniu jest to, że one w ogóle nie zostały aresztowane. Nie postawiono im żadnych zarzutów. Po przywiezieniu dziewczynek na posterunek rozmawiałem osobiście z ich rodzicami. Doszliśmy do rozsądnego porozumienia. Powiedziałem, że pociągnę je obie do odpowiedzialności, jeżeli to się powtórzy. I nie miałem z nimi więcej żadnych kłopotów aż do… no, tego… rozumie pan.
– Tak, rozumiem – powiedziałem.
Jego wyjaśnienia nie przekonały mnie jednak. Taro Hamamoto był pewien, że jego córka została aresztowana i oskarżona o popełnienie przestępstwa. Albo więc na tyle słabo znał nasz system prawny, że nie zrozumiał, co się właściwie wydarzyło, albo Barrett kłamał.
– Jako szeryf starałem się być wyrozumiały – wyjaśnił Barrett. – A one były dobrymi dziewczynami, które popełniły błąd. Uznałem, że nie powinny płacić za ten błąd do końca życia. To wszystko.
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W oddali na drodze podniósł się obłok kurzu. Ktoś nadjeżdżał. – Założę się, że to nasz reprezentant – powiedział Phil Barrett, patrząc w tamtą stronę.
Rozglądając się po ranczu, można się było pomylić w ocenie odległości. Brama przy Silky Road była widoczna z ganku, ale wiodąca do niej polna dróżka schodziła w dół i wiła się wzdłuż wyschniętego potoku, gdzie niewielkie jej odcinki ginęły z oczu patrzącemu od strony domu. Dopiero kawałek dalej wznosiła się znowu w kierunku domu.
Razem z Philem obserwowałem w milczeniu pióropusz kurzu ciągnący się za samochodem Raymonda Wellego, który jechał przez wysuszoną nieckę w pobliżu potoku, a potem wśród wysokich traw na ostatnim odcinku drogi.
– Ray uwielbia to ranczo – odezwał się Phil. – Wprawdzie urodził się i wychował w Manitou Springs, ale nazywa tę posiadłość rodzinnym domem.
Nie wiedziałem, że Ray pochodził z Manitou, ale nie wydawało mi się, aby miało to jakieś znaczenie.
– Myślę, że nietrudno polubić to ranczo – powiedziałem.
Phil spojrzał na mnie ostro, jakby podejrzewał mnie o złośliwość. Postanowiłem uspokoić jego obawy.
– Większość z nas może tylko marzyć, żeby mieć coś takiego, no nie, Phil?
– Pewnie – kiwnął głową Barrett, wyraźnie udobruchany.
Auto Raymonda Wellego zatrzymało się w końcu przed domem. Był to śnieżnobiały hunwee. Zaskoczyło mnie trochę, że Welle sam prowadził potężny pojazd. Z domu wybiegła mu na spotkanie młoda kobieta w dżinsach, która wcześniej przyniosła mi kawę. Zastanawiałem się, czy należało to do jej obowiązków. Ray wysiadł, nie wyłączywszy silnika. Lekki wiaterek, który wiał mu w plecy, poniósł na ganek jego dźwięczny głos:
– Kije są w bagażniku, Sylwio. Tym razem muszę je zabrać do Waszyngtonu. Zapakuj je ostrożnie, dobrze? Wolałbym nie zobaczyć jakichś zadrapań na tym nowym, do wybijania.
Nie usłyszałem czegokolwiek w rodzaju: „proszę” czy „dzięki”. Barrett podniósł się z fotela. Ja też wstałem.
– Wiesz co, Phil? – zawołał Welle z odległości dobrych dwudziestu metrów od ganku. – Joey dał się pobić o trzy uderzenia. Na czwartym dołku, pamiętasz go? To ten z łączką nad potokiem. Po moim wybiciu, które było tak fantastyczne, że zostało mi jedno uderzenie na niecały metr od dziury, pewnie celowo umieścił swoją piłkę w piachu. Mogę więc powiedzieć, że wygrałem z nim na jednym dołku. Przy świadkach. Porządny chłopak. Jezus, Maria, naprawdę porządny. To ładnie z jego strony. Piękny gest. Życzyłbym sobie tylko mieć czas na zagranie z nim do osiemnastu dołków. Kto wie, może znowu by mi się poszczęściło? – Wyjął z kieszeni piłkę golfową i uniósł ją nad głowę. – Zachowałem piłkę z tej partii. Podpisał mi ją nawet. Kiedy Joey wygra w końcu któryś z największych turniejów, będzie to sympatyczna pamiątka – dodał i schował piłkę do kieszeni. – Hej, Alan, Alan! Witam w Silky Road. Nie ma pan pojęcia, jak jestem wdzięczny, że dostosował się pan do moich planów wyjazdowych. To miło z pana strony. Bardzo uprzejmie. Proszę przekazać wszystkim swoim pacjentom moje przeprosiny za utrudnienia, jakich im przysporzyłem. – Pokonał lekko dwa stopnie ganku i wyciągnął do mnie rękę.
– Z pewnością nie zapomnę tego zrobić, Ray – powiedziałem. Ale dopiero po rozesłaniu im wszystkim kopii zaświadczenia o zwrocie nadpłaconego podatku dochodowego i potwierdzenia, że odbyłem dziś tę podróż, dodałem w duchu.
– Pocieszające jest tylko to, że prawdopodobnie nie mieszkają w moim okręgu. Nie muszę się martwić, że na mnie nie zagłosują – roześmiał się Welle i ruszył do drzwi. – Proszę do środka. Robi się tak gorąco, że można by smażyć na tych kamieniach owsiane placki.
Znalazłem się w przedpokoju. Ściany były obite elegancką czerwoną tkaniną, a podłoga wyłożona ośmiokątnymi płytkami z wapienia. Po lewej stronie zobaczyłem ogromny salon, w którym Gloria Welle siedziała przy herbacie i ciasteczkach z Brianem Sample.
– Phil, idź po te dokumenty i przynieś je nam powiedział Raymond Welle.
Poprowadził mnie wąskim korytarzem do wyłożonego sosnową boazerią gabinetu. Pokój był duży, ale przytulny. Jedną ze ścian zajmowały regały z książkami. Jeszcze raz mogłem się przekonać, że ściana wyłożona książkami jest dla moich oczu takim samym magnesem jak wdzięki pięknej kobiety. Wiedziałem jednak, że nie mogę sobie pozwolić na roztargnienie, i że powinienem skupić się na rozmowie z Wellem.
– Proszę usiąść.
Usiadłem w skórzanym fotelu przy niskim stoliku wspartym na stylizowanym kole od konnego wozu. Koło przypomniało to ze zdjęcia, którym Kimber Lister rozpoczął swój film o dwóch zamordowanych dziewczynach.
Spodziewałem się, że Ray usiądzie za ogromnym biurkiem, zajmującym połowę długości pokoju, ale wybrał drugi z klubowych foteli. Gdy siadał, spodnie podjechały mu w górę i przez chwilę wiercił się, próbując poprawić slipy, które najwyraźniej uwierały go w krocze. Pociągał je i szarpał przez spodnie, tak jakby nie było mnie w pokoju.
– Nic nie wiem o panu i o metodach, jakie stosuje pan w swojej praktyce powiedział, gdy w końcu uporał się ze slipami. – Ale przekazywanie w obce ręce dokumentacji leczenia zawsze budziło mój niepokój. Za każdym razem staram się przejrzeć wspólnie papiery i objaśnić to i owo.
– Ja też postępuję w ten sposób – odparłem.
– To dobrze! – wykrzyknął trochę zbyt radosnym tonem. – Miło mi, że mamy podobne poglądy. Phil powinien lada chwila przynieść te papiery. Oto i on!
W drzwiach ukazał się Barrett z dwiema szarymi teczkami w ręku.
– Sylwia wsadziła je do kufrów z papierami, które miały zostać odesłane do okręgu. Musiałem je stamtąd wygrzebać powiedział, wręczając teczki Raymondowi. Byłem pewien, że chce usłyszeć od Wellego zaproszenie, by usiadł z nami.
– To będzie rozmowa o tajemnicach lekarskich, Phil – powiedział Ray, nie patrząc na niego – nie możesz więc być przy niej obecny. Przykro mi. Postaramy się załatwić to jak najprędzej.
Barrett zrobił urażoną minę.
– Och, jasne, jasne. Hmm, Ray, w takim razie połączę się z biurem senatora Spectera w sprawie tej autostrady. Chciałbym mieć to z głowy, zanim wsiądziemy do samolotu – powiedział, a potem zwrócił się do mnie: – Pan kongresman próbuje zdobyć fundusze na dwa dodatkowe pasma na południe od Denver.
– Świetna sprawa stwierdziłem tonem wdzięcznego wyborcy, chociaż ani nie odczuwałem wdzięczności, ani nie należałem do wyborczego okręgu Raya. Zresztą odcinek międzystanowej drogi na południe od Denver także nie znajdował się w jego okręgu.
– Tak… – Ray sięgnął po teczkę leżącą na wierzchu.
Z mojego miejsca widziałem odręczny napis na okładce, ale nie mogłem go odczytać.
– Ta przedwczorajsza strzelanina pod halą tenisową była okropna – zagaiłem.
Wzruszył ramionami, jakby zupełnie się tym nie przejął.
– Wie pan, nawet nie słyszałem strzałów. Widziałem tylko, jak paru przerażonych facetów biegało koło drzwi. Phil kazał mi paść na podłogę. Chwilę potem ochroniarze zaprowadzili mnie do sąsiedniego pokoju. Byłem nie tyle przestraszony, ile raczej… zaciekawiony tym, co się działo.
– Czy ludzie z pańskiego sztabu uważają, że to pan mógł być celem? Myśl o tym, że ktoś łazi za panem z pistoletem, musi budzić obawy bez względu na to, jak liczną ma pan ochronę.
– Moi ludzie? – Ray zachichotał, jakby uznał moje słowa za dobry dowcip. – Udział w życiu publicznym zawsze jest ryzykowny. Choć myślę, że zagrożenie istnieje tylko w niektórych regionach. Cóż, trzeba się z tym pogodzić. Weźmy tych dwóch policjantów z Kapitolu zastrzelonych przez jakiegoś szaleńca zaledwie dwadzieścia metrów od mojego biura. Kto może przewidzieć takie rzeczy? – zapytał lekko podniesionym głosem. Przez chwilę myślałem, że przypomniało mu się morderstwo popełnione na jego żonie, ale dalej mówił normalnym tonem: – Jestem zdecydowanym rzecznikiem pewnych niepopularnych idei. Zawsze nim byłem. A to, mój przyjacielu, musi budzić gniew.
Przygotowałem się na dłuższe przemówienie, on jednak wrócił do głównego tematu naszego spotkania.
– Oto – stwierdził z łagodniejszą miną, otwierając teczkę – historia choroby jednej z moich ulubionych pacjentek.
Gniew? Powtarzałem w duchu to słowo, podczas gdy Welle czytał zapiski na pierwszej stronie. Czy naprawdę powiedział „musi budzić gniew”? Próbowałem przyjrzeć się dokumentom na jego kolanach. Teczka była chuda jak cierpiąca na brak apetytu gimnastyczka. Zawierała nie więcej niż sześć kartek.
W kwadrans potem zakończyliśmy przeglądanie dokumentów. Przesadziłbym, gdybym stwierdził, że wzbogaciły one moją wiedzę o psychoterapii, jakiej poddała się Miko Hamamoto. Pierwsza kartka była formularzem, jaki wypełniają pacjenci w poczekalni gabinetu. Na drugiej znajdowało się obowiązkowe w Kolorado oświadczenie pacjenta o poddaniu się leczeniu u psychologa. Welle poprosił o podpisanie go nie tylko Mariko, ale także jej rodziców. Trzecia zawierała tekst pisma do miejscowego liceum z prośbą o informacje na temat Mariko. Nie zauważyłem niczego, co wskazywałoby, że Welle otrzymał jakąkolwiek odpowiedź. Następna była fotokopią rachunku za leczenie. W roku osiemdziesiątym ósmym Welle pobierał pięćdziesiąt dolców za godzinę.
Tylko na ostatnich dwóch kartkach znalazłem pewne użyteczne informacje. Pół stronicy odręcznych notatek z pierwszej rozmowy z Mariko oraz kolejne pół z pierwszej rozmowy z państwem Hamamoto. Te wstępne uwagi nie różniłyby się od tego, co usłyszałem od Wellego w Denver.
Zainteresowała mnie tylko ostatnia kartka, jedyna napisana na maszynie. Zawierała pięciopunktowy plan leczenia, cele kuracji oraz podsumowanie, w którym stwierdzono osiągnięcie kolejnych celów. Wyłącznie podstawowe informacje.
Byłem niemal pewien, że tę kartkę dołączono stosunkowo niedawno.
Już w czasie jazdy z Boulder zdecydowałem, że nie będę komentował zawartości tych materiałów w obecności Wellego. Z wyrazem ulgi na twarzy patrzył, jak przeglądam kolejne strony, pewien, że podzielam i akceptuję jego punkt widzenia. Starannie więc dobrałem słowa, zanim zadałem mu pytanie o ostatnią kartkę.
– Czy sam pan to napisał na maszynie, Ray, czy też podyktował sekretarce?
– Hmm, nie pamiętam. Mogło być i tak, i tak. Czasami sam piszę na maszynie moje uwagi, a czasami je dyktuję, to znaczy nagrywam na kasetę i oddaję do serwisu, żeby zrobili transkrypcję. Nie umiem powiedzieć, jak było w tym przypadku. Upłynęło za dużo czasu.
Podejrzewałem, że kłamał, choć musiałem przyznać, iż robi to wyjątkowo zręcznie.
– Ale to musiał pan chyba napisać osobiście? Przecież wymienione jest tu jej imię i nazwisko. Nie oddałby pan tekstu z danymi personalnymi do serwisu. Zwłaszcza w tak małym mieście, jak Steamboat. Ja w takich przypadkach podaję inicjały albo numer z mojej kartoteki.
Welle popatrzył na kartkę.
– Ma pan rację. Musiałem napisać to sam.
Zadałem kilka nieistotnych pytań o plan leczenia, żeby uspokoić jego ewentualne obawy o moje zainteresowanie ostatnią kartką.
– Doceniam pańską otwartość, Ray, i gotowość do przedstawienia mi tych materiałów – powiedziałem na koniec. – Jak ustaliliśmy w poprzedniej rozmowie, będę chciał zabrać je ze sobą. – Wciąż miałem cień nadziei, że Welle odda mi oryginały. Tak czy owak, nic nie szkodziło poprosić go o to. Już wybiegałem myślą ku sztuczkom, jakie zastosuje, wspomniany przez Flynn magik od dokumentów, żeby ustalić autentyczność i wiek ostatniej kartki.
– Spodziewałem się, że pan o nie poprosi – stwierdził Welle bez cienia uśmiechu – i przygotowałem dla pana kopie. – Wręczył mi drugą z przyniesionych przez Barretta teczek. – Jestem pewien, że znajdzie pan tu wszystko. Ale rozumie pan, że z chwilą przekazania panu tych dokumentów nie mogę ręczyć za ich świętość.
Świętość? O czym on mówi?
Skinąłem potakująco głową, otworzyłem teczkę i spojrzałem na znajdujący się na górze formularz z danymi pacjenta. Obok rubryki z punktem „Zgłoszony przez” ktoś napisał: „Cathy Franklin”. Informacja nie była dla mnie nowa. Wiedziałem od Taro Hamamoto, że Franklinowie rekomendowali jemu i jego żonie Raymonda Wellego. Gdy jednak zobaczyłem to na piśmie, ogarnęły mnie wątpliwości.
Zastanowiło mnie jeszcze coś, zapytałem więc ni stąd, ni zowąd:
– Ray, czy leczył pan także Tami Franklin? Zastanawiałem się nad tym, jak fatalnie musi czuć się psycholog, któremu zamordowano jedną z jego pacjentek. Ale nawet nie przyszło mi na myśl, że może leczył pan obie dziewczynki, jednocześnie lub w różnych okresach.
Welle potrząsnął głową.
– Pyta pan o Tami? Chce pan wiedzieć, czyją leczyłem? znowu zaczął wiercić się na fotelu. Może slipy znów podjechały mu do góry, a może zaniepokoiło go moje pytanie. – Gdybym ją leczył, nie mógłbym udzielić panu takiej informacji. Sądzę jednak, że wolno mi powiedzieć, iż jej nie leczyłem.
Bardzo zręczna odpowiedź. Raya często zapraszano do porannych audycji informacyjnych. Zaczynałem rozumieć, dlaczego. Potrafił znaleźć ciętą odpowiedź na każde pytanie.
– A Cathy? Czy udzielał jej pan jakichś porad? Obojętne, przed czy po tamtej tragedii?
– Obawiam się, że zaczyna pan łowić w cudzym stawie, doktorze. Wchodzi pan na teren prywatnych tajemnic.
– Ma pan rację. Przepraszam. Ostatnia sprawa, Ray, i dam panu święty spokój. Wciąż nie mam pewności w kwestii, która jest dla mnie najważniejsza. Chodzi o wzajemny stosunek pana i Mariko. Jak by go pan scharakteryzował?
Zagłębił się w fotelu i rozejrzał na boki, tak jakby szukał czegoś, czym mógłby zająć ręce. Oceniłem, że nie zdał aktorskiego egzaminu, kiedy zapytał z udawaną obojętnością:
– Dlaczego pan pyta?
– Z czystej ciekawości. Tak naprawdę brakuje mi… próbuję sobie stworzyć… ogólne wyobrażenie o tym, jak Mariko odnosiła się do innych ludzi. A dokładnie do mężczyzn, rozumie pan. Przypuszczano, że została zamordowana przez mężczyznę, może jakiegoś przybysza. Chciałbym więc wiedzieć, jak się zachowywała, kiedy nawiązywała kontakt z mężczyzną.
– Mówi pan o jej zachowaniu wobec mężczyzn – zapytał ostrzejszym tonem – czy też zastanawia się pan nad tym, czy i jak poddawała się wpływom leczącego ją psychologa?
– Chodzi mi o jedno i o drugie – odparłem.
Przez chwilę wydawało się, że Welle nie może znaleźć miejsca, na którym mógłby wygodnie oprzeć spojrzenie. W końcu utkwił je we mnie.
– Ona mnie ubóstwiała. I to niemal od pierwszej chwili. Uważała mnie za uosobienie wszelkiej mądrości. Nigdy przedtem nie miałem pacjenta, który dał mi odczuć, że jestem mądrzejszy… sam już nie wiem. Traktowała mnie, jakbym znał wszystkie tajemnice wszechświata.
Miałem nadzieję, że powie coś jeszcze, ale milczał pogrążony w zadumie. Po długiej chwili przerwałem jego rozmyślania, mówiąc:
– Z moich doświadczeń wynika, że oddawanie tego rodzaju czci może stać się źródłem terapeutycznych kłopotów.
– Co pan ma na myśli? – spytał z wyraźnym zaskoczeniem.
– Idealizację mistrza. Wzmaga to siłę oddziaływania, ale zarazem wymaga ogromnej subtelności ze strony terapeuty. Musi on bardzo uważać na wszystko, co robi i mówi. Nie sądzi pan?
– Sam nie wiem. Praca z Mariko była prawdziwą przyjemnością. To, że uważała mnie za istotę doskonalszą od samego Buddy, zupełnie mi nie przeszkadzało – stwierdził, uśmiechając się do własnych myśli. Nie przepadam za to za pacjentami, którzy uważają, że jestem gorszy od samego szatana.
– Często się to panu zdarzało?
– To był tylko żart, Alanie.
– Więc jak Mariko zachowywała się przy panu? zapytałem.
– Co pan ma na myśli?
– Jaka była w pana towarzystwie? Powściągliwa? Apodyktyczna? Może nieśmiała? Jaka?
Oczy Wellego zwęziły się.
– Chce się pan dowiedzieć, czy ona ze mną flirtowała? Czy leciała na mnie? Chce pan wiedzieć, czy potraktowałem ją tak jak Bill swoją Monikę?
Zaskoczył mnie. Nie spodziewałem się, że aż tak się odsłoni.
– Tylko w przypadku, jeśli tak rzeczywiście było – powiedziałem. Spojrzał na mnie ostro, a potem rzucił:
– Proszę o następne pytanie.
– Staram się odkryć, w jaki sposób ona mogła pomóc mordercy.
– Rzeczywiście, flirtowała ze mną. Niemal od początku. Nie będę udawał, że było inaczej.
– I co?
– Dałem sobie z tym radę.
– Jak?
Towarzyski nastrój naszej rozmowy znikł, ustępując miejsca napięciu, które rosło z minuty na minutę. Przypominaliśmy bokserów gotowych do starcia. Ale po raz pierwszy miałem wrażenie, że Welle przeszedł do obrony. Sprawiło mi to przyjemność.
– We właściwy sposób – odpowiedział. – Dopilnowałem, żeby została, by tak rzec, po drugiej stronie bariery. Proszę nie zapominać, że nie była już dzieckiem. Zwróciłem jej uwagę, że zbytnio uległa mojemu wpływowi. Pracowaliśmy nad przezwyciężeniem zagrożeń. I mogę powiedzieć… że jej zachowanie poprawiło się.
– Czy kiedykolwiek zachowała się wobec pana niewłaściwie? Welle założył nogę na nogę.
– Próbuje pan rzucić cień na dobre imię ofiary morderstwa? – spytał ostro. – Insynuuje pan, że przekroczyła granicę przyzwoitości i sprowokowała swojego zabójcę?
– Nie. Chcę tylko poznać jej charakter. A więc, czy kiedykolwiek przekroczyła granicę przyzwoitości wobec pana?
– Na przykład? Wzruszyłem ramionami.
– Pacjenci wyczyniają czasami niestworzone rzeczy. Pewna młoda kobieta zaczęła się rozbierać w moim gabinecie.
– I co pan zrobił? – zapytał Welle opryskliwym tonem.
– Poprosiłem, żeby przestała. A ponieważ nie posłuchała, wyszedłem z pokoju i poprosiłem znajomą psycholog, żeby z nią porozmawiała.
– Nie zauważyłem u Mariko żadnych takich zachowań. Spojrzałem mu prosto w oczy i uśmiechnąłem się najprzymilniej, jak tylko umiałem.
– Wie pan, Ray – powiedziałem – prócz tej sprawy jest jeszcze coś, co w jakimś sensie nas łączy. I co panu przysporzyło prawdopodobnie więcej kłopotów niż mnie.
– Co takiego? – spytał takim tonem, jakby uważał za niedorzeczną myśl, że mogłoby nas coś łączyć.
– Kilka lat temu miałem pacjenta, który wpadł w szał pod wpływem jakichś doznań i próbował zabić moją żonę. Ale wszystko skończyło się lepiej niż w przypadku pana i Glorii. W przeciwieństwie do pana zdążyłem zapobiec nieszczęściu.
Welle założył nogę na nogę, lecz zaraz ją zdjął.
– Przyznaję, to ciekawa sprawa. Nie wiedziałem, że miał pan takie doświadczenie – powiedział i klapnął dłonią po cholewie kowbojskiego buta. Wydawało mi się, że poczuł się niezręcznie.
Jak mogłem zareagować na jego zakłopotanie? Spróbowałem podlać roślinkę kiełkującą w pęknięciu jego pewności siebie.
Jeśli o mnie chodzi, to nie od razu spostrzegłem, co się święci. A jak było w przypadku Briana Sample? Zauważył pan, że może być groźny? Ja widziałem, że mój pacjent się złości, wiedziałem, że wygłasza groźby. Ale tak naprawdę nie wierzyłem, że przejdzie od słów do czynów. A już z pewnością nie sądziłem, że zagrozi kobiecie, którą kocham. Czy pan miał podobne odczucia?
Welle pokręcił głową, nie patrząc na mnie.
– Zupełnie inne. Zupełnie. Niczego takiego nie zauważyłem. Byłem przekonany, że idzie mi zupełnie dobrze z tym pacjentem. Nadał nie rozumiem, co się stało. Mam z tym kłopot do dziś.
Już otwierałem usta, żeby zadać następne pytanie, kiedy nagle otworzyły się drzwi po drugiej stronie pokoju. Pomyślałem, że Welle nacisnął jakiś ukryty guzik, aby dać sygnał do przerwania naszej rozmowy. Do środka wpadł Phil Barrett, już w podróżnym ubraniu i krawacie.
– Przepraszam, Ray, że przeszkadzam, ale jest telefon do doktora Gregory. Coś pilnego. – Powiedział to takim tonem, jakby nie wierzył, że w moim życiu może się zdarzyć coś na tyle pilnego, by przerwało rozmowę z Raymondem Welle.
Welle uśmiechnął się do mnie, przybierając znowu minę gościnnego gospodarza.
– Proszę odebrać tu, w gabinecie – powiedział, wskazując na biurko. – Phil, z której linii?
– Z tej, gdzie pali się światełko. Zdaje się, że to druga.
Opadł mnie lęk o Lauren i nasze dziecko. Starając się zachować zimną krew, podszedłem do biurka, podniosłem słuchawkę i nacisnąłem guzik znajdujący się pod światełkiem.
– Halo?
– Alan? Mówi Flynn. Jestem w mieście, w Sheratonie. Zdaje się, że pańska znajoma dziennikarka z „Washington Post” miała poważne kłopoty. Być może jest ranna. Nie można jej znaleźć, a w jej pokoju są ślady krwi i wszystko zostało przewrócone do góry nogami. Mógłby pan dokończyć rozmowę i przyjechać tu jak najprędzej? Komisarz Smith chce panu zadać parę pytań. W związku z tym, że ją pan znał.
Przełknąłem ślinę i odwróciłem się plecami do Wellego i Barretta. Dorothy Levin ranna? Nie można jej znaleźć?
– Dziękuję za telefon. Czy jeszcze coś powinienem wiedzieć?
– Jest pan nadal u Wellego, tak?
– Tak.
– Obrał pan słuszną drogę. Proszę na razie nie mówić o tym nikomu. Russ i ja powiemy panu resztę, gdy tylko pan przyjedzie. Jesteśmy na piątym piętrze w Sheratonie. Proszę powiedzieć pierwszemu policjantowi, który się panu nawinie, że czeka na pana komisarz Smith.
– Zajmę się tym najprędzej, jak będę mógł – powiedziałem.
– Będziemy czekać. Słucha pan jeszcze?
– Tak.
– Jeżeli okaże się, że sprawy wyglądają tak, jak się tego obawiam, to chcę powiedzieć, że strasznie mi przykro.
– Mnie też – powiedziałem i odłożyłem słuchawkę. Wlepiłem oczy w widoczne za oknem poszarpane górskie granie i ścielące się nad nimi chmury. Mój wzrok przywarł rozpaczliwie do tego widoku, tak jakbym szukał w jego spokoju ratunku na moje pobudzenie.
– Mam nadzieję, że to nic poważnego – odezwał się Welle.
– Nic, z czym nie mógłbym sobie poradzić, Ray – odparłem, nie patrząc w jego stronę. – Moi znajomi potrzebują konsultacji w sprawie, która właśnie wypłynęła. Przepraszam za to zamieszanie. – Spojrzałem na zegarek. – I tak zabrałem panu zbyt wiele czasu. Przypuszczam, że ma pan jeszcze mnóstwo rzeczy do zrobienia przed odlotem do Waszyngtonu. Gdyby pojawiły się jeszcze jakieś pytania w związku z Miko Hamamoto, skontaktuję się z Philem.
– Gdybyście znaleźli potwora, który zamordował te dziewczynki, nie zapomnijcie mnie zawiadomić – powiedział Welle. – Chciałbym być pierwszym, który się o tym dowie.
– Oczywiście – zapewniłem.
Odjeżdżając spod jego domu, uświadomiłem sobie, że moja wizyta na ranczu przy Silky Road rozpoczęła się od kłamstwa i zakończyła na kłamstwie.
Doszedłem do wniosku, że politycy nie budzą we mnie najlepszych skojarzeń.
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Russ Claven dostrzegł mnie, gdy rozmawiałem z policjantem, który stał na podeście schodów pożarowych, strzegąc wejścia na piąte piętro Sheratona. Russ podszedł do policjanta, położył mu rękę na ramieniu i powiedział:
– Proszę przepuścić tego pana. Doktor Claven, pamięta pan moje nazwisko? Byłem konsultantem koronera, na zlecenie komisarza Smitha. Komisarz czeka na tego pana.
Pokazałem funkcjonariuszowi dokument stwierdzający moją tożsamość i po chwili znalazłem się w środku. W głębi korytarza stała mała grupka kobiet i mężczyzn w policyjnych mundurach.
– Przykro mi z powodu tego zamieszania – powiedział Russ. – Trudniej przyjmuje się takie rzeczy, kiedy chodzi o kogoś znajomego.
– Tak, to prawda - odparłem.
Russ Claven zmienił się nie do poznania. W jego zachowaniu nie było cienia szorstkości, do której zdążyłem się już przyzwyczaić. Był spokojny, zamyślony, skoncentrowany tylko na sprawie, która wynikła tak niespodziewanie.
Zatrzymaliśmy się jakieś cztery pokoje przed grupką funkcjonariuszy.
– Zanim pójdziemy dalej, przekażę panu, co wiemy – powiedział Russ. – Kiedy dziś rano byliśmy z Flynn u Smitha, komisarz otrzymał informację, że w jednym z pokoi Sheratona zauważono podejrzany bałagan. Smith był bardzo poruszony wiadomością. Powiedział nam, że od czasu, gdy objął komendę, nie było tu ani jednego poważnego przestępstwa. Zaproponował, żebyśmy pojechali z nim do hotelu. Zanim dotarliśmy na miejsce, do pokoju zdążyło już zajrzeć troje ludzi z hotelowego personelu. Każdy z nich mógł zatrzeć ewentualne ślady albo zostawić własne. Recepcja informuje, że pani Levin przybyła w sobotę i miała wyjechać dzisiaj.
To się zgadza z tym, co mi wiadomo wtrąciłem.
– Co gorsza, tutejsze władze nie są przygotowane, żeby odpowiednio zbadać ślady pozostawione na miejscu przestępstwa. Na szczęście zdają sobie z tego sprawę. Flynn przyglądała się, jak paru detektywów zabezpieczało ślady. Powiedziała, że zrobili to fachowo, a następnie kazali zamknąć pokój. Teraz czekamy na przyjazd grupy ze stanowego biura śledczego. Miejscowy koroner jest wprawdzie lekarzem, ale nie ma uprawnień biegłego patologa. Wyjechał zresztą z miasta w jakichś rodzinnych sprawach. Ma wrócić dziś późnym wieczorem. Percy Smith zapytał go, czy gdyby zostały znalezione zwłoki, nie będzie miał nic przeciwko temu, bym rzucił na nie okiem. Powiedział, że nie zgłasza sprzeciwu. Flynn ma zamiar…
– Russ – przerwałem mu – Dorothy Levin jest w separacji z mężem. Obawiała się, że mąż ją śledzi i opisała mi jego zachowanie. Nie zdziwiłbym się, gdyby facet posunął się do jakichś gwałtownych czynów.
– Naprawdę? To by pasowało do tego, co zobaczyliśmy w środku. Zna pan jego personalia?
– Ma na imię Douglas.
– Wspaniale. Widzi pan? Dobrze, żeśmy pana tu wezwali. Przypuszczaliśmy, że może pan wiedzieć o rzeczach, które okażą się pomocne. Coś jeszcze?
Nie odpowiedziałem na jego pytanie.
– Wygląda na to – podjął Russ – że mamy do czynienia ze zbrodnią w afekcie. Prawie na pewno miały tam miejsce jakieś zmagania. Był nóż albo jakieś inne ostre narzędzie. Myślę, że Flynn patrzy na to podobnie. Przynajmniej na razie.
– Wyczuwam, że muszą tu być jakieś „ale”…
– Dorothy jest znaną dziennikarką. Właśnie napisała krytyczny artykuł o polityku, który ma wystarczająco wysoką pozycję, aby jego sprawy zainteresowały opinię publiczną. I nagle okazuje się, że jej pokój jest przewrócony do góry nogami i zbryzgany krwią. Nie można ignorować także tych okoliczności.
To bardzo miła dziewczyna wtrąciłem. – Z poczuciem humoru. – Zaczynałem już godzić się z myślą, że Dorothy nie żyje. Russ znowu chwycił mnie za ramię.
– Człowiek przeżywa takie rzeczy dużo bardziej, gdy chodzi o kogoś, kogo znał – powiedział. – A tak przy okazji, nie było żadnych śladów forsowania drzwi do pokoju. Sama wpuściła tego kogoś do środka. Nie można więc wyłączyć z kręgu podejrzanych hotelowego personelu. A to wiele osób, które trzeba przesłuchać.
Ujął mnie za łokieć i poprowadził w stronę pokoju 505. Wejście do niego zagradzała żółta taśma.
To jej pokój. Oczywiście, nie może pan wejść do środka.
Nie miałem na to najmniejszej ochoty. Ale nie powiedziałem tego głośno.
W obrąbie granic wyznaczonych żółtą taśmą stali w kilku małych grupkach policjanci. Rozmawiali przyciszonymi głosami, ale żaden nie patrzył w stronę pokoju. Widać było, że reagują na akty przemocy z nie mniejszym niepokojem niż ja.
Drzwi do pokoju 505 były otwarte. Dostrzegłem fragment narzuty leżącej na podłodze z lewej strony łóżka i materac, z którego ściągnięto prześcieradła i koce. W drugim końcu pokoju leżało przewrócone na bok krzesło, a koło niego telefon. Na szklanych drzwiach balkonowych ciągnęła się szeroka na dłoń smuga krwi.
Przez szybę widać było trasy narciarskie, latem okupowane przez amatorów jazdy na górskich rowerach. Dziś zielona trawa zjazdowych szlaków wydawała mi się zbroczona krwią. Krwią Dorothy? Na to wyglądało.
Kiedy przeniosłem wzrok z powrotem na wnętrze pokoju, dostrzegłem Flynn Coe. Miała na włosach papierowy czepek, pochylała się, a okryte rękawiczkami dłonie założyła z tyłu. Przyglądała się dywanowi koło łóżka.
Wzdrygnąłem się nagle, gdy z drzwi znajdujących się dokładnie za moimi plecami wyszedł Percy Smith.
– Mamy tu tymczasowy punkt dowodzenia – powiedział, wskazując głową przez ramię. – To był mój pomysł.
Pominąłem milczeniem jego przechwałkę i, nie czekając na pytania, opowiedziałem mu to samo, co wcześniej Russowi na temat małżeńskich problemów Dorothy. Zapisywał wszystko dokładnie w notesie.
– A ten artykuł, nad którym pracowała? O Raymondzie Welle? – spytał, gdy skończyłem. – Co pan wie na ten temat?
– Nic ponadto, co przeczytałem w artykule. W sobotę Dorothy przefaksowała mi go do domu. Chodziło o nieprawidłowości w prowadzeniu kampanii wyborczej parę lat temu.
– Ma pan może przy sobie ten artykuł?
– Nie.
– Ale dotyczy Raya Wellego i plotek na temat jego funduszy wyborczych?
– Tak. Dorothy dopisała ręcznie, że spotkała kogoś, kto wprawdzie nie pomógł jej w pisaniu artykułu, ale twierdził, że dużo wie o zamordowaniu Glorii Welle.
– Czy wymieniła nazwisko tej osoby?
– Z notatki wynikało, że chodzi o mężczyznę. Ale nie podała jego nazwiska. Jest dziennikarką, a ten człowiek był źródłem informacji, nie mogła więc zdradzić jego personaliów. Dorothy informowała też, że planuje kolejne spotkanie, lecz nie podała, z kim.
– Flynn przeszukała pokój dość pobieżnie – wtrącił Russ – ale nigdzie nie zauważyła laptopa. Czy pani Levin miała laptop?
– Tak – odparłem. – Skarżyła się nawet, że jest za ciężki. Czy to możliwe… sam nie wiem… że została napadnięta w celach rabunkowych?
Dziwna rzecz, ale ta myśl uspokoiła mnie. Wolałem założyć, że była to przypadkowa napaść z chęci zysku. Ostatnie pytanie skierowałem do Russa, lecz odpowiedział na nie Percy Smith.
– Jestem zdania – rzekł tonem natchnionego kaznodziei – że czeka nas długa droga, zanim dojdziemy do punktu, w którym będzie można rozstrzygnąć, co mogło się tu stać, a co nie.
Russ poczekał, aż Smith zakończy kwestię, i dopiero powiedział.
– Wszystko jest możliwe. Nawet to, że… że ktoś nie chciał, aby ona drążyła dalej ten temat.
– To spekulacje – stwierdził Smith lekceważącym tonem. – Zwykłe spekulacje. Najpierw musimy zebrać dowody i dopiero na ich podstawie budować teorię. Tak się robi w tych stronach. Nie będziemy dopasowywać dowodów do teorii.
Russ Claven, który stał trochę z tyłu, za Percy Smithem, oparł się plecami o ścianę i uśmiechnął ironicznie.
– Hej, Flynn – zawołał. – Jest już Alan.
Flynn zdjęła czepek i pochyliła się nad żółtą taśmą żeby pocałować mnie w policzek.
– Tak mi przykro. Odniosłam wrażenie, że bardzo ją pan lubi – powiedziała takim tonem, jakby była pewna, że Dorothy nie żyje.
Łzy napłynęły mi do oczu, ale opanowałem się jakoś.
– Tak, rzeczywiście ją lubię – rzekłem cicho.
– Ekipa śledcza będzie za półtorej godziny – odezwał się Smith. – Pani Flynn, czy powinniśmy zrobić tu coś jeszcze przed ich przyjazdem? – Jego głos pobrzmiewał tonem samozadowolenia.
– Zrobiłam już, co mogłam, nie naruszając niczego, żeby nie utrudnić im zadania – odparła Flynn.
– Gdyby znaleziono zwłoki – wtrącił Russ – będzie potrzebny lekarz z licencją stanu Kolorado, żeby mi towarzyszyć przy autopsji.
– Może być każdy, byle z licencją?
– Tak. Jeśli pozwoli mi spokojnie wykonać moją robotę.
– Chodźmy stąd – powiedziała Flynn, biorąc mnie za rękę. Może gdzieś usiądziemy i zamówimy coś do picia?
– Bufet znajduje się w pokoju 533. Idźcie tam i poczęstujcie się czymś – powiedział Smith.
– Dziękuję, Percy – odparła Flynn – ale wolimy zejść na dół.
Usiedliśmy w hotelowej restauracji. Z okien roztaczał się widok na narciarskie trasy.
– Myślę, że Percy jest w porządku – powiedziała Flynn po odejściu kelnerki. Miała dziś na oku przepaskę z brązowego atłasu, obszytą ciemnoczerwoną nicią. – Jeśli pominąć jego narcyzm, wydaje się w miarę kompetentny.
– Może jestem zbyt surowym sędzią, ale mnie ten narcyzm nie pozwala dostrzec jego ukrytych zalet.
Flynn wzruszyła ramionami.
– Wie pan, z czego się utrzymuję? Z przeprowadzania wizji lokalnych w miejscach, w których takie wizje przeprowadzili już inni. Zawsze jestem osobą z zewnątrz, a do tego kobietą. I w każdej takiej robocie stanowię dla kogoś zagrożenie. Chcąc nie chcąc, musiałam przywyknąć do nadętych jegomościów, którzy traktują mnie jak intruza.
– Może jestem bardziej wyrozumiały, kiedy siedzę w moim gabinecie.
– A może także wtedy, gdy nie dowiaduje się pan nagle, że osoba, którą pan lubił, prawdopodobnie została zamordowana?
– Pewnie tak. Myśli pani, że ona nie żyje? Znów wzruszyła ramionami.
– W pokoju było mnóstwo krwi. Ślady zaciętej walki. Ujmijmy to tak: obawiam się, że ona nie żyje.
– Ja też.
– Nie pytał pan o to, ale może chciałby pan usłyszeć, co według mnie wydarzyło się w pokoju Dorothy?
– Oczywiście.
– Mogę się mylić. Rozumie pan, to tylko pierwsze wrażenia.
– Rozumiem.
– Dowody, że odbyła się tam walka, są wyraźne. Wydaje się, że Dorothy stawiała opór długo i… dzielnie.
– Dlaczego więc nikt nic nie usłyszał? Dlaczego nie wołała o pomoc?
– Jeden z sąsiednich pokojów nie jest zajęty. W drugim zaś mieszkają turyści, którzy całe dnie spędzają w terenie. Kto więc miałby cokolwiek usłyszeć? A dlaczego nie krzyczała? Niewykluczone, że nie mogła. Jedna z wersji jest taka: napastnik wszedł do pokoju, sterroryzował Dorothy nożem i zdołał zakneblować jej usta. Dopiero potem wyrwała mu się i zaczęła bronić.
– A może to był ktoś, kogo znała?
– Myślę, że w tym pokoju mogły wydarzyć się dwie rzeczy – powiedziała. – Albo ktoś, kto miał po temu powody, popełnił zbrodnię w afekcie, albo też wnętrze pokoju zostało celowo zdemolowane, żeby stworzyć pozory popełnienia morderstwa w afekcie.
– W każdym razie nie było to włamanie?
– Nie – odparła Flynn. – Zdziwiłabym się, gdyby tak było.
– Russ mówi, że zginął jej laptop.
– Nie zauważyłam go, ale bardzo pobieżnie przeszukałam jej pokój. Nie będzie pewności, że zginął, dopóki specjaliści nie sprawdzą tego dokładnie.
Opowiedziałem Flynn o problemach Dorothy z mężem, a także o jej spotkaniu w Steamboat z kimś, kto chciał rozmawiać o zamordowaniu Glorii Welle, i o planowanym spotkaniu z kimś jeszcze.
Nie zareagowała na informację o tajemniczym mężczyźnie interesującym się Glorią Welle, natomiast z ulgą przyjęła wiadomość o Douglasie Levinie.
– Trzeba iść tym tropem – uznała. – Gdybym była na miejscu Douglasa Levina, już szykowałabym sobie alibi.
Przypomniałem sobie dzień, w którym poznałem Dorothy Levin. Uświadomiłem sobie, że może nie zwróciłem uwagi na istotny szczegół.
– Zastanawiam się, czy to nie Douglas szalał w zeszły piątek w Denver.
– O czym pan mówi? Co się tam wydarzyło?
– Mam na myśli strzelaninę pod halą, w której Welle spotkał się ze swymi sponsorami. Nie czytała pani o tym?
– Ależ tak, czytałam.
– Dorothy miała zrobić reportaż z tej imprezy. Znajdowała się dokładnie na linii strzałów. Aż do tej chwili nie brałem pod uwagę tego, że mogła być celem ataku, a nie tylko przypadkowym widzem.
– Była na linii strzałów?
– Tak.
– W takim razie… pan też.
– Ja siedziałem w samochodzie. Pociski poszły o wiele za wysoko, aby mogły być kierowane we mnie. A Dorothy stała między moim samochodem a wejściem do hali. Ona mogła być celem, ale ja nie.
– Przypuszczenie, że to, co się stało tutaj, było drugim zamachem na jej życie w ciągu paru dni, powinno zostać włączone do akt. Powiem o tym Percy’emu, gdy tylko wrócimy na górę.
Dopiłem mrożoną herbatę i odstawiłem szklankę. Wróciłem myślami do rannego spotkania z Raymondem Welle i podejrzanej ostatniej kartki z teczki Mariko Hamamoto.
– Flynn, czy jest pani w stanie zrobić jakieś czary mary z fotokopią pewnego dokumentu? Chodzi mi o ustalenie daty sporządzenia tego dokumentu.
– Daty sporządzenia kopii czy oryginału?
– Oryginału.
– To możliwe. Jeśli został sfałszowany, będzie to zależało od zastosowanej techniki. Jeżeli do sporządzenia dokumentu użyto materiałów i urządzeń charakterystycznych dla danego okresu, trudno będzie zidentyfikować jego podejrzane cechy.
– A gdyby przyjąć, że fałszerze popełnili błąd, na co zwróciłaby pani uwagę?
– Nie jestem specjalistą od dokumentów, mogę więc tylko mówić o rzeczach ogólnie znanych. Może użyli drukarki komputerowej, która daje układ druku dziś używany powszechnie, ale nieznany w tamtym okresie. Tego rodzaju cechy mogą pomóc w ustaleniu daty. Zdarza się też, że znak wodny z papieru przechodzi na kopię. Specjaliści potrafią czasami ustalić wiek papieru na podstawie znaku wodnego. Są różne sposoby. A co to za dokument?
Wyjaśniłem moje wątpliwości dotyczące ostatniej kartki z dokumentacji Wellego.
– Jeśli pan pozwoli, zabiorę tę kopię. Zobaczymy, co naszemu specjaliście uda się z niej wydedukować. Ale czemu Welle miałby fałszować taki dokument?
– Nie wiem – odparłem. – Mam go w samochodzie. Chodźmy, dam go pani od razu.
Zapłaciliśmy za herbatę i poszliśmy do mojego samochodu.
– Dowiedział się pan czegoś ciekawego o leczeniu Mariko? – spytała. Pokręciłem przecząco głową.
– Nie, dokumentacja jest bardzo uboga. Ale wygląda na to, że Welle przeprowadził profesjonalną psychoterapię. Dowiedziałem się natomiast, że sam prowadzi swego hunwee i że dziś rano grał w golfa z Joeyem Franklinem.
Flynn uniosła brwi. Przepaska na jej oku poruszyła się prowokująco.
– Naprawdę?
– Tak. Raymond jest prawdziwym fanem Joeya.
– Ciekawe.
– Czy nie sądzi pani, że ten gość, który mówił, że dużo wie o zamordowaniu Glorii Welle, może mieć coś wspólnego ze zniknięciem Dorothy?
Zaskoczyło ją to pytanie.
– Sprawa zamordowania Glorii Welle została przecież wyjaśniona, prawda? – powiedziała.
Musiała dostrzec na mojej twarzy cień wątpliwości, bo powtórzyła:
– Prawda?
– Być może – odparłem. – Być może.
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Ze Stoamboat wyruszyłem wczesnym popołudniem, nie dowiedziawszy się niczego nowego o zniknięciu Dorothy.
Przez większą część trasy jechałem dość wolno drogą biegnącą wzdłuż górskiego pasma Divide. Wreszcie skręciłem na autostradę, ale i tu nie mogłem przyspieszyć, bo ruch był bardzo duży. Ledwie zdołałem wyprzedzić jeden ogromny autokar, wyrósł przede mną następny. Zrezygnowałem z wyprzedzania i dałem się pochłonąć radiowej transmisji meczu Rockies ze stadionu Shea w Nowym Jorku. Straciwszy cztery punkty pod rząd, Rocks pozbierali się i prowadzili teraz trzema. Wspaniałą cechą baseballa jest to, że zawsze można odzyskać utraconą pozycję. Wszystkie zespoły mają szansę odegrania się. Chciałbym, żeby tak było w życiu. Zbyt często zdarzało mi się kłaść do łóżka z uczuciem, że przegrywam zero do czterech.
Przed domem Adrienne znowu stał kremowy lexus. Byłem jednak zbyt roztrzęsiony zniknięciem Dorothy, abym mógł skupić uwagę na rozwiązaniu tej zagadki. Lauren pojechała na spotkanie komitetu organizującego benefis na rzecz budowy Centrum Stwardnienia Rozsianego w Rocky Mountains, tak więc zastałem w domu kompletną ciszę. Nakarmiłem Emily i nalałem jej świeżej wody, a potem wyszedłem z nią na spacer.
Gdy byłem na dworze z psem, zadzwoniła A. J. Simes. Zostawiła zwięzłą wiadomość, zawierającą zgodę na mój lot do Kalifornii. Zacząłem przyrządzać sobie kanapki na kolację, zastanawiając się intensywnie, w jaki sposób zdołam wcisnąć do mojego kalendarza krótką wyprawę do Pało Alto.
Moje rozmyślania przerwał telefon Sama. Chciał spotkać się ze mną i porozmawiać o kasecie, którą mu zostawiłem w komendzie. W pierwszej chwili miałem zamiar odmówić, ale przypomniałem sobie, że sam go prosiłem, żeby rzucił okiem na te zdjęcia. Zaproponowałem więc, że spotkamy się za dwadzieścia minut w barze z rożnem przy North Broadway, w pobliżu jego domu.
Sam był w dobrym humorze. I ja od razu poczułem się lepiej.
Pomogło mi też pierwsze piwo. A jeszcze bardziej drugie.
Postanowiłem wcześniej, że nie wspomnę Samowi o zniknięciu Dorothy Levin, dopóki nie dokończymy rozmowy o morderstwie przy Silky Road. Nie chciałem go rozpraszać.
Okazało się, iż tak był zaniepokojony dwoma aspektami reportażu o śmierci Glorii Welle, że zadzwonił do kilku osób, aby dowiedzieć się jak najwięcej o tym morderstwie. Ja nie zwróciłem na te okoliczności najmniejszej nawet uwagi.
Przyznałem się do tego.
– Widzisz, to dlatego ja jestem policjantem, a nie ty – stwierdził Sam.
– Więc o co chodzi z tą sprawą strzelania? Nic nie rozumiem.
– Jak już mówiłem, pierwszą rzeczą, która mi się nie spodobała, było to, że sprawca strzelał do niej przez drzwi. Nigdy nie słyszałem o czymś takim. Ten gość, Brian Sample, poszedł tam, żeby szukać zemsty? – zawiesił głos w oczekiwaniu na moją odpowiedź.
– Tak, takie było przypuszczenie – odparłem.
– Był więc wściekły, zgadza się? Ludzie, którzy chcą się zemścić, zwykle są wściekli, prawda?
– Tak.
– Można by nawet powiedzieć, w morderczym nastroju?
– Tak.
– A jak on się zachowywał? Zmusił żonę swojego psychoanalityka, żeby wypiła z nim herbatę, posadził ją na krześle w pomieszczeniu, które przypomina dużą szafę, a potem strzelił do niej przez drzwi zamknięte na klucz? Dlaczego tak zrobił?
– Nie mam pojęcia, Sam. Może nie chciał na nią patrzeć w chwili, gdy… wiesz, walił do niej z pistoletu.
– Nie chciał na nią patrzeć? Żartujesz sobie ze mnie? Pomyśl chwilę. Ten gość aż się palił, żeby zadać jej ból. Chciał, żeby cierpiała. Jeżeli dobrze rozumiem jego motywy, to powiedziałbym, że zapłaciłby podwójną cenę, byle tylko zobaczyć, jak eksploduje jej głowa. Chciał patrzeć, jak ona umiera. Gdybyś dał mu taśmę z nakręconą sceną jej śmierci, puszczałby ją sto razy w kółko w zwolnionym tempie, zatrzymując się przy niektórych kadrach. Był wystarczająco rozgniewany, żeby ją porwać i chcieć zabić, a ty chcesz mi wmówić, że gdy przyszedł decydujący moment, odezwała się jego wrażliwość i facet odwrócił oczy, żeby nie widzieć jej śmierci? Przykro mi, kolego, ale coś tu się nie gra.
Kusiło mnie, żeby zamówić następne piwo, ale ponieważ mam słabą głowę, pomyślałem, że mógłbym zwyczajnie się ululać. Nie chciałem też wracać do domu taksówką, dałem więc spokój.
– Masz rację, Sam powiedziałem. – Rzeczywiście coś tu nie gra. Przejdź do drugiego problemu, bo tamtej sprawy też nie rozumiem.
– Widziałeś ten ich dom? Wielka chałupa, ale wszystko na jednym poziomie. Oglądając te zdjęcia, doliczyłem się co najmniej tuzina drzwi prowadzących na dwór. Łącznie z drzwiami do garaży i na wewnętrzne podwórze. Kapujesz?
– Na razie tak.
Ale jakim cudem dwaj policjanci z lunetami i potężnymi karabinami przyczaili się w miejscu, z którego mogli ustrzelić gościa, gdy zaczął uciekać? Skąd ci geniusze wiedzieli, że wybiegnie właśnie tymi drzwiami? Bawiłem się leżącymi na stole serwetkami, układając je w kwadraty i romby.
– Powiedz mi, Sam – rzekłem – dlaczego mam wrażenie, że znasz odpowiedź na to pytanie?
Roześmiał się.
Bo rzeczywiście ją znam. Znalazłem jednego z nich. Jednego z tych dwóch, którzy strzelali. Dowiedziałem się, jak się nazywa, zdobyłem jego adres i zadzwoniłem do niego do domu. Jest teraz spawaczem w Lamar. Wiesz, gdzie to jest? Powiedział mi, że domyślili się tego. Zgadli, że gość zostawił swój samochód w zagajniku w pobliżu tarasu, na który wychodziły te właśnie drzwi i że będzie uciekał tą drogą. On i jeszcze jeden gliniarz zajęli pozycję. Trzymali broń gotową do strzału. Facet, z którym rozmawiałem, nazwał to polowaniem na kaczki.
– A jednak to cię nie przekonuje. Dlaczego?
– Wiesz, kto się domyślił, którędy będzie uciekał napastnik? Raymond Welle i Phil Barrett!
Teraz z kolei ja nie byłem przekonany. Wątpliwości Sama wydały mi się nieuzasadnione.
– Musieli coś założyć – powiedziałem. – Jak widać, rozumowali prawidłowo.
Sam pokręcił głową.
– Nic nie rozumiesz. Policjanci nie postawiliby wszystkiego na jedną kartę w sytuacji, gdy w domu była zakładniczka. Choćby dlatego, że porywacze zwykle nie uciekają. Strategicznie biorąc, jeżeli masz pod ręką tylko paru ludzi, nie rozstawiasz snajperów na pozycjach, żeby czekali na pojawienie się porywacza. Porywacz znajduje się w środku z konkretnego powodu. Zanim więc podejmiesz jakiekolwiek środki zaradcze, musisz poznać ten powód. Porywacze barykadują się zwykle w jakimś pomieszczeniu, stawiają warunki albo co pewien czas strzelają do policjantów. Czasami wzniecają pożar. Żądają helikoptera albo miliona dolarów. Chcą rozmawiać z dziennikarzami, a zdarza się, że nawet z własną matką. Ale są tam, gdzie są, dla jakiejś korzyści. Nigdy nie widziałem nikogo, kto by uciekał, wiedząc, że gliniarze czekają z karabinami wycelowanymi dokładnie tam, gdzie ma uciekać.
– A czy Sample wiedział, że oni tam stoją? Mógł ich zobaczyć z sypialni? Zgodnie z tym, co widziałem na taśmie, nic nie zasłaniało mu widoku.
Policyjne samochody stały z boku, na otwartej przestrzeni. Jedno z okien sypialni znajduje się we frontowej ścianie domu. Sample mógł ich zobaczyć. Muszę więc przyjąć, że ich widział.
– Może po prostu ich nie docenił.
– Może i tak – powiedział Sam tonem powątpiewania. – Popełnił fatalny błąd.
Postanowiłem sięgnąć po inny argument.
– A może było mu wszystko jedno. Znajdował się w stanie głębokiej depresji.
Sam zamówił jeszcze jedno piwo. Zanim kelnerka je przyniosła, zacząłem opowiadać o wizycie Kevina Sample. Kiedy skończyłem, kufel Sama był już pusty.
– No widzisz? – rzekł Sam ze złośliwym uśmieszkiem. Chłopak przedstawia trochę inny wariant mojej argumentacji. Ta historia nie ma sensu. To, co jego ojciec rzekomo zrobił w tamtym domu… nie, to zbyt głupie, żeby o tym mówić.
– Masz jakieś inne wytłumaczenie?
– Nie mam. To nie moja sprawa. To było zadanie ówczesnego szeryfa. Jak on się nazywał? Barrett? Tak, Barrett. Poszedł po linii najmniejszego oporu. Zamknął śledztwo, chociaż przedstawione przez niego wyjaśnienie nie było wystarczająco sensowne.
– Bo tak naprawdę nie mógł wyjaśnić, co wydarzyło się w tym domu i dlaczego. To chcesz powiedzieć?
– Tak, takie jest moje zdanie.
– Ciekawe – mruknąłem, wciąż nieprzekonany argumentacją Sama. Wyszedłem na chwilę do toalety. Po drodze zatrzymałem się koło automatu, żeby zadzwonić do domu. Chciałem się upewnić, czy Lauren już wróciła. Zgłosiła się automatyczna sekretarka. Na moim zegarku była dopiero ósma trzydzieści. Postanowiłem nie wpadać w panikę przynajmniej do wpół do dziesiątej.
Wróciłem do stołu i bez żadnych wstępów powiedziałem:
– Pamiętasz dziennikarkę z „Washington Post”, o której ci mówiłem? Chciała ze mną rozmawiać o finansowaniu kampanii wyborczych Wellego.
– Pamiętam. No i co? – Przyjął zmianę tematu bez entuzjazmu. Byłem jednak pewien, że zmieni zdanie, kiedy przedstawię mu fakty.
– Byłem dziś rano w Steamboat. Z ludźmi od Locarda, specjalistką od wizji lokalnych i biegłym patologiem. Dorothy Levin, ta dziennikarka, zniknęła. Jej hotelowy pokój był zdemolowany, jakby doszło tam do ostrej walki. Było mnóstwo krwi.
– Została zamordowana?
– Nie znaleziono ciała.
– Są jacyś świadkowie?
– Nie.
– Podejrzewają kogoś?
– Mają na oku jej męża. Byli w separacji. To ostry facet, w przeszłości dopuszczał się przemocy.
– Ale miejscowi gliniarze nie mają pewności?
– Nie – odparłem. – Nie mają.
– To ona była razem z tobą podczas tej strzelaniny pod halą tenisową?
– Tak.
– Wiadomo coś w związku z tą strzelaniną?
– Chyba nie.
– Dziwna sprawa. W ciągu czterdziestu ośmiu godzin najpierw strzelano do tej twojej znajomej, a potem została porwana?
– Na to wygląda.
Sam oderwał wzrok od dwóch młodych kobiet, które usiadły przy sąsiednim stoliku, i wbił we mnie lodowate spojrzenie.
– Alan, w co ty się wpakowałeś, u wszystkich diabłów?
Minęła dziewiąta, gdy kończyłem opowieść o mojej wizycie na ranczo przy Silky Road. Do wpół do dziesiątej uzupełniałem jeszcze historię zniknięcia Dorothy Levin. Wreszcie podreptałem do automatu. Musiałem czekać, bo jakiś pijany facet imieniem Lou („Daj spokój, dziecinko, to ja, Lou”) starał się nakłonić upartą kobietę o imieniu Jessica, żeby umówiła się z nim na kufelek piwa i partyjkę bilarda. Jessica rozsądnie odmawiała i jednego, i drugiego. Lou odwiesił w końcu słuchawkę, uznając swoją porażkę. A raczej usiłował odwiesić, bo słuchawka uparcie nie chciała zawisnąć na swoim miejscu.
Wykręciłem domowy numer i znowu odezwała się automatyczna sekretarka. Spróbowałem połączyć się z Lauren na jej telefon komórkowy, ale usłyszałem sygnał, że aparat jest wyłączony. Wróciłem do stołu, zachowując maksimum spokoju, na jaki było mnie stać.
– Nie mogę dodzwonić się do Lauren – powiedziałem. Sam dostrzegł niepokój w moich oczach.
– Powinna być w domu? – spytał z troską.
– Powinna była wrócić godzinę temu. Była na zebraniu pewnego komitetu.
– Może zebranie się przeciągnęło?
– Nie sądzę. Gdyby się przeciągnęło, zadzwoniłaby do mnie. Sam zamyślił się, najwyraźniej rozważając różne możliwości.
– Czy przypadkiem nie ma dziś dyżuru telefonicznego jako prokurator rejonowy? – zapytał po chwili.
– Wiesz, nawet o tym nie pomyślałem. Nie mam przy sobie planu jej telefonicznych dyżurów.
– Ale to jest możliwe?
– Oczywiście.
– Znasz numer jej pagera?
– Mam go w terminarzu.
– Którego nie masz przy sobie?
– Tak.
Sam z trudem powstrzymał się od udzielenia mi ostrej reprymendy.
– Mogę dostać ten numer od dyżurnego na komendzie. Masz drobne? Wręczyłem mu kilka monet i odprowadziłem go wzrokiem. Odczekałem dzielnie trzy minuty, a potem wstałem i ruszyłem do kabiny telefonicznej. Wpadłem na Sama koło wejścia do męskiej toalety. Podniósł rękę niczym policjant kierujący ruchem na skrzyżowaniu.
– Wszystko w porządku – uspokoił mnie. – Została wezwana w sprawie jakiegoś zgwałcenia. Jest w tej chwili na miejscu zdarzenia. Powiedziała, że zostawiła ci wiadomość na automatycznej sekretarce. Czuje się dobrze. Prosiła, żebym ci przekazał, że cię kocha, ale jej nieobecność może się trochę przeciągnąć. – Bez najmniejszego zakłopotania przebrnął przez osobiste zwierzenia mojej żony.
– Chwała Bogu – odetchnąłem z ulgą. – Dzięki, Sam.
– Chodźmy – rzekł, kładąc mi rękę na ramieniu. – Masz za sobą nie najlepszy dzień.
Lepszy niż Dorothy Levin, przemknęło mi przez głowę.
W domu byłem parę minut po dziesiątej. Nie chciało mi się spać, usiadłem więc przed komputerem i zabrałem się do pisania dalszego ciągu sprawozdania dla A. J. Simes. Opisałem wizytę w Steamboat, rozmowę z Raymondem Welle, wreszcie sprawę zniknięcia Dorothy Levin.
Gdy wydrukowałem i przefaksowałem wszystko do Waszyngtonu, dochodziła jedenasta trzydzieści. Lauren wróciła dopiero po północy. Oboje mieliśmy tego dnia mnóstwo wrażeń, więc rozmawialiśmy jeszcze dobrą godzinę, zanim udało się nam zasnąć.
O szóstej czterdzieści pięć następnego ranka obudził mnie dzwonek telefonu. Pierwszą moją myślą było, że znaleziono ciało Dorothy Levin.
– Halo? – wymamrotałem do słuchawki sennym głosem.
Okazało się, że ktoś wykręcił zły numer. Chciał rozmawiać z Patrycją.
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Taro Hamamoto był zupełnie inny, niż się spodziewałem. Uznałem więc, że lepiej zrezygnować z domysłów, jak też może wyglądać jego córka Satoshi.
Mimo tego postanowienia, jadąc zatłoczoną drogą z lotniska w San Francisco, nie mogłem pozbyć się natrętnych obrazów jej twarzy. Portrety, które komponowała moja wyobraźnia, były mozaiką różnych zdjęć jej nieżyjącej siostry. Coś w mojej świadomości upierało się, aby nadać Satoshi taki wygląd, jaki Mariko miała w szesnastym roku życia, ze śniadą cerą i ujmującym uśmiechem. Nie dopuszczałem myśli, że Satoshi może być osobą zupełnie odmienną. Chciałem, aby stała się swego rodzaju oknem, przez które mógłbym wejrzeć do życia jej siostry zobaczyć, co skłoniło Mariko do nawiązania kontaktu z zabójcą.
Zamordowane dziewczyny miały po szesnaście lat. Satoshi była wtedy trzynastoletnią dziewczynką. Dziś dochodziła do dwudziestego piątego roku życia. Była już dojrzałą kobietą.
Zaproponowała mi spotkanie na terenie uniwersyteckiego kampusu.
Właściwy budynek odnalazłem bez większego trudu, ale znalezienie jej pokoju nie było już takie proste. Numeracja pokojów nie układała się w jakiś sensowny schemat, a budynek pełen był różnych zakamarków i ślepych korytarzy. Trzy razy musiałem pytać o drogę. Studenci, do których się zwracałem, byli tak samo zdezorientowani w tym względzie jak ja.
Znalazłem wskazany pokój na kilka minut przed umówioną porą. Drzwi były otwarte, zapukałem więc i wszedłem do środka. W pokoju nikogo nie było.
Rozejrzałem się. Pod trzema ścianami stały biurka i stoły, czwartą wypełniały regały i szafki. Naokoło rozstawione były komputery, niektóre nowe, inne wystarczająco wiekowe, aby zwróciły moją uwagę dziwnymi kształtami.
– Doktor Gregory? – usłyszałem za plecami miły głos, niemal pozbawiony obcego akcentu.
Odwróciłem się i zobaczyłem młodą kobietę stojącą w drzwiach. W jednej ręce trzymała puszkę coca-coli, drugą przyciskała do piersi laptop. Miała orientalne rysy twarzy.
– Satoshi Hamamoto? – zapytałem.
– Dzień jest zbyt ładny, żeby siedzieć w budynku. Nie miałby pan nic przeciwko temu, gdybyśmy wyszli na dziedziniec?
– Bardzo chętnie - odparłem.
Kiedy ruszyłem w jej stronę, odsunęła się o kilka kroków.
– Czuję się trochę skrępowana, ale… czy mogłabym zobaczyć jakiś dokument, na przykład prawo jazdy? – zapytała, kołysząc lekko głową. Na czarnych włosach związanych w kucyk miała miękki beret w kolorze więdnącej trawy.
Sięgnąłem do kieszeni po portfel i wyjąłem z niego moje prawo jazdy. Satoshi przełożyła puszkę do drugiej ręki i przez pół minuty oglądała wręczony jej dokument.
– Przepraszam pana – powiedziała – ale musiałam to zrobić.
Tym razem nie odsunęła się wstydliwie, kiedy zbliżyłem się trochę. Była wysoka i szczupła, jak jej ojciec. Twarz miała trochę węższą niż Mariko, a kryjące się pod pełnymi policzkami kości policzkowe uwydatniały się dopiero przy uśmiechu. W jej zachowaniu było więcej pewności siebie, niż, jak przypuszczałem, mogła jej nabrać Mariko w swym krótkim ziemskim bytowaniu.
Zapytała, jak przeszła mi podróż i jazda z lotniska, a także czy miałem kłopoty ze znalezieniem jej pokoju. Kiedy przyznałem się, że zabłądziłem w budynku, roześmiała się wraz ze mną.
Usiedliśmy na kamiennej ławce pod, jak wyjaśniła, drzewem laurowym. To moja ławka. Przychodzę tu codziennie. No, prawie codziennie – powiedziała i spojrzała mi w oczy. – Dziękuję, że zechciał pan tu przyjechać. I że zainteresował się pan tragedią Mariko.
– To ja dziękuję, że zgodziła się pani na to spotkanie – odparłem. – Nie jest łatwo odgrzebywać tak bolesne sprawy.
Odchyliła się do tyłu i oparła na wyprostowanych rękach. Miała na sobie luźną, sięgającą bioder bluzkę, która przesunęła się nieco w górę, odsłaniając pas opalonej skóry. Starałem się patrzeć w bok, ale mi się nie udało. Satoshi nie zauważyła mojego zakłopotania.
– Nie spodziewałam się tego od pana usłyszeć. Ojciec przygotował mnie na coś innego. Powiedział, że jest pan człowiekiem rzeczowym i otwartym.
Zabrzmiało to jak wyzwanie. Ale odniosłem wrażenie, że Satoshi nie pragnie konfrontacji ze mną. Opanowałem więc zaskoczenie i powiedziałem:
– Mimo przykrych okoliczności spotkanie z pani ojcem sprawiło mi przyjemność. Mam nadzieję, że nie spotka pani rozczarowanie i nie osądzi mnie pani inaczej niż on. Zapewniam panią, że nie zamierzałem prawić pani banałów. Powiedziałem szczerze, co myślę i czuję. Sprawa, o której będziemy rozmawiać, jest bolesna. Bolesna także dla mnie, a nie znałem przecież ani pani siostry, ani Tami Franklin.
Satoshi przymknęła powieki.
– Stara się pan być miły. To niepotrzebne. Pan nie zna, doktorze… nie może pan znać bólu, jaki stał się naszym udziałem. Bez względu na to, jak głęboko będzie się pan starał wniknąć w sprawę i z iloma ludźmi będzie pan o niej rozmawiał, nie pozna jej pan.
Kiedy znowu otworzyła oczy, jej spojrzenie kierowało się gdzieś w bok, a usta rozchyliły. Westchnęła. Mój wzrok powędrował za jej spojrzeniem. Zobaczyłem zamglone niebo nad zachodnim widnokręgiem. Faliste szczyty przybrzeżnego łańcucha wzgórz wyglądały jak duchy. Poczułem się, jakbym spoglądał w nicość rozpościerającą się za ostatnią granicą ziemskiego świata.
– Zanim cokolwiek opowiem – rzekła Satoshi musi mi pan coś obiecać.
Czekałem w milczeniu. Nie miałem pojęcia, o co poprosi mnie tym razem. Już żądanie, żebym okazał prawo jazdy, wydało mi się dziwne.
Pochyliła się do przodu i złożyła ręce na udach w taki sposób, że półotwarte dłonie skierowane były ku górze.
– Musi pan przyrzec, że informacji, których panu udzielę, nie przekaże pan nikomu oprócz członków waszej organizacji. Im też nie będzie wolno z nikim o tym rozmawiać. A już szczególnie z moimi rodzicami. Jeśli jakieś szczegóły dotrą do ich uszu, wszystkiemu zaprzeczę. Zapewniam, że nie znajdzie pan nikogo, kto mógłby potwierdzić informacje, które zamierzam panu dziś przekazać. Jeśli okażą się użyteczne, to, mam nadzieję, pańska organizacja będzie umiała je wykorzystać w dochodzeniu, które prowadzi. Ale będziecie musieli sami zdobyć dowody. Zrozumiał pan?
Starałem się odpowiedzieć spokojnym tonem, ale mi się nie udało.
– Nie, nie zrozumiałem. Posiada pani informacje, które mogą być na tyle ważne, że poprosiła pani, abym przemierzył taki szmat drogi do Kalifornii, by ich wysłuchać, a mimo to zabrania mi pani je wykorzystać? Nie będę udawał, że zrozumiałem cokolwiek. Niczego nie rozumiem.
Satoshi wyprostowała się gwałtownie. Na jej twarzy pojawił się wyraz napięcia. Dopiero po dłuższej chwili nieco się rozluźniła.
Żadne z nas, ani pan, ani ja, nie wie, jaką wartość może mieć to, co panu opowiem. Gdybym sądziła, że te informacje pomogą zidentyfikować mordercę Mariko, już dawno podzieliłabym się nimi z kimś innym. Dzielę się nimi z panem, bo mój ojciec jest przekonany, że organizacja, dla której pan pracuje, naprawdę pragnie znaleźć mordercę mojej siostry.
– Tak, to prawda.
– Dobrze. Niestety, to, co powiem, nie da odpowiedzi na podstawowe pytanie. Nie będzie dowodem na nic. Nie wiem, kto zabił Mariko i Tami. Mogę tylko wskazać motyw, którym być może kierował się morderca.
Zdawałem sobie sprawę, że Satoshi wyczuwa moją niechęć do zaakceptowania jej warunku.
– Jeśli nie obieca mi pan tego, o co proszę, będę starała się zrozumieć pańskie racje. Podziękuję panu za przyjazd i odprowadzę pana do samochodu.
Miałem niewiele do stracenia. Mile widziana byłaby jakakolwiek wskazówka z jej strony. Przez chwilę zastanawiałem się, jakiej udzielić odpowiedzi, wreszcie powiedziałem:
– Mógłbym dać pani słowo, Satoshi, ale tylko wprowadziłbym panią w błąd. Z chwilą, gdy przekażę informacje Locardowi, utracę kontrolę nad ich dalszym losem. Aby dać pani gwarancje, których pani żąda, musiałbym uzgodnić to z osobami postawionymi dużo wyżej niż ja.
– Dziękuję panu za szczerość. Czy może pan to uzgodnić przez telefon? Teraz?
– Tak.
– Wrócimy więc do mojego pokoju – powiedziała. Zanim wstała, obejrzała się za siebie, jakby szukała czegoś czy kogoś na podwórzu. Wreszcie poprowadziła mnie z powrotem do budynku. Usiadłem przy jej biurku, wyjąłem kartę telefoniczną i wybrałem numer A. J. Simes w Waszyngtonie.
A. J. chciała osobiście porozmawiać z Satoshi. Młoda Japonka prowadziła negocjacje z dyplomatyczną układnością, ale i zdecydowaniem. Otrzymawszy żądane zapewnienia, zostawiła swoje rzeczy w pokoju, zdjęła beret i zaprowadziła mnie do budynku, w którym mieściło się coś w rodzaju studenckiego klubu. Kupiła jogurt waniliowy i zaniosła go do stolika w pustym kąciku kawiarenki. Usiadła na krześle plecami do ściany i zaczęła jeść, podnosząc za każdym razem do ust odrobinę jogurtu na czubku łyżeczki. Powtarzała te ruchy z mechaniczną jednostajnością przez minutę lub dwie. Czekałem, aż skończy.
Wreszcie umieściła łyżeczkę w pustym pojemniku i zmiotła dłonią jakieś okruchy leżące na stole. Pojemniki z solą i pieprzem ustawiła obok plastykowej butelki z musztardą, której szyjka oblepiona była stwardniałą, złotawą mazią. Trzy pojemniki stanęły w szeregu niczym żołnierze po komendzie baczność, tuż za niklowaną podstawką do serwetek. Satoshi skrzyżowała ręce na piersi, opierając czubki palców na obojczykach. Tchnęła taką niewinnością, że poczułem się dziwnie onieśmielony.
– Joey Franklin. Wie pan coś o nim? – spytała. Skinąłem głową. – A więc to będzie opowieść o Joeyu Franklinie, młodszym bracie Tami. Wie pan, że zrobił wielką karierę? Jest znanym golfistą.
– Wiem, kim on jest – powiedziałem.
Satoshi najwyraźniej pokonała wewnętrzne wahania. Jej słowa nabrały zdecydowania i siły.
– Pewnego dnia w roku osiemdziesiątym ósmym, krótko po rozpoczęciu roku szkolnego, Joey… zmusił mnie do odbycia z nim stosunku seksualnego. Miał wtedy piętnaście, może czternaście lat. Ja miałam trzynaście… – wzięła głęboki oddech. – Jedyną osobą, której o tym powiedziałam, była Mariko. Powiedziałam jej, co mi zrobił, na trzy dni przed jej zaginięciem. Na trzy dni przed jej… zamordowaniem. To już wszystko.
Jej wyznanie oszołomiło mnie. Chciałem wybąkać jakieś słowa pocieszenia, ale Satoshi wydawała się opanowana i spokojna. Wysiłkiem woli powstrzymałem się od dotknięcia jej ręki.
– Tak mi przykro – powiedziałem. Potrząsnęła energicznie głową.
– Niepotrzebnie – rzekła. – Nie oczekuję od pana współczucia. To nie jest rozmowa o mnie, ale o Mariko. I o tym kimś, kto ją zabił. Oczywiście mam powody, żeby obawiać się, że mógł to być Joey.
– Powiedziała pani, że Joey zmusił panią do odbycia stosunku. Nie użyła pani słowa: zgwałcił.
Odniosłem wrażenie, że moja odpowiedź spodobała się jej.
– Zastanawiające rozróżnienie, prawda? Teraz, jako dorosła kobieta, patrzę na to z perspektywy, jakiej nie miałam w trzynastym roku życia. Wtedy czułam się, jakbym zrobiła coś złego. Jakby stało się to z mojej winy. Myślałam, że może sama zachęciłam go do tego, żeby się na mnie rzucił. Że powinnam była, czy ja wiem, okazać więcej zdecydowania w odrzucaniu jego zalotów. Bardzo wstydziłam się tego, co mnie spotkało. Mam nadzieję, że potrafi pan to zrozumieć.
– A teraz? – podjęła po chwili. – Teraz, kiedy jestem starsza i być może mądrzejsza, wiem, że to nie była moja wina. Czy zostałam zgwałcona? Nie jestem pewna. Czy groził mi? Nie. Czy wziął mnie siłą? Tak. Czy byłam przerażona? Obłędnie.
– Uważam, że jednak została pani zgwałcona.
Satoshi pochyliła głowę, położyła na stole otwarte dłonie i utkwiła spojrzenie w czubkach palców.
– Czyżby wydawało się to panu aż takie proste? Jest pan gotów wygłaszać sądy o motywach, jakimi kierowały się nieznane panu osoby, po wysłuchaniu paru słów o bolesnym wydarzeniu z przeszłości młodej wówczas dziewczyny? Naprawdę przychodzi to panu tak łatwo? Od lat ponoszę konsekwencje tego, co zdarzyło się tamtego dnia, i wciąż mam wrażenie, że moje sądy na ten temat są nie mniej zmienne niż chmury na niebie.
Przez chwilę zastanawiałem się, jak odpowiedzieć.
– Nie chciałbym upraszczać sprawy. Staram się tylko realistycznie spojrzeć na to, jak, według pani słów, postąpił Joey.
– Pan i pańska organizacja rozglądacie się za ciemnymi typami. Wskazałam panu takiego osobnika. Joey Franklin może być złym człowiekiem. Wyrządził mi zło, kiedy byliśmy jeszcze dziećmi. Niech pan zrobi dobry użytek z tej informacji.
– Dlaczego wyciąga to pani teraz na światło dzienne?
– Ponieważ pan i organizacja Locard chcecie wyjaśnić, co przydarzyło się mojej siostrze. Dlatego. Nie mogę panu dać żadnego dowodu. Nie potrafiłabym udowodnić nawet tego, że Joey wyrządził mi to, o co go oskarżam. Jedyną osobą, której o tym powiedziałam… – urwała i potrząsnęła głową. – Jedyną osobą, której o tym powiedziałam, była Mariko. Ale jej już nie ma. Mogę więc tylko radzić: rozejrzyjcie się. I to właśnie radzę teraz panu. Niech pan się rozejrzy. Nie wiem, co pan znajdzie.
– Musiała pani dużo o tym myśleć, Satoshi – powiedziałem. – Jak pani wyobraża sobie jego motywy? Dlaczego miałby zabijać Mariko i własną siostrę?
Skrzyżowała ręce na piersiach.
– Nie znam odpowiedzi na to pytanie. Może Mariko robiła mu wyrzuty, gdy dowiedziała się o jego postępku. A może najpierw powiedziała o tym Tami i potem obie rozmawiały z Joeyem. Mówiąc prawdę, błądzę w ciemnościach, tak samo jak pan. – Zamilkła na chwilę i zaczęła się przyglądać swym dłoniom, jakby widziała je po raz pierwszy w życiu. – Przyznaję, że nie mam pojęcia, co dzieje się w najtajniejszych zakamarkach ludzkiej duszy…
– Nigdy nie podzieliła się pani swoimi podejrzeniami z ojcem albo z matką?
Uniosła głowę, a na jej twarzy pojawił się cień uśmiechu.
– Próbowałam porozmawiać z nimi… o tym, co mnie spotkało… ale kilka dni potem moja siostra i jej przyjaciółka już nie żyły. Po co miałabym do tego wracać? – W tonie jej głosu nie wyczułem ani odrobiny sarkazmu.
– Obawiała się pani o bezpieczeństwo rodziców?
– Byłam dzieckiem. Mieszkałam w obcym kraju, w obcym mieście. Chłopak, który mnie molestował, był dwa razy większy ode mnie. Pyta pan, czy bałam się o bezpieczeństwo rodziców? Bałam się wszystkiego… Że niebo zwali się na ziemię, a w powietrzu zabraknie tlenu do oddychania.
– Czy nadal obawia się pani, że coś im może grozić? I dlatego pani nalega, żeby nie przekazywać nikomu tych informacji?
Rozejrzała się niespokojnie po wnętrzu kawiarni.
– Jest wiele metod na zapewnienie bezpieczeństwa i wiele sposobów zadawania cierpienia. Przysporzyłabym moim rodzicom bólu, jakiego dotąd nie znali. Pragnę oszczędzić im takich doznań. Zbyt wiele lat żyłam, podejrzewając, że i tak odczuli skutki tego, co mi wyrządzono, choć nie wiedzieli, na czym to zło polegało. Nie chcę zadać im nowych ran. – Potrząsnęła głową. – Nie, moi rodzice nie mogą się o tym dowiedzieć.
Czterech studentów zajęło miejsca przy stole po drugiej stronie kawiarni. Zachowywali się swobodnie i hałaśliwie. Po chwili trzej pogrążyli się w lekturze jakichś książek, a czwarty zajął się robieniem sobie piętrowej kanapki. Pochyliłem się ku Satoshi i powiedziałem szeptem:
– Mam wrażenie, że uważa pani Joeya za zdolnego do popełnienia morderstwa.
– Zdolny do popełnienia morderstwa? – powtórzyła, wzruszając ramionami. Przez jej twarz przemknął cień zakłopotania. – Nigdy nie usiłowałam rozstrzygnąć tej kwestii. Wiem, że dopuścił się przemocy wobec mnie. Na pewno jest więc zdolny do stosowania przemocy.
– Ale morderca pani siostry i Tami okaleczył ich ciała – powiedziałem. – Jeśli oskarża pani pośrednio Joeya, musiałby być zdolny do popełnienia również takiego czynu.
Opuściła powoli głowę.
– Uważa pan okaleczenie za coś gorszego, panie doktorze? Proszę mi oddać moją siostrę bez palców u nóg, a powitam ją z radością. Z wielką radością. A Tami z okaleczoną ręką? Uścisnęłabym ją i codziennie opatrywałabym jej rękę. Te okaleczenia zwracały uwagę wtedy i najwyraźniej bulwersują także i dziś. Odwracają uwagę od innych rzeczy.
– Co chciała pani przez to powiedzieć?
– Z powodu tych okaleczeń wszyscy uznali, że to musiała być robota kogoś obcego. Przecież nikt miejscowy nie byłby zdolny do okaleczenia ciał. Rzuciliśmy się do przeczesywania zarośli w poszukiwaniu psychopatycznego przybysza z innych stron. To pomogło nam zachować dobre samopoczucie.
W jej słowach było wiele gniewu i goryczy, ale także sporo prawdy.
– Więc jak, Satoshi? – spytałem. - Jest pani gotowa zacząć coś robić w tej sprawie?
Spojrzała na mnie i wolno potrząsnęła głową.
Satoshi odprowadziła mnie do samochodu. Zanim się pożegnaliśmy, spytałem ją, czy ma jakieś obawy.
Obrzuciła mnie szybkim spojrzeniem i odwróciła wzrok.
– Aż tak bardzo to widać? – powiedziała.
– Nie wiem, po prostu odniosłem wrażenie, że jest pani czymś przestraszona.
Uśmiechnęła się.
– Przestraszona? – zapytała. – Czy chce pan dać mi do zrozumienia, że mam paranoidalne skłonności?
Odwzajemniłem jej uśmiech.
– Od chwili, gdy ojciec zadzwonił do mnie i opowiedział o panu i o tym, czym pan się zajmuje, byłam trochę niespokojna. Wyobrażałam sobie, że będą mnie spotykać różne dziwne rzeczy. Głuche telefony. Jacyś obcy ludzie chodzący za mną po uniwersytecie, jakieś samochody parkujące pod moim oknem. W związku z tym, co wiem na temat Joeya… Prawda, że taka wiedza może być niebezpieczna?
– Tak, rzeczywiście – odparłem. Przypomniałem sobie, co Sam powiedział o śpiącym psie.
Zanim ją zgwałcił, widziała się z nim tylko dwa razy. I za każdym razem był w towarzystwie Tami i Mariko. Raz spotkali się w mieście, w jakimś sklepie, a potem w rezydencji państwa Hamamoto. Oba spotkania trwały tylko chwilę. Satoshi przyznała, że Joey wydał się jej atrakcyjnym, czarującym chłopcem.
Trzecie spotkanie było zaplanowane przez Joeya. Czekał na nią po lekcjach i zaproponował, że odprowadzi ją do domu. Gdy mu wyjaśniła, że matka przyjechała po nią samochodem, powiedział, że na pewno jeszcze się spotkają i szybko się pożegnał.
Tego samego popołudnia przyłączył się do niej, kiedy biegła. Z przyjemnością powitała jego towarzystwo. Joey podobał się jej i schlebiało jej jego zainteresowanie.
– Musiał się domyślić, że często biegam. I że biegam sama – powiedziała Satoshi. – Sam biegał słabo. Szybko się zmęczył. Zwolniłam tempo, ale i tak zostawał z tyłu. Poprosił, żebyśmy trochę odpoczęli. Zgodziłam się. Joey wziął mnie delikatnie za rękę i poprowadził w głąb lasu… Poczułam się bardzo niezręcznie, ale nie zaprotestowałam… Miejsce, w którym się zatrzymaliśmy, było bardzo ładne. Przypominało mi wzgórza w Japonii, gdzie mieszkali moi dziadkowie. W końcu przystanęliśmy, żeby odpocząć.
Usiedli obok siebie na ziemi, opierając się plecami o okrągły głaz. Przez korony drzew widać było ciemniejące niebo.
Satoshi była przestraszona. Nie z powodu Joeya Franklina, ale zwyczajnie, jak może być przestraszona młoda dziewczyna, kiedy znajdzie się po raz pierwszy sam na sam z chłopcem, który się jej podoba. Postanowiła posiedzieć z nim tylko przez chwilę.
Joey powiedział jej, że jest śliczna. Satoshi zapamiętała to dokładnie. Zapewnił ją, że jest ładniejsza od swej starszej siostry. To także utkwiło jej w pamięci. Nigdy przedtem nie czuła się lepsza od Mariko pod żadnym względem.
Potem ją pocałował. Bardzo delikatnie, ale i tak trudno jej było złapać oddech, tak mocno podniecił ją ten pocałunek.
Joey położył dłoń na jej gołej łydce, potem na udzie, a wreszcie jego palce wśliznęły się pod jej szorty. Ogarnęło ją przerażenie. Odepchnęła go od siebie i zerwała się na nogi. On również się podniósł. Był od niej o wiele wyższy. Ujął ją za ręce i powtórzył, że jest śliczną dziewczyną. Ale jego głos nie był już tak łagodny.
Po chwili pochylił się nad nią i znowu pocałował. Poczuła, że jego język wślizguje się do jej ust, i zaskoczona tym odwróciła głowę. Jego silne ręce zamknęły się na przegubach jej dłoni. Wydawało się jej, że powiedziała: „nie”.
– Cii! – syknął, nie zwalniając uścisku.
– Pięć minut później – powiedziała Satoshi Hamamoto – przestałam być małą dziewczynką.
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Nie pamiętam jazdy z Pało Alto na lotnisko San Francisco i nie wiem, jak udało mi się przebrnąć przez skomplikowane procedury przy zwrocie wynajętego samochodu. W każdym razie oddałem go. Mam na to dowód w postaci pokwitowania.
Co najmniej pięćdziesiąt osób stało w kolejce w terminalu, aby potwierdzić odloty na wybranych przez siebie trasach. Wreszcie przyszła moja kolej. Nawet się nie zdenerwowałem, kiedy się okazało, że moja komputerowo dokonana rezerwacja rozpłynęła się we wnętrzu jakiejś piekielnej odmiany twardego dysku. Ponadto, że na lot, na który miałem rezerwację, był już komplet pasażerów. Uprzejmy mężczyzna za ladą przez długą chwilę uderzał w stojącą przed nim klawiaturę, wreszcie uśmiechnął się i powiedział:
„Dobrze”. Wzruszyłem ramionami, podziękowałem i przyjąłem propozycją miejsca w pierwszym rzędzie przy oknie w następnym locie.
Miałem w torbie tylko książkę, jakiś magazyn, laptop Lauren i butelkę wody. Dojrzałem gniazdko elektryczne w ścianie niedaleko wyjścia oznaczonego na mojej karcie pokładowej. Ruszyłem w tamtą stronę i podłączyłem komputer.
Położyłem palce na klawiaturze, ale nie rozpoczęły zwykłej gonitwy po klawiszach. Po prostu nie wiedziałem, co napisać.
Próbowałem zrozumieć, w jaki sposób Satoshi nauczyła się żyć ze swoim psychicznym urazem. Jak sobie radziła z bolesną świadomością, że została zgwałcona i że zamordowano jej siostrę. Jaki wpływ wywarły te doświadczenia na jej osobowość i psychikę? Aby znaleźć odpowiedź na to pytanie, musiałbym spędzić z nią wiele czasu. Obserwować ją i czekać, aż będzie gotowa zejść do pieczary kryjącej jej lęki.
Wiedziałem jednak, że to niemożliwe.
Pozostało mi tylko to, co zaobserwowałem tego popołudnia. Jaka była Satoshi? Wydała mi się dzielną, mądrą, rozbrajająco uczciwą młodą kobietą. Dawała sobie radę na uniwersyteckich studiach, które wymagały wzorowego funkcjonowania ciała i umysłu.
Freud powiedział, że zdrowie psychiczne to zdolność do obdarzania miłością i do pracy.
Wszystko wskazywało na to, że Satoshi może pracować.
W czasie naszego krótkiego spotkania pokazała, że jest zdolna do empatii i współczucia, że ma poczucie humoru i pewność siebie. Nadal jednak nie wiedziałem, czy jest zdolna do miłości.
Dostrzegłem u niej coś jeszcze. Była kobietą przezorną i wręcz przesadnie ostrożną. Ale nie objawiło się to w jej stosunku do mnie. Nie obawiała się skutków tego, że powierzy mi swoją tajemnicę. Bała się czegoś, co odczuwała jako stałe zagrożenie wiszące jej nad głową.
Co to było?
Minuty mijały, a ja wciąż nie napisałem ani słowa. Uzmysłowiłem sobie, że nie zapytałem Satoshi o żadną z najważniejszych rzeczy. Zamknąłem komputer, włożyłem go do torby i podszedłem do najbliższego automatu. Postanowiłem wykręcić jej domowy numer.
Już po pierwszym dzwonku ktoś podniósł słuchawkę. Powiedziałem, że chciałbym rozmawiać z Satoshi.
– Niestety, ona jest… hmm… nie ma jej tu. Może zostawi pan wiadomość?
– Czy jest jeszcze na uczelni? Mam telefon do jej pracowni. Czy zastanę ją tam?
– Raczej nie. Czy mam jej coś przekazać?
– Bardzo proszę. Nazywam się Alan Gregory. Widziałem się z nią dziś na terenie kampusu i muszę jak najprędzej porozmawiać z nią ponownie.
– To pan jest tym gościem z Kolorado?
– Tak.
– Gdzie pan jest w tej chwili? Można do pana zadzwonić? Pod jaki numer?
– Dzwonię z automatu. Nie sądzę, żeby można się było do niego dodzwonić. Zaraz, zaraz, mam przy sobie telefon komórkowy.
– Proszę podać mi numer. Może uda mi się ją nakłonić, żeby oddzwoniła do pana.
– Nie może mi pani podać po prostu jej numeru?
– Byłaby niezadowolona, gdybym tak zrobiła.
Jeszcze jeden paranoiczny objaw? Podyktowałem numer mojego telefonu komórkowego.
– Proszę poczekać parę minut – powiedziała kobieta po drugiej stronie linii. – Spróbuję ją znaleźć i powiedzieć, żeby zadzwoniła do pana. A przy okazji, mieszkam w jednym pokoju z Satoshi. Mam na imię Roz.
– Roz, czy Satoshi dobrze się czuje?
– Co pan ma na myśli?
– Wydawało mi się… że jest czymś zaniepokojona.
– Ona bywa trochę dziwna. Musi to panu wystarczyć. No i z konieczności wystarczyło.
– Dziękuję pani, Roz – powiedziałem i przerwałem połączenie.
Po kilku minutach usłyszałem sygnał telefonu. Odpowiedziałem natychmiast.
– Satoshi?
– Tak.
– Mówi Alan Gregory. Jestem jeszcze na lotnisku. Zapomniałem panią o coś zapytać. Mogą to zrobić teraz?
– Tak. Niech pan pyta. Ale mam tylko parę minut, bo zaraz zaczynają się zajęcia.
– Zapytam więc… wprost. Czy pani siostra w okresie poprzedzającym zaginięcie była z kimś w bliskich stosunkach?
– Pyta pan, czy miała chłopaka?
– Tak.
– Nie, nie sądzę. Spędzała czas z grupą rówieśników, przeważnie koleżanek i kolegów Tami. Ale nie umawiała się z nikim na randki. Wiedziałabym o tym. Byłyśmy ze sobą bardzo blisko.
Mimo obietnicy, że będę walił prosto z mostu, zadałem to pytanie z nadzieją, że Satoshi potwierdzi moje domysły. Próba się nie powiodła. Postanowiłem więc przypuścić bezpośredni atak.
– Słyszałem, ale nie miałem możliwości potwierdzenia tego, że Mariko była związana z pewnym… starszym mężczyzną. Z kimś mieszkającym w mieście. Wie pani coś o tym?
– Żartuje pan.
– Nie, nie żartuję.
– A z kim?
– Nie wiem.
– Ale podejrzewa pan konkretną osobę, prawda? Wyczuwam w pana głosie, że… jak by to powiedzieć… że wie pan, kogo chce pan złowić.
– Nie podejrzewam nikogo konkretnego. Ale podobno niektóre osoby przypuszczały, że znajomość pani siostry z Raymondem Welle mogła mieć charakter… nie całkiem oficjalny. A nawet… niewłaściwy.
– Co takiego? Z Raymodem Welle? Z doktorem Welle? Podejrzewa pan, że moją siostrę łączyły intymne stosunki z doktorem Welle?
– Być może.
– W żadnym razie. – Głos Satoshi zabrzmiał twardo i ostro. Znikły z niego resztki melodyjności. – Ona go ubóstwiała.
Ten argument nie trafił mi do przekonania.
– Skoro miała o nim aż tak dobre wyobrażenie, czemu odrzuca pani możliwość jakiegoś bardziej…
– To wykluczone. I nie mam nic więcej do powiedzenia na temat.
– Satoshi, proszę mi pomóc. Dlaczego uważa pani, że to wykluczone?
– Bo gdyby Welle zachowywał się wobec niej niewłaściwie, Mariko nie zabrałaby mnie na wizytę u niego.
– Chodziła pani do doktora Wellego?
– Nie wiedział pan o tym? Byłam pewna, że rozmawiał pan już z doktorem Welle. Ojciec mówił mi, że podpisał panu upoważnienie. Przypuszczałam, że doktor powiedział panu, że byłam u niego.
– Ale nie przypuszczała pani, że mógł mi powiedzieć o tym gwałcie?
– Nie. Nie miałby prawa tego zrobić. Przecież to byłoby zdradzenie tajemnicy zawodowej.
– Tak, nie zrobiłby tego. Ale faktem jest, że nie wiedziałem, iż korzystała pani z jego porad. Pani ojciec nie wspomniał mi o tym. Doktor Welle także.
– Mój ojciec o tym nie wiedział. Byłam u doktora Wellego tylko raz. To był pomysł Mariko. Gdy opowiedziałam jej o… tej przygodzie z Joeyem, pomyślała, że Welle będzie mógł mi pomóc, tak jak pomógł jej.
– O ile pamiętam, powiedziała pani, że nikt oprócz Mariko nie dowiedział się o tym, co zrobił Joey – przypomniałem.
Przepraszam. Byłam pewna, że pan wiedział o mojej wizycie u doktora Wellego.
– Była pani u Wellego na dzień czy dwa przed zniknięciem pani siostry i Tami?
– Byłam u niego tego dnia, kiedy zginęły. Poszłam tam po lekcjach z Mariko. To ona mnie do niego zaprowadziła.
– Do jego gabinetu?
– Nie. Byłyśmy na jego ranczu.
– Dlaczego spotkałyście się z nim na ranczu?
– Ponieważ zaprowadziła mnie tam Mariko. Nie pytałam jej, dlaczego właśnie tam.
– Czy ta wizyta okazała się pomocna? Satoshi zawahała się.
– Był bardzo miły. Wysłuchał mnie. Ale powiedział, że nie będzie mógł udzielać mi dalszych porad bez zgody rodziców. A ja oczywiście nie mogłam poprosić ich o pozwolenie. Zapytaliby, dlaczego potrzebuję jego pomocy. Nie mogłam podać im powodu. A potem Mariko zaginęła i…
– I więcej go pani nie widziała?
– Nie. Może raz czy dwa spotkałam go na mieście, ale nie poszłam już do niego. Czy to wystarczy? Naprawdę muszę już iść.
– Jeszcze jedna sprawa. Czy Welle skierował panią na leczenie do kogoś innego? Do któregoś ze swoich kolegów psychologów?
– Nie.
– Czy dał pani skierowanie do lekarza na badanie po zgwałceniu?
– Nie.
– Czy zachęcił panią, żeby złożyła pani doniesienie na policji?
– Nie.
– A czy sugerował, by powiedziała pani o gwałcie rodzicom?
– Nie, nie kazał mi zrobić ani tego, ani żadnej z pozostałych rzeczy. Okazał mi… współczucie. To wszystko. Naprawdę muszę już iść.
Podziękowałem jej za rozmowę.
Pożegnała się ze mną krótkim: „Do widzenia”.
To, że Welle odmówił udzielenia Satoshi dalszych porad, przemawiało na jego korzyść. Leczenie dwóch rodzonych sióstr to przedsięwzięcie ryzykowne w każdych okolicznościach. Podjęcie decyzji o odmowie leczenia kogoś, kto przeżywa psychiczny kryzys, jest niełatwe, ale tak właśnie powinien był postąpić wobec trzynastoletniej pacjentki nie mającej zgody rodziców na takie leczenie. Dlaczego jednak nie poczynił odpowiednich kroków, aby Satoshi została zbadana przez lekarza? I dlaczego nie poprosił innego miejscowego psychologa o konsultację w sprawie oceny jej psychicznego zdrowia i ewentualne podjęcie leczenia? Nie mogłem tego zrozumieć.
Być może, pamięć Satoshi uległa pewnemu zatarciu z powodu doznanego wstrząsu.
Jej stwierdzenie, że Mariko nie zabrałaby młodszej siostry na wizytę u psychologa, z którym miała romans, było logicznie niepoprawne. Gdyby bowiem Mariko w takim stopniu poddała się wpływowi Wellego, że sama obdarzyła go uczuciem, nie przeszkodziłoby jej to w skontaktowaniu z nim siostry.
Zastanawiający był też sam fakt, iż Mariko wiedziała, gdzie Welle mieszka.
Dlaczego Welle nie powiedział mi, że przyjął Satoshi? Ta zagadka nie była zbyt tak trudna do rozwiązania. Szybko uświadomiłem sobie, że istniało wiele powodów.
Po pierwsze, nie pytałem go o to.
Po drugie, nikt go nie upoważnił, aby opowiadał o wizycie Satoshi mnie czy komukolwiek innemu.
Po trzecie, w gruncie rzeczy w ogóle nie miał prawa przyjmować Satoshi. Miała trzynaście lat, a osobom w tym wieku prawo stanu Kolorado nie zezwala samodzielnie decydować o poddaniu się takiemu leczeniu.
Po czwarte, przyjął ją na ranczu przy Silky Road, nie w swoim gabinecie. Z pewnością była to decyzja co najmniej kontrowersyjna.
Doszedłem do wniosku, że gdybym był na miejscu Wellego, prawdopodobnie także zatrzymałbym informację o przyjęciu Satoshi dla siebie.
Jednak fakt, że dowiedziałem się o wizycie Satoshi na ranczu przy Silky Road, pozwolił mi inaczej spojrzeć na Raymonda Wellego. Miałem teraz świadomość, iż Welle wiedział o tym, że Joey Franklin jest gwałcicielem, a przy tym nie zdawał sobie sprawy, że ja o tym wiem.
Od startu aż do podejścia do lądowania pisałem jak szalony. Miałem wrażenie, że im więcej wiem o okolicznościach śmierci dwóch dziewcząt, tym bardziej wydłuża się lista zadań, jakie pozostały mi do wykonania.
Na samej górze znalazł się punkt: porozmawiać z Joeyem Franklinem. Spotkanie z młodym mistrzem golfa nie było już możliwością. Stało się niezbędne.
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Po powrocie do domu przefaksowałem sprawozdanie A. J., po czym wraz z Lauren spędziłem kilka godzin na analizowaniu nowych informacji. Ustalanie ich rzeczywistego znaczenia sprawiało mojej żonie tyle samo trudności, co i mnie.
Przyjmijmy, że wszystko to jest prawdziwe, zgoda? – powiedziała. – Raymond Welle miałby zatem dwa powody, żeby zabić te dziewczynki, albo przynajmniej przyczynić się do ich śmierci. Pierwszy to chęć zatajenia swoich seksualnych kontaktów z Mariko, zgadza się? – Kiwnąłem głową. – Ale mógł być zamieszany w sprawę także dlatego, że chciał utrzymać w tajemnicy to, co Joey Franklin zrobił Satoshi.
Analizowałem tę możliwość już wcześniej.
– Przepraszam cię, ale coś mi się tu nie zgadza. Czemu miałby zatajać to, co zrobił Joey? Uważasz, że zabił Tami, żeby go kryć? Dlaczego? To bez sensu.
Przez jej twarz przemknął cień zniechęcenia.
– Nie wiem, dlaczego. Mamy za mało informacji, aby na to odpowiedzieć. Ale każda ścieżka, na jaką wchodzimy, zdaje się prowadzić do Raymonda Wellego.
– I na ranczo przy Siłky Road.
– I na ranczo przy Silky Road.
– A zniknięcie Dorothy Levin? Czy ono także może mieć związek z Raymondem Welle?
– Miałeś jakieś nowe wiadomości w tej sprawie? Pokręciłem przecząco głową.
– Niestety, nie. Nie wiadomo też nic nowego o strzelaninie pod halą tenisową. Poza tym zdaje się, że policja z Waszyngtonu nadal nie może znaleźć jej męża.
– Jej zniknięcie z pewnością można łączyć z osobą Wellego – odrzekła Lauren. – Oskarżała go przecież o wyborcze szwindle. Tam, pod halą, była na linii strzałów, a zniknęła w trakcie rozmów ze świadkami w jego rodzinnym mieście. Wszystkie te okoliczności wiążą ją z Rayem Welle.
– Załóżmy, że wszystkie te wątki mają jakiś związek. Ale co je łączy? Zadałem to pytanie w chwili, gdy Lauren szła do łazienki, żeby umyć zęby. Po chwili wychyliła stamtąd głowę, trzymając jeszcze w ręku szczoteczkę.
– Musi istnieć jakiś związek między zaginięciem Dorothy a śmiercią Tami i Miko. Ktoś, z kim rozmawiała, zbierając materiały do artykułu, musi być w jakiś sposób zamieszany w zamordowanie Tami i Miko.
– Sugerujesz kogoś innego niż Welle?
– Albo kogoś innego, albo też kogoś jeszcze oprócz Wellego. Musiałby to być ktoś zamieszany we wszystkie szwindle związane z kampanią wyborczą, które Dorothy opisała w „Washington Post”. A zarazem ktoś, kto ma coś wspólnego z zamordowaniem dziewcząt.
– Takich ludzi nie powinno być wielu. W artykule Dorothy podane są nazwiska, prawda?
– Ale nie ma tam nazwisk jej informatorów. Zastanawiam się, czy redaktor naczelny „Posta” nie pomógłby nam skompletować pełnej listy.
– Naczelny nie poda nam nazwisk informatorów.
Nadeszła moja kolej do mycia zębów i przebrania się do snu. Kiedy wyszedłem z łazienki, Lauren siedziała w łóżku i czytała faks z kopią ostatniego artykułu Dorothy, wypisując wszystkie wymienione w nim nazwiska.
– Nie wspominałem ci o tym, ale w dniu, w którym Dorothy została porwana, w Steamboat był Joey Franklin. Widziałem transparenty powitalne na jego cześć.
Lauren przerwała pisanie i obrzuciła mnie krótkim spojrzeniem.
– Był tam?
– Tak, grał tego ranka w golfa z Raymondem Welle. Welle przyjechał na ranczo prosto z pola golfowego.
– To jeszcze jedna okoliczność, która mi się nie podoba – powiedziała Lauren. Do łóżka przydreptała Emily i położyła głowę na jej kolanach. Lauren podrapała psa za uchem. – Czy Joey nadal jest w Steamboat? – zapytała.
– Nie wiem. A czemu pytasz?
– Moglibyśmy tam pojechać i porozmawiać z nim.
– Tak po prostu? Nie uzgadniałem tego z A. J.
– Myślisz, że miałaby coś przeciwko temu?
– Chyba nie. Prawdę mówiąc, przypuszczam, że chętnie by to zaakceptowała. Ale o co mielibyśmy go pytać? Czy pamięta, jak gwałcił Satoshi Hamamoto? Nie wiem czemu, ale wydaje mi się, że by zaprzeczył.
– Zapytamy go o sprawy, którym nie będzie miał powodu zaprzeczać, i zobaczymy, jak zareaguje. Na przykład, czy znał kolegów i koleżanki Tami i Mariko. Ile wpłaca na fundusz wyborczy Wellego? A przy okazji także o to, czy znał Satoshi.
– Naprawdę chcesz to zrobić?
– Oboje mamy jutro wolne. A tu u nas jest strasznie gorąco. W Steamboat będzie o wiele chłodniej. Naprawdę chciałabym usłyszeć, co Joey ma do powiedzenia w tych sprawach.
– Nie musi z nami rozmawiać.
– Nie musi. Ale dlaczego miałby odmówić nam rozmowy?
– Może dlatego, że jest gwałcicielem?
– Mam tę listą – powiedziała Lauren, unosząc notes. – Niestety, żadne z tych nazwisk z niczym mi się nie kojarzy. Treść artykułu sprowadza się do tego, że podczas kampanii do Izby Reprezentantów w tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym i w dziewięćdziesiątym drugim na konto Wellego płynęły japońskie pieniądze za pośrednictwem firm skupionych wokół ośrodka narciarskiego. Większość wymienionych osób to zamieszani w sprawę Japończycy.
– Ale nie ma wśród nich Taro Hamamoto?
– Nie.
Próbowałem przypomnieć sobie szczegóły politycznej kariery Raya Wellego.
– Welle przegrał wybory w dziewięćdziesiątym, prawda? – spytałem.
– Tak, a do dziewięćdziesiątego drugiego nie miał nawet nominacji z ramienia swojej partii. Wygrał dopiero w dziewięćdziesiątym czwartym.
– Wspomniałaś jego pierwszą nominację. Otrzymał ją niedługo po zamordowaniu żony?
– Tak. Gloria zginęła w trakcie drugiej kampanii.
– Pełno trupów wokół tego człowieka – powiedziałem, wchodząc do łóżka. – Ponad wszelką miarę.
Postanowiliśmy wyruszyć do Steamboat wcześnie rano i złożyć Joeyowi Franklinowi niezapowiedzianą wizytę. Albo zgodzi się porozmawiać, albo nie.
Kiedy wychodziliśmy z domu, niebo nad naszymi głowami było jeszcze ciemne. Słońce wyjrzało zza horyzontu za równinami na wschodzie, gdy jechaliśmy szosą I-70 na Floyd Hill. Obserwowałem ten widok we wstecznym lusterku, ale Lauren obróciła się na siedzeniu, aby patrzeć, jak niebo po wschodniej stronie się rozjaśnia, przechodząc od barwy porannej kawy z mlekiem do odcienia cukrowej waty.
Resztę drogi do Steamboat przegadaliśmy o imionach, jakie chcielibyśmy nadać naszemu dziecku. Aż dotąd nie znaleźliśmy w tym względzie wspólnego języka i nasze wysiłki przypominały mi ciuciubabkę. Lauren porównała je do błąkania się w ciemnościach. Twierdziła, że zachowujemy się tak, jakbyśmy byli przekonani, że możemy licytować się w nieskończoność. Ale w pewnym momencie okaże się, powiedziała, że nie mamy już czasu, i wtedy dopiero zaczniemy kłócić się na dobre.
Zatrzymaliśmy się dwa razy, żeby Lauren mogła skorzystać z toalety w przydrożnych restauracjach. Przy tej okazji palnęła mówkę na temat kobiet w ciąży i braku urządzeń sanitarnych na stacjach benzynowych.
Miłośnicy golfa w Steamboat mogą wybierać pomiędzy nowym polem golfowym Haymaker, popularnym klubem golfowym i zaprojektowanym przez Roberta Trent Jonesa polem w hotelu Sheraton. Tamtego ranka, gdy ja czekałem na ranczu Silky Road, Joey i kongresman Welle grali w uroczej Yampa River Valley, na polu należącym do Sheratona. Zdecydowaliśmy z Lauren, że spróbujemy najpierw tam.
Dojechaliśmy na miejsce parę minut po dziewiątej. W biurze koło pola golfowego siedział mężczyzna po pięćdziesiątce, zajęty wpisywaniem nazwisk graczy na formularzu wyników. Zapytałem go, czy wie, gdzie moglibyśmy znaleźć Joeya Franklina. Odpowiedział bez wahania, że czwórka Joeya wybije pierwszą piłkę przed dziesiątą. Przypuszczał, że teraz Joey je śniadanie na górnym tarasie i zasugerował, byśmy rozejrzeli się za nim właśnie tam.
– W czyim może być towarzystwie? – spytałem.
– Sądziłem, że jest umówiony z państwem – mężczyzna wreszcie podniósł wzrok znad formularza. Przyjrzał mi się podejrzliwie i uśmiechnął do Lauren.
– Och… tak, ale trochę późnej – odparła, nie zawracając sobie głowy wyjaśnianiem, że Joey jeszcze o tym nie wie.
Mężczyzna pochylił się nad biurkiem, a jego spojrzenie prześliznęło się przez całą długość nóg Lauren i zatrzymało na jej stopach. Miała na nich sandały bez nosków, a paznokcie u nóg pomalowała tego dnia na kolor świeżej trawy.
– Chyba nie zamierza pani grać w tych sandałkach? – zapytał. Lauren pokręciła przecząco głową.
– Nie, a gdyby nawet, to obawiam się, że nie wpłynęłoby to specjalnie na moje wyniki – powiedziała. Lauren nigdy w życiu nie miała w ręku kija golfowego.
Mężczyzna roześmiał się.
– Wie pani, ja też miewam takie odczucia. Czasem mi się zdaje, że mógłbym grać nawet w kapciach. A co do Joeya, jestem prawie pewien, że ma spotkanie z Tonym, Garym i z Larsonem. To jego sponsorzy. Znacie ich państwo?
Lauren potrząsnęła przecząco głową.
– Nie, jeszcze nie miałam przyjemności ich poznać. Ale mam nadzieję, że może dzisiaj…
Poszliśmy do schodów wiodących na taras.
– Niezła z ciebie flirciara – powiedziałem.
– Nie wiedziałeś o tym? – odparła, a chwilę potem zapytała: – Co on miał na myśli, mówiąc „sponsorzy”? Spółki zakładające kluby golfowe? Duże firmy, jak Nike i Reebok? Reklamę sprzętu?
– Jestem pewien, że Joey ma dużo umów na reklamę, ale raczej nie o to mu chodziło. Przypuszczam, że miał na myśli sponsorów, którzy inwestują pieniądze w młodych graczy. Pokrywają wszelkie koszty w zamian za procent od przyszłych zarobków na turniejach.
Lauren spojrzała na mnie spod uniesionych brwi.
– Więc faceci, z którymi je śniadanko, zgarniają część jego dochodów? Jak dużą?
– Nie znam szczegółów takich umów. W każdym razie kiedy on robi pieniądze, oni też.
A Joey robi pieniądze, prawda?
– I to spore. Jest w dziesiątce najlepiej zarabiających graczy. Jego dochody mogą sięgać milionów.
– Więc ci sponsorzy nie byliby zbytnio zachwyceni, gdyby ich dojną krowę oskarżono o popełnienie gwałtu?
– Owszem, nie sądzę, żeby ich to zachwyciło.
Joey Franklin rzeczywiście siedział na górnym tarasie i jadł śniadanie z trzema facetami w wieku jego ojca. Wyglądał na znudzonego ich towarzystwem.
– Nie powinniśmy podchodzić do niego oboje – powiedziała Lauren. – Myślę, że mnie weźmie za kogoś mniej groźnego niż ciebie. Spróbuję go zapytać, czy zechce z nami porozmawiać.
Przyjąłem jej propozycję z zadowoleniem. Tak czy owak, nie spodziewałem się niczego dobrego ze strony Joeya. Patrzyłem, jak Lauren podchodzi do stolika i przedstawia się czterem mężczyznom. Dwóch z nich wstało przy powitaniu. Joey nawet nie ruszył się z krzesła. Lauren powiedziała coś, co cała czwórka skwitowała śmiechem, a potem pochyliła się i szepnęła coś Joeyowi do ucha. Obrócił głowę tak gwałtownie, że niemal zderzył się z Lauren. Nie dosłyszałem, co odpowiedział. Lauren wyprostowała się i uśmiechnęła do niego. Potem wróciła do mnie.
– Podejdzie za minutę albo dwie – oznajmiła.
– Co mu szepnęłaś?
Nic specjalnego. Powiedziałam tylko, że mógłby nam pomóc znaleźć mordercę jego siostry.
– Nie wspomniałaś o Satoshi?
– Nie.
Po chwili Joey wstał i ruszył w naszą stronę.
Był wysoki i bardzo szczupły. Miał trochę kaczkowaty chód, niczym kowboj, który o dwa czy trzy razy za dużo spadł z ujeżdżanych przez siebie buhajów. Miał oczy w odcieniu jasnego bursztynu, niemal złotawe, i takie same jak jego siostra Tami jasne włosy. Wyglądał młodziej niż w telewizji i na zdjęciach. Idąc ku nam przez taras, bezustannie zginał i prostował lewą rękę.
Nie dziwiłem się, że kobiety uważały go za przystojnego. Mojej żonie także się podobał.
– Przedstawiam ci Joeya Franklina – powiedziała Lauren. – A to doktor Alan Gregory.
Uścisnęliśmy sobie ręce. Joey zrobił to bez entuzjazmu. Poskrobał się za uchem i powiedział:
– Niedługo zaczynam grę.
– To nie powinno zająć wiele czasu – odparłem. – Gdzie moglibyśmy porozmawiać?
Joey rozejrzał się, tak jakby widział to miejsce po raz pierwszy.
– Proszę za mną – rzekł wreszcie.
Zaprowadził nas do pokoju ze wspaniałym widokiem na dolinę i wskazał krzesła stojące koło okna. Usiedliśmy.
– Czym państwo się zajmujecie? – spytał Joey. – Jesteście z organizacji, którą wynajął mój ojciec, żeby znalazła mordercę Tami?
– Niezupełnie „wynajął”, raczej zwrócił się do niej o pomoc. Tak, reprezentujemy Locarda i zajmujemy się zabójstwem pana siostry i Mariko Hamamoto.
– Rozmawiałem już o tym z pewnym facetem. Z jakimś detektywem ze wschodniego wybrzeża. Skontaktował się ze mną, kiedy byłem na Florydzie.
– My prowadzimy oddzielne śledztwo. Joey przewrócił oczami.
– Więc wiecie już, kto to zrobił? – zapytał, wiercąc się niespokojnie.
– Niestety, nie – odparła Lauren i zwróciła się do mnie: – Doktorze, proszę objaśnić naszą rolę w śledztwie.
Wygłosiłem wyuczoną już na pamięć mowę o tym, że aby zidentyfikować mordercę, musimy jak najlepiej poznać samą Tami. Joey słuchał mnie w skupieniu.
– Rozumiem – powiedział, gdy skończyłem. – Czego oczekujecie ode mnie?
– Jaką osobą była pańska siostra?
– Zwyczajną – odparł. – Nie pamiętam jej zbyt dobrze. Minęło dużo czasu.
Nie pamięta jej zbyt dobrze? W chwili jej śmierci miał czternaście lat. Dałbym sobie uciąć rękę, że pamięta każde zadrapanie na swoim pierwszym skuterze śnieżnym.
– Czy była osobą łatwo nawiązującą kontakty z ludźmi, osobą, która…
– Tami? Była gotowa rozmawiać z każdym. Nie zabrzmiało to jak komplement.
– A jak układały się jej stosunki z rodzicami?
– A co to ma do rzeczy?
– Próbuję dowiedzieć się jak najwięcej o stanie jej myśli i uczuć w okresie poprzedzającym jej śmierć. Interesuje mnie wszystko.
– Sprzeczała się czasami z ojcem. Ale przeważnie było między nimi dobrze. Bardziej denerwowała ją mama. Rozumie pan, mama bez przerwy wtrącała się do jej życia – powiedział, wzruszając ramionami.
– Nie, nie rozumiem – odparłem.
Znowu wzruszył ramionami. Jego mina mówiła: „Czego wy właściwie chcecie ode mnie?”
– Czy miał pan jakieś przypuszczenia na temat tego, co się mogło stać? – zapytała Lauren.
– Jasne. Tami i Miko musiały nadziać się na jakiegoś świra. Co innego mogło się stać? – odparł. Okazywał zdumiewający brak zainteresowania dla okoliczności, w jakich zginęła jego siostra.
Lauren zaczęła go wypytywać o koleżanki i kolegów Tami. Nie powiedział nam nic nowego. W pewnej chwili postukał palcem w zegarek. Lauren udała, że nie zauważyła tego gestu.
– Proszę powiedzieć nam coś o Satoshi – odezwała się. – O siostrze Miko.
– O kim? – zapytał z kamienną twarzą.
– O Satoshi Hamamoto – powiedziała Lauren. Joey zmarszczył brwi.
– Mówi pani, że była siostrą Miko? Nawet nie wiedziałem, że Miko miała siostrę.
Jeśli kłamał, robił to znakomicie. Na jego twarzy nie drgnął ani jeden mięsień.
– Nie znał pan dziewczyny o imieniu Satoshi? Młodej Japonki?
– A powinienem ją znać?
– I nigdy się pan z nią nie spotkał?
– Spotykałem się z wieloma dziewczynami – odparł Joey i uśmiechnął się.
Miałem ochotę dać mu po twarzy.
Joey wybił pierwszą piłkę o wyznaczonym czasie. – Straciliśmy tylko czas – podsumowała naszą wyprawę Lauren. Do Boulder wróciliśmy w porze kolacji.
Zgłosiłem się na ochotnika do gotowania, stałem więc tuż obok kuchennego telefonu, kiedy zadzwoniła Satoshi.
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Przyznałbym się do tego raczej niechętnie, ale faktem jest, że rola detektywa bardzo mi się spodobała.
Życie większości ludzi pracy sprowadza się do rutynowego powtarzania pewnych czynności. Dotyczy to w takim samym stopniu psychoterapeuty, jak i kierowcy autobusu. Możliwość zagłębienia się w koleje życia Tami i Miko wniosła do moich jednostajnych zajęć ogromne urozmaicenie. Mimo że nadal odwoływałem się do tych samych technik, jakie stosowałem każdego dnia w moim gabinecie – mam na myśli zarówno diagnozowanie, jak prowadzenie rozmów czy wyciąganie wniosków z obserwacji – korzystałem z nich w sposób, który wzbogacił moje doświadczenia.
Już wcześniej zdarzało się, że nie mogłem się pozbyć natrętnych myśli o którymś z moich pacjentów. Tym razem jednak z radością witałem nawiedzające mnie duchy Tami i Miko. Często pogrążałem się w rozmyślaniach o obu dziewczynach i ich życiu. Siedząc na tarasie koło sypialni o zachodzie słońca czy przemierzając z Emily okoliczne bezdroża, przywoływałem wydarzenia, ludzi, rozmowy i fakty z przeszłości i starałem się ułożyć to wszystko w jeden wyraźny obraz.
Od morderstwa upłynęło wiele lat i właśnie ten dystans czasowy sprawiał, że wydawało się odległe, chwilami wręcz nierealne. Chciałem poznać Tami i Mariko, lecz były dla mnie bardziej postaciami z dramatu niż prawdziwymi osobami.
Jednocześnie miałem świadomość, że wszystko wydarzyło się naprawdę. Mogłem poznać bohaterów tej historii. Kevina Sample’a, który zajadał hamburgera parę kroków od mojego domu. Satoshi Hamamoto, która oglądała się trwożliwie przez ramię, przemierzając cieniste alejki Stanfordu. Młodego mistrza golfa, który, jak się okazało, był też gwałcicielem.
Każdego ranka po przebudzeniu nie mogłem doczekać się chwili, gdy odwrócę następną kartę.
Wszystko się zmieniło po rozmowie z Satoshi.
– Miałam dziś telefon – powiedziała bez żadnych wstępów.
– Od kogo? – zapytałem.
– Ten ktoś chciał mówić ze mną. Przedstawiłam się, a wtedy… ta osoba powiedziała, że o pewnych rzeczach lepiej jest zapomnieć.
– Tylko tyle?
– Tak. Ten ktoś mówił cicho, ale przypuszczam, że był to mężczyzna. Powiedział to i odłożył słuchawkę.
– Rozpoznała pani głos?
– Nie.
– Czy przestraszyła się pani?
– Tak, i to bardzo.
– Nie dziwię się. Jak mogę pani pomóc, Satoshi?
– Wydaje mi się – odparła bez wahania – że nie mogę tu zostać. Jest wiele miejsc, do których mogłabym pojechać. Mam mnóstwo znajomych. I rodzinę. Mogłabym pojechać nawet do Japonii, do mojej mamy. Tylko, że… – zawiesiła głos.
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, bąknęłam więc tylko:
– Tak?
– Uświadomiłam sobie, że chciałabym panu pomóc w tym śledztwie. Jestem pewna, że Mariko postąpiłaby tak samo. Zastanawiam się, czy nie przyjechać do Kolorado, żeby porozmawiać jeszcze z panem… A może powinnam wrócić do Steamboat, żeby zobaczyć, czy nie przypomni mi się więcej szczegółów o tym, co się wtedy działo.
– Myślę, że wszyscy w Locardzie przyjęliby pani pomoc z radością.
– Ale uważa pan, że nie powinnam przyjeżdżać do Kolorado? – Satoshi bezbłędnie odczytywała podteksty kryjące się w moich wypowiedziach.
– Tutaj znajduje się epicentrum tego trzęsienia ziemi – odparłem po chwili, starając się jak najostrożniej dobierać słowa. – Jeśli wziąć pod uwagę telefon, o którym mi pani powiedziała, to nie sądzę, aby mogła pani czuć się tu bezpiecznie.
– Ale jeśli chcę badać fale, które to trzęsienie wywołało, to nie ma dla mnie lepszego miejsca. Zgadza się pan?
Nie wiedziałem, jak jej odpowiedzieć. Nie powinienem był sięgać po metaforę z trzęsieniem ziemi w rozmowie z kobietą mieszkającą od jakiegoś czasu w Kalifornii.
– Czy pomoże mi pan, jeśli przyjadę? – zapytała Satoshi.
– W jaki sposób?
Miała do mnie dwie prośby. Obie dotyczyły zwykłych, przyziemnych spraw. Gdyby przyjechała, musiałaby gdzieś zamieszkać. Zaoferowałem jej nasz pokój gościnny, ale odmówiła.
– Mogą śledzić także i pana – wyjaśniła.
Przypomniałem sobie Sama i powiedziałem jej, że mam przyjaciela, u którego prawdopodobnie mogłaby zamieszkać.
Druga prośba Satoshi dotyczyła pieniędzy. Spytała, czy pożyczyłbym jej pieniądze na bilet lotniczy do Japonii, gdyby poczuła się na tyle zagrożona, że musiałaby opuścić Stany. Nie chciała korzystać z karty kredytowej ani zwracać się z tym do ojca.
Powiedziałem, że pieniądze nie stanowią żadnego problemu.
Podziękowała mi i obiecała, że zawiadomi mnie o przyjeździe do Kolorado, gdy tylko podejmie decyzję w tej sprawie, po czym odłożyła słuchawkę.
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Następnego dnia była sobota. Około trzeciej po południu zadzwonił Sam i zaproponował, żebym wybrał się razem z nim i jego synem Simonem na sztuczne skały w klubie wysokogórskim w Boulder. Wprawdzie nie pasjonuje mnie wspinaczka, ale miałem ochotę do nich dołączyć po prostu po to, żeby się trochę rozerwać. Już samo przyglądanie się, jak Sam próbuje zaprzeczyć prawu powszechnego ciążenia, powinno stanowić dobrą rozrywkę.
Odmówiłem jednak, bo musiałem najpierw spełnić obowiązki. Chciałem omówić z A. J. spotkania z Satoshi i z Joeyem. Zadzwoniłem do niej, ale zgłosiła się automatyczna sekretarka. Usłyszałem nagrany na taśmę głos A. J., która prosiła, aby we wszystkich sprawach związanych z Locardem kontaktować się z Kimberem. Zostawiłem krótką wiadomość, aby oddzwoniła do mnie, gdy tylko będzie mogła, i wybrałem numer rezydencji Kimbera w Waszyngtonie.
– Pan Kimber? Mówi Alan Gregory z Kolorado.
– Alan? Przyłapał mnie pan w moim domowym kinie na oglądaniu jeszcze ciepłych nowych sekwencji do drugiej części Gwiezdnych Wojen. George przysłał mi je przez posłańca. Znakomita robota. Nie mam pojęcia, dlaczego on nie wykorzystuje wszystkich scen.
Powiedział „George”? George Lucas? Ten Kimber obraca się w interesujących kręgach.
– Co za frajda obejrzeć coś takiego! – wyraziłem swój entuzjazm.
– Faktycznie, prawdziwy przywilej. George ma swoje tajemnice, to nie ulega wątpliwości. Ale nie zapomina o przyjaciołach, którzy lubią, ba, kochają kino. Zawsze podrzuca jakiś ciekawy prezencik, niczym święty Mikołaj.
– Cóż, panie Kimber, przepraszam, że zawracam panu głowę w weekend, ale mam trochę nowych informacji w związku ze śledztwem, a automatyczna sekretarka u A. J. odsyła petentów do pana. Czy u niej wszystko w porządku?
– A w jakiej konkretnie sprawie dzwonił pan do niej? – spytał Kimber po krótkim wahaniu.
– Lauren i ja spotkaliśmy się wczoraj z Joeyem Franklinem i chciałem powiadomić kogoś z zarządu o przebiegu rozmowy.
– Tak? – Głos Kimbera był tak wyrazisty, że to pojedyncze słowo zabrzmiało niemal jak cała symfonia.
– Mam nadzieję, że A. J. poinformowała pana o moim spotkaniu z Satoshi Hamamoto? Siostrą Mariko?
– Nie rozmawialiśmy o tym, ale mam kopię pańskiego sprawozdania.
– Więc wie pan, że ona oskarżyła Joeya Franklina o gwałt?
– Tak. Proszę mówić. Słucham.
Przez prawie dziesięć minut przedstawiałem mu szczegóły mojej podróży do Kalifornii oraz relacjonowałem rozmowę z Joeyem Franklinem. Kimber prawie się nie odzywał, zachęcał mnie tylko do mówienia.
– Proszę mnie informować o postępach, jakie poczyni pan w naszej sprawie – rzekł, gdy skończyłem. – I jeszcze jedno, Alan – dodał.
– Tak, słucham?
– A. J. nie czuje się dobrze. Jest w szpitalu. Proszę nie niepokoić jej żadnymi telefonami. Na razie ja będę ją zastępował w kontaktach z panem.
– Co się stało? – zapytałem. Obawiałem się, że skoro wymagała hospitalizacji, musiało nastąpić poważne pogorszenie jej zdrowia.
– Myślę, że A. J. wolałaby, abym nie dzielił się z nikim szczegółami. Przekażę jej pozdrowienia od pana. Gdyby potrzebowała pomocy, ktoś tutaj będzie trzymał rękę na pulsie – odparł.
Podziękowałem mu za rozmowę.
– A jak się miewa pańska urocza małżonka? – zapytał jeszcze. - Mam nadzieję, że nic jej nie dolega. Mary jest pełna podziwu dla jej wysiłków i prawniczej wnikliwości.
– Dziękuję, panie Kimber, Lauren czuje się dobrze. Przekażę jej opinię Mary i pozdrowienia od pana.
Ledwo uchwytne urojenia Satoshi okazały się zaraźliwe.
Bo gdyby ktoś – kto? – znalazł sposób na kontrolowanie rachunków bankowych moich albo Lauren – ale jaki? – nie wydawało się rzeczą roztropną przekazywanie Satoshi pieniędzy, o które prosiła, z naszych oszczędności w związkowej kasie oszczędnościowej. Do kogo mógłbym się zwrócić, gdybym pilnie potrzebował większej kwoty? To akurat nie stanowiło problemu. Adrienne. Zastałem ją w ogródku. Właśnie oczyszczała krzaki pomidorów z oślizgłych zielonych robali. Zapytałem ją takim tonem, jakbym poprosił o szklankę cukru, czy mogłaby mi pożyczyć dwa tysiące dolarów. Obiecałem, że prędko je zwrócę.
Muszę zaznaczyć, że Adrienne ma do mnie zaufanie. Pieniędzy zaś ma więcej, niż potrzebuje do życia przeciętny zjadacz chleba. Zgodziła się bez wahania i od razu pobiegła na górę. Opadła mi szczęka, gdy po minucie wróciła z plikiem setek i pięćdziesiątek w ręku.
– Mam tu tysiąc osiemset. Resztę dam ci jutro. Trzymasz takie pieniądze w domu?
A gdzie mam trzymać? Nie mam czasu, żeby biegać co drugi dzień do banku po jakieś drobne.
Drobne? To, co miałem w ręku, to na pewno nie były drobne.
– Masz sejf?
– Nawet gdybym miała, nie robiłabym mu reklamy. Przestań marudzić i przypomnij sobie, jak powinien się zachować grzeczny chłopiec. Powiedz: „Dziękuję, Adrienne”.
– Dziękuję, Adrienne. Jesteś cudowna.
– Pewnie, że jestem – odparła. – A zamiast procentów odpłacisz mi dobrymi manierami – dodała ze złośliwym uśmieszkiem.
Zdarza się, że któryś z moich pacjentów potrzebuje nagłej pomocy. Może wtedy zostawić ustną wiadomość w poczucie głosowej, a w razie potrzeby przesłać na mój pager numer, pod którym mogę go zastać.
W poniedziałek o w pół do czwartej po południu pager w moim gabinecie nagle ożył. Miałem właśnie pacjenta, więc dopiero po jego wyjściu sprawdziłem, kto dzwonił. Na ekranie ukazał się nieznany mi numer. Włączyłem odtwarzanie poczty głosowej, ale nie zostawiono ustnej wiadomości.
Podniosłem słuchawkę i wybrałem numer z ekranu pagera. Telefon odebrano po pierwszym dzwonku.
Tak? – usłyszałem kobiecy głos.
– Mówi doktor Gregory. Znalazłem pani numer na moim pagerze.
– To ja – powiedziała. Satoshi Hamamoto. Postanowiłam przyjechać do Boulder.
– Jak to, Satoshi? Jest pani w mieście?
– Właśnie dojechałam. Padam z nóg, ale czuję się dobrze. Postanowiłam panu pomóc. Czy dotrzymał pan słowa i nie powtórzył nikomu mojej opowieści?
– Poza moją żoną która pracuje dla Loarda, i moim przyjacielem, u którego będzie się pani mogła zatrzymać, nikomu. Zresztą mówienie o tym komukolwiek nie miałoby sensu. Pani i tak zaprzeczyłaby moim słowom, prawda?
– Tak, zaprzeczyłabym.
– W jaki sposób mój przyjaciel może się z panią skontaktować?
– Czy ma pager?
– Tak.
– Proszę mi podać numer. Czy mógłby go pan uprzedzić, że będę do niego dzwonić?
– On już o tym wie. Przekażę mu też pieniądze dla pani. W tej chwili mam tysiąc osiemset dolarów, ale mogę zdobyć więcej.
– Ta kwota prawdopodobnie wystarczy. Traktuję ją jako rezerwę na wszelki wypadek. Nie zamierzam z niej korzystać.
– Co jeszcze mogę zrobić?
– Prawie pana nie znam, ale mam do pana zaufanie. Zwykle nie zachowuję się w ten sposób. – Jej słowa zabrzmiały niemal jak oskarżenie.
– Wiem. I robię, co mogę, żeby na to zaufanie zasłużyć. Ale medal ma drugą stronę. Ja także pani ufam.
Satoshi roześmiała się.
– Zabawne, ale nie pomyślałam o tym. Rzeczywiście, pan też musi mi zaufać. Podoba mi się ten układ.
– Satoshi, czy naprawdę myśli pani, że Joey posłał kogoś, żeby panią śledził?
– Nie. Z tego, co dowiedziałam się o nim z Internetu, wnioskuję, że to nie jest facet z charakterem. Ma różnych doradców finansowych, agentów, menadżerów i tym podobnych ludzi, którzy z niego żyją. Bardziej prawdopodobne, że któryś z nich kazał mnie śledzić.
– Mógłby któryś z jego sponsorów.
– Sponsorów? – zdziwiła się.
Wyjaśniłem jej, na czym polega sponsorowanie młodych talentów.
– Nie wiedziałam, że istnieje taka odmiana biznesu. Ci sponsorzy mają więc dużo do stracenia, gdyby kariera Joeya się załamała?
– Oczywiście. Może nawet więcej niż sam Joey.
– Zna pan ich nazwiska?
– Nie, nie znam.
– Nie powinno być trudności z ich ustaleniem. Zajmę się tym. Mam też inne pomysły. Myślałam nad nimi przez całą noc. Czy zdaje pan sobie sprawę, jaki to kawał drogi z San Francisco do Denver?
Sam zadzwonił kilka minut przed szóstą.
– Teraz śpi – powiedział. – Jest tu bezpieczna. Miła dziewczyna. Podoba mi się.
– Chwała Bogu. Martwiłem się, że jej nie wpuścisz. Gdzie ją umieściłeś?
– Chyba nie powinienem ci mówić. A już na pewno nie przez telefon. Wiesz, co mam na myśli?
– Tak. Przepraszam, że zapytałem. Cieszę się, że Sa… no, że nic jej nie grozi. Posłuchaj, muszę przekazać ci te pieniądze. Czy mogę zostawić je na komendzie?
– To nie najlepszy pomysł. Załatwimy to inaczej.
Nie widziałem żony Sama, Sherry, od miesięcy. Sherry prowadziła kwiaciarnię przy Pearl Street, o kilka przecznic od mojego gabinetu.
Wyglądała na zmęczoną. Uścisnąłem ją i powiedziałem, że jak na poniedziałkowe popołudnie długo trzyma otwarty swój sklepik.
– Sam prosił, żeby jeszcze nie zamykać. Miałam dziś urwanie głowy. Pracownicę rozbolał ząb, więc od jedenastej jestem sama. Nie wierz ludziom, którzy mówią, że handel jest przyjemnym sposobem zarabiania za życie. Zdaje się, że masz coś dla Sama? Przepraszam, że nie mogę zostać dłużej, ale muszę odebrać Simona z przedszkola. Jestem już tak spóźniona, że dzieciak gotów się im rozbeczeć – powiedziała, spoglądając na zegarek.
Wręczyłem Sherry kopertę z pieniędzmi. Schowała ją w torebce i wręczyła mi bukiet lilii dla Lauren. Wyjaśniła, że Sam nalegał, aby go przygotowała. Miałem już powiedzieć, że to całkiem zbyteczne, ale uświadomiłem sobie, że pewnie nie chciał, by ktoś zauważył, jak wychodzę z kwiaciarni z pustymi rękami. Podziękowałem Sherry za kwiaty i zaczekałem, aż zamknie drzwi na klucz.
Ulice były zatłoczone, kiedy wracałem do domu. W dodatku każda moja decyzja, żeby skręcić tu czy tam, okazywała się błędna. Broadway był zakorkowany z powodu kolizji samochodu z rowerzystą. Zielone światło dla skręcających w lewo przy Table Mesa zapalało się tylko na kilka sekund. Jadący przede mną stary mercedes na South Boulder Road wyrzucał z rury wydechowej tyle spalin, że zatrułyby chyba stado bizonów.
Uświadomiłem sobie poniewczasie, że powinienem był pojechać Dziewiątą Ulicą do Baseline, a potem przeskoczyć na Pięćdziesiątą Piątą. Powinienem był.
Lauren powitała mnie w drzwiach. Nic nie powiedziała, ale widziałem, że jest rozczarowana. Dopiero po chwili przypomniałem sobie, że obiecałem kupić po drodze pizzę ze szpinakiem.
– Przepraszam – powiedziałem.
– Nie szkodzi – odparła Lauren, ale bez przekonania.
– Zabiorę cię do restauracji. Gdzieś tu, niedaleko.
– Nie ma w pobliżu dobrego lokalu. – Niewiele brakowało, a zrobiłaby kwaśną minę.
– W takim razie pojadę po tę pizzę. Widzę, że naprawdę miałaś na nią ochotą.
– To bez sensu. Musiałbyś wrócić aż do śródmieścia. Może otworzę puszkę z jakąś zupą. – Ostatni głupek domyśliłby się, że Lauren nie ma najmniejszej chęci jeść zupy z puszki.
– Zrobię omlet.
– Nie wiem, czy mam apetyt na omlet – odparła.
Spróbowałem odwrócić jej uwagę od nieszczęsnej pizzy ze szpinakiem.
– Satoshi jest w Boulder – powiedziałem.
– Niemożliwe!
Mimo fatalnego serwisu zdobyłem punkt w tym gemie.
Usmażyłem omlet ze szpinakiem i estragonem, a na deser zrobiłem Lauren masaż stóp.
Zaraz po kolacji stwierdziła, że czuje się zmęczona, i położyła się z książką do łóżka. Ja poszedłem do salonu. Włączyłem laptopa i zacząłem przeglądać moje notatki. Prześladowało mnie uczucie, że w tej układance brakuje jakiegoś ważnego elementu.
Nie potrafiłem jednak sobie uzmysłowić, co to takiego. Znalazłem tylko jeden punkt, który nie został zrealizowany. Powinienem skontaktować się z nauczycielami z liceum, których nazwiska podane były w telewizyjnych reportażach nadanych po zaginięciu dziewcząt.
Spojrzałem na zegarek. Było dopiero piętnaście po dziewiątej. Jeszcze nie za późno, żeby zadzwonić. Wybrałem numer Kevina Sample’a w Fort Collins. Mój telefon ucieszył go.
– Miałem zamiar zadzwonić do pana jutro albo pojutrze – rzekł – żeby opowiedzieć panu tę historię ze stryjem Larrym.
Sięgnąłem po kartkę papieru. Jaka znowu historia ze stryjem Larrym? Ach, prawda, chodziło o upoważnienie do wglądu w materiały z leczenia Briana Sample.
– Więc pański stryj zgodził się napisać oświadczenie?
– Tak, ale nie chce, żebym to ja rozmawiał z Wellem. Do rozmowy z nim upoważnia pana. Dał mi też list, w którym pisze, że nie ma nic przeciw temu, żeby pan przekazał mi potem te informacje, które uzna pan za stosowne. Myślę, że odpowiada panu takie rozwiązanie.
Gdybym się zgodził, musiałbym umówić się z Wellem na rozmowę o kolejnym z jego pacjentów. A że pacjentem tym był człowiek, który zabił jego żonę, sprawa mogła okazać się diabelnie trudna.
– Oczywiście, Kevin, hmm… tak, postaram się to załatwić. To znaczy porozmawiam z doktorem Welle.
Dziękuję panu. Powiedziałem stryjowi, że pewnie pan się zgodzi, więc wysłał już pismo do doktora Wellego. Poproszę, żeby przesłał panu kopię. A co mogę teraz dla pana zrobić?
Wyjaśniłem, że chciałbym porozmawiać z nauczycielami Tami i Miko. Podałem mu nazwiska spisane z kasety wideo i spytałem, czy pamięta którąś z tych osób. Po chwili namysłu zasugerował, żebym zaczął od byłego dyrektora liceum Stuarta Birda i Ellen Leff, która uczyła języka angielskiego. Za nim odłożyłem słuchawkę, spytałem jeszcze, czy Kevin znał Satoshi, młodszą siostrę Mariko.
Jeśli można się zaczerwienić w rozmowie telefonicznej, to Kevinowi udała się ta sztuka.
– Tak, tak – powiedział. – Kręciła się tam… pamiętam. Była o parę lat młodsza od nas wszystkich. Może o trzy? Nie pamiętam dokładnie. Lubiła biegać. Ja też biegałem.
– Czy utrzymywał pan z nią potem jakieś kontakty? Wie pan, co się z nią działo po…
– Jej rodzina wyjechała ze Steamboat w tym samym roku co i nasza, chyba w dziewięćdziesiątym. Próbowałem… jakoś jej pomóc po tym wszystkim, bo sam przeszedłem prawie to samo. Ale zbytnio jej to nie zainteresowało.
– Pewnie starał się pan podtrzymać na duchu także Joeya Franklina – powiedziałem. – Z tego samego powodu.
– Nie – odparł Kevin. – Raczej nie.
Nie udało mi się dowiedzieć w informacji telefonicznej, jaki numer ma Stuart Bird, ale telefon Ellen Leff zdobyłem bez trudu. Podniosła słuchawkę po pierwszym sygnale.
Objaśniłem jej moją rolę w śledztwie w sprawie zamordowania Tami i Miko i zapytałem, czy mogę zadać kilka pytań. Wydawała się bardzo chętna do współpracy.
– Proszę chwilę zaczekać, tylko zakręcę kurek nad wanną – rzekła – i jestem do pana dyspozycji.
Była niezmiernie gadatliwa, ale nie miała nic ciekawego do powiedzenia. Po kilkunastu minutach przyznała wreszcie, że niezbyt dobrze znała Mariko. Przez kolejne dwie wyrażała żal z tego powodu.
Podziękowałem jej, że zechciała poświęcić mi tyle czasu.
– Och, nie musi mi pan dziękować – zapewniła. – Wciąż jeszcze modlę się za te dziewczynki. To było potworne, takie okrutne morderstwa. Potem jeszcze było zamordowanie Glorii Welle… No i ten wypadek Doaka Walkera na nartach. Taki miły, sympatyczny człowiek. Straszne! Ale śmierć Tami i Mariko była najgorsza ze wszystkiego. Najgorsza. Morderca Tami ciągle jest na wolności… A teraz wszyscy szaleją za naszym małym Joeyem. Wtedy przypuszczałam, że sprawy potoczą się inaczej. Że to Tami stanie się ulubienicą Steamboat, a z powodu Joeya będziemy rwać sobie włosy z głowy. I nie tylko ja tak myślałam. Wszyscy się pomyliliśmy. Wyprostowałem się na krześle.
– Co pani ma na myśli, pani Leff? – spytałem.
– Słucham?
– Dlaczego przypuszczała pani, że wszyscy będą rwać sobie włosy z głowy z powodu Joeya?
– Choćby taka Jackie Crandall, moja bliska przyjaciółka. Uczyła Joeya historii w młodszych klasach. Zawsze uważała, że to zły chłopak. To ona zaproponowała żeby wysłać go do doktora Wellego. I proszę, do czego doszedł. Doktor Welle dokonał cudu. Naprawdę. Byłam pewna, że młodego Franklina czekają w życiu tylko poważne kłopoty.
– Ale co pani przyjaciółka miała na myśli, mówiąc, że to zły chłopak? Dlaczego uważała, że trzeba poddać go leczeniu?
Ellen Leff postanowiła powstrzymać moje zapędy.
– Czy to nie jest zwyczajne plotkowanie, doktorze Gregory? Nie mam nic przeciwko rozmowie, ale nie chciałabym…
– To bardzo ważne, pani Leff, proszę mi wierzyć. Nie mam żadnych powodów, żeby z panią plotkować. Staram się poznać całą rodzinę Tami.
Ellen Leff zniżyła głos do szeptu:
– Jackie doszła do takiego wniosku po incydencie w toalecie. To była kropla, która przepełniła czarę.
Czekałem na dalszy ciąg. Ale w słuchawce zapadła cisza.
– Ma pani na myśli ten incydent, kiedy…
– Kiedy Joey i młody Lopes zrobili dziurę w ścianie, żeby podglądać dziewczynki przy załatwianiu potrzeb fizjologicznych. Właśnie ten. Trudno o większych pomyleńców, nie sądzi pan?
Było to pytanie retoryczne. Nie wymagało odpowiedzi.
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Rąbnąłem się dłonią w czoło tak mocno, że aż jęknąłem z bólu. – Co ci się stało? – zawołała z sypialni Lauren. Uspokoiłem ją, że nic mi nie jest. Nie chciałem teraz mówić o moim odkryciu. Tak, teraz wszystko zaczynało pasować. To nie Tami czy Cathy Franklin chodziły na psychoterapię do Raymonda Wellego. To Joey!
Dlatego Welle miał tak pewną siebie minę, kiedy zaprzeczał, że kiedykolwiek leczył Tami czy Cathy. A przed laty miał jeszcze jeden powód, aby odmówić leczenia Satoshi.
Musiałem ustalić, kiedy Joey poddawał się terapii u Wellego. I czy dopuścił się gwałtu na Satoshi w okresie tej kuracji.
Często zastanawiałem się nad sytuacją psychologa praktykującego w tak małej miejscowości. Nawet w stutysięcznym Boulder losy mieszkańców czasami tak bardzo na siebie zachodziły, że trudno mu było oddzielić życiorysy poszczególnych pacjentów. W małym miasteczku, takim jak Steamboat, ich życiowe drogi musiały nieuchronnie przecinać się i splatać, niczym włókna tkaniny. Pacjent A mówił o pacjentce B, która spotykała się z pacjentem C, którego ojciec był księgowym u pacjenta A, jeśli nie wręcz partnerem od golfa samego psychoterapeuty. Psycholog tkwił w środku tej splątanej pajęczyny, zobowiązany do zachowania w tajemnicy zwierzeń swoich pacjentów. Musiał też dbać o to, aby wiedza zdobyta od jednego pacjenta nie wpływała na terapię zastosowaną wobec innego.
Przypuszczałem, że gdy Mariko przyprowadziła Satoshi do Wellego, Joey Franklin albo jeszcze się u niego leczył, albo niedawno zakończył kurację. To, która z tych wersji odpowiadała prawdzie, nie miało większego znaczenia.
Co ja zrobiłbym na miejscu Wellego, gdyby zgłosiła się do mnie Satoshi i oskarżyła jednego z moich obecnych albo niedawnych pacjentów o gwałt? Jakie miałbym etyczne i prawne obowiązki jako psycholog?
Na pewno odmówiłbym przyjęcia Satoshi na dłuższe leczenie. Ale w odróżnieniu od Wellego zachęciłbym ją do szukania pomocy u innego terapeuty. Zadbałbym także, aby dokładnie zbadał ją lekarz. Jednym z następstw gwałtu mogła być ciąża. Istniało też niebezpieczeństwo zarażenia jakąś chorobą przenoszoną drogą płciową.
Welle nie miał prawa dzielić się z nikim informacjami uzyskanymi od Satoshi, chyba że zapowiedziałaby, iż będzie się domagać ukarania sprawcy. Takie przepisy obowiązywały w Kolorado. Ale prawo nakładało na niego obowiązek zawiadomienia odpowiednich władz – bez względu na tajemnicę lekarską – o seksualnym wykorzystaniu nieletniej.
Problem polegał na tym, że w momencie popełnienia gwałtu Joey Franklin był także nieletni. Różnica wieku między nim i jego ofiarą nie była aż tak duża, aby można było zakwalifikować ich stosunek seksualny jako ustawowy gwałt czy seksualne wykorzystanie osoby nieletniej.
Próbowałem odgadnąć, dlaczego Welle nie skierował Satoshi ani do lekarza, ani do innego psychologa. Z jej słów wynikało, że doszło do penetracji jej narządu rodnego, więc badanie lekarskie powinno być zwykłą formalnością. Przyznała też, że doznała wstrząsu emocjonalnego. Jakimi motywami mógł kierować się Welle? Najrozsądniejszym wyjaśnieniem wydało mi się, że chciał maksymalnie ograniczyć krąg osób poinformowanych o zgwałceniu. Wolał, aby jego koledzy po fachu nie dowiedzieli się, że leczył pacjenta oskarżonego o taki czyn.
Istniała też możliwość, że Joey zwierzył mu się w trakcie seansu psychoterapeutycznego, że zamierza uwieść Satoshi. W takim przypadku fakt, że Welle nie zawiadomił o tym policji albo nie ostrzegł Satoshi, obciążał go odpowiedzialnością prawną.
Czy Welle chronił Joeya? Czy chronił siebie? A może chronił kogoś jeszcze innego?
Nie znałem odpowiedzi na żadne z tych pytań. Wątpiłem też, czy Welle zechce mi ich udzielić.
Miałem do czynienia z istnym galimatiasem wydarzeń. Wypisałem wszystkie na ekranie laptopa, żeby zaprowadzić w nich jaki taki porządek.
W okresie poprzedzającym jesień osiemdziesiątego ósmego roku Welle zaczął udzielać porad Joeyowi Franklinowi, który został oskarżony o czerpanie seksualnej przyjemności z podglądania dziewcząt w gimnazjalnej toalecie. Czy mógł być też bohaterem innych tego rodzaju wyczynów? Wydaje się, że tak.
Jesienią osiemdziesiątego ósmego roku, na trzy dni przed zniknięciem Tami i Miko, Joey Franklin gwałci Satoshi Hamamoto. Tego samego wieczoru Satoshi opowiada o tym swojej siostrze Miko.
Czy Mariko podzieliła się tą wiadomością z Tami Franklin? Byłoby dziwne, gdyby tak zrobiła, bo sprawca był rodzonym bratem Tami. Nie można jednak tego wykluczyć.
Dwa dni później Miko i Satoshi pojechały na ranczo Raymonda Wellego koło Steamboat Springs.
Tego samego wieczoru Miko i Tami zaginęły w drodze do gorących źródeł w Parku Truskawkowym.
Kilka miesięcy później ich ciała zostały odnalezione w pobliżu skutera śnieżnego Tami. Odkrycia dokonano w miejscu oddalonym od Parku Truskawkowego, w górnej części doliny Elk River, w której położone jest zarówno ranczo Welle’ów, jak i farma Franklinów.
Co jeszcze działo się w Steamboat późną jesienią osiemdziesiątego ósmego roku?
Szeryfem okręgu Routt był Phil Barrett.
Gloria Welle prowadziła hodowlę koni.
Raymond Welle praktykował jako psychoterapeuta i bawił się w radiowego felietonistę, nadając swoje pierwsze audycje. Może już wtedy marzył o miejscu w Izbie Reprezentantów.
A teraz? Satoshi Hamamoto obawiała się, że ktoś usiłuje ją zastraszyć. Dlaczego? Odpowiedź wydawała się oczywista: ten ktoś chciał ją powstrzymać od oskarżenia Joeya Franklina o popełniony przed laty gwałt.
Miałem jednak wrażenie, że ten motyw nie wystarcza.
Gdyby bowiem Satoshi wystąpiła z oskarżeniem, Joey mógłby zwyczajnie wszystkiemu zaprzeczyć. Media na pewno podchwyciłyby temat, co naraziłoby Joeya na pogorszenie reputacji, ale jakoś by to przeżył. Zawodowi sportowcy są bezustannie oskarżani o kryminalne przestępstwa, a ich kariery mimo to rozwijają się bez przeszkód. Często nawet w przypadku zasądzenia skazującego wyroku.
Jeśli więc próbowano zastraszyć Satoshi nie z powodu groźby, że ujawni popełniony dawno temu gwałt, to czym się kierowano? Doszedłem do wniosku, że musiało się to w jakiś sposób łączyć z motywami, które popchnęły do zbrodniczego czynu morderców Tami i Miko. Musiało istnieć coś, co łączyło Satoshi ze śmiercią Tami i Miko. Coś, o czym nie miała pojęcia sama Satoshi.
Co to było?
Nie wiedziałem. Ale wiedziałem, kogo o to zapytam.
Zadzwoniłem do Sama i spytałem, czy jego gość już się obudził i czy jest do dyspozycji. Gdy ustalaliśmy, gdzie moglibyśmy się spotkać, nasz domowy faks zaczął drukować dwustronicowy komunikat dla Lauren, nadany przez Mary Wright z Waszyngtonu.
Mary prosiła o wyciąg z obowiązujących w Kolorado przepisów dotyczących przeszukania. Chciała też wiedzieć, w jakich okolicznościach gubernator Kolorado mógłby wkroczyć w prawa miejscowego prokuratora okręgowego i wyznaczyć do prowadzenia śledztwa swojego prokuratora.
Wstrzymałem na chwilę oddech, gdy przeczytałem, że podejrzaną nieruchomością jest ranczo przy Silky Road. Mary informowała, że podjęto czynności mające na celu ustalenie, czy kongresman Welle byłby skłonny dobrowolnie wpuścić przedstawicieli Locarda na teren swojej posiadłości. Zalecała, żeby w razie odmowy zwrócić się do prokuratora okręgu Routt. Gdyby zaś prokurator odmówił wydania nakazu przeszukania, należało zastosować jeszcze inną drogę.
Było oczywiste, że Mary Wright uznała, iż są podstawy do wszczęcia postępowania sądowego. Wziąwszy pod uwagę jej reputację, podstawy te musiały być bardzo solidne.
Zastanawiałem się, co takiego odkryli Flynn i Russ, że skierowało to ich uwagę na ranczo przy Silky Road.
Lauren spała. Zostawiłem jej kartkę z wiadomością, że jadę do miasta spotkać się z Samem i Satoshi. W drodze do kwiaciarni Sherry próbowałem sobie wyobrazić, co dzieje się w tej chwili w obozie Raymonda Wellego.
Trwała właśnie kampania wyborcza, a Welle ubiegał się o fotel senatora. „Washington Post” prowadził dochodzenie dotyczące nieprawidłowości w finansowaniu jego poprzednich kampanii. Po tajemniczym zniknięciu Dorothy gazeta przerwała publikację artykułów o tamtych przekrętach, ale sprawą zainteresowały się inne media.
Co więcej, Locardowi udało się wniknąć do prywatnego świata Raymonda Wellego i organizacja ta zaczęła badać możliwość, że odegrał on jakąś rolę w zamordowaniu dwóch dziewcząt dwanaście lat temu. Dodatkowym zagrożeniem była Satoshi Hamamoto, która, o czym Welle wiedział, oskarżała jednego z jego byłych pacjentów o gwałt.
Biorąc pod uwagę okoliczności, Welle nie miał wielkiego wyboru i powinien się zgodzić na przeszukanie rancza. Gdyby bowiem odmówił, Locard przedstawiłby zgromadzone dowody miejscowemu prokuratorowi i sędziemu. To zaś znacznie podnosiło ryzyko przecieków do prasy. A na przecieki Welle nie mógł sobie pozwolić.
Sam nie zapalił żadnych świateł, toteż wnętrze kwiaciarni jego żony pełne było mrocznych cieni i odblasków rzucanych przez latarnie przy Pearl Street. Mrok sprawiał, że zapach kwiatów wydawał się jeszcze bardziej intensywny. Poszedłem za Samem wzdłuż ustawionych rzędem lodówek do tylnego pokoiku, w którym Sherry wykonywała papierkową robotę związaną z prowadzeniem sklepu. Czekała tam na nas Satoshi. Na mój widok zerwała się z miejsca, uścisnęła mnie i pocałowała w policzek.
Uśmiechnęła się ciepło do Sama. Najwyraźniej zdążyła go już polubić.
Sam nie tracił czasu. Odwrócił się do mnie i zapytał:
– O co chodzi?
– Dowiedziałem się właśnie – odparłem – że Joey Franklin przeszedł kurację u Wellego. Nie wiem, kiedy zakończyło się to leczenie, ale został na nie skierowany kilka miesięcy przed gwałtem.
Spojrzałem na Satoshi. Wyglądała, jakbym zadał jej cios w żołądek.
– Dlaczego Welle go leczył? – spytała.
– Joey został przyłapany na podglądaniu dziewcząt w toalecie.
– Więc doktor Welle wiedział o jego skłonnościach? Zdawał sobie sprawą… do czego… jest zdolny?
– Prawdopodobnie tak.
Opowiedziałem o rozmowie z Ellen Leff. Satoshi słuchała w napięciu, ale jej spojrzenie błąkało się po różnych przedmiotach. Widać było, że intensywnie analizuje przedstawione przeze mnie informacje.
– To nie wystarcza – stwierdziła. – Nie wyjaśnia, dlaczego ktoś miałby mi grozić. Nie mogę udowodnić Joeyowi jego postępku. Jeśli on zaprzeczy, a zwłaszcza jeśli doktor Welle zaprzeczy, że o tym wiedział, moje oskarżenia będą nic niewarte. – Nie wiedziała, że Joey powiedział, iż w ogóle jej nie pamięta, i nie brała pod uwagę, że Welle mógłby odmówić skomentowania sprawy, zasłaniając się tajemnicą lekarską a jednak doszła do identycznej konkluzji co ja.
– Ma pani rację – powiedziałem. – Dlatego przypuszczam, że musi pani wiedzieć o czymś jeszcze. Może to być coś, co wtedy zupełnie się nie liczyło, ale w tej chwili ma dla kogoś kluczowe znaczenie. Coś, co wystawia kogoś na tak poważne ryzyko, że postanowił zmusić panią do milczenia.
Satoshi uniosła brwi.
– Co to może być? – zastanawiała się. Sam pokiwał głową.
– Spróbujmy się domyślić – powiedział i pochylił się ku Satoshi. – Chciałbym, żebyśmy jeszcze dziś wieczorem porozmawiali o tych kilku dniach sprzed wielu lat. Może przypomni sobie pani o czymś, o czym pani zapomniała, albo zwróci uwagę na coś, co jest istotne, a do tej pory wydawało się bez znaczenia. Zadam pani wiele pytań, bardzo szczegółowych. Jest pani gotowa?
– Tak, jestem gotowa. Sam odwrócił się do mnie.
– Alan, przynieś nam po kawie. Obawiam się, że to trochę potrwa. Jestem pewien, że znajdziesz na Pearl Street jakiś otwarty barek. Weź też dla mnie butelkę piwa. Lubię to z niedźwiedzimi pazurami.
– Wolałabym herbatę – odezwała się Satoshi. – I rogalik, jeśli można prosić.
Wyszedłem z kwiaciarni i zanurzyłem się w Pearl Street. Wieczór był ciepły, a chodnik mokry od deszczu, który spadł w czasie, gdy siedzieliśmy w środku. Pewnie zaplątała się tu jakaś mała chmurka zwiastująca burzę.
Minąłem kawiarnię Peaberry’ego drugą stronę ulicy do Tridenta. Lubiłem ten barek i często tu wpadałem. Mieli dobrą kawę oraz duży wybór ciast i deserów.
Dla Sama kupiłem piwo z niedźwiedzim pazurem, a dla Satoshi rogalik z makiem i herbatę darjeelinga.
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Miałem wrażenie, że oglądam taneczne pas de deux słonia i młodej łani. W ciągu wielu lat naszej znajomości Sam nieraz zadziwiał mnie swoją sprawnością fizyczną. Choć potężny i zwalisty, potrafił się poruszać lekko i zwinnie jak kot. Ale rzadko zdarzało mi się podziwiać wrażliwość i subtelność, jakie zademonstrował, rozmawiając z Satoshi.
Podstawowa różnica między psychologiem i policjantem w trakcie przeprowadzania wywiadu polega na tym, że policjant przywiązuje większą wagę do faktów. Dla psychologa fakty są jak gładkie głazy, na których może postawić stopę, krocząc za swym pacjentem w poprzek łożyska rzeki. Są śladami stóp, po których wspina się za nim po schodach prowadzących do celu. Psycholog nie powinien dopuścić, aby fakty zasłoniły prawdę. Prawda bowiem rzadko jest sumą faktów, które zachowały się w pamięci pacjenta. Dla policjanta zaś fakty są wszystkim. Tylko one go interesują.
Przysłuchując się rozmowie Sama z Satohi, wychwyciłem kilkanaście momentów, w których ja obrałbym inną ścieżkę niż on. Widząc grymas gniewu na twarzy dziewczyny, zboczyłbym na chwilę z drogi i zbadał powód irytacji. Widząc, że zaciska palce na udzie, zapytałbym łagodnie: „Skąd to zdenerwowanie?” Sama nie interesowały emocje Satoshi. Skupiał się wyłącznie na konkretach.
Gdy skończyli rozmowę – a trwała prawie do wpół do trzeciej – byłem pewien, że Sam poznał zupełnie inną historię niż ta, która roztoczyłaby się przede mną, gdybym to ja prowadził przesłuchanie.
Przebieg zgwałcenia opisała w zasadzie identycznie.
Ale Sam chciał usłyszeć o wiele więcej niż ja o okolicznościach zdarzenia. Pytał Satoshi o coraz to nowe szczegóły. W jakiej odległości były najbliższe domy? Jak Joey był ubrany tego popołudnia? Czy zdjął jakąś część garderoby? Jakiego była koloru? Co Satoshi zrobiła po powrocie do domu? Kiedy wzięła prysznic? Co zrobiła z własnym ubraniem? W pewnym momencie Sam zapytał, czy zauważyła, że u Joeya nastąpił wytrysk spermy. Satshi zacisnęła wargi i kiwnęła głową, a potem odwróciła się w moją stronę. Dostrzegłem w jej oczach błaganie, tak jakby szukała u mnie wybawienia od tego przykrego przesłuchania. Współczułem jej i chętnie bym ją wyratował z rąk Sama, nie zrobiłem tego jednak.
W chwilę potem spojrzała znów na Sama i powiedziała:
– Kiedy nasienie zaczęło ściekać po moich udach, nie wiedziałam, co to takiego. Była też krew. Mariko wyjaśniła mi potem wszystko.
Nie sądziłem, aby te wstydliwe szczegóły były Samowi rzeczywiście potrzebne. Przypuszczałem, że chciał pobudzić pamięć Satoshi. Chciał, aby dotarła do wspomnień, które zatarły się pod wpływem czasu i mechanizmów obronnych jej psychiki. Chciał wreszcie przygotować ją na to, co miało dopiero nastąpić.
A co nastąpiło? Sam poprosił, żeby szczegółowo odtworzyła rozmowę z siostrą. Pamiętała, że opowiadała Mariko o tym, co zrobił jej Joey, nie dłużej niż trwało samo zgwałcenie, czyli przez kilka minut. Teraz odtworzenie tamtej rozmowy zajęło prawie godzinę. Co Mariko zamierzała zrobić, kiedy dowiedziała się o gwałcie? Czy chciała powiedzieć o tym komuś? Czy mogła podzielić się tym, czego się dowiedziała, z rodzicami? A może zamierzała porozmawiać bezpośrednio z Joeyem?
Satoshi z podziwu godną cierpliwością odpowiadała na kolejne pytania. Niektóre szczegóły uleciały jej z pamięci, inne jednak pamiętała doskonale.
Kilkakrotnie Sam zgodził się, by przeskoczyła na inny temat. Jedna z tych dygresji szczególnie mnie poruszyła. Satoshi zaproponowała, że opowie o przyjaźni Tami i Miko.
– Ona, to znaczy Tami, była pierwszą amerykańską przyjaciółką Mariko. Przed przyjazdem do Stanów mieszkaliśmy przez dwa lata w Szwajcarii. A przedtem, oczywiście, w Japonii. Tami była dla nas kimś nowym. Dla nas obu. Pamiętam, że byłam o nią zazdrosna. Tami czekała na Mariko i razem chodziły gdzieś po lekcjach. A wieczorem, po powrocie do domu, godzinami rozmawiały przez telefon. Czułam się, jakbym przestała być siostrą Mariko. Jakby Tami była dla niej ważniejsza niż ja. Próbowałam zbliżyć się do nich. Chciałam być razem z nimi. Chodzić z nimi po mieście. Chciałam mieć przyjaciółkę taką jak Tami. Ale chciałam też odzyskać siostrę.
Sam słuchał bardzo uważnie i od czasu do czasu prosił o jakieś wyjaśnienia. Potem znowu zapytał o rozmowę Satoshi z siostrą w dniu, kiedy została zgwałcona.
– Omówmy to jeszcze raz – wyjaśnił – ale tym razem pod trochę innym kątem.
Pytania pojawiały się jedno za drugim. Gdzie pani siedziała, kiedy opowiadała pani Mariko o zgwałceniu? A gdzie siedziała ona? A może nie siedziała, tylko stała? Jak zaczęła pani tę rozmowę? Co powiedziała pani na początku? Czy Mariko pani uwierzyła? Co odpowiedziała?
Satoshi znalazła odpowiedzi na prawie wszystkie pytania. Sam starał się zachowywać niewzruszone oblicze, ale jego oczy zdradzały entuzjazm.
– Doskonale, doskonale – podsumował. – Przejdźmy teraz do dnia, w którym Mariko zabrała panią do doktora Wellego. Pamięta pani ten dzień?
– Tak.
– Jak była wtedy pogoda?
– A co to ma do rzeczy? – po raz pierwszy głos Satoshi zdradził lekkie poirytowanie.
– Nie wiem. Ale każdy szczegół może być ważny. Satoshi zastanawiała się przez chwilę.
– To był piękny dzień – rzekła wreszcie. – Czuło się, że nadchodzi burza, ale było ciepło i słonecznie. Na niebie ani jednaj chmurki.
– Uwielbiam takie dni przed burzą – powiedział Sam. – Kiedyś, zdaje się w Święto Dziękczynienia, pojechałem do Ideału po zakupy. Miałem na sobie tylko szorty i podkoszulkę. Kupiłem parę rzeczy, wyszedłem ze sklepu i patrzę, a tu mroźno jak w zimie, wyje wiatr, a na przedniej szybie samochodu jest półtora centymetra śniegu. Nie wiem czemu, ale uwielbiam dni, w których dzieją się takie rzeczy.
Ja też lubiłem takie dni. Ale wolałem się nie odzywać.
Sam miał na ręku zegarek z brzęczykiem, który wskazywał godziny. Słysząc kolejny sygnał, spojrzałem na swój zegarek. Była druga w nocy. Satoshi nie zwróciła uwagi na brzęczyk.
– Wie pan co? powiedziała. – Kiedy wyszłyśmy z domu doktora Wellego, stał tam jakiś samochód. Niedaleko stajni. Zapamiętałam go, bo Mariko też zwróciła na niego uwagę i powiedziała, że się jej podoba.
Ani Sam, ani ja nie zareagowaliśmy na jej słowa tak, jak powinniśmy w przypadku czegoś szczególnie ważnego. Mówiła więc dalej, a w jej głosie pojawił się ton zdradzający, że sama jest zaskoczona tym, co udało się jej zapamiętać.
– I wie pan, co jeszcze? Zobaczyłam go znowu po kilku dniach, w telewizyjnych wiadomościach. Prowadziła go mama Tami. Był to… nie, nie pamiętam marki. Ale był biały. O tym właśnie samochodzie Tami powiedziała, że się jej podoba. Był własnością pani Franklin.
– Co pani zobaczyła? – zapytaliśmy obaj jednocześnie.
– Stojący koło stajni samochód państwa Franklinów. Przypuszczam, że w czasie, gdy byłyśmy u doktora Wellego, przyjechała tam pani Franklin.
– Czy była tam też pani Welle? – spytał Sam. – Czy w czasie wizyty na ranczu, przed albo po rozmowie z doktorem Welle, widziała pani Glorią Welle?
Satoshi potrząsnęła przecząco głową.
– Nie. Ale ja nigdy nie spotkałam pani Welle. To ona została zamordowana w tamtym domu, prawda?
– Tak – wtrąciłem się do rozmowy. – Na ranczu doktora Wellego były też dwie gospodynie. Czy widziała pani którąś z nich tamtego dnia?
– Nie – odparła Satoshi.
– A stajennych? Byli tam dwaj stajenni, zatrudnieni na stałe. Zauważyła pani któregoś z nich?
– Nie. Widziałam tylko doktora Wellego – Satoshi zacisnęła usta. – O czym panowie myślicie? Podejrzewacie, że doktor Welle zadzwonił do pani Franklin, aby jej powiedzieć o postępku Joeya, i dlatego ona przyjechała na ranczo? Nie sądzę, żeby to było możliwe. Doktor Welle był ze mną przez cały czas. Nie wychodził z pokoju i nigdzie nie dzwonił.
– Myślałem o czym innym – odparłem.
Przez chwilę Satoshi przesuwała czubek języka między zębami.
– Sugeruje pan – powiedziała, przechylając na bok głowę – że doktor Welle i mama Joeya byli… Chyba nie sądzi pan, że mieli romans? I że dlatego ona przyjechała na jego ranczo?
– Nic nie wiem o tym, że mieli romans – odpowiedziałem. – Ale przypuszczam, że to wyjaśniłoby kilka spraw.
– Jakich? – zapytała Satoshi. Najwyraźniej odczuwała już zmęczenie, bo powinna była sama odpowiedzieć na to pytanie.
– Choćby tego – odparłem – że doktor Welle nie zachęcał pani do zawiadomienia policji o postępku Joeya.
Przed wyjściem z kwiaciarni Satoshi chciała jeszcze skorzystać z toalety. Gdy tylko zamknęła za sobą drzwi, powiedziałem do Sama:
– Im więcej się dowiaduję, tym bardziej oczywisty wydaje mi się udział Wellego w całej tej aferze.
– A konkretnie?
– Jeśli sypiał z matką Joeya, mogło mu to utrudnić obiektywną ocenę tego, że jej synalek kogoś zgwałcił.
Sam wzruszył ramionami.
– Oczywiście. Ale co z tego? Nadal nie rozumiem, dlaczego miałby uśmiercać te dziewczyny.
– A jeśli one odkryły, że Welle romansuje z panią Franklin?
– Myślisz, że dogadali się i doszli do wniosku, że łatwiej będzie ukryć podwójne morderstwo niż fakt, że chodzili ze sobą do łóżka? Gdyby mamusie, które zdradzają mężów, mordowały swoje zbyt domyślne pociechy, naokoło leżałoby mnóstwo nieżywych dzieciaków.
Stłumiłem ziewnięcie i powstrzymałem się od stwierdzenia, że liczba dzieci, które morduje się w całym świecie, znacznie przekracza granicę, jaka zapewniałaby mi dobre samopoczucie. Sam obrzucił mnie krytycznym spojrzeniem i dodał:
– Zaczynam dochodzić do przekonania, że twoja głowa nie pracuje zbyt dobrze po północy. Gadasz, jakbyś miał nierówno pod sufitem.
– Musisz przyznać, że panuje tu niezły galimatias – bąknąłem na usprawiedliwienie.
– Oczywiście, ale co nam to daje? Nic. Ty szukasz podejrzanych, a w ten sposób do niczego nie dojdziesz. Szukaj dowodów. Dziś znaleźliśmy jeden taki dowód: fakt, że pani Franklin była na ranczu. To może wskazywać na podejrzanego. Ale wcale niekoniecznie. Mógłby nim być Welle. Ale może się okazać, że to fałszywy trop.
Do pokoju wróciła Satoshi. Widocznie słyszała naszą rozmowę, bo powiedziała do Sama:
– Opowiedziałam panu Alanowi mniej więcej to samo co panu. – Zwróciła się do mnie: – Wspominał mi pan o podejrzeniu, że Raymond Welle sypiał z moją siostrą.
– Nie było to moje podejrzenie, ale rzeczywiście, wspominałem o tym.
– A teraz rozważa pan możliwość, że miał romans z mamą Joeya?
– Tak, taki wyciągnąłem wniosek.
– Czy oba te przypuszczenia mogą być prawdziwe? Czy tylko jedno? A jeśli tak, to które? Bo on mógł się kierować różnymi motywami, w zależności od tego, z kim sypiał, zgadza się?
– Tak. – Sam miał rację. Moja głowa wyraźnie szwankowała. – Może sypiał z obiema. Nie wiem tego.
– A może z żadną z nich?
– Przypuszczam, że to także jest możliwe.
Sam i Satoshi ruszyli Pearl Street w kierunku centrum handlowego, gdzie Sam zostawił swojego dżipa cherokee. Ze śródmiejskich barów wyszli właśnie ostatni goście i na chodniku kręciło się kilkunastu przechodniów, tak jakby czekali na jakieś interesujące wydarzenie. Zostawiłem mój samochód na Dziewiątej Ulicy, naprzeciwko budynku, w którym kiedyś była piekarnia Treatsa. Piekarnia nie istniała już od lat, ale wciąż brakowało mi cudownych śniadaniowych rożków i bułeczek, które tu wypiekano.
Brakowało mi też biszkopcików z Southern Exposure. I kukurydzianej mamałygi w starym Dofs Diner. Omletów w Aristocrat. Duszonej baraniny z ziemniakami u Shannona. Świetnych szarlotek od Freda. Kanapek na ciemnym chlebie w Cheese and Sausage Dona.
Idąc do samochodu, wspominałem Boulder z czasów, gdy miasto nie miało jeszcze metra i było znacznie mniej zamożne. Miałem nadzieję, że te wspomnienia pozwolą mi się trochę odprężyć, bo czułem ogromne zmęczenie. Wreszcie powróciłem do rzeczywistości i próbowałem odtworzyć końcową część opowiadania Satoshi, w której przedstawiła to, co się wydarzyło po wizycie u Raymonda Wellego na ranczu przy Silky Road.
Mariko usadowiła siostrę na przednim siedzeniu samochodu, jakby miała do czynienia z małym dzieckiem. Zawiozła ją do domu i starała się ją pocieszyć. Przyniosła Satoshi herbatę i przemyciła do jej pokoju jakiś batonik. Chyba z trzema muszkieterami na opakowaniu. Satoshi pamiętała, że bardzo je lubiła.
Mariko zaplanowała na ten wieczór spotkanie z Tami. W pewnym momencie zostawiła siostrę samą i poszła ubrać się do wyjścia. Satoshi obserwowała przez okno, jak Mariko idzie na spotkanie z przyjaciółką. Nie wiedziała, gdzie się umówiły.
Nigdy więcej nie zobaczyła siostry.
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Gdy rankiem następnego dnia piłem kawę w kuchni, Lauren oznajmiła, że też chciałaby robić to co ja.
– Czyżby? – mruknąłem szorstkim tonem. – Chciałabyś łazić gdzieś do trzeciej w nocy i rano być półprzytomna z niewyspania?
– Nie – odparła. – Chciałabym pić na śniadanie prawdziwą kawę z prawdziwą kofeiną.
Po drugiej filiżance złożyłem jej krótkie sprawozdanie z nocnego maratonu z Samem i Satoshi. Lauren była zaintrygowana możliwością romansu jej byłego szwagra z Cathy Franklin, nie miała jednak czasu dokładniej omówić ze mną tej sprawy, bo spieszyła się na jakieś zebranie.
Stojąc już z torebką w jednej i z aktówką w drugiej ręce, powiedziała:
– Byłabym zapomniała. Wczoraj wieczorem dzwoniła Flynn Coe. Prosiła, żebym przekazała, że ma dla ciebie prezent. Tego tajemniczego faceta, o którym wspomniała Dorothy. Udało się go zidentyfikować dzięki rejestrowaniu telefonów do jej hotelowego pokoju. Nazywa się Winston McGarrity. Numer jego telefonu znajdziesz koło aparatu w sypialni. Wspomniała też, że specjaliści badali, nie mogła powiedzieć co, jakieś niezidentyfikowane wcześniej materiały z autopsji i z wizji lokalnej. Prawdopodobnie znaleźli coś mocnego. Dlatego właśnie Loard stara się o pozwolenie przeszukania rancza. Flynn powiedziała, że niedługo o tym usłyszymy – dodała Lauren i poszła do samochodu.
Przed południem, w przerwie między wizytami, zadzwoniłem do Winstona McGarrity. Numer kierunkowy wskazywał, że to telefon w Steamboat Springs. Słuchawkę podniosła kobieta.
– Mc Garrity i Spółka, słucham – powiedziała.
– Chciałbym rozmawiać z panem Winstonem Mc Garrity.
– Kogo mam zapowiedzieć?
– Mówi doktor Alan Gregory.
Kobieta milczała przez chwilę. Wyobraziłem sobie, że zaciska usta.
– Czy chodzi o ściągnięcie należności od któregoś z pańskich pacjentów, doktorze Gregory? Win… pan McGarrity senior nie zajmuje się już takimi sprawami. – W jej głosie pobrzmiewało lekkie rozbawienie, tak jakby śmieszyła ją sama myśl o tym, że Win Mac Garrity mógłby się zajmować ściąganiem należności.
– Nie, nie chodzi o żadne roszczenia.
Kobieta znowu milczała przez chwilę. Ja też się nie odzywałem. W końcu zapytała:
– Więc w jakiej sprawie pan dzwoni? Nie bardzo wiedziałem, co odpowiedzieć.
– Czy Mac Garrity i Spółka jest towarzystwem ubezpieczeniowym? – Sam nie wiem, czemu nabrałem chęci, aby się dowiedzieć, do jakiej firmy dzwonię.
– Agencją. Jesteśmy największą niezależną agencją w okręgu Routt. Działamy od roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego drugiego.
– Jakiego rodzaju ubezpieczenia oferujecie?
– Nieruchomości, pojazdów, zdrowia, życia, niezdolności do pracy. Ubezpieczymy pana, na co pan zechce. Chyba, że chce się pan ubezpieczyć od skutków niewłaściwego leczenia. Obawiam się, że tego pan u nas nie zrobi. – Usłyszałem w słuchawce dzwonek drugiego telefonu. Kobieta powiedziała piskliwym głosem: – Och, mój Boże, ale rejwach. Więc co mam przekazać Winowi?
Straciłem nadzieję, czy kiedykolwiek zdołam skłonić tę kobietę, by połączyła mnie z Winstonem McGarrity. Postanowiłem uciec się do chwytu stanowiącego słowny odpowiednik wytrycha.
– Proszę mu powiedzieć, że dzwonię w sprawie Glorii Welle.
– Glorii? Naprawdę – wykrzyknęła. – Nie do wiary! Proszę zaczekać. Nie do wiary!
– Dzień dobry – odezwał się w słuchawce męski głos – Win przy telefonie. – Mówił ciszej ode mnie, niemal szeptem.
– Panie McGarrity, nazywam się…
– Jestem Win – przerwał mi. – Pan McGarrity to mój ojciec. Mam przyjemność z doktorem…
– Alanem Gregory. Proszę mi mówić po imieniu.
– A więc, Alan, czym mogę panu służyć? Luiza powiedziała mi już, że nic pan nie zamierza kupić, nic sprzedać i na nic się pan nie uskarża. Domyślam się, że ma pan jakąś ciekawą sprawę. Zamieniam się w słuch.
– Chodzi mi o rozmowę, jaką odbył pan parę dni temu z dziennikarką z „Washington Post”, panią…
Dorothy Levin… czyli Dorothy. To, co się jej przytrafiło, to po prostu skandal. Potworna tragedia. Spodobała mi się. Mówiła wprawdzie trochę za szybko jak na mój gust. I kopciła jednego papierosa za drugim, jak mój szwagier John Deere. Próbowałem ją przekonać, że zapłaciłaby dużo mniejszą składkę, gdyby rzuciła palenie. Przy ubezpieczeniu zdrowia, życia, wszystkiego. Nie chciała mnie słuchać. Palacze nigdy nas nie słuchają. Ale polubiłem ją. Fatalna sprawa, bo miała poważne zaniedbania w ubezpieczeniach. Młodzi ludzie często nie myślą o przyszłości.
– Na mnie też zrobiła doskonałe wrażenie, Win – powiedziałem. – Ale wróćmy do waszej rozmowy. Było to, o ile wiem, w przeddzień jej…
– Tak naprawdę nie tylko rozmawialiśmy. Zjedliśmy razem kolację. W bardzo miłym lokalu. Nazywa się Antares. Był pan tam kiedyś? – Zanim zdążyłem odpowiedzieć, że tak, powiedział: – Niech pan tam zajrzy, gdy pan tu przyjedzie następnym razem. Ale lepiej nie powoływać się na mnie, bo wtedy mogą wykopać pana za drzwi. – Roześmiał się głośno. – Polecam pieczeń z rusztu. Dorothy zamówiła to danie i bardzo jej smakowało. W każdym razie tak mi się wydaje.
– Czy mógłby pan powiedzieć, o czym rozmawialiście? Dlaczego ona…
– Dlaczego myślała, że ja mogę wiedzieć coś, co mogłoby zainteresować „Washington Post”? – Znów wpadł mi w słowo. Musiałem przyznać, że bezbłędnie wyczuł tok moich myśli. – Naprawdę nie mam pojęcia. Prawdopodobnie ktoś podrzucił jej nazwiska ludzi, którzy, zdaniem tego kogoś, trzęśli tym miastem w latach osiemdziesiątych i na początku dziewięćdziesiątych. Niech się pan postara o parę takich wykazów, a moje nazwisko pewnie znajdzie się na jednym lub dwóch. Działam tu już od lat i zdobyłem przez te lata wielu przyjaciół. Jestem szczęśliwym posiadaczem kilku dobrze położonych parceli. Na moje nieszczęście mam też parę źle usytuowanych – dodał i zachichotał. – Dorothy nie wyjaśniła, skąd się o mnie dowiedziała. Ale chciała rozmawiać o finansowaniu pierwszej kampanii wyborczej Wellego, którą przegrał mniej więcej dziesięć lat temu. A właściwie o dwóch kampaniach. Rozmowa nie trwała długo, bo nie miałem wiele do powiedzenia. Nie kręciłem się w tamtym okresie koło Raya Wellego – znowu zachichotał. – Prawda jest taka, że nie kręcę się i teraz.
– A kiedy skończyliście rozmowę na temat Raya – powiedziałem, starając się utrzymać ton swobodnej rozmowy – zaczęliście rozmawiać o zamordowaniu Glorii Welle?
Tym razem Win nie przewidział końcowej części mojego pytania. Kiedy odezwał się znowu, jego głos brzmiał chrapliwie, tak jakby nagle wyschło mu w gardle.
– Jak pan się o tym dowiedział? – spytał.
– Dorothy przesłała mi wiadomość wieczorem w przeddzień zaginięcia. Poinformowała mnie, że jadła kolację z kimś, kto miał ciekawe informacje o śmierci Glorii Welle. Wiedziała, że morderstwo przy Silky Road bardzo mnie interesuje.
– Właściwie dlaczego? Ma pan dość szczególne zainteresowania. Przewidziałem to pytanie. Wyjaśniłem mu, że niedawno poznałem Kevina Sample.
– Och! – wykrzyknął Win. – Co ten chłopak porabia?
– Studiuje weterynarię w Fort Collins.
– To dobrze. Bardzo dobrze. Zrobiło mi się lżej na sercu. Ale, ale, jestem pewien, że nie chce pan bawić się ze mną w ciuciubabkę, więc po prostu powiem panu o śmierci Glorii Welle to, co powiedziałem Dorothy. Parę dni przed zastrzeleniem Glorii Brian Sample zadzwonił do mnie. Chciał wykupić dodatkową polisę na życie.
– Dla siebie? – zapytałem.
– Tak, dla siebie. Cóż, wiedziałem, co się dzieje w jego rodzinie… całe miasto o tym wiedziało. Wiedziałem o wypadku jego syna. A także o tym, że próbował odebrać sobie życie. Ale wysłuchałem go. Kiedy skończył mówić, powiedziałem uczciwie, że jeśli będzie nalegał, przyjmę jego zgłoszenie, lecz wątpię, aby którekolwiek z reprezentowanych przeze mnie towarzystw, chciało ubezpieczyć go na życie.
– I co?
– I nic. Poprosił, żebym mu wyjaśnił, jak wyglądają sprawy z takimi polisami, z ich podpisywaniem, ważnością i tak dalej. Nie wiedział nawet, że polisa, którą wykupił u mnie tuż przed wypadkiem jego syna, a która opiewała na dwieście pięćdziesiąt kawałków, nie pokryłaby nawet kosztów pogrzebu, gdyby zmarł po nieudanej próbie samobójczej.
– A to dlaczego?
– Ponieważ istnieje okres ochronny, nie można więc po prostu kupić polisy i zabić się następnego dnia. Okres ochronny na polisie, którą Brian już miał, jeszcze się nie skończył, a on o tym nie pamiętał. W każdym razie odpowiedziałem mu na wszystkie pytania, a Brian podziękował mi za poświęcenie mu czasu. Zawsze zachowywał się jak dżentelmen i tego dnia też tak było. Powiedziałbym, że był dżentelmenem aż do końca.
– Myśli pan, że już wtedy planował napad na ranczo Welle’ów? Liczył się z tym, że może zginąć i dlatego chciał wykupić dodatkową polisę na życie?
– Myślę, że nie można dojść do innego wniosku. A pan myśli inaczej?
– Nie – odparłem. – Myślę tak samo, jak pan.
Wszystko zaczęło nabierać sensu.
Mniej więcej tydzień przed wizytą na ranczu przy Silky Road Brian Sample już miał gotowy plan. Wiedział, że jest to plan wystarczająco ryzykowny, aby warto było przed jego realizacją podnieść stawkę ubezpieczenia na życie.
Kevin Sample uważał, że optymizm i względna beztroska ojca, rankiem w dniu jego śmierci były oznaką ustępowania depresji. Prawda mogła wyglądać dokładnie na odwrót. W rzeczywistości często się zdarza, że nastrój osobnika o skłonnościach samobójczych poprawia się, gdy postanowi on skończyć z życiem. Wiele rodzin i wielu psychoterapeutów daje się wprowadzić błąd poprawą nastroju u takiej osoby. Ich czujność ustępuje wierze, że groźba autodestrukcji mija. Wydaje się bardzo prawdopodobne, że rankiem tego dnia, kiedy Brian Sample jadł śniadanie z synem, był bardziej rozmowny, bo miał już plan, którego realizacja mogła się zakończyć jego śmiercią.
Okazywał mniejsze przygnębienie nie dlatego, że rozwiązał swoje problemy. Ani też nie zachowywał się weselej, ponieważ znalazł sposób na pozbycie się depresji. Brian Sample poczuł po prostu ulgę.
Wiedział, że jego cierpienia wkrótce się skończą, bo miał w kieszeni bilet na najbliższy lot w zaświaty.
Wciąż jednak nie rozumiałem, dlaczego postanowił zabrać w tę podróż także Glorię Welle. Zaczynałem dochodzić do wniosku, że już nigdy nie znajdę odpowiedzi na to pytanie. Wtedy właśnie przypomniałem sobie, że obiecałem Kevinowi Sample przejrzeć dokumenty z terapii jego ojca u Raymonda Wellego.
Pomyślałem, że być może dowiem się w końcu czegoś o motywach, jakimi kierował się Brian Sample.
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Nie zdziwiło mnie, że Kimber Lister nie odpowiedział od razu na pozostawioną mu wiadomość, w której prosiłem o informacje na temat stanu zdrowia A. J. Wiedziałem już, jak niechętnie mówił o jej dolegliwościach.
Gdy wreszcie zadzwonił, w ogóle nie wspomniał o A. J. Chciał mnie tylko zawiadomić, że przyjeżdża do Kolorado, aby nadzorować przeszukanie rancza przy Silky Road przez ekspertów Locarda. Spytał także, czy Lauren i ja bylibyśmy skłonni użyczyć mu gościny w naszym domu na jedną noc, przed udaniem się w góry.
Jego prośba zaskoczyła mnie. Kimber Lister nie wyglądał na człowieka, który zadowalałby się pokojami gościnnymi w prywatnych domach. Podejrzewałbym go raczej o to, że zanim zdecyduje się na jakiś hotel, pracowicie liczy gwiazdki w przewodnikach turystycznych.
Powiedziałem, że będzie nam bardzo miło gościć go pod naszym dachem. Podziękował mi, poinformował, że przyjedzie we czwartek późnym popołudniem i poprosił, żebym przesłał mu wskazówki, jak do nas dojechać. Zapytałem, czy do Kolorado przyjedzie jeszcze ktoś z zespołu śledczego.
– Tak – odparł. – Przyjadą też inni. W tym śledztwie postępujemy z najwyższą ostrożnością.
– Czy dlatego, że w sprawę może być zamieszany doktor Welle?
– Tak, właśnie z tego powodu.
Kimber przyjechał granatowym lincolnem z przyciemnionymi szybami w pół godziny po moim powrocie z gabinetu. Kierowca, ubrany w zielone wojskowe spodnie i koszulkę polo, postawił na naszym maleńkim ganku jego bagaż – dwa małe nesesery z jasnej skóry. Zaraz potem lincoln oddalił się naszą dróżką, podnosząc tuman kurzu.
Przed przyjazdem Kimbera zaprowadziłem Emily do Jonasa. Mimo to jej szczekanie zmąciło spokój naszego ustronia. Doszedłem do wniosku, że wieczorem pokażę Emily naszemu gościowi.
Uścisnąłem miękką i wilgotną dłoń Kimbera. Zauważyłem maleńkie kropelki potu na jego górnej wardze i na czole. Przechylił do tyłu głowę, tak jakby miał za ciasny kołnierzyk. Ale nie. Górny guzik jego drelichowej koszuli nie był nawet zapięty. Pomyślałem, że reaguje w tak ostry sposób na zmianę wysokości.
– Nie miałby pan nic przeciwko temu, żebyśmy weszli do domu? – zapytał, przełykając ślinę, i uśmiechnął się z przymusem.
– Oczywiście – powiedziałem. – Proszę do środka. Zaprowadziłem go do salonu i wskazałem fotel. Tego popołudnia na dworze szykowało się niezłe widowisko. Niebo od zachodu świeciło nadal czystym błękitem, ale wzdłuż łańcucha Continental Divide kłębiły się ciężkie, burzowe chmury, okrążające Boulder zarówno od północy, jak i od południa. Na tle górskich zboczy zamigotała błyskawica, oświetlając szare zwały chmur, a w chwilę potem domem wstrząsnął grzmot.
Kimber zdawał się tego nie zauważać. Przeprosiłem go na chwilę, żeby przynieść mu dużą szklankę wody. Głównym czynnikiem utrudniającym przystosowanie się do zmiany wysokości jest często odwodnienie. Gdy wróciłem do salonu, oddychał otwartymi ustami, wyraźnie unosząc pierś przy każdym wdechu. Wydawało mi się, że jedna z jego powiek zatrzepotała, gdy przymrużył oczy.
Usiadłem naprzeciwko niego i podałem mu szklankę.
– Czy dobrze się pan czuje? – spytałem. Kimber otworzył oczy i potrząsnął głową.
– Nie bardzo – odparł i znowu przełknął ślinę. – Nie chciałbym sprawić kłopotu… ale… może ma pan pokój, w którym mógłbym chwilę odpocząć? Jakieś pomieszczenie, gdzie… gdzie nie jest tak widno?
Poprowadziłem go do pokoju gościnnego na parterze i zaciągnąłem zasłony w oknach.
– Tak będzie dobrze – powiedział Kimber z wyraźną ulgą. – Odpocznę tu przez chwilę. To chyba podróż… Nie jestem odporny na trudy podróżowania.
– Będę na górze, panie Kimber. Nie ma pośpiechu. Proszę odpoczywać, jak długo pan zechce. Później pomyślimy o kolacji.
– Jest pan bardzo uprzejmy – odparł.
Kiedy zamykałem za sobą drzwi, leżał już na plecach na łóżku i naciągał na twarz poduszkę.
Przyszło mi do głowy, że może ma ostry atak migreny.
Gdy Lauren wróciła do domu, tuż za nią nadjechał ford taurus z Russem Clavenem za kierownicą. Obok Russa siedziała Flynn Coe. Tego dnia miała na oku żółtą przepaskę ze sztruksu.
Bawiłem się właśnie na dróżce z suczką i Jonasem. Rzucałem tenisową piłkę to Emily, która biegła za nią, ale jej nie aportowała, to Jonasowi, który rzucał się, żeby ją chwycić, ale mu się nie udawało. Gdy usłyszałem odgłosy nadjeżdżających samochodów, kazałem chłopczykowi, żeby schronił się z psem za płotem.
Lauren wysiadła pierwsza. Uścisnęła mnie i zapytała:
– Czy powinniśmy byli się spodziewać Flynn i Russa?
– Nie – odparłem szeptem i dodałem: – Kimber już przyjechał. Odpoczywa na dole. Wyglądał strasznie, kiedy się tu zjawił. Obawiam się, że nie czuje się dobrze.
– Rozumiem – powiedziała i odwróciła się, żeby pocałować Jonasa i uspokoić Emily, która nie była zachwycona zjawieniem się obcych na jej terytorium.
Flynn pospieszyła z przeprosinami, zanim Lauren albo ja zdążyliśmy otworzyć usta.
– Russ właśnie się przyznał, że nie uprzedził was o naszym przyjeździe. Przepraszam, że zwaliliśmy się wam na głowę. Wskażcie nam jakiś motel, to wystarczy.
– Bardzo byśmy chcieli was ugościć, Flynn – zapewniłem – ale jest tu już Kimber Lister. Odpoczywa w pokoju gościnnym.
– Co takiego? – zdziwił się.
– Nie wiedzieliśmy, że przyjedziecie – powiedziałem. – A kiedy Kimber zapytał, czy może u nas przenocować, zgodziliśmy się.
Flynn odwróciła się do Russa.
– Masz pojęcie, Russ? Jest tu Kimber.
Claren pochylał się właśnie nad kierownicą, żeby nacisnąć dźwignię otwierającą bagażnik. Znieruchomiał nagle, jakby go sparaliżowało.
– Chyba żartujesz, Flynn. Tu, to znaczy w Kolorado czy w tym miejscu? – spytał, wskazując palcem ziemię.
– Jedno i drugie.
– Serio? Nigdy bym się tego nie spodziewał.
– Ja też – powiedziała Flynn.
– A czego? – zapytałem.
– Że wytknie nos poza najbliższe sąsiedztwo swojego domu w Adams Morgan. Odkąd tam mieszka, nie ruszył się dalej niż w promieniu trzech przecznic. Prawda, Russ?
– Może nawet tylko dwóch – odparł Claren.
Stanęły mi przed oczami kropelki potu na twarzy Kimbera, a także jego niepokój, pobudzenie, przyspieszony oddech. Uświadomiłem sobie, że to, co oglądałem, nie było objawem choroby wysokościowej ani początkiem ataku migreny. Byłem świadkiem napadu panicznego strachu.
– Czy on ma lęk przestrzeni? – zapytałem.
– Trafił pan w dziesiątkę – stwierdził Russ.
Przez kilka minut prowadziłem z Jonasem ożywione negocjacje dotyczące Emily. Chciałem zabrać sukę do domu, a on pragnął mieć ją u siebie. Uzgodniliśmy w końcu rozwiązanie, że pies zostanie u nich do kolacji. Zostawiłem chłopca pod opieką jego niani, a potem wraz z Lauren, Flynn i Russem usiedliśmy w salonie.
– Czy dlatego Kimber założył organizację Locard? – spytałem. – Z powodu lęku przestrzeni?
– Kiedy jego schorzenie się rozwinęło – odpowiedział Russ – to znaczy, gdy przyjęło na tyle ostrą postać, że dosłownie go obezwładniło, nie mógł pracować dalej w swojej dziedzinie i…
– W swojej dziedzinie to znaczy? – weszła mu w słowo Lauren.
– Był szefem wydziału FBI, który prowadzi dochodzenia przy użyciu komputerów. Uważano go za czołowego specjalistę w kraju, a może nawet na świecie, od sporządzania baz danych. Zna się też doskonale na Internecie.
– W każdym razie - ciągnął Russ – chciał kontynuować pracę pomimo choroby. Gdy z powodu kłopotów zdrowotnych odszedł ze służby, Towarzystwo Vidocq z Filadelfii zaproponowało mu członkostwo. Słyszał pan o tej organizacji, prawda? Kimber przyjął ich zaproszenie. Prędko jednak odkrył, że jego fobia uniemożliwia mu podróże do Filadelfii na spotkania Towarzystwa, no i musiał zrezygnować. Właśnie wtedy, razem z A. J. i paroma innymi osobami zaczął urzeczywistniać pomysł stworzenia Locarda.
– Która to organizacja – wtrąciła Lauren – spotyka się zawsze w Waszyngtonie. W dzielnicy Adams Morgan, na poddaszu u Kimbera.
– Tak – potwierdziła Flynn. – I o ile mi wiadomo, od czasu, gdy organizacja zaczęła prowadzić śledztwa, Kimber nie poświęcił ani jednego dnia na czynności w terenie. Aż do dziś. Co świadczy o tym, że przywiązuje do tego śledztwa ogromną wagę.
– Wie doskonale - dodał Russ – że Locard nie może sobie pozwolić na żadną pomyłkę, jeśli zamierza oskarżyć Raymonda Wellego o udział w zamordowaniu dwóch dziewcząt. Gdybyśmy pośliznęli się na tej sprawie, bylibyśmy spaleni. Kimber jest tego świadomy.
Flynn uniosła szklankę z piwem.
– Proponuję więc wypić za powodzenie jego planów – powiedziała. – I naszych. Mam nadzieję, że nie zawalimy sprawy.
Wznieśliśmy toast za zdrowie Kimbera i za to, żeby nie spartaczyć śledztwa.
Odgłos strumienia wody w toalecie na dole powiedział mi, że może Kimber niebawem do nas dołączy. Po chwili jednak usłyszeliśmy charakterystyczny szum wskazujący, że nasz gość bierze prysznic. Gdy wreszcie wszedł na górę, zjawił się też posłaniec z pizzą a ja serwowałem następną kolejkę piwa i otwierałem butelkę wina. Słońce znikło za horyzontem, a grzmoty i błyskawice przeniosły się w inne miejsce i oświetlały nie podnóża gór, ale równiny po wschodniej stronie. Kimber wyglądał o wiele lepiej, ale brakowało mu pewności siebie, jaką demonstrował w Waszyngtonie. Czuł się wyraźnie skrępowany, jakby nie w swoim żywiole.
Podszedłem do okna i opuściłem kolejno rolety. W obszernym salonie od razu zrobiło się mroczniej.
Zachęcona przez Kimbera Flynn przedstawiła Lauren i mnie ustalenia ekspertów, które zwróciły uwagę na ranczo przy Silky Road. Dowodem o kluczowym znaczeniu okazało się osiem drobniutkich okruchów skalnych wydobytych z rany na czaszce Tami Franklin.
– Było to pierwsze uderzenie, jakie zadano jej tamtej nocy – wtrącił Russ. – I chociaż rana była poważna, nie spowodowałaby jej śmierci, przynajmniej nie natychmiast. Zmiażdżeniu uległa kość czaszki, o tu, w tym miejscu – dodał, dotykając palcami głowy Lauren kilka centymetrów za prawym uchem. – Rana miała wymiary osiem na jedenaście centymetrów. Skalne okruchy zostały wydobyte w trakcie pierwszej sekcji zwłok. Badano je znowu w roku osiemdziesiątym dziewiątym, ale i wtedy nie zdołano ich zidentyfikować.
– Zatrudniliśmy specjalistkę od petrologii – podjęła swoją opowieść Flynn – która zdołała ustalić, że okruchy pochodziły z dość rzadkiej odmiany importowanego wapienia. Były tam też drobiny zaprawy murarskiej. Doszliśmy do wniosku, że powinniśmy się rozejrzeć za kamiennym murem wykonanym z wapienia. Zaczęliśmy szukać w okręgu Routt handlowych albo mieszkalnych budynków, które mogły być zdobione tym specyficznym gatunkiem kamienia. Poszukiwania w archiwach wydziału budowlanego nic nie dały, więc komisarz Smith zaczął przepytywać miejscowych przedsiębiorców budowlanych i murarzy. W końcu znalazł takich, którzy przypominali sobie, że stosowali importowany wapień przy wznoszeniu ścian z drewnianych bali i kamienia.
– Na ranczu przy Silky Road… – wtrąciła Lauren.
Kimber skinął głową.
– Tak – powiedział. – Ale okazało się, że ta informacja nie jest wystarczającą podstawą do wydania nakazu przeszukania. Zwłaszcza że wskazany obiekt okazał się prywatną własnością prominentnego członka Kongresu.
– Mieliśmy nadzieję – powiedziała Flynn, spoglądając na mnie że znajdziemy jakieś materiały obciążające Wellego w dokumentacji z leczenia Mariko, ale dotychczas badający je specjalista nie dostarczył nam tego rodzaju jednoznacznych wniosków. Mimo wszystko, dzięki pańskim rozmowom, a szczególnie dzięki informacji dotyczącej Joeya i siostry Mariko, skupiliśmy znowu uwagę na Silky Road. A oświadczenie Satoshi, że siostra zawiozła ją do doktora Wellego, dowodzi, że Mariko była na ranczu w dniu, w którym zaginęła.
– Ale nie dotyczy to Tami – wtrąciłem.
– Tak, rzeczywiście. A to w czaszce Tami zostały znalezione te kamienne okruchy. Doszliśmy do wniosku, że potrzebujemy więcej dowodów, aby uzasadnić prośbę o zezwolenie na przeszukanie rancza. Chcieliśmy mieć dowody, które dałyby podstawę do zwrócenia się do prokuratora okręgowego, gdyby Welle nie wpuścił nas tam dobrowolnie. Kiedy przyjechałam tu z Russem kilka tygodni temu, przejrzeliśmy wszystkie laboratoryjne próbki zebrane jeszcze w osiemdziesiątym dziewiątym. Sprawdziliśmy, czy jakieś ślady zachowały się w ubraniach dziewczynek. Russ obejrzał zdjęcia z pierwszej sekcji zwłok i przeanalizował obrażenia, jakich dziewczęta doznały wskutek obcięcia im członków. Korzystaliśmy z technik, które były niedostępne w tamtym okresie.
– Bez większych rezultatów – odezwał się Russ.
– Dopóki nie natrafiliśmy na tę drzazgę.
– Jaką drzazgę? – zapytałem.
– Drzazgę, która dostała się już po śmierci Mariko do jej lewego przedramienia, trochę poniżej łokcia. Była duża, miała ponad centymetr długości, i była całkowicie ukryta pod skórą. Została wyjęta i opisana w trakcie pierwszej sekcji zwłok, ale nie zbadano jej dokładnie. Jest to odłamek litego drewna z poliuretanową powłoką, gładki po jednej stronie. Przyjęliśmy, że mógł odłupać się od drewnianej podłogi albo od jakiegoś mebla z gładkim wykończeniem, na przykład od blatu stołu.
Rozległ się dzwonek telefonu. Lauren pobiegła do kuchni, żeby go tam odebrać.
– Wysłałam tę drzazgę na dalsze badania – podjęła Flynn. – Okazało się, że jest z hebanowego drewna, rzadko używanego do wyrobu mebli, a jeszcze rzadziej na pokrycie podłóg. Z naszego punktu widzenia była to sprzyjająca okoliczność. Udaliśmy się znowu do przedsiębiorcy budowlanego, który stawiał nowe budynki na ranczu, i zapytaliśmy go, czy stolarze używali hebanu przy robieniu podłóg.
– Po obu stronach drzwi wejściowych – wtrąciłem – są tam ciemne obramowania. Może właśnie z hebanu?
– Tak – potwierdziła Flynn. – Zgodnie z tym, co powiedział nam właściciel firmy budowlanej, obramowania wszystkich drzwi zostały wykonane z drewna hebanowego. Doszliśmy w ten sposób do wniosku, że jest wysoce prawdopodobne, iż dziewczęta zostały zamordowane na ranczu przy Silky Road.
Lauren wróciła do salonu i powiedziała:
– Przepraszam, że przerywam, ale dzwoni Percy Smith. Na ranczu przy Silky Road wybuchł pożar. Smith chce mówić z Flynn.
Zanim Percy Smith zadzwonił do naszego domu, skontaktował się z Sylwią Amato.
Sylwia poczuła dym, gdy siedziała przed telewizorem i oglądała wieczorne wiadomości sportowe. Czekała na powrót swego narzeczonego, Jeffa, który pracował w mieście jako kelner. Wynajmowali razem stary domek, w którym za życia Glorii Welle mieszkały jej dwie gospodynie o lesbijskich skłonnościach. Sylwia pracowała na ranczo jako stała dozorczyni, zajmowała się też domem podczas nieczęstych wizyt Wellego w dolinie Elk River. To właśnie ona podała mi kawę, kiedy w towarzystwie Phila Barretta wyczekiwałem powrotu Raya Wellego z partii golfa z Joeyem Franklinem.
Zapach dymu zaniepokoił Sylwię, postanowiła więc sprawdzić, skąd pochodzi. Stanęła przed otwartym oknem wychodzącym na północ i pociągnąwszy nosem, stwierdziła, że prawdopodobnie dym pochodzi z ogniska rozpalonego przez przygodnych obozowiczów. Przypuszczała, że rozłożyli się gdzieś nad rzeką albo nieco dalej, nad strumieniem Mad Creek. Miała nadzieję, że nie biwakują na terenie rancza. Dostałoby się jej od Phila Barretta, gdyby odkrył, że ktoś naruszył granice posiadłości.
Wyszła na kryty ganek, otaczający z trzech stron starą farmerską chałupę. Chciała się upewnić, że nieproszeni goście rozbili namiot poza ogrodzeniem rancza.
Obrzuciła wzrokiem niebo po zachodniej stronie i zarośnięte brzegi rzeki Elk. Nie zauważyła tam żadnych śladów ognia, ale zapach był jeszcze silniejszy niż przedtem. Gdy wyjrzała za róg ganku, nie mogła nie zauważyć, że niebo od południowego zachodu jest oświetlone niczym główna aleja w mieście podczas karnawału. Była pewna, że patrzy na pożar lasu.
Wróciła biegiem do domu i wykręciła numer 911.
Wóz ochotniczej straży pożarnej z maleńkiej osady Clark w głębi doliny przybył na ranczo kilka minut przed zawodowymi strażakami ze Steamboat Springs, którzy musieli jechać pod górę. Oba zespoły przygotowały się na ciężką walkę z pożarem lasu, tymczasem okazało się, że płonie drewniany szałas na terenie rancza. Zaczynał już dymić także dach stojącej obok niego stajni. Najbliższe zagajniki znajdowały się co najmniej dwieście metrów dalej i jak dotąd w ich kierunku nie poleciały żadne iskry.
Ponieważ drewniany szałas nie był zamieszkany, strażacy zostawili go własnemu losowi i skoncentrowali się na ratowaniu stajni, którą udało się im uchronić od ognia. Zdołali też zapobiec podpaleniu okolicznych suchych traw i drzew.
Percy Smith nie miał żadnych wątpliwości, że pożar wybuchł wskutek podpalenia.
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Lauren postanowiła zostać w Boulder. Byłem pewien, że bardzo chciała pojechać do Steamboat z Kimberem, Flynn, Russem i ze mną, ale zrezygnowała z tego, aby zachować jak najwięcej sił dla naszego dziecka.
Kimber jechał ze mną, a Flynn i Russ za nami wypożyczonym taurusem. Kimber włożył okulary przeciwsłoneczne i usadowił się z tyłu ze słuchawkami od odtwarzacza kompaktowych płyt na uszach. Twarz osłonił wielkim filcowym kapeluszem. Mniej więcej co dwadzieścia minut wypowiadał kilka uspokajających słów w rodzaju: „Wiem, że martwi się pan o mnie. Czuję się dobrze”. Niepokoiłem się rzeczywiście i byłem mu wdzięczny za te zapewnienia, ale przeszło trzygodzinna podróż i tak bardzo mi się dłużyła. Wioząc zastygłego w bezruchu pasażera, czułem się, jakbym prowadził karawan.
Kimber bał się, że będzie musiał się zatrzymać w jakimś wielkim hotelu w Steamboat, więc kiedy opisałem mu pensjonat w pobliżu Howelsen Hill, w którym nocowałem z Lauren, wpadł w niekłamany zachwyt. Zadzwoniłem z mojej komórki do właścicielki hoteliku, pani Libby, i zarezerwowałem ostatnie trzy wolne pokoje, jakie miała do dyspozycji. Wydawało się, że Flynn i Russ będą musieli znowu spać w jednym łóżku. Powiedziałem pani Libby, że przyjedziemy dopiero po południu. Nie pozwoliła mi wyłączyć się, dopóki nie opowiedziała mi wszystkiego o pożarze na ranczu przy Silky Road. Najwyraźniej całe miasto trzęsło się od plotek o podpaleniu. Stwierdziła, że doszły ją słuchy o podlaniu budynku benzyną. Wszyscy starali się dojść, jakimi motywami mógł kierować się podpalacz. Pani Libby zapewniła, że po południu będzie już wiedziała coś pewnego na ten temat.
Z bezchmurnego nieba lał się południowy żar. Chodniki przy alei Lincolna w Steamboat Springs pełne były turystów wędrujących od sklepu do sklepu. Samochody osobowe wlokły się od skrzyżowania do skrzyżowania za niezliczonymi ciężarówkami firm budowlanych. Uprawianie turystyki w takim upale nie wydało mi się dobrym pomysłem. Poczułem ulgę, kiedy minęliśmy wreszcie miasto i znaleźliśmy się na drodze prowadzącej brzegiem rzeki Elk w głąb doliny.
Powiedziałem Kimberowi, że wjeżdżamy na piękne tereny, które chciałby może zobaczyć. Musiałem krzyczeć, żeby mnie usłyszał przez słuchawki.
– Proszę się o mnie nie martwić, jest mi zupełnie dobrze – odpowiedział mi tak samo głośno. Nadal siedział bez ruchu i z kapeluszem na twarzy. Pomyślałem, że gdybym musiał zamknąć mój psychologiczny gabinet, nie mógłbym zarabiać na życie jako kierowca.
Russ i Flynn wyprzedzili nas na jednym ze świateł w mieście. Gdy dotarliśmy do rancza, stali przed zamkniętą bramą.
– Nie dzwoniliśmy jeszcze – wyjaśnił Russ. – Czekaliśmy na was. Gdzie jest Kimber? W bagażniku?
– Kimber jest dokładnie tu – odparł wymieniony, prostując się na tylnym siedzeniu. Ściągnął z uszu słuchawki i dodał: – Beethoven nie mógł tego przewidzieć, ale jego symfonie doskonale nadają się do długiej jazdy samochodem. Zastanawiam się, dlaczego?
Flynn nacisnęła guzik na tabliczce umocowanej we wgłębieniu na kamiennym słupie bramy wjazdowej. Nie rozległ się żaden dźwięk.
– Percy obiecał, że będzie tu na nas czekał – powiedziała, nie zwracając się do nikogo w szczególności. – Mam nadzieję, że nas nie nabrał.
Z głośnika popłynął nagle donośny głos. Ktoś prosił o przedstawienie się. Flynn podała swoje nazwisko. Skrzydła bramy zaczęły otwierać się powoli, tak jakby chciały dać do zrozumienia, że wszelki pośpiech jest tu rzeczą nieznaną.
Kimber oparł ręce na biodrach, obrócił się dookoła własnej osi, popatrzył ku północy i ku wschodowi i uśmiechnął się szeroko.
– To rzeczywiście niewiarygodnie piękna dolina – rzekł. Wsiedliśmy z powrotem do samochodów. Kimber znowu zajął miejsce z tyłu, ale tym razem nie przyjął pozycji leżącej.
Minąłem bramę pierwszy. Znalazłszy się niedaleko wzniesienia, po którym droga zaczyna piąć się od potoku w kierunku domu, skręciłem na prawo w polną dróżkę prowadzącą przez łąki do stajni i spalonego szałasu. Russ jechał za mną.
Gdy minęliśmy wzniesienie, dostrzegłem resztki drewnianego szałasu. Został po nim tylko poczerniały szkielet z nadpalonych belek. Szyby w oknach były powybijane. W otworach po wyrwanych drzwiach widać było zwały kleistego popiołu, który wylewał się tędy, niesiony przez wodę ze strażackich węży. Wysoka na metr kamienna podmurówka podtrzymująca zewnętrzne ściany zatrzymała resztę błotnistej mazi w środku. Pobliska stajnia była nienaruszona.
Flynn wyskoczyła z samochodu i ruszyła energicznym krokiem w kierunku pogorzeliska. Przykucnęła koło podmurówki i zaczęła obmacywać okopcone kamienne płyty. Stanąłem za jej plecami, wraz z Kimberem i Russem.
– Przekaże próbki kamienia i zaprawy naszej pani petrolog, żeby zbadała je pod mikroskopem. Wydaje mi się, że ten murek może być tym, czego szukamy. Nie jestem wprawdzie ekspertem, ale myślę, że to wapień, a specjalistka powiedziała, że powinniśmy szukać wapienia.
Zajrzałem do wnętrza budynku. Część podłogi zapadła się. Spomiędzy zawalonych desek w miejscu, gdzie znajdowała się kuchnia, wystawał szkielet zwęglonej lodówki. Belki były poczerniałe i pokryte pęcherzami przypominającymi łuski ogromnego gada.
– A co z drewnem, którego szukamy? – zapytałem. – Mam na myśli heban. Może ktoś dowiedział się o tej drzazdze i wzniecił pożar, żeby ukryć dowód?
– Miejmy nadzieję, że mu się nie udało – powiedziała Flynn. – Zabierzemy jak najwięcej próbek drewna. Ogień nie niszczy dowodów tak dokładnie, jak przypuszcza większość ludzi.
– Musimy zachować ostrożność – odezwał się Kimber. – Może to podpalenie miało na celu zniszczenie dowodów. Ale równie dobrze pożar mógł zostać wzniecony po to, żebyśmy skupili uwagę na tym właśnie miejscu. Musimy przeprowadzić przeszukanie zgodnie z planem. Komisarz Smith czeka na nas w domu doktora Wellego, prawda? Może dołączymy do niego?
Percy Smith czekał na nas na ganku. Przysiadł na podłokietniku jednego z dwóch stojących tam foteli. W drugim spoczywało zwaliste cielsko Phila Barretta.
– Popatrz – szepnęła Flynn do Russa, gdy wysiedliśmy z samochodów. – Użyli dokładnie takiego samego kamienia do wyłożenia ścian i komina w tym budynku. Cholera… to komplikuje nasze zadanie.
– Witam pana, Alan – powiedział Phil. – Widzę, że prędko załatwiliście się z oglądaniem ruin po wczorajszym pożarze. Te zgliszcza przypominają mi spaleniznę, która zrobiła mi się na patelni, gdy próbowałem zrobić sobie sam śniadanie. – Roześmiał się głośno z własnego żartu, ale nikomu prócz niego nie wydał się on zabawny.
Kiwnąłem głową.
– Dzień dobry, Phil. Witam pana, Percy. Tak, właśnie oglądaliśmy te ruiny. – Zwróciłem się do Barretta: – Jestem zaskoczony, Phil, że zjawił się pan tu tak szybko. Wydawało mi się, że wczoraj wieczorem w tym domu nikogo nie było.
– Rzeczywiście, nie było mnie tutaj. Pojechałem w odwiedziny do mojej mamy, która mieszka w Hayden. Przyjechałem na ranczo dziś rano razem z Percym, gdy dowiedziałem się o pożarze – odparł Phil i uśmiechnął się do Flynn. – Może mnie pan przedstawi?
Dokonałem prezentacji. Phil był wyraźnie zafrapowany przepaską, jaką Flynn wybrała na ten dzień. Namalowany był na niej ręcznie dokładny wizerunek jej drugiego oka. Jeśli o mnie chodzi, to spodobała mi się najbardziej ze wszystkich, które dotąd widziałem. Phil zdołał wreszcie oderwać uwagę od Flynn. Odkłonił się Russowi i zwrócił do Kimbera.
– To prawdziwa przyjemność poznać tak sławnego człowieka jak pan, panie Lister – powiedział. – Moi koledzy z Kongresu wyrażają się o panu w samych superlatywach, sir. Jestem pewien, że wie pan o tym, że kongresman Welle zasiada w komisji, która nadzoruje FBI. Cieszy się pan w tych kręgach wręcz legendarną sławą. Tak, doprawdy legendarną.
– Cała przyjemność po mojej stronie, panie Barrett. Jesteśmy panu wdzięczni za udział w czynnościach podejmowanych przez Locarda. Na pewno było to dla pana kłopotliwe lecieć tu z Waszyngtonu po to tylko, by asystować przy naszym przeszukaniu. Jesteśmy także wdzięczni panu kongresmanowi za wszystko, co zrobił, żeby utrzymać nasze śledztwo z dala od oczu dziennikarzy.
Kimber chciał dać do zrozumienia Philowi, że stawka, o jaką chodzi w tym śledztwie, jest wysoka.
Phil zwlekał z odpowiedzią wystarczająco długo, aby zwróciło to uwagę wszystkich.
– W ostatnich latach przekonałem się, że Ray Welle ochrania tych, którzy wspierają sprawiedliwość, tak jak niedźwiedzica ochrania swoje małe. Innymi słowy, z całego serca – rzekł wreszcie takim tonem, jakby chciał powiedzieć: „Niech pan przestanie mydlić mi oczy”.
Jak dotąd, bawiłem się doskonale. Żałowałem, że nie przyjechała z nami Lauren. Jej także by się to podobało.
– Czy moglibyśmy przenieść nasze spotkanie do wnętrza domu? – zapytał Kimber lekko drżącym głosem. Zauważyłem na jego górnej wardze kilkanaście kropelek potu. Dostrzegła je także Flynn.
– Tak, wejdźmy do środka – powiedziała.
– Nie ma tam nic ładniejszego od tego ganku – odparł Phil. – Dostawię kilka krzeseł i każę dziewczynie, żeby przyniosła wszystkim mrożonej herbaty. Może także jakieś kanapki.
Przeleciało mi przez głowę, że może Phil dowiedział się gdzieś o tym, że Kimber źle się czuje na otwartej przestrzeni, i chciał wykorzystać tę okoliczność.
– Rozumie pan, Phil – stwierdziła nieustępliwym tonem Flynn – słońce jest dziś tak jaskrawe… źle działa na moje oko. Byłabym panu wdzięczna, gdybyśmy weszli do środka.
Phil wygramolił się z fotela.
– Załatwione – powiedział.
Wydawało mi się, że usłyszałem jego zduszony chichot.
Weszliśmy do przestronnego salonu z sufitem wspartym na potężnych słupach i belkowaniach. Zająłem fotel stojący koło ogromnej kanapy. Zastanawiałem się, czy właśnie na nim siedział Brian Sample, popijając herbatę z Glorią Welle. Pomodliłem się w duchu, żeby Sylwia nie podała harcerskich ciasteczek.
Rozległo się pukanie i do pokoju weszła umundurowana funkcjonariuszka z biura szeryfa okręgu Routt. Nazywała się Cecilia Daruwalla i wyglądała na Hinduskę. Jej zadaniem było, jak sądziłem, zabezpieczenie dowodów, które mogły tu zostać zebrane. Kimber i Phil Barrett poszli z nią do jadalni, żeby przeczytać zezwolenie na przeszukanie rancza, zawierające podstawowe warunki, według których to przeszukanie miało być prowadzone. Grupa Locarda nie miała prawa przeglądać ani zabierać żadnych dokumentów ani rzeczy osobistych, które nie leżały na wierzchu. Flynn mogła zebrać próbki gruntu, kamieni, cegieł, zaprawy murarskiej, farb, drewna budulcowego, dywanów, pokrycia podłóg, mebli, drewnianych wykładzin i innych materiałów użytych przy budowie i remontach domu oraz budynków gospodarczych na terenie rancza. Szczegóły tej umowy zostały uzgodnione wcześniej, toteż rozmowa przy wielkim stole w jadalni miała wyłącznie formalny charakter.
Wróciwszy do salonu, Kimber powiedział:
– Proszę pamiętać, Alan, że jest pan tutaj wyłącznie na prawach obserwatora. Flynn będzie zbierać próbki, korzystając z pomocy Russa. Flynn, od czego chciałabyś zacząć?
– Od salonu, w którym jesteśmy – odparła. Wyjmę tylko z samochodu przybornik do zbierania próbek i zaraz weźmiemy się do roboty.
Kimber zwrócił się do Barretta.
– Mógłby mi pan wskazać jakiś pokój z telefonem, z którego mógłbym skorzystać? – zapytał. – Coś zacisznego, jeśli można?
A przy tym ciemnego i małego, pomyślałem.
– Może gabinet Raya?
– Jestem pewien, że będzie odpowiedni. Gdyby był pan tak uprzejmy i zechciał wskazać mi drogę – Kimber sięgnął po aktówkę z laptopem. – Zamierzam wykorzystać większą część czasu na rozmowy telefoniczne. Mam nadzieję, że nie sprawię tym kłopotu.
– Nie sądzę – odparł Phil Barrett. W tym domu jest dość linii telefonicznych. Ale zanim pomogę zainstalować się panu Listerowi, mam jeszcze słówko do pani Coe. Zgodnie z umową między doktorem Welle i panem Listerem, będę rejestrował wszystkie pani czynności kamerą wideo.
Flynn przechyliła głowę i posłała mu kokieteryjny uśmiech. Tylko namalowane na przepasce oko nie wzięło udziału w tym mizdrzeniu się.
– Zapewniam pana, Phil, że jestem bardzo fotogeniczna. Proszę się nie krępować.
Przez następne dziewięćdziesiąt minut policjantka z biura szeryfa i ja podążaliśmy za Flynn Coe, która metodycznie zbierała próbki materiałów użytych do budowy domu. Na początek robiła zdjęcie każdego pokoju i brała jego wymiary. Russ pełnił rolę asystenta. Zapisywał numery kolejnych zdjęć i sporządzał szkic pomieszczenia, podczas gdy Flynn gromadziła próbki. Za ich plecami sterczał bezustannie Phil Barrett z umieszczoną na trójnożnym stojaku kamerą rejestrującą każdy ruch Flynn.
Znudziło mnie to prędko, więc zacząłem rozmyślać o tragicznych wydarzeniach, które rozegrały się tu w roku dziewięćdziesiątym drugim. Starałem się wyobrazić sobie, jak Gloria wita się w Brianem w drzwiach, i próbowałem odgadnąć, z którego telefonu zadzwoniła do męża, aby go ostrzec, że jeden z jego pacjentów wdarł się do ich domu. Przypuszczałem, że użyła aparatu znajdującego się w kuchni.
Przyjrzałem się oknu, które Brian wybił rękojeścią pistoletu, aby strzelić przez nie w kierunku samochodów szeryfa. Okienko miało kształt kwadratu o bokach krótszych niż pół metra i znajdowało się nad szafką z pekanowego drewna w przykuchennej spiżarni. Aby go dosięgnąć w celu oddania strzału, Brian musiałby przyklęknąć na blacie szafki. Wydało mi się dziwne, że wybrał właśnie to okienko, skoro w domu było wiele okien znacznie łatwiej dostępnych. Przypomniałem sobie, że czytałem w jakiejś gazecie, jakoby Brian wybił okno w pralni. Przeszedłem więc ze spiżarni do sąsiadującej z nią pralni, żeby je zobaczyć. Było to wąskie okno wiszące na dwóch zawiasach. Brianowi łatwiej byłoby z niego strzelić, ale z jakichś powodów zdecydował się na wybicie tego w spiżarni.
Nie mogłem oprzeć się pokusie, żeby zajrzeć do pomieszczenia, w którym Gloria została zamordowana. Był to schowek przy pokoju gościnnym.
Gdy tylko Flynn skończyła fotografować i mierzyć pokój i otworzyła drzwi do schowka, żeby także go sfotografować, zajrzałem jej przez ramię. Pomieszczenie było niewielkie, zabudowane regałami. Otwarta przestrzeń w środku miała niecały metr na metr, akurat tyle, aby umieścić tam krzesło, na którym Brian kazał usiąść Glorii. Tego dnia na półkach nie było butelek z winem. Rzuciłem okiem na podłogę, ale nie zachowały się na niej żadne ślady krwi Glorii Welle ani czerwonego wina od Roberta Mondaviego.
Oprócz sypialni właścicieli i apartamentu gościnnego w domu były jeszcze dwie sypialnie. Jedną najwyraźniej zajmował Phill Barrett podczas okazjonalnych pobytów na ranczu. Łóżko było wprawdzie zasłane – jak przypuszczałem, przez Sylwię – ale wygląd wnętrza świadczył, że Phil jest niezłym bałaganiarzem. Ubrania wyjęte z walizki leżały w takim nieładzie, jakby grasował tu jakiś złodziej.
Druga sypialnia nie była nawet umeblowana. W oknach nie było zasłon, na podłodze stały pudła z różnymi szpargałami. Na jednym z nich zobaczyłem napis: „Taśmy z programami promocyjnymi”. Co najmniej dziesięć innych wypełnionych było egzemplarzami książki Jak uleczyć Amerykę: recepta uzdrowiciela amerykańskiego społeczeństwa na lepszą przyszłość.
Do sypialni właścicieli, położonej na wschodnim krańcu budynku, prowadził długi korytarz, oświetlony wysoko umieszczonymi oknami. Pomyślałem, że gdy Brian Sample tędy szedł, Gloria Welle albo już nie żyła, albo dogorywała w pomieszczeniu obok pokoju gościnnego. Sypialnia była bardzo duża. Pod ścianą naprzeciwko drzwi ogromne łoże z kolumienkami. Koło łazienki znajdowała się wnęka z niewielkim biurkiem, na którym stał laptop. Przeciwległą, wschodnią ścianę zajmowały szerokie, oszklone drzwi. Naliczyłem ich sześcioro.
Widoczny za oknami taras kończył się schodkami, które prowadziły na wąski trawnik przylegający do zagajnika. Wzdłuż jego północnej i południowej krawędzi znajdowały się rzeźbione poręcze z sekwojowego drewna.
Zgodnie ze sprawozdaniami, które czytałem i oglądałem w telewizji, Brian Sample przeskoczył przez tę poręcz na swej drodze ku śmierci.
Zastanowiło mnie, dlaczego nie zbiegł zwyczajnie po schodkach.



33.


Sylwia zjawiła się około drugiej. Przyniosła dwa kartony puszek z napojami orzeźwiającymi i wielką torbę kanapek kupionych w sklepie wielobranżowym w Clark. Miała na sobie strój do tenisa. Flynn i Russ natychmiast zarzucili ją pytaniami o pożar drewnianego szałasu. Korzystając z przerwy, wziąłem sporą kanapkę z szynką poszedłem do samochodu i zadzwoniłem z komórki do Sama Purdy’ego. Chciałem z kimś porozmawiać o zamordowaniu Glorii Welle, a on był jedyną znaną mi osobą, którą mógł zainteresować ten temat.
Sam wysłuchał mojej relacji, a potem stwierdził:
– Słuchaj, Alan, Raymond Welle nie jest kretynem. Gdyby miał coś na sumieniu, na pewno nie pozwoliłby pierwszorzędnym detektywom, żeby myszkowali po jego chałupie. To przeszukanie nic nie da. Ale trzeba ich pochwalić za dobre chęci.
– Flynn twierdzi, że gra jest warta świeczki.
– Zobaczymy. Jeżeli okaże się, że masz rację, postawię ci piwo. A jeśli nie masz, to u diabła, też postawię ci piwo. Ale nie licz na zbyt wiele.
– Sam, zadzwoniłem do ciebie nie w związku z tymi zamordowanymi dziewczynami. Gdy detektywi od Locarda robili swoje, ja chodziłem po domu i próbowałem odtworzyć wszystko, co wydarzyło się w dniu zamordowania Glorii Welle. Pamiętasz, powiedziałeś, że cała ta historia wydaje ci się bez sensu, przynajmniej w wersji, jaką przedstawiła policja?
– Tak, przypominam sobie. To rzeczywiście nie trzymało się kupy.
– Mam dla ciebie dwa kolejne fakty, które wydają się dziwne. – Najpierw opowiedziałem mu o oknie, które Brian wybił, żeby strzelić w kierunku policyjnych samochodów. Gdy wyjaśniłem moje wątpliwości dotyczące wyboru okna, spytałem: – I co o tym myślisz?
– Myślę, że od jej śmierci upłynęło wiele lat i może zmieniło się to, co widać z tych okien. Przed oknem w pralni mógł wtedy rosnąć jakiś duży krzak. Może Welle wstawił do tego drugiego pomieszczenia jakieś nowe szafki… powiedziałeś, zdaje się, że chodzi o spiżarnię?
To było możliwe. Postanowiłem obejrzeć jeszcze raz telewizyjne reportaże, żeby sprawdzić, czy w dziewięćdziesiątym drugim naprzeciwko pralni rosły jakieś krzaki.
– A teraz druga sprawa – powiedziałem. – Pamiętasz, w telewizji mówili, że uciekając z sypialni właściciela, Brian przeskoczył przez poręcz na tarasie i zaczął biec w kierunku drzew. Właśnie wtedy po raz drugi strzelił do policjantów. Przypominasz sobie?
– Tak.
– No więc dopiero co tam byłem, na tym tarasie. W środkowej części, skąd jest najbliżej do zagajnika, w ogóle nie ma poręczy. Schodzi się z tarasu prosto na trawę. Zastanawia mnie, dlaczego Brian Sample nie zbiegł po prostu na trawnik. Dlaczego przeskoczył przez poręcz, pobiegł w kierunku policjantów i strzelił do nich?
Sam zastanawiał się przez chwilę.
– To jest sprawa zasługująca na uwagę – odezwał się w końcu. – Myślę, że… kto wie… może chciał, żeby ci gliniarze go zastrzelili? Mówimy o takich przypadkach, że są to samobójstwa rękami policjantów. Niedawno zdarzyło się coś takiego. Pewien facet sprowokował policjanta do pościgu za jego samochodem, a gdy został w końcu zatrzymany, wyskoczył z wozu z pistoletem w ręku. Powoli uniósł go w górę i wycelował prościutko w policjanta. Policjant ukrył się i ostrzegł go. Ale gość ani myślał posłuchać i rzucić spluwy, więc policjant zaczął do niego walić aż do ostatniego naboju. Gość zginął na miejscu. Okazało się, że pistolet, który miał w ręku, był plastykową zabawką a na siedzeniu w samochodzie facet zostawił kartkę, na której napisał, że popełnia samobójstwo i przeprasza policjanta, który go zabije. Stwierdził, że jest zbyt wielkim tchórzem, by zabić się samemu.
– Psycholodzy też mają termin na określenie takiego przypadku.
– Jaki?
– Zabójstwo sprowokowane przez ofiarę.
– Wolę już „samobójstwo rękami policjanta”. Nie może być mowy o zabójstwie, jeśli ktoś dokonuje go na sobie. Taki gość wykorzystuje policjanta jak naładowany pistolet.
Teoria Sama była w miarę rozsądna, ale nie uwzględniała wszystkich faktów.
– Ale dlaczego Brian nie wyskoczył frontowymi drzwiami? – spytałem. – Czemu nie zaszarżował prosto na policjantów?
– A dlaczego nie miał na sobie zwykłych dżinsów, tylko sztruksowe? Skąd mam to wiedzieć? – Z tonu jego głosu wywnioskowałem, że sprawa nie interesuje go zbytnio.
– Nie jesteś zbyt skory do pomocy – powiedziałem z wyrzutem. - Myślałem, że cię to zafascynuje.
– Przykro mi, ale twoje wątpliwości można jakoś wyjaśnić. To proste sprawy. Mnie najbardziej zastanawia, dlaczego on strzelał do Glorii Welle przez zamknięte drzwi. I jak policjanci się domyślili, że ma zamiar uciekać przez taras, a nie frontowymi drzwiami. To są najciekawsze kawałki tej układanki.
– Nie mam nic do dodania na ten temat.
– Więc dajmy temu spokój orzekł Sam. – Muszę wracać do pracy. Nie wiem, czy mi uwierzysz, ale mam parę nowych spraw.
Pożegnałem się z Samem i zadzwoniłem do agencji ubezpieczeniowej Winstona McGarrity. W rekordowym czasie pokonałem przeszkodę w postaci Luizy, jego cerbera w spódnicy.
– Winston, jeśli pan może, to proszę mi powiedzieć, czy towarzystwo ubezpieczeniowe wypłaciło pośmiertne odszkodowanie z polisy, którą Brian Sample wykupił w pańskiej agencji? Mam na myśli tę pierwszą polisę, opiewającą na dwieście pięćdziesiąt tysięcy.
– Tak, mogę panu powiedzieć. Roszczenie zostało zgłoszone. Było trochę zastrzeżeń, ale ostatecznie koroner uznał, że chodziło o utratę życia z rąk innej osoby, w tym przypadku policjanta, więc towarzystwo wypłaciło odszkodowanie.
– Czy wie pan, w jaki sposób koroner doszedł do takiego wniosku?
– Myślę, że głównie za sprawą doktora Wellego. Welle napisał oświadczenie, w którym stwierdził, że w dniu śmierci Brian Sample nie miał już samobójczych skłonności.
– Naprawdę?
– Myślę, że był to uprzejmy gest z jego strony. Gdyby chciał, mógł napisać, że Brian ciągle miał samobójcze skłonności. Nie jestem jego fanem, ale myślę, że pokazał wtedy dużą klasę. O ile dobrze pamiętam, stwierdził w swoim piśmie, że na dzień przed śmiercią Brian był u niego w celach leczniczych, on zaś ocenił jego stan pod kątem możliwości samobójczego zamachu i nie stwierdził widocznego zagrożenia.
– Więc Kevin i jego matka otrzymali ćwierć miliona dolarów?
– Tak.
Podziękowałem Winstonowi i dokończyłem kanapkę.
Kimber przez cały dzień nie wychylił nosa z gabinetu Raya Wellego. Przed południem zajrzał do niego Russ. Ich rozmowa trwała parę minut. Później Flynn zaniosła Kimberowi coś do jedzenia.
Po lunchu Flynn i Russ przenieśli się do drewnianego domku, zamieszkiwanego obecnie przez Sylwię i jej narzeczonego. Zaznajomiłem się już na tyle z jednostajnymi czynnościami wykonywanymi przez Flynn i pomagającego jej Russa, że zaczynałem odczuwać pewne umysłowe odrętwienie. Flynn robiła zdjęcia, brała wymiary, zbierała próbki. Russ szkicował pomieszczenia, zapisywał, co i gdzie, i opatrywał próbki małymi etykietkami. Phil Barrett cierpliwie rejestrował każdy ich ruch. Cecilia Daruwalla przyglądała się wszystkiemu bez słowa.
Zaczęło się ściemniać. Niezmordowana Flynn nalegała, aby przed nadejściem wieczoru pobrać jeszcze próbki ze stajni i spalonego szałasu. Russ podniósł ręce w obronnym geście.
– Odłóżmy to do jutra powiedział. – Jestem tak zmęczony, że mogę pomylić coś w notatkach.
Flynn rzuciła mu współczujące spojrzenie i zgodziła się dokończyć przeszukanie następnego dnia. Zebrała wszystkie próbki i ułożyła je w dużym tekturowym pudle. Okleiła pudło taśmą, opatrzyła prowizoryczną etykietką i wręczyła Percy’emu Smithowi, który pokwitował odbiór i przekazał je Cecylii Daruwalli.
Byliśmy gotowi do odjazdu. Czekaliśmy tylko na Kimbera. Wreszcie ukazał się w drzwiach domu. Podszedł do mojego samochodu i tym razem zajął przednie siedzenie.
– Udany dzień – powiedział i poklepał swój laptop.
– Naprawdę? – zapytałem, ruszając powoli w kierunku dróżki. Jego dźwięczny głos wypełnił wnętrze auta.
– Od dwóch tygodni próbuję trafić na ślad dwu gospodyń, które pracowały na ranczu w dniu zaginięcia dziewcząt. Doktor Welle zrezygnował z ich usług mniej więcej miesiąc po śmierci żony i wypłacił im hojne odprawy. Zdołałem prześledzić ich dalsze losy do pierwszych miesięcy dziewięćdziesiątego szóstego roku. Właśnie wtedy skończyła się ich romantyczna przyjaźń i ich drogi się rozeszły. Dopiero dziś dowiedziałem się, co robiły później.
– Ranelle i Jane – wtrąciłem.
– Tak, dobrze pan zapamiętał. Ranelle Foster Smith i Jane Liebowitz. Dziś udało mi się je odnaleźć.
– Moje gratulacje – bąknąłem z zakłopotaniem, gdyż nie bardzo rozumiałem, dlaczego ta wiadomość jest aż tak ważna. – Satoshi powiedziała, że po południu tamtego dnia, kiedy zaginęła jej siostra, nie zauważyła tu żadnej z gospodyń.
– Zgadza się. Ale ja chciałbym się dowiedzieć, czy te gospodynie nie widziały tu Satoshi. Albo Mariko. Albo kogoś jeszcze innego.
Nie wziąłem pod uwagę, że Ranelle i Jane mogły mieć inny obraz wypadków z tamtego dnia niż Satoshi.
– Czy udało się panu skontaktować z tymi kobietami? – zapytałem.
– Niestety nie. Jane Liebowitz zginęła w dziewięćdziesiątym siódmym w Karolinie Północnej wskutek wybuchu bomby podłożonej w klinice, w której przeprowadzano aborcje. Na szczęście Ranelle Foster Smith żyje i mieszka w Sitka na Alasce. Ma tam sklep z pamiątkami. Zdobyła nawet pewien rozgłos jako specjalistka od ludowego wyplatania koszyków. Okazuje się, że ma częściowo eskimoskie pochodzenie.
– Pojedzie pan tam, żeby się z nią zobaczyć? Kimber westchnął ciężko.
– Nie, ja nie mogę. Ale poprosiłem o to moją starą znajomą. Już wyjechała z Seatle, gdzie mieszka. Nie będzie to miła podróż, bo żeby dotrzeć do Sitki, trzeba korzystać z
wodolotów. – Wzdrygnął się na samą myśl o wodolocie.
Skręciłem w lewo na lokalną drogę prowadzącą do miasta. Znaleźliśmy się w chłodnym cieniu wysokich drzew nad rzeką.
– A co z tymi dwoma kowbojami? Mam na myśli parobków, którzy obrządzali konie Glorii Welle.
– Na razie nie próbowałem ich znaleźć. W dniu, w którym zaginęły dziewczęta, obaj byli poza miastem. Potwierdziliśmy już tę okoliczność. Mimo wszystko przypuszczam, że warto z nimi porozmawiać. Na wszelki wypadek.
– Ciekawe, kto zajmował się końmi, kiedy oni wyjeżdżali. Może tamtego dnia na ranczu był jeszcze ktoś inny? Potencjalny nowy świadek?
Kimber spojrzał na mnie po raz pierwszy od chwili, gdy wsiadł do samochodu.
– Nie pomyślałem o takiej możliwości – powiedział. – Będę musiał to zbadać. Czy Gloria sama zajmowała się końmi, kiedy nie było jej parobków, czy też wołała kogoś do pomocy? Muszę poprosić moją znajomą, aby zapytała o to Raneke, gdy będzie z nią rozmawiać.
Wyjął z kieszeni na piersi notes, zapisał w nim coś i schował go z powrotem.
– Jak się pan czuje, Kimber? – zapytałem trochę mniej oficjalnym tonem.
– Lepiej, niż się spodziewałem. Dotychczas nie miałem napadu panicznego lęku, chociaż muszę przyznać, że noc spędzona w pańskim domu nie była specjalnie przyjemna. Chyba głównie dlatego, że ciągle myślałem o groźbie takiego napadu. Czy to mogło być przyczyną złego samopoczucia? Jak pan sądzi?
– Tak, oczywiście.
– Dzisiejszy dzień był dość męczący, a jutro też czeka nas mnóstwo pracy. Muszę odpocząć. Mam nadzieję, że wybaczycie mi, jeśli nie usiądę z wami do kolacji. Chciałbym zamówić coś do pokoju. W mieście na pewno jest pizzeria z dostawą do domu.
– Chciałbym panu zadać jeszcze jedno pytanie?
– Słucham.
– Czy sądzi pan, że ekspertyzy materiału, który tu zbierzemy, wystarczą, żeby zamknąć to śledztwo?
– Kiedy Locard złapie trop, zachowuje się jak wielki, zły wilczur. Dopóty będziemy sapać i deptać zbrodniarzom po piętach, aż ich dopadniemy.
Jeżeli ekspertyzy nie wystarczą, zdobędziemy inne dowody – odparł Kimber, a potem nasunął kapelusz na oczy i zagłębił się w oparciu siedzenia.
Gdy dotarliśmy na miejsce, załatwiłem formalności w recepcji pensjonatu i odebrałem klucze. Flynn i Russ nie przejęli się zbytnio perspektywą spania w jednym łóżku. Zapytałem ich, jakie mają plany na wieczór. Flynn chciała iść do kina, a Russ zamierzał obejrzeć gorące źródła w Parku Truskawkowym.
Ja nie miałem ochoty ani na jedno, ani na drugie. Pragnąłem być w domu z moją żoną, która spodziewała się dziecka. Żałowałem, że tu przyjechałem. Moja obecność, jak się zdawało, nie była nikomu potrzebna. Zacząłem się zastanawiać, czy nie wrócić z samego rana do Boulder.
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Ledwo się położyłem, gdy do moich drzwi zapukał Kimber. Było około jedenastej. Właścicielka pensjonatu nie zapewniała swoim gościom szlafroków, więc byłem nago. Stanąłem w drzwiach owinięty prześcieradłem, tak jakbym uczestniczył w maskaradzie na tanim wycieczkowym statku.
– Przepraszam, że zakłócam panu wypoczynek – powiedział Kimber. – Mogę wejść na chwilę? Flynn i Russ nie wrócili jeszcze z miasta.
Wszedł, nie czekając na moje zaproszenie, i usiadł w fotelu stojącym pod oknem.
Ja przysiadłem na łóżku. Oparłem się plecami o wezgłowie, a gołe nogi okryłem kocem.
– Moja znajoma dotarła do Sitki – oznajmił Kimber. – Zadzwoniła do mnie zaraz po rozmowie z Ranelle. Sami Sanith nie pamięta, aby widziała na ranczu Mariko czy Satoshi. Ani tamtego wieczoru, ani kiedy indziej. Choć co do Tami nie jest całkiem pewna. Twierdzi, że pani Franklin często odwiedzała Glorię Welle i być może raz czy dwa razy towarzyszyła jej córka.
– Mamy więc potwierdzenie, że pani Franklin bywała na ranczu.
– Zgadza się. Ranelle podała też kilka informacji o mężczyznach, którzy zajmowali się końmi.
– Świetnie – powiedziałem bez entuzjazmu. Chciałem wrócić do łóżka. Podejrzewałem, że Kimber zajrzał do mnie po prostu po to, by z kimś pogadać. Próbował ściszyć swój mocny głos, ale wydawało się, że jest fizycznie niezdolny do mówienia szeptem.
– Frank Jobe i Thomas Charles mieszkają teraz na ranczu koło Austin w Teksasie. Po opuszczeniu Silky Road dalej pracowali razem. Przenieśli się na krótko na farmę koło Dallas, gdzie byli do roku dziewięćdziesiątego trzeciego.
Podciągnąłem koc i okryłem nim biodra.
– Dowiedział się pan czegoś jeszcze? – spytałem.
– Tak, mam też inne informacje. Pewnie interesuje pana, kto zastępował Franka i Thomasa podczas ich nieobecności. Zidentyfikowałem tego człowieka. Mieszka niedaleko stąd, w Oak Creek. Znalazłem tę miejscowość na mapie. Wie pan, gdzie to jest?
– Tak, przejeżdżałem tamtędy kilka razy. Raz zatrzymałem się nawet, żeby skorzystać z toalety na stacji benzynowej firmy Total. Taka sobie mieścina, nie wygląda na metropolię.
– Ile czasu zajęłoby dojechanie tam?
– Niewiele – odparłem, wzruszając ramionami. – Dwadzieścia minut, może trochę więcej.
Kimber wstał i ruszył do drzwi.
– Zaczekam na pana na dole – powiedział, ujmując klamkę. – Byłbym zapomniał. Ranelle powiedziała, że z Jane gruntownie wyszorowały jedno z pomieszczeń w drewnianym szałasie w tygodniu po zaginięciu dziewcząt. Zarobiły też trochę dodatkowych pieniędzy za odmalowanie wnętrza.
Prawie oniemiałem z wrażenia.
– W czyim pokoju? Franka czy Charlesa?
– Ani w jednym, ani w drugim. We wspólnym, jak to określiła. Ranelle mówi, że w szałasie były trzy małe sypialnie, jeden wspólny pokój i kuchnia. Zdaje się, że obie przyjaciółki i tamci dwaj całkiem nieźle się tam czasem zabawiali.
– Czy pamięta może jakieś ślady krwi?
– Niestety, nie.
Człowiek, który mieszkał w Oak Creek, nazywał się Robbie Talbot. Robbie Albert Talbot. Ze względu na porę obawiałem się, że powita nas ze strzelbą w ręku, on jednak zaprosił nas do środka, tak jakby spodziewał się nas ujrzeć na zakończenie telewizyjnego show Jaya Leno. Kiedy Kimber zwrócił się do niego po nazwisku, powiedział, że wszyscy znają go pod przezwiskiem Rat, więc i my możemy tak go nazywać.
Rat mieszkał w domku z drewnianych bali jakieś trzysta metrów od miejsca, w którym droga numer 131 przecina śródmieście Oak Creek. Domek miał tylko jeden pokój, długi na jakieś osiem metrów. Panował w nim nienaganny porządek. Na podłodze leżało czyste linoleum, zasłony wyglądały tak, jakby dopiero co zostały uprasowane, obok kaflowego pieca leżały równo ułożone dębowe drwa. Przypuszczałem, że gdzieś w pobliżu musi się kręcić pani Ratowa, nie znalazłem jednak innych śladów jej obecności.
Rat zaproponował nam po szklance wody. Podziękowaliśmy. Powiedział, że rozpali w piecu, żeby było cieplej. Stwierdziliśmy, że czujemy się doskonale. W końcu zapytał, co nas sprowadza.
– Chcielibyśmy zadać panu parę pytań dotyczących pracy na ranczu Silky Road przed paroma laty. Nie ma pan nic przeciwko temu?
Rat wzruszył ramionami, jakby było mu wszystko jedno, o co będziemy pytać. Był raczej niski, miał mniej więcej metr siedemdziesiąt, szczupły w pasie i barczysty. Zarost miał raczej słaby, ale jego zrośnięte na środku brwi były gęste jak żywopłot.
– Podobało mi się tam – powiedział, uśmiechając się szeroko na wspomnienie Silky Road. Odsłonił przy tym żółte od tytoniu zęby. – Próbowałem namówić Franka i tego drugiego, żeby wzięli mnie na stałe, ale nie było tam nigdy aż tyle koni, żeby trzeba było do nich trzech ludzi. Do diabła, nie trzeba było nawet dwóch, ale oni trzymali się razem i panienka Welle zdawała sobie sprawę, że jeśli chce mieć jednego, to musi wziąć obu. Nie widziałem nigdy nikogo, kto by się tak troszczył o konie i o stajennych, jak panienka Gloria. Robota u niej to by było marzenie. Oczywiście, gdyby nie przydarzyło się jej to, co się przydarzyło.
– Zastępował pan na ranczu Franka i Charlesa podczas ich wyjazdów? – zapytał Kimber.
– Tak. Przenosiłem się tam i od razu przejmowałem stajnię. Obrządzałem konie, czasami wykonywałem też inne prace.
– Gdzie pan wtedy mieszkał?
– W Hiltonie. Tak chłopcy nazywali ten szałas. Ja też. Ładny domek. Miał wolny pokój, który mogłem zająć, kiedy tam pracowałem. Była też duża weranda z widokiem na dolinę i rzekę. W szafkach pełno żarcia. Zawsze jakieś piwo w lodówce. Nie wspominam źle dni, które tam spędziłem. Czasami Frank i Cip-Cip wyjeżdżali na tydzień albo i dłużej, żeby sprzedawać czy kupować konie, albo w innych sprawach – powiedział Rat. – Czułem się jak w niebie.
– Interesuje nas szczególnie jeden wieczór w osiemdziesiątym ósmym roku. Może będzie go pan pamiętał. Zaginęły wtedy dwie dziewczyny. Jedna nazywała się Mariko Hamamoto, a druga…
– Tami Franklin. Znałem Tami, bo w tamtym okresie pracowałem czasami na ranczo jej ojca. Pamiętam ten wieczór zupełnie dobrze. Rano następnego dnia wstałem i poszedłem nakarmić konie. Niedługo potem, chyba tak trochę po szóstej, przyszedł szeryf i zapytał, czy przyłączę się do poszukiwania dwóch dziewcząt. Panienka Gloria powiedziała mi, że mogę iść.
Prawie całe dwa następne dni spędziłem na szukaniu w śniegu tych dwóch dziewczynek. Dobrze to pamiętam.
– A wieczór poprzedzający poszukiwania? Wieczór, w który one zaginęły? Widział pan na ranczu kogoś obcego oprócz państwa Welle?
Rat spojrzał na Kimbera ze szczerym zakłopotaniem.
– Widziałem szeryfa. Widziałem też panią Franklin. Ale dziewczynek nie widziałem.
Widział pan na ranczu szeryfa i panią Franklin? O której to mogło być godzinie?
– Panienka Gloria posłała mnie przed wieczorem do miasta. Jeżeli dobrze pamiętam, to chciała coś gdzieś wysłać. Dała mi też trochę pieniędzy, żebym poszedł do kina albo coś w tym rodzaju, jak już zjadę na dół do miasta. Kiedy zatrzymałem się po drodze koło jej domu, żeby wziąć tę paczkę, stał tam samochód pani Franklin. A samochód szeryfa minąłem niedaleko bramy. To było, jak mi się zdaje, o zmierzchu, może trochę później.
– A o której wrócił pan na ranczo, Rat?.
– Nie siedziałem w mieście długo. Po kinie wypiłem tylko parę piw z kumplami.
– A tej nocy spał pan w swoim pokoju w szałasie czy gdzie indziej? – spytał Kimber.
– Skąd pan o tym wie? – zdziwił się Rat. – Rzeczywiście spałem gdzie indziej. Panienka Gloria sama przeniosła moje rzeczy. Powiedziała, że w szałasie jest jakiś problem z rurami od kanalizacji. Nie pamiętam dokładnie, o co chodziło. Spałem tej nocy w pokoju gościnnym w domu państwa Welle. W najbardziej eleganckim łóżku, do jakiego wlazłem w całym życiu.
Kimber zadał jeszcze kilka pytań, ale Rat nie powiedział już niczego ciekawego. Podziękowaliśmy mu i ruszyliśmy do wyjścia. Pomyślałem, że może jest ciekaw dalszych losy dwóch kowbojów z Silky Road.
– Dowiedzieliśmy się – rzekłem – że Frank i Cip-Cip dalej pracują razem. Mieszkają na ranczu koło Austin, w Teksasie.
Rat schował ręce do kieszeni i opuścił głowę. Przez chwilę wodził czubkiem buta po podłodze.
– W Teksasie? To ci dopiero.
– Przez jakiś czas pracowali na innym ranczu, koło Dallas.
– Wiecie, panowie, ci kowboje to były prawdziwe cudaki – powiedział. Kiedy podniósł głowę, na jego twarzy malował się szeroki uśmiech.
– No i czego się dowiedzieliśmy? – spytał Kimber, kiedy wsiedliśmy do samochodu.
– Że tamtego wieczoru, gdy zaginęły dziewczęta, na ranczu przy Silky Road działo się mnóstwo rzeczy.
– Co oznacza, że jeśli zostały tam zamordowane, mamy co najmniej kilku podejrzanych i cudownie długą listę potencjalnych świadków.
– Poświęcono zadziwiająco dużo uwagi tej drewnianej chałupie. Gospodyniom zlecono dodatkowe roboty. Rat został umieszczony na noc gdzie indziej.
– Tak, rzeczywiście.
– Flynn i Russ przypuszczają, że odłamki znalezione w ranie Tami pochodzą z kamieni, użytych na obmurowania budynków na ranczu. A jeśli próbki z podłogi są rzeczywiście z drewna hebanowego, to…
Kimber westchnął ciężko.
– Nie mam pojęcia, jak długo jeszcze uda się nam utrzymać to wszystko w tajemnicy przed prasą. Ale jednego jestem pewien; powinniśmy dokończyć naszą robotę na ranczu, zanim dziennikarze dobiorą się do skóry właścicielowi.
Drogę powrotną z Oak Creek pokonaliśmy w milczeniu. Aż do przedmieść Steamboat Springs nie spotkaliśmy żadnych samochodów. Kimber ani na chwilę nie osłonił twarzy kapeluszem. Wyglądał przez boczne okno na porośnięte wysoką trawą prerie i odległe szczyty, rozmyślając Bóg wie o czym.
Kiedy stanęliśmy pod drzwiami pensjonatu, okazało się, że są zamknięte. Na szczęście klucz od mojego pokoju pasował do zamka. Na gładkim, mahoniowym blacie stołu w holu leżał list zaadresowany do pana Kimbera Listera. Zdawało mi się, że na jego widok Kimber mruknął jakieś niecenzuralne słowo, ale nie byłem tego pewien.
Wsunął palec pod skrzydełko koperty i ostrożnie je odkleił. W środku znajdowała się pojedyncza kartka. Kimber przeczytał ją, złożył, a potem przeczytał jeszcze raz.
– To od Russa i Flynn – powiedział, odwracając się do mnie. – Przypuszczają, że wiedzą gdzie jest dziennikarka. Chodzi o tę reporterkę z „Washington Post”. Chcą, żebyśmy spotkali się z nimi koło sklepu wielobranżowego w Clark. Wie pan, gdzie to jest?
Skinąłem głową.
– Oak Creek w porównaniu z Clark to istne Las Vegas. Clark to mała osada w górnej części doliny za ranczem przy Silky Road. Z jednego końca można dorzucić kamieniem do drugiego, więc znalezienie sklepu nie powinno sprawić kłopotu. Mamy spotkać się tam z nimi teraz?
– Tak. Chcą, żebyśmy wykręcili numer pagera Russa, gdy będziemy stąd wyjeżdżać. Będą czekać przed sklepem.
– Napisali, czy Dorothy żyje?
– Przykro mi, ale nie.
– Więc jak, jedziemy?
– A co możemy zrobić innego?
Przeleciało mi przez głowę, że rzeczywiście nie mamy wyboru, ale nie powiedziałem tego głośno.
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Wciągu długiego dnia na ranczu przy Silky Road Kimber zużył większą część sił, walcząc ze swą przypadłością. Resztę pochłonęło polowanie na dane o kucharkach i stajennych oraz wyprawa do Oak Creek. Pewnie dlatego podczas jazdy do Clark leżał w znanej mi już pozie na tylnym siedzeniu. Poprosił, żebym mu włączył jakąś muzykę, wszystko jedno co, byle głośno. Przejrzałem zapas nagrań, jakie miałem w samochodzie, i zaproponowałem jedną z ulubionych płyt Lauren, Tupelo Honey Van Morrisona. Stwierdził, że odpowiada mu idealnie.
Jechałem do Clark bez entuzjazmu. Rozstałem się już ze złudzeniami, że Dorothy Levin żyje, i wcale nie miałem ochoty kręcić się w pobliżu podczas prac ekipy dochodzeniowej. Byłem niemal pewien, że jej ciało odnaleziono gdzieś na odludziu, bo – jeśli nie liczyć kilku farm, w tym farmy Franklinów, i paru gospodarstw nastawionych na przyjmowanie turystów – większość terenów otaczających Clark to bezludne pustkowia. Wolałem zachować w pamięci obraz Dorothy pełnej beztroski i humoru. Miałem nadzieję, że Flynn i Russ nie poproszą mnie o zidentyfikowanie zwłok.
Postanowiłem, że zawiozę Kimbera na miejsce spotkania i powiem Russowi i Flynn, że moja rola na dziś już się skończyła. Wrócę do wygodnego łóżka w Steamboat, wyśpię się i zafunduję sobie rano obfite śniadanie. Nie widziałem żadnego powodu, żeby zrezygnować z planów powrotu do Boulder.-
Przy wjeździe do Clark turystów wita tablica ustawiona po prawej stronie lokalnej drogi. Głosi ona, że miasto zostało założone 16 września 1889 roku i znajduje się na wysokości 2802 metrów nad poziomem morza. Nie podano na niej liczby mieszkańców, ale pobieżny rzut oka na maleńką osadę przekonał mnie, że jeśli Flynn, Russ, Kimber i ja spotkamy się pod tutejszym sklepem, podniesiemy miejscową populację z jedno – do dwucyfrowej. Parking przed sklepem był prawie pusty. Zauważyłem tylko białego forda econoline, który wyglądał, jakby stał tu już od miesięcy. Zatrzymałem się i wyłączyłem silnik. Chwilę potem Kimber podniósł się na tylnym siedzeniu. Miał pobladłą, mokrą od potu twarz i ciężko oddychał.
– Czuję się niespecjalnie – oświadczył. Oceniłem, że jego stan jest poważny.
– Jakie ma pan tętno? - zapytałem.
– Przyspieszone.
– Jakieś bóle w klatce piersiowej?
– Jeszcze nie.
– Bierze pan jakieś leki?
Chciałem zadać to pytanie już od chwili, gdy dowiedziałem się o trapiących go lękach, wolałem jednak nie zwracać się do niego jak lekarz do potencjalnego pacjenta. Wiele osób cierpiących na agorafobię zażywa środki łagodzące jej objawy.
– Wypróbowałem już wszystkie. Niestety, jednych mój organizm nie toleruje, a inne nie pomagają.
Niedobrze, pomyślałem.
– Niech się pan nie martwi, zaraz mi przejdzie – rzekł Kimber. – Czy oni już są? – spytał, nie przejmując się swoim stanem.
Napady lęku są dolegliwością bardziej fizyczną niż psychiczną. Nawet gdy nie ma żadnych widocznych zagrożeń, organizm zaczyna przygotowywać się do obrony przed urojonym atakiem. Szykuje się do walki, wydzielając adrenalinę, przyspieszając oddech i obieg krwi, wyostrzając zmysły. Wiedziałem, że niezależnie od tego, co powiem czy zrobię, nie zdołam pomóc Kimberowi. Moje wysiłki mogłyby nawet pogorszyć jego stan.
– Nie, jeszcze nie przyjechali – odpowiedziałem. – Pewnie nie spodziewali się, że będziemy tak szybko. Co mogłoby panu teraz pomóc, panie Kimber?
– Myślę, że położę się i zamknę oczy. Mrok zwykle mi pomaga. Muzyka także, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, żeby grała dalej.
Nie przeszkadzało mi to. Przekręciłem kluczyk w stacyjce, żeby włączyć dopływ prądu do magnetofonu, i wysiadłem z auta. Niebo było bezchmurne, a powietrze bardzo chłodne. Zaczynałem żałować, że nie wziąłem swetra.
Pomyślałem, że chciałbym siedzieć teraz przy ciepłym kominku i obejmować moją żonę. A co robiłem w rzeczywistości? Stałem pod sklepieniem z gwiazd, czuwając nad dotkniętym lękiem przestrzeni kryminalistycznym geniuszem i czekałem na ludzi, którzy mieli mnie zaprowadzić do miejsca, gdzie leżało ciało kobiety, która nie powinna była zginąć.
Przyszło mi do głowy, że albo mam zbyt śmiałe pragnienia, albo mój duch opiekuńczy wziął sobie urlop.
Odszedłem od samochodu, żeby nie słyszeć muzyki, w której Kimber szukał ukojenia. Ogarnęła mnie całkowita cisza. Wydawało się, że drzewa wstrzymały oddech, starając się nie zaszeleścić choćby jednym listkiem. Nawet świerszcze zaprzestały ćwierkania. Najgłośniejszym dźwiękiem w całym wszechświecie był szum krwi pulsującej w moich uszach.
Zanim usłyszałem warkot silnika samochodu, który piął się w górę przez Clark, dostrzegłem jego zbliżające się reflektory. Sunęły w moją stronę cierpliwie i niespiesznie. Kiedy auto zwolniło i zaczęło powoli skręcać na parking przed sklepem, miałem już pewność, że za kierownicą nie siedzi Russ Claven.
Tajemniczy pojazd, ford explorer z pierwszej serii, zatrzymał się za moim samochodem. Drzwi otworzyły się i z auta wyszedł Phil Barrett.
Skąd się dowiedział, że spotka tutaj Kimbera i mnie? Dlaczego zaparkował swój samochód za moim? Gdzie są Flynn i Russ?
Ożyły nagle świerszcze, a powiew wiatru poruszył jednocześnie milionami liści okolicznych drzew. Ucichło pulsowanie krwi w moich uszach. Zrobiłem dwa kroki i ukryłem się za drzewem.
Phil Barrett zastukał w boczne okno mojego samochodu i po chwili otworzył przednie drzwi po stronie kierowcy. Zapaliło się światełko oświetlające wnętrze. Obawiałem się, że jego wtargnięcie przyprawi Kimbera o zawał serca, gdy jednak Lister podniósł się na tylnym siedzeniu, to Barrett odskoczył z przestrachem do tyłu. Magnetofon grał tak głośno, że mógłby obudzić wszystkich śpiochów w promieniu stu metrów. Phil sięgnął ręką do stacyjki i przekręcił kluczyk, wyłączając zasilanie.
– Jest pan sam, panie Lister? – spytał. – Powiedziano mi, że zastanę tu i pana, i doktora Gregory.
Kimber zasłaniał sobie oczy obiema dłońmi. Po chwili usłyszałem jego tubalny głos:
– Czy mógłby pan zamknąć drzwi, panie Barrett? Te światła są takie jaskrawe.
– Szeryf prosił mnie, żebym zawiózł was obu na miejsce. Doktor Claven i pani Coe już tam czekają.
– Szeryf? Jaki znowu szeryf? – zapytał Kimber, nie odejmując dłoni od oczu.
– Okręgu Routt. To jego jurysdykcja. Ciało zostało znalezione na dzikim zboczu Mount Zirkel. Wszystkie wiatrołomy w górnych partiach należą do jego jurysdykcji.
Kimber zaczął się gramolić z tylnego siedzenia.
– O czym pan mówi? Jakie wiatrołomy?
Wiedziałem, o jakich wiatrołomach mówi Barrett. W październiku dziewięćdziesiątego siódmego roku potężny huragan, którego prędkość oceniano na prawie dwieście kilometrów na godzinę, przeszedł przez górne partie zachodnich stoków łańcucha Continental Divide, w północnej części stanu Kolorado. W okolicy Mount Zirkel Wilderness, parę kilometrów na południe od Clark, wichura obaliła całe połacie lasu na obszarze ponad ośmiu tysięcy hektarów. Huragan nie tylko łamał drzewa, ale wyrywał je z korzeniami. Z lotu ptaka wyglądało to niczym robota jakiegoś gigantycznego kosiarza. Służby leśne oceniały, że w ciągu kilku minut zostało wyrwanych i powalonych na ziemię ponad milion drzew.
Phil Barrett wyjaśnił Kimberowi, jakich spustoszeń dokonał ów huragan, i powiedział, że ciało Dorothy zostało odkryte na obszarze wiatrołomu. Zdziwiło mnie, że w ogóle mogło się znaleźć w tej okolicy. Od jesieni dziewięćdziesiątego ósmego roku ekipy ratownicze oczyściły z pni prawie osiemset hektarów dotkniętego klęską terenu, ale większa jego część była zbyt niedostępna i niebezpieczna nawet dla nich. Oglądałem zdjęcia i kasety wideo z nieuprzątniętego jeszcze obszaru. Jeśli ciało Dorothy zostało porzucone na tym terenie, poszukiwanie zwłok przypominałoby szukanie igły w stogu siana.
– Gdzie są Flynn i Russ? – zapytał Kimber.
– Zaoferowali pomoc szeryfowi Pilanderowi. Mają pełne ręce roboty tam w górze – odparł Barrett, wskazując kciukiem w kierunku Mount Zirkel Wilderness. - Flynn pomaga w zabezpieczeniu miejsca zbrodni, a Russ przeprowadza wstępne badanie zwłok. Pilander jest bardzo zadowolony, że może wykorzystać ich obecność. W okręgu Routt nie ma zbyt wielu specjalistów z ich umiejętnościami.
– Nigdzie nie znajdzie pan zbyt wielu ludzi z ich umiejętnościami, panie Barrett, nie tylko w Routt – stwierdził Kimber.
– Jasne – odparł Barrett. – A skoro mowa o specjalistach, to gdzie jest doktor Gregory? Mówiono mi, że będzie tu z panem.
Wyszedłem zza drzewa i ruszyłem w ich stronę.
– O, właśnie tu idzie – rzekł Kimber.
– Witam pana, Phil – powiedziałem. – Usłyszałem, że pan podjeżdża. Odszedłem na chwilę, żeby się odlać.
Barrett odwrócił się raptownie, jakby się bał, że zaatakuję go od tyłu.
– O, doktor Gregory. Dobry wieczór. Mam zawieźć obu panów na miejsce, gdzie znaleziono ciało.
Potrząsnąłem przecząco głową.
– W żadnym wypadku, Phil. Zgodziłem się tylko podwieźć tutaj pana Kimbera, żeby mógł się spotkać z Flynn i Russem. Na tym moja rola się skończyła. Zamierzam zjechać z powrotem na dół i wrócić do łóżka. Mam nadzieję, że jutro poznam szczegóły odkrycia zwłok Dorothy. To mi w zupełności wystarczy.
Barrett odstąpił krok do tyłu i oparł się plecami o samochód.
– Flynn bardzo zależało na pańskiej obecności, doktorze. Przewidziała, że może pan okazać niechęć do wspinania się na górę. Dokładnie tak się wyraziła – powiedział. – Że może pan okazać niechęć.
– I miała rację – odparłem. – Rzeczywiście nie mam na to najmniejszej ochoty. Gdy pan tam wróci, Phil, proszę jej powiedzieć, że okazała się bardzo domyślna. Proszę nie zapomnieć tego słowa. Domyślna.
– Nie będę nalegał, Alan, żeby pan nam towarzyszył – rzekł Kimber. Nie mam do tego prawa. Ale… może Flynn ma powody, aby uważać, że pańska obecność jest niezbędna. Proszę więc, żeby jeszcze raz rozważył pan swoją decyzję. Dojechaliśmy już tak daleko, że te parę mil nie robi chyba żadnej różnicy? – Gdy wygłaszał te słowa, przyglądałem mu się okiem lekarza. Wydawało się, że objawy ataku ustąpiły całkowicie.
Nie wyobrażałem sobie, do czego mógłbym się przydać, prócz zidentyfikowania zwłok. Po chwili namysłu postanowiłem, że zrobię to i zaraz potem wrócę do pensjonatu.
– Czy to daleko? – zapytałem Barretta.
– Nie, ale trzeba jechać gruntową drogą. Piętnaście minut. Może dwadzieścia.
– W porządku. Pojadę moim samochodem. Zrobię to, czego oczekuje Flynn, i zaraz potem wrócę. Czy to panu odpowiada, Kimber?
– Tak. Dziękuję panu.
– Niełatwo tam dojechać – odezwał się Phil. – Ostatni kawałek drogi nadaje się wyłącznie dla samochodów z napędem na cztery koła. Niech pan pojedzie ze mną, a gdy zdecyduje się pan wracać, odwiozę pana do auta.
Nie podobał mi się ten pomysł. Czułem, że jest zły, ale nie wiedziałem, dlaczego.
– Niech pan prowadzi, a ja pojadę za panem – powiedziałem.
Gruntowa droga była w niezłym stanie i początkowo jazda nie stwarzała wielkich problemów. Dawało się ominąć koleiny, a strome odcinki były krótkie. Po jakichś dziesięciu minutach Phil zatrzymał się na chwilę koło tablicy ustawionej przez służby leśne. Stanąłem obok jego explorera.
– Stąd zaczyna się trudny kawałek – powiedział. – Może zostawi pan tu samochód? Przywiozę pana, gdy będzie pan gotów do powrotu.
– Niech pan prowadzi dalej – odparłem krótko.
– Zdaje się, że go pan nie lubi – powiedział Kimber, gdy tylko podniosłem szybę w drzwiach.
Zaczęliśmy zjeżdżać w dół. Wrzuciłem drugi bieg, dostosowując się do warunków.
– Nie tylko go nie lubię, – odparłem – nie mam też do niego zaufania. Gdybyśmy znaleźli
zabójcę dziewcząt, sprawa nie wyglądałaby zbyt różowo dla byłego szeryfa Phila Barretta. A gdyby się okazało że mordercą jest ktoś, kto ma powiązania z Silky Road – co wydaje się coraz bardziej prawdopodobne – wyglądałby jeszcze gorzej.
Kimber spojrzał przez okno na ciemny las.
– Zastanawiam się, kto mógł znaleźć ciało tej dziennikarki – powiedział.
– Trafna uwaga – odparłem. – Wziąwszy pod uwagę charakter terenu, istnieje duże prawdopodobieństwo, że ciało odnalazła ta sama osoba, która je tam umieściła.
Przez następne pięć minut jechaliśmy w milczeniu. Wyjąłem telefon komórkowy, bo chciałem zawiadomić kogoś ze znajomych, gdzie jesteśmy. Okazało się jednak, że pustkowie to jest poza zasięgiem stacji przekaźnikowych.
Oba samochody pokonały grzbiet stromego wzniesienia i w świetle reflektorów zobaczyłem granicę wiatrołomu. To, co niegdyś było majestatyczną, niedostępną puszczą, zamieniło się w warstwę bezładnie splątanych pni i konarów.
– Niesamowite! – wykrzyknął Kimber. Ja aż zaniemówiłem z wrażenia.
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Barrett skręcił w prawo. Jechałem za nim jeszcze z pół kilometra pokrytą głębokimi koleinami dróżką, która wiodła wzdłuż granic obszaru dotkniętego katastrofą. Zwalone drzewa po lewej stronie tworzyły długą, zbitą ścianę, wysoką prawie na dwa metry. W żadnym miejscu plątanina konarów i pni nie sięgała niżej niż na metr. Wreszcie Phil zatrzymał się i wysiadł. Kimber i ja zrobiliśmy to samo. Barrett przerzucił przez ramię ciężką torbę.
– Stąd jest już niedaleko. Ale trzeba przeleźć przez parę drzew – powiedział i wskazał ręką leśne pobojowisko. – Niezły widok, co?
Widok rzeczywiście był niezły.
– Gdzie stoi samochód Russa? – zapytałem.
– Oni przyjechali tu gorszą drogą, od strony północnej – odparł Barrett. – Dopiero potem odkryliśmy ten dojazd. Gdy człowiek się w to zagłębi, zwłaszcza w nocy – dodał, wskazując wiatrołom – czuje się, jakby próbował znaleźć
drogę w wielkim pudle z wykałaczkami. Wszędzie wygląda tak samo. Przekonacie się zresztą sami.
Ścieżka wijąca się przez zwały drzew przypominała tunel, nie szerszy niż moje ramiona. W wielu miejscach przewrócone pnie tworzyły niemal szczelne sklepienie. Drzewa nie leżały tam, gdzie upadły. Gwałtowna wichura miotała nimi niczym płatkami śniegu, tworząc ogromne stosy. Pnie, którymi usłane były najbardziej strome uskoki, zdawały się tkwić na swoich miejscach wbrew prawu ciążenia.
Przypuszczałem, że ścieżka, którą szliśmy, została oczyszczona przez robotników leśnych. Wkrótce pozostawione przez nas samochody znikły z pola widzenia. Phil kroczył z przodu i oświetlał drogę latarką. Ja szedłem za nim, a Kimber na końcu. Raz po raz oglądałem się za siebie, by sprawdzić, czy nie zostaje z tyłu. Ale kroczył pewnie, tak jakby posłał w diabły swój lęk przestrzeni i wysokości. Uśmiechał się niczym alpinista, który za chwilę dotrze na szczyt.
Po około dziesięciu minutach Barrett oświadczył:
– Jesteśmy prawie na miejscu. Nie cieszycie się, panowie, że przyszliście tu ze mną?
Dwie zasilane z akumulatora lampy oświetlały niewielką polanę. Światło miało wściekle żółty odcień. W jego blasku ukazał się niepokojący widok. Zwalone przez wichurę drzewa utworzyły nad naszymi głowami wysoką na prawie pięć metrów konstrukcję, niepewną jak budowla z dziecięcych klocków. Tuż za ścianą z pni majaczyło strome wzniesienie.
– Halo! – zawołał Barrett. – To ja, Phil. Wróciłem z panem Listerem i doktorem Gregorym.
Gdy nikt nie odpowiedział na jego wołanie, wzruszył ramionami.
– Może znaleźli coś innego, co trzeba było sprawdzić. Zwłoki leżą dokładnie tam, w tej szczelinie – powiedział.
Przeszliśmy z Kimberem na drugą stronę polanki. Odwróciłem się i spojrzałem na Phila. Na jego nalanej twarzy malował się głupkowaty uśmieszek. Kimber wkroczył w wąską, ślepą uliczkę między stosami kłód. Dołączyłem do niego. Zaczęliśmy wodzić wzrokiem po ziemi usłanej odłamkami gałęzi, a potem gmatwaninie pni z obu stron, szukając jakiegoś śladu. Nigdzie nie dostrzegliśmy ciała Dorothy Levin.
Kimber otworzył usta, ale zanim zdążył się odezwać, ciszę przerwał metaliczny odgłos. Phil Barrett odciągnął właśnie kurek swojego pistoletu. Nigdy w życiu nie usłyszałem bardziej czytelnego dźwięku.
Pomyślałem o moim nienarodzonym dziecku.
– Nie podoba mi się to – powiedział głośno Kimber.
Miał rację.
– Na kolana – warknął Barrett. – Obaj. Przyczołgać mi się tu z powrotem.
Popatrzyłem na Kimbera. Kiwnął głową. Rzuciliśmy się obaj na ziemię i podpełzliśmy metr czy półtora w kierunku Phila Barretta.
– Wystarczy – powiedział. Zatrzymaliśmy się.
– Gdzie są Flynn i Russ? – spytał Kimber.
– Pyta pan, czy okazali się równie naiwni jak wy? Tak. Aż się palili, żeby mi pomagać, jak pierwszy lepszy harcerzyk i harcereczka – odparł Barrett. Z jego ust lało się tyle pogardy, że gdyby mogła zabijać, obaj z Kimberem już bylibyśmy martwi.
– Gdzie oni są? – powtórzył Kimber.
Kiedy jechałem, żeby was tu przywieźć, byli dokładnie w tym miejscu – odparł Barrett. – A gdzie są teraz? Prawdopodobnie leżą przywaleni tymi klocami.
Kimber nie zamierzał ustąpić tak łatwo.
– Żyją jeszcze? – spytał.
Phil puścił jego pytanie mimo uszu. Sięgnął do torby i rzucił w moim kierunku pęczek plastykowych opasek, jakimi elektrycy mocują przewody. Gliny używają ich zamiast kajdanek.
– Doktorze Gregory, proszę zająć się panem Listerem. Gdy pan skończy, osobiście załatwię się z pańskimi nadgarstkami.
Przysunąłem się do Kimbera, który nadstawił mi złożone za plecami ręce. Zacząłem je związywać.
– Mocniej – rzucił rozkazująco Phil. Udałem, że spełniam jego polecenie.
– Czy ciało Dorothy rzeczywiście gdzieś tu leży? – zapytałem.
– Och, tak. Całkiem niedaleko stąd.
– A pan wie, gdzie ono jest, ponieważ…
– Ponieważ to ja je tam umieściłem. Zgadza się.
Zastanawiałem się, dlaczego Phil Barrett zabił Dorothy Levin. Aby chronić Raymonda Wellego? Nie, to bez sensu. Musiał przecież zdawać sobie sprawę, że zastąpi ją ktoś inny z „Washington Post” i dalej poprowadzi krucjatę przeciwko przekrętom w finansowaniu kampanii wyborczych. Więc dlaczego? Złożyłem z tyłu ręce i odwróciłem się plecami do Barretta.
– Jeszcze nie teraz – powiedział. – Najpierw proszę związać Listerowi nogi. Na wszelki wypadek, żeby nie próbował uciekać. Niech pan użyje trzech pasków. Po jednym na każdą kostkę, a trzecim zwiąże pan tamte dwa. Jasne?
– Tak.
– No, to do roboty. I niech pan nie próbuje żadnych sztuczek.
Przysunąłem się do Kimbera i zacząłem krępować mu kostki plastykowymi paskami. Nie były wystarczająco długie, żeby opasać kostki razem z nogawkami spodni. Odsunąłem więc nogawkę na jego lewej nodze i założyłem opaskę nad kostką. Potem zabrałem się do prawej nogi. Kiedy uniosłem nogawkę, Kimber poruszył się lekko i trącił mnie lewą stopą.
O co mu chodziło? Nie miałem pojęcia. Zacząłem okręcać plastykową opaskę, gdy nagle wyczułem palcami szeroki na pięć centymetrów pas opinający sztywno jego nogę tuż nad kostką. Podniesiony na duchu tym odkryciem przesunąłem rękę po łydce i wyczułem kształt pistoletu.
Zerknąłem ukradkiem na Barretta. Patrzył na wyloty dwóch ścieżek, które przecinały się na polance. Najwyraźniej czekał, że ktoś się z nich wyłoni.
Kimber wyczuł moje wahanie i zakaszlał. Phil spojrzał na niego z góry i wrzasnął:
– Zamknij się!
Kimber zakaszlał znowu. Wykorzystałem ten hałas, żeby oderwać samoprzylepne zabezpieczenie, a potem chwyciłem mały pistolet, wyjąłem go z olstra i wsunąłem mu w dłoń. Obrócił głowę i rzucił mi piorunujące spojrzenie. Nie!
– Wie pan, Kimber, wydaje mi się, że robię w życiu wszystko, jak trzeba, ale czasem okazuje się, że nie wiem, jak uniknąć zagrożenia i znaleźć… zabezpieczenie.
Roześmiał się i znowu zaniósł się kaszlem. Chyba zrozumiał, co chciałem mu powiedzieć: że nie wiem, jak odbezpieczyć jego broń. Barrett wpatrywał się akurat w strome zbocze.
– Zamknąć się, u diabła! – wrzasnął z irytacją.
Kiedy pochyliłem się nad opaską którą miałem umocować do prawej kostki Kimbera, ten klepnął mnie lekko pistoletem w bok głowy. Wziąłem broń do ręki, wsunąłem za pasek od dżinsów i pochyliłem się znowu nad kostką Kimbera. Miałem nadzieję, że pistolet jest już odbezpieczony
– Co pan zamierza zrobić, panie Barrett? – spytał Kimber.
– Zastrzelę was, a potem odpalę ładunki założone na zboczu, żeby was pogrzebać pod tymi klocami. Chodzi o to, żeby wasze ciała nie zostały odnalezione. Gdy nie ma ciał, wszystko idzie dużo łatwiej. Kiedy ktoś je znajdzie, zaczynają się kłopoty.
– Ma pan na myśli dziewczynki? – spytałem. – Dwie zamordowane dziewczynki?
– To było istne wariactwo – powiedział cichym głosem. – Pierwsza zginęła przypadkowo. A zamordowanie drugiej było głupim błędem. Ja próbowałem tylko wyprostować sprawy.
Spojrzał mi w oczy.
– Nie zabiłem ich – stwierdził z naciskiem.
– Więc dlaczego, u wszystkich diabłów, chce pan teraz zabić nas? Odwrócił wzrok.
– Bo ja… pomogłem. Później, kiedy było już po wszystkim. Uszkodziłem rury w tym szałasie i kazałem przenieść rzeczy tego parobka do domu Glorii. Ja przeniosłem ciała w górę doliny. Musiałem jechać bocznymi drogami wzdłuż Mad Creek, a potem przedzierać się przez pustkowie. Pół nocy zajęło mi holowanie na miejsce tego przeklętego skutera.
– I wszystkie te wybiegi odniosły skutek. Zwłaszcza że to pan prowadził śledztwo.
Phil wskazał ręką majaczące nad nami zbocze.
– Ta ściana jest bardzo stroma. A pnie leżące na górze ledwo się trzymają. Nie mogą się do nich dobrać nawet służby leśne. Jest tam nieduży ładunek. Gdy wybuchnie, wszystkie te kloce zjadą na dół i przywalą wasze ciała.
– A ciało Dorothy? Zrobił pan z nim to samo? – spytałem. Nie odpowiedział.
– Większość dowodów zebraliśmy na ranczu – odezwał się Kimber. – Są pod opieką Percy Smitha na komendzie policji. Czy jego też planuje pan zabić?
– Widziałem próbki, które zebraliście, i nie sądzę, żebym miał się czym martwić. W pudle, które powierzyliście Smithowi, nie ma żadnych dowodów. Obie dziewczyny zginęły w szałasie. To dlatego…
– Podpalił go pan – dokończył Kimber.
– Nie ja – odparł Barrett. – Ale rzeczywiście dlatego został podpalony. Kretyński pomysł. Wyglądało to tak, jakby ktoś umieścił tam tablicę z napisem „Szukajcie tutaj”. Wszystko, czego nie dopilnuję osobiście, to czysta amatorszczyzna.
– A kto to zrobił? Ray Welle? – zapytałem.
– Nie, on nie ma z tym nic wspólnego. To nie jest robota żadnych grubych ryb. – Uśmiechnął się i znowu obrzucił spojrzeniem zbocze. – Myśleliście, że to robota Raya? Doszliście do wniosku, że kryjemy wielkiego Raya Welle?
– Więc Welle nie jest zamieszany w zamordowanie dziewczynek? – spytałem.
– Może podejrzewa, że coś wydarzyło się na jego ranczu, ale nie sądzę, żeby dokładnie wiedział, co.
– Więc kogo pan kryje, Phil? Na kim zależy panu aż tak bardzo? Przez twarz Barretta przemknął nagle groźny cień.
– Nie przypuszczacie chyba, że milczałem tak długo tylko po to, by teraz podać wam to jak na talerzu?
– Ale Dorothy domyśliła się, prawda? – zapytałem.
– Kto wykończył te dziewczyny? Nie, nie miała o tym pojęcia. Ale domyśliła się czegoś innego i musiała skończyć tak, jak skończyła. Chcecie dowiedzieć się o niej czegoś śmiesznego? Zanim ją zabiłem, uratowałem jej życie. W hotelu zjawił się ten jej mąż. Prawdziwy wariat. Myślałem, że chce ją zabić. Okazało się, że to on strzelał wtedy pod halą tenisową. Przyjechał za nią aż tutaj z Waszyngtonu. – Urwał na chwilę i potrząsnął głową z kpiącym uśmieszkiem. – Co za palant. Kiedy zjawiłem się w jej hotelowym pokoju myślała, że jestem aniołem wybawicielem i przyszedłem, żeby go zamknąć.
– Po co pan do niej poszedł? O czym Dorothy się dowiedziała? Może o czymś, co dotyczyło Glorii Welle?
Phil nie odpowiedział na moje pytanie.
– Ktoś pójdzie naszym śladem, panie Barrett – odezwał się Kimber. – Jesteśmy organizacją, która zrzesza najlepszych kryminologów na świecie. Znajdzie się ktoś, kto wreszcie zdobędzie dowody. Nie zdoła pan ukryć swoich sprawek.
– Na razie udało mi się zyskać dziesięć lat. Wasze zniknięcie pozwoli mi… da nam… więcej czasu, żeby pogmatwać wszystko jeszcze bardziej. Może na następne dziesięć lat. No, czas wreszcie skończyć z tymi opaskami. Znudziło mnie to gadanie.
Zamiast przeciągnąć trzecią opaskę wokół prawej kostki Kimbera, przełożyłem ją przez ucho na olstrze od pistoletu, potem przez pętlę na jego lewej kostce i zaciągnąłem. Gdyby Kimber zdjął olstro z nogi, jego obie kostki byłyby uwolnione.
– Gotowe – powiedziałem. – Wie pan, Phil, że dziewczęta były na ranczu tego dnia, gdy zaginęły. Był tam również Welle. Rozmawiał z jedną z nich.
– Czyżby? – Wiadomość nie zrobiła na Barrettcie większego wrażenia. – Kolej na pana, doktorze Gregory. Niech pan się podniesie i podsunie mi nadgarstki. Tylko powoli. Nie mam ochoty na jakieś szamotaniny.
Wstałem, złożyłem ręce za plecami i wyjąłem zza paska pistolet Kimbera. Obróciłem się lewym biodrem w stronę Barretta i przycisnąłem pistolet do prawego uda.
– Dawaj mi tu tę cholerną drugą łapę – warknął Phil. Zamachnąłem się prawą ręką i wyrżnąłem go z całej siły kolbą pistoletu.
Rozciągnął się na ziemi niczym ptak strącony jednym strzałem.
– Ładne uderzenie – powiedział Kimber. – Niech pan weźmie jego broń. Szybko!
Odstąpiłem krok do tyłu i wlepiłem wzrok w głowę Phila Barretta. Z jego ucha sączyła się krew. Mnóstwo krwi.
– Niech pan weźmie pistolet – powtórzył Kimber. Pochyliłem się nad Barrettem i wziąłem jego pistolet.
– Dobrze. Teraz niech pan zwiąże mu ręce, a potem uwolni moje. Musiałem przewrócić Phila na brzuch, aby skrępować mu ręce w nadgarstkach. Uporawszy się z tym, przeszukałem jego kieszenie. W jednej z nich znalazłem scyzoryk, którym przeciąłem plastykowe opaski na rękach Kimbera.
Kimber przykucnął nad Barrettem i zaczął obmacywać lewą stronę jego głowy, tuż za skronią.
– Zgruchotał mu pan czaszkę – powiedział.
– Zabiłem go? – spytałem przerażony.
– Nie. Jeszcze żyje.
– Nie powinienem uderzać go tak mocno. Trzeba wezwać jakąś pomoc. Chyba pamiętam drogę, którą tu przyszliśmy. To tylko parę zakrętów. Mam w samochodzie telefon komórkowy, ale nie jestem pewien, czy dodzwonię się stąd gdziekolwiek.
– Nie musimy się spieszyć z wzywaniem pomocy dla niego – powiedział Kimber. – Nie ruszę się stąd bez Flynn i Russa.
– Ale nie wiemy, gdzie oni są – odparłem z niejasną świadomością, że Kimber zaprotestuje. – Możemy oprzeć się tylko na tym, co usłyszeliśmy od Barretta, a on mówił takim tonem, jakby już nie żyli. Bez pomocy nie poradzimy sobie w tym terenie. Widziałem lotnicze zdjęcia tego wiatrołomu. Nie zdołamy przeszukać go o własnych siłach, zwłaszcza w nocy. Prawda jest taka, że Flynn i Russ prawdopodobnie już nie żyją. A Barrett może właśnie umiera.
– Więc niech pan idzie. Niech się pan stąd wydostanie i zadzwoni do Smitha. Proszę wziąć pistolet Phila. – Przyjrzał się półautomatycznemu pistoletowi Barretta i wręczył mi go. – Jest gotowy do użycia. Niech pan idzie, a ja rozejrzę się za Flynn i Russem.
W górze, na stromym stoku, rozległy się jakieś głosy. Obaj odwróciliśmy głowy w tamtym kierunku. Usłyszeliśmy najpierw męski, a potem kobiecy głos.
– Czy to Flynn i Russ? – spytałem. Kimber pokręcił przecząco głową.
– Jest pan pewien? Tym razem skinął głową.
– Nie będę tu dłużej czekać – rozległ się kobiecy głos.
– Co takiego? – odparł mężczyzna.
Znałem ten głos. Gdzieś na górze stał Dell Franklin. Ojciec Tami.
– Zamknij się – powiedziała kobieta.
Czy była to żona Della, Cathy? Nie miałem pewności.
Ledwie zrobiłem krok w kierunku, z którego dochodziły głosy, Kimber chwycił mnie za nadgarstek lewej ręki. Drugą dłonią wskazał ścieżkę po drugiej stronie polanki. Złapał Barretta za jedną kostkę u nogi, a ja za drugą. Gdy wciągnęliśmy go do połowy na ścieżkę, na stoku po lewej stronie rozległ się huk eksplozji.
Obaj zamarliśmy w bezruchu. Ziemia pod naszymi stopami zaczęła się trząść. Po chwili drgania przeszły w huczące dudnienie, a lampy oświetlające polankę zakołysały się na wszystkie strony.
– Drzewa walą się na nas! – wrzasnął Kimber. Wiejemy!
Był bliżej wejścia na ścieżkę, którą przyszliśmy, więc dopadł jej przede mną dwoma wielkimi susami. Próbowałem pobiec za nim, ale zaczepiłem nogą o potężne ciało Phila Barretta. Przewróciłem się na nie. Nad moją głową zatrzeszczały zsuwające się po zboczu potężne pnie.
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Dudnienie ucichło na moment, ustępując odgłosowi przypominającemu narastający grzmot, który zwykle poprzedza uderzenie pioruna. Pod stopami czułem drżenie jak przy trzęsieniu ziemi. Próbowałem rozpaczliwie podnieść się na nogi. Kimber wołał coś do mnie z przeciwnej strony polanki, ale jego słowa nie docierały do moich uszu. Pochłaniał je huk osuwających się kłód.
Ziemię zaczęły pokrywać odłamki pni i konarów. Nad moją głową przeleciał ogromny kawał pnia osiki, lądując ostatecznie koło wejścia na ścieżkę, którą tu przyszliśmy. Za nim poleciały następne, niczym rakietowe pociski. Gapiłem się jak sparaliżowany na szybujące w powietrzu drzewa, jakbym siedział w cyrku albo na popisach jakichś atletów. Wysuszony pień dawno obumarłego świerka przeleciał o pół metra ode mnie i wbił się w pierś Phila Barretta. Barrett jęknął z bólu i po chwili zamilkł. Nie żył. Odwróciłem wzrok w drugą stronę. Kiedy spojrzałem znowu, suchy pień sterczał z ciała Phila Barretta dokładnie tak samo, jak przedtem. Chciałem krzyczeć, ale nie byłem zdolny do wydania z siebie jakiegokolwiek dźwięku. A jeśli nawet krzyczałem, moje wołania zagłuszył huk padających na ziemię kłód.
Znowu podniosłem wzrok. Nie mogłem dojrzeć wejścia na ścieżkę, na której szukał schronienia Kimber. Całą polankę wokół mnie wypełniały potężne pnie i suche gałęzie. Odpełznąłem trochę w lewo, mając nadzieję znaleźć jakieś schronienie wzdłuż ściany z kloców przylegającej do zbocza. Gwiazdy nad moją głową pogasły, zasłonięte przez padające drzewa i gęstą chmurę kurzu.
Minąłem ciało Barretta i zacząłem wymacywać sobie drogę, starając się podejść bliżej Kimbera i znaleźć bezpieczniejsze miejsce. Oczy miałem pełne piachu, mnóstwo pyłu było też w powietrzu, które wciągałem do płuc. Sięgałem wzrokiem nie dalej niż na pół metra i prawie nie mogłem oddychać.
Szukając po omacku drogi, myślałem o Lauren i o naszym dziecku. Próbowałem znaleźć dla niego jakieś imię. Chciałem wiedzieć, jak się będzie nazywało po mojej śmierci.
Namacałem ludzkie ciało.
Kimber zacisnął dłoń na przegubie mojej ręki i pociągnął do siebie. Chciałem stanąć koło niego, ale oddzielały nas jakieś przeszkody, których nie mogłem nawet zobaczyć. Spróbowałem pokonać je i w tym momencie Kimber puścił moją rękę. Zacząłem obmacywać kłody, starając się znaleźć znowu jego dłoń. Zawołałem do niego ze wszystkich sił, ale nie usłyszałem nawet własnego głosu.
Drogę zagradzał mi pień drzewa sięgający wysokości bioder. Przelazłem przez niego i zacząłem rozpaczliwie szukać rękami po lewej stronie. Nie napotkałem ściany ze zwalonych drzew! Zrobiłem kolejny krok w tym kierunku. Drzew nadal nie było.
Czyżbym znalazł ścieżkę?
Posunąłem się krok dalej i wyrżnąłem głową o jakiś pień. Był twardy i szorstki, jakaś drzazga dostała mi się do ust i zmieszała z krwią. Wyplułem ją i wyciągnąłem ręce, w prawą stronę. Napotkały pustkę. Obszedłem pień, o który rąbnąłem się przed chwilą, i wlazłem prosto na Kimbera. Objął mnie w potężnym uścisku i nie zwlekając, poprowadził kilkanaście kroków w głąb ścieżki. Kiedy puścił mnie wreszcie, ruszyliśmy, obijając się i potykając, aby jak najprędzej oddalić się od miejsca osuwania się pni.
Dudnienie za naszymi plecami rozlegało się jeszcze przez jakieś dwadzieścia sekund. Gdy nieco ucichło, powiedziałem:
– Kimber, zatrzymajmy się. Przystanął, a ja wskazałem ręką za siebie.
– Barrett nie żyje. Drzewo przebiło mu klatkę piersiową. Tuż koło mnie. Widziałem to.
Kimber kiwnął głową, położył palec na ustach i spojrzał w kierunku zbocza. Ten, kto chciał nas uśmiercić, wciąż był w pobliżu. Kimber pochylił się i dotknął olstra nad kostką u nogi, a potem uniósł obie dłonie do góry. Chciał wiedzieć, czy mam ze sobą pistolet Phila. Niestety, musiałem go zgubić w czasie ucieczki z polanki. Pokręciłem przecząco głową. Przez twarz Kimbera przemknął cień zawodu.
W chwilę potem ruszył dalej. Poszedłem za nim, aż dotarliśmy do rozwidlenia. Jeden szlak prowadził w górę zbocza, drugi w dół. Wskazałem ten pierwszy. Nim właśnie tu przyszliśmy.
Zaczęliśmy piąć się do góry. Po pięciu minutach ściany tunelu ze zwalonych pni zaczęły sięgać nam do wysokości ud, a jeszcze trochę dalej już tylko do kolan. Po następnych stu metrach znaleźliśmy się w bujnym, żywym lesie zdrowych, zielonych drzew osikowych. Powietrze było chłodne, a niebo nad wierzchołkami drzew usiane gwiazdami. Poczułem się, jakbyśmy przybili do lądu po długim dryfowaniu na morzu.
Uciekliśmy z groźnego wiatrołomu.
Obaj zwaliliśmy się na ziemię. Teren był spadzisty i znalazłem się trochę poniżej miejsca, na które osunął się Kimber. Chciałem mu podziękować za to, że pomógł mi wydostać się z polanki. Miałem jednak tak wyschnięte usta, że po prostu nie mogłem poruszyć językiem.
– Niech się pan nie rusza z miejsca – powiedział cicho.
– Słucham? – wykasłałem raczej, niż wypowiedziałem to słowo, i spojrzałem na Kimbera. Stał za nim Dell Franklin z ogromną, starą strzelbą wycelowaną prosto w nas.
Poczułem się tak, jakbym dostał cios w żołądek.
Dell miałby zabić Tami? Od chwili, gdy usłyszałem jego głos na zboczu na moment przed eksplozją która uruchomiła osuwające się drzewa, czułem, że nie ma w tym odrobiny sensu. Widok jego smutnych oczu, kiedy stał nad nami, trzymając nas na muszce jak jeńców, nie pomagał mi zrozumieć czegokolwiek.
Dell kazał nam usiąść plecami do siebie, a sam oparł się o podwójny pień osiki, która wyrosła z jednej karpiny. Jego palce przez cały czas spoczywały na spuście. Nie patrząc nam w oczy, wymamrotał:
– Powinniście zostać pod tamtymi zwałami. Gdzie jest szeryf?
– Ma pan na myśli Phila? – zapytałem.
– Tak.
– Nie żyje. Widziałem, jak przygniotło go drzewo – powiedziałem, przykładając rozłożoną dłoń do piersi.
– Gdzie są moi przyjaciele? – spytał Kimber.
Dell potrząsnął głową. Nie byłem pewien, czy chce nam dać do zrozumienia, że nie wie, czy też odmawia odpowiedzi na pytanie. W dalszym ciągu wpatrywał się w przestrzeń przed sobą. Nie mogłem zobaczyć twarzy Kimbera i nie wiedziałem, jak przyjął wiadomość, że dwoje jego bliskich przyjaciół prawdopodobnie nie żyje. Przypomniałem sobie, że wciąż ma swój pistolet, przypasany nad kostką u nogi.
W trakcie mojego spotkania z Dellem udało się nam nawiązać nić porozumienia, co pozwoliło mu rozmawiać ze mną otwarcie. Postanowiłem odnowić to porozumienie.
– Dell, chciałem pana zapytać… Dell? – musiałem powtórzyć jego imię, żeby na mnie spojrzał. – Prawda, że to nie pan zabił Tami?
– O nie! Dobry Boże, tylko nie to – odparł. – Czułbym się, jakbym zamordował anioła z niebios.
– Więc co pan tu z nami wyprawia?
– To, co powinienem był zrobić wcześniej. Chronię moją rodzinę. Ona jest wszystkim, co mi zostało.
– Ma pan na myśli Joeya?
Domyślił się, jaki jest sens mojego pytania.
– Joey popełnił mnóstwo głupstw, kiedy był młody. Ale nie, on nie zabił swojej siostry – odparł.
– Więc to Cathy ją zabiła?
– Przez przypadek.
– Zechce pan opowiedzieć jak to się stało?
– Nie, nie zechce – odezwał się głos Cathy Franklin, stojącej nieco wyżej na zboczu. – Nie było go tam tego dnia. Dowiedział się o tym dopiero niedawno. Ale dziewczynki umarły w mojej obecności. Jeśli pan chce, mogę opowiedzieć, jak to się stało. Dzisiejsza noc zakończy się tak samo jak tamta, z trupami na pustkowiu koło Mount Zirkel, więc nie będzie to miało żadnego znaczenia. Obaj umrzecie jeszcze dziś w nocy.
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Cathy mówiła to coraz bardziej roztrzęsionym, piskliwym głosem. Przypominał mi pluskanie wody w płytkim strumyku, przelewającej się bystro po kamieniach.
– Do tej pory zdążył pan już pewnie porozmawiać ze wszystkimi? – zapytała, kierując te słowa do mnie. – Był pan bardzo zajęty. Wiem, że rozmawiał pan z Joeyem, a domyślam się, że także z doktorem Welle. Założę się, że kontaktował się pan też z rodzicami Mariko.
– Tak. Rozmawiałem z Taro, jej ojcem. Matka jest w Japonii.
– Więc pewnie pan wie, że dziewczyny zostały zgarnięte za palenie marihuany?
– Tak, koło gorących źródeł w Parku Truskawkowym.
Zgadza się. No cóż, wszystko zaczęło się od tego – potrząsnęła głową, jakby wciąż nie mogła uwierzyć w to, co się stało. – Od dwóch cholernych studenciaków z college’u, którzy mieli właśnie wiosenną przerwę w zajęciach, no i namówili dwie prowincjonalne dziewczyny na parę dymków marychy. Niech pan popatrzy, co się dzieje – pomachała rękami w kierunku wiatrołomu. – Minęło ponad dziesięć lat, a gdzie nie spojrzeć, wszędzie leżą trupy. Czy ktoś mógł to przewidzieć?
– Nikt – przyznałem. Starałem się podążać za tokiem jej myśli, szukając wskazówek w jej oczach.
– Tak, nikt – powtórzyła. – Nikt nie był w stanie przewidzieć czegoś takiego.
Dell pokiwał ze zrozumieniem głową. Kimber siedział bez ruchu. Czy Phil powiedział panu, dlaczego dziewczynki nie zostały aresztowane tamtego wieczoru, gdy przyłapano je koło gorących źródeł? – zapytała Cathy. – Wyjaśnił panu tę sprawę? – dodała zaczepnym, prowokującym tonem.
– Tak – odpowiedziałem. – Stwierdził, że okazał wobec nich wspaniałomyślność. Nie chciał, żeby do końca życia ponosiły konsekwencje jednego błędu.
Cathy prychnęła pogardliwie, wychodząc z ukrycia między drzewami, i stanęła obok swego męża.
– Okazał wspaniałomyślność? Phil? Coś panu powiem. Phil Barrett okazał się wtedy zwykłym palantem. Był tylko jeden powód, że dziewczynki nie znalazły się za kratkami. Chce pan wiedzieć, jaki? Bo zgodziłam się z nim przespać. Dlatego dziewczynki zostały natychmiast zwolnione do domu.
Dell ujął strzelbę jedną ręką, a drugą objął żonę w pasie. Spojrzała na niego z miłością.
– Dell nie wiedział o tym. Aż do niedawna nie wiedział o niczym. Zrobiłam to wszystko na własny rachunek. Żeby chronić moją Tami.
Przypomniała mi się kolejka, którą miałem w dzieciństwie. Ustawiałem na torach poszczególne wagoniki tak, żeby stały na nich wszystkimi kołami. Ta historia znalazła się obecnie w takim właśnie punkcie. Wszystkie wagoniki stały na torach, ale tylko niektóre wszystkimi kołami. Nie byłem w stanie przewidzieć, dokąd ten pociąg dojedzie.
– Czy Barrett szantażował panią?
– Chyba tak to można nazwać – powiedziała.
Znowu spojrzała na męża, tym razem z żalem. Dell nie spuszczał z oka Kimbera i mnie. Jego strzelba wciąż była wycelowana w naszym kierunku.
– Wie pan, co Joey zrobił tamtej dziewczynce? Małej Japoneczce, młodszej siostrze Mariko? – zapytała Cathy, wpatrując się prosto we mnie. Skinąłem głową. Cathy nadal przeszywała mnie spojrzeniem.
– Chodziło o Satoshi. Tak miała na imię. Wiem, co Joey jej zrobił.
– Gdy dowiedziałam się o tym… wypadku między Joeyem i Satoshi, uświadomiłam sobie, że muszę otoczyć ochroną także moje drugie dziecko.
– Skąd się pani o tym dowiedziała? Czy Joey sam się przyznał? Cathy była zaskoczona moim pytaniem.
– Joey? On nie przyznałby mi się nawet do tego, że ukradł cukierek w sklepie. Nie, zadzwonił do mnie Ray Welle i powiedział mi o tym. Wie pan chyba, że prowadził psychoterapię Joeya?
Kiwnąłem głową.
– Byłam pewna, że pan wie. Ta sprawa z posyłaniem Joeya na leczenie zaczęła się po awanturze, jaką wywołał w szkole. W każdym razie Ray zadzwonił do mnie po południu tego dnia i powiedział, że Mariko, prosiła go o udzielenie pomocy jej młodszej siostrze. Powiedziała, dlaczego dziewczyna potrzebuje pomocy.
– W tej szkolnej awanturze chodziło o to, że Joey podglądał dziewczynki w toalecie, tak?
Cathy sapnęła gniewnie.
– Mój Boże, widzę, że wie pan wszystko.
– Niestety, nie – odparłem. – Nie wiem wszystkiego. – Wciąż jeszcze nie wiedziałem, dokąd skieruje się ten pociąg, kiedy pokona wreszcie ostatni zakręt.
Jak widać, Ray Welle zręcznie wykorzystał drobną lukę w przepisach dotyczących tajemnicy lekarskiej. Gdy Mariko zawiadomiła go, że jej siostra została zgwałcona przez Joeya Franklina, nie była już jego pacjentką. Dlatego przekazana przez nią informacja nie była z prawnego punktu widzenia objęta tajemnicą. Ray Welle powinien zachować tę wiadomość dla siebie, ale prawo nie zmuszało go do tego.
– Gdy tylko dowiedziałam się o postępku Joeya, natychmiast zadzwoniłam do Phila. Obawiałam się, że wyłoni się taki sam problem, jak w przypadku Tami i marihuany. Przypuszczałam, że będę znowu potrzebowała pomocy Phila, aby uchronić moje dziecko od kłopotów. – W jej głosie mieszały się świadomość doznanej klęski i odraza. – Phil zgodził się spotkać ze mną na ranczu przy Silky Road, żeby porozmawiać o sprawie.
– To znaczy tam, gdzie pani…
– Gdzie zwykle się spotykaliśmy.
Próbowałem nie patrzeć na Della. Mogłem sobie wyobrazić, co czuje.
– Czy Ray wiedział o waszych spotkaniach? – zapytałem.
– Wątpię. Gloria była moją przyjaciółką… Pomagała mi. Omówiłyśmy wszystkie szczegóły, no i spotykałam się z Philem w ciągu dnia, kiedy Ray był w mieście. Gloria zawsze mnie zawiadamiała, kiedy te dwa pedałki, które obrządzały jej konie, wybierały się w podróż.
– Ale tego dnia wyłonił się pewien problem. Pani i Phil przyjechaliście na ranczo, gdy były tam jeszcze Mariko i Satoshi. Rozmawiały z doktorem Welle.
– Tak, to rzeczywiście był problem. Myślałam, że już pojechały. Cholera, pomyliłam się. – Odwróciła się od nas i przysunęła do męża. – Dell, nie chcę już mówić o tych sprawach – powiedziała prawie niesłyszalnym głosem.
Dell potrząsnął głową i pogładził ją po włosach.
– Powinni dowiedzieć się wszystkiego, skarbie. Zrobili kawał drogi, żeby poznać prawdę.
– Ale ja nie chcę wałkować tego jeszcze raz. Dell znowu potrząsnął głową.
– To nie ma w tej chwili większego znaczenia.
Czekałem aż Cathy odezwie się znowu. Ponieważ jednak milczała, postanowiłem zachęcić ją do mówienia.
– Mariko zauważyła, że przyjechała pani na ranczo, albo zobaczyła pani samochód – powiedziałem. – Później zwierzyła się Tami z tego, co Joey zrobił Satoshi, i powiedziała jej, że pani samochód był na ranczu. Tami chciała prawdopodobnie porozmawiać z panią o Joey’u. Czy tak było?
Cathy spojrzała na Della, który skinieniem głowy zachęcił ją, by mówiła dalej. Podjęła swoją opowieść bezdźwięcznym głosem.
– W zasadzie tak było. Obie dziewczynki przyjechały po jakimś czasie na ranczo. Jestem pewna, że Tami chciała porozmawiać ze mną o Joeyu. Znając ją, jestem pewna, że zażądałaby, abym z miejsca natarła mu uszu. Myślę, że zauważyła mój samochód koło tego drewnianego domku i przyszła tam razem z Mariko. Byłam w środku… razem… z Philem.
Zauważyłem, że Dell przymyka oczy. Dwa razy przełknął ślinę i pogładził palcem pałąk osłaniający spust strzelby. Zacząłem się zastanawiać, gdzie i kiedy nas zastrzeli. Rozmyślałem też nad sposobem, w jaki Kimber wykorzysta swój pistolet.
Cathy uniosła podbródek.
– Tami wlazła prosto na nas. Na mnie i Phila. Nawet nie zapukała, tylko zwyczajnie weszła do pokoju – stwierdziła takim tonem, jakby największym grzechem popełnionym tego dnia było to, że Tami nie zapukała do drzwi. – Ja i Phil właśnie się., no, mniejsza o to. Byliśmy… jakby to powiedzieć, w połowie drogi. Momentalnie zeskoczyłam z kanapy, żeby spróbować uspokoić Tami. Była… wstrząśnięta, naprawdę wstrząśnięta. Odskoczyła ode mnie i zawadziła nogą o buty Phila. Zachwiała się i przewróciła do tyłu. Wtedy właśnie rozbiła sobie głowę o kamienny mur, który biegł tuż nad podłogą. Ciągle jeszcze słyszę ten dźwięk. Taki głuchy odgłos. Jakby spadło coś wilgotnego, ale zarazem twardego. Boże, jaki ten dźwięk był głośny! Ciągle jeszcze śni mi się po nocach. Słyszę go, gdy jestem na ranczu. Słyszę go zawsze, gdy pada deszcz. Nie wiem, dlaczego tak się dzieje.
Wyczułem w jej głosie rozczulanie się nad sobą. Pomyślałem, że jest ono nie na miejscu.
– Ależ Cathy, przecież autopsja wykazała, że to uderzenie w głowę nie było śmiertelne.
Przestąpiła z nogi na nogę. Patrzyła teraz prosto na swojego męża.
– Dell, nikt nie przypuszczał, że może się stać coś takiego. Chyba nie masz co do tego żadnych wątpliwości, prawda? To był po prostu tragiczny wypadek. Po prostu wypadek – powiedziała, a potem wskazała ręką mnie i Kimbera. – Dell, mam już tego powyżej uszu. Co się stało, to się nie odstanie. Czas z tym skończyć. Załatwmy to wreszcie.
– Na wszystko przyjdzie pora, skarbie. Dokończ tę opowieść. Zrób to dla mnie.
Cathy westchnęła i wbiła wzrok w ziemię.
– Jakby nie było, my myśleliśmy wtedy, że Tami nie żyje. Wzięłam ją za rękę, ale nie wyczułam pulsu. Phil też to sprawdził. Powiedział, że nie żyje.
– Więc dlaczego… – wtrącił Kimber.
– Myśli pan o tej jej koleżance? – zapytała Cathy, wypowiadając z przekąsem ostatnie słowo. Mariko wpadła do pokoju, rozglądając się za Tami. Zobaczyła ją na podłodze. I zobaczyła krew. A było jej bardzo dużo. I na kamiennym murze, o który Tami uderzyła głową, i jeszcze dużo więcej na podłodze. Mariko zobaczyła tę krew, zobaczyła Tami i zaczęła wrzeszczeć. Phil złapał ją od tyłu, obejmując ręką za szyję. Próbowała wyrwać się i uciec. Ale trzymał ją mocno. Byłam pewna, że za mocno. Powiedziałam mu, że dziewczyna się dusi. Wciąż się szamotała i pewnie myślał, że chce uciec. Ale ja widziałam, że nie może oddychać. Powiedziałam mu, aby ją puścił. Kiedy zrobił to w końcu, dziewczyna upadła na podłogę jak szmaciana lalka.
– Phil powiedział nam, że nikogo nie zabił.
Phil Barrett to parszywy łgarz. Zamordował je obie własnymi rękami. – zapewniła Cathy, zerkając na Della.
– Co masz na myśli, skarbie, mówiąc „obie”? – spytał. – Powiedziałaś dopiero co, że zdaniem Phila, Tami już nie żyła.
– Zaraz potem, gdy Mariko… upadła na podłogę… Tami jęknęła. Bardzo cicho, ale to wystarczyło, bym zrozumiała, że jeszcze żyje. Phil powiedział wtedy, że to niemożliwe i że się przesłyszałam. Byłam jednak pewna, że usłyszałam jęk, i chciałam zadzwonić po pogotowie. Ale Phil odepchnął mnie na bok i nie pozwolił, bym zrobiła cokolwiek dla ratowania mojego dziecka. Szarpałam się z nim, żeby dostać się do Tami albo do telefonu, lecz on przytrzymał mnie i kazał mi spojrzeć na Mariko. Wyciągnął wtyczkę telefonu z gniazdka. I powtarzał bez przerwy: „Popatrz na nią. Ona nie żyje. Co my teraz z tym zrobimy? Mogę zatuszować mnóstwo rzeczy. Ale nie mogę zatuszować czyjejś śmierci, Cathy”. Kazał mi dokładnie przemyśleć, co zrobiliśmy. Chciał, żebym położyła poduszkę na twarzy mojej córki, aż przestanie oddychać. Sprzeciwiłam mu się… opierałam… ale w końcu powiedział, że zabije także mnie, jeśli się nie zamknę i nie zrobię tego, czego ode mnie żąda. A kiedy odmówiłam, pchnął mnie na drugi koniec pokoju. I właśnie wtedy udusił ją poduszką z kanapy.
Widziała pani, jak to robił? – zapytałem. Cathy spojrzała gdzieś w bok i zacisnęła dłonie w pięści. Dwa razy poruszyła ustami, zanim wreszcie zdołała wykrztusić.
– Nie. Nie mogłam tego widzieć z miejsca, na którym leżałam. Ale kiedy on się podniósł i odszedł od niej, ciągle trzymał w ręku poduszkę. I bardzo ciężko oddychał.
Nie wierzyłem jej. Podejrzewałem, że sama udusiła swoją córkę. Spojrzałem na Della. W jego oczach dostrzegłem wahanie. Zrozumiałem, że nie jest pewien, czy przebaczyć żonie i uwierzyć w jej dobre intencje.
– A odcięcie członków, Cathy? Jak do tego doszło? – spytałem. Powiodła dłonią po ręce Della i zatrzymała ją powyżej łokcia.
– To był pomysł Phila. Zastanawiał się nad tym z pół godziny. Po prostu siedział i dumał. Gdy powiedział, że zamierza uciąć… rękę mojej Tami, odparłam, że nie będę brać w tym dalej udziału. Że chcę się oddać w ręce policji. Zagroził mi, że jeśli powiem komuś chociaż słowo o tym, co się stało, on już się postara, żeby Joey trafił do paki, a Dell dowiedział się o wszystkim.
– I co pani zrobiła?
– A co mogłam zrobić? Co by ze mną było, gdybym go nie posłuchała? To, co się tam wydarzyło, było straszne. Ale gdybym nie poszła za Philem, nie zostałoby mi nic… ani nikt. Naprawdę nie miałam wyboru. Moja Tami leżała już nieżywa. Gdybym powiedziała komuś o tym, co wiem, straciłabym też syna, męża, całą moją rodzinę.
– Ona była pani córką. Jak pani mogła? – odezwał się Kimber, wyrażając dokładnie to, co myślałem w tej chwili, i co musiał też myśleć Dell.
Wzięła głęboki oddech. Spodziewałem się, że usłyszę następną zwrotkę tej samej piosenki o „strasznym przypadku”, ale nie była w stanie wydobyć z siebie ani słowa. W końcu wyręczył ją Dell.
– Wiecie, panowie, dlaczego chciałem, żebyście usłyszeli to wszystko? Miałem nadzieję, że zrozumiecie, co tak naprawdę Cathy wtedy zrobiła. Starała się chronić swoje dzieci. Najpierw próbowała pomóc Tami, a później Joeyowi. Myślę, że Joey udowodnił swoimi osiągnięciami, że to poświęcenie było usprawiedliwione.
Słuchałem jego słów w osłupieniu.
– Czy mam rozumieć, Dell – odezwałem się – że pan pochwala to, co zrobiła pańska żona?
– Nie – odparł stanowczym tonem. – Nie pochwalam. I nie wybaczę Cathy tego, co zrobiła. Ale stwierdzam, że zrobiła to, by chronić rodzinę. Mogę żyć dalej z tą świadomością. Tak, mogę żyć dalej. – Spojrzał na żonę i podał jej strzelbę. – Skarbie, muszę związać teraz tych dwóch chłopców, żebyśmy zaprowadzili ich z powrotem do wiatrołomu i pomogli im dołączyć do tych, którzy już tam leżą – powiedział. – Przypilnuj ich, a ja pójdę po jakieś sznury. Wrócę za parę minut. Nie możemy sobie pozwolić na żadną fuszerkę. Zużyliśmy prawie cały zapas dynamitu.
– Jestem już zmęczona, Dell. Zastrzelmy ich tu, na miejscu.
Rzeczywiście wyglądała na zmęczoną, ale Dell nie ustąpił.
– A potem będę musiał ciągnąć ich ciała taki kawał drogi z powrotem do wiatrołomu? Nie mam mowy. To nie potrwa dłużej niż pięć minut.
W chwili, gdy odwrócił się, żeby odejść, poczułem, że ramię Kimbera drgnęło. Mój towarzysz sięgał po swój pistolet.
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Dell ruszył w górę po zboczu. Szedł dość wolno, ze zwieszonymi do przodu ramionami, tak jakby każdy krok kosztował go wiele wysiłku. Ani razu nie obejrzał się w naszą stronę.
Cathy nie miała dość sił, by trzymać strzelbę wycelowaną w nas. Co chwila lufa opadała do ziemi, a ona unosiła ją znowu. Kimber odwrócił do mnie głowę i szepnął:
– Gdy trącę pana trzeci raz, niech się pan odtoczy jak najdalej. Cathy usłyszała jego głos, ale prawdopodobnie nie zrozumiała, co powiedział. Po raz kolejny uniosła strzelbę.
– Nie próbujcie żadnych sztuczek. Zabijanie nie sprawia mi już zbytniej przykrości. A zastrzelenie was teraz, zamiast trochę później, narazi nas tylko na niewygodę, nic więcej. Ta strzelba jest naładowana śrutem na kaczki. Nie muszę nawet dokładnie celować, żeby was rozwalić.
Cathy nie była już w stanie utrzymać lufy pod odpowiednim kątem. Kimber trącił mnie w łokieć, odczekał chwilę, trącił drugi raz, znowu zrobił przerwę i wreszcie trącił po raz trzeci. W tym samym momencie skoczyłem do przodu i zacząłem staczać się po zboczu. Koziołkowałem czekając na odgłos wystrzału, ale usłyszałem tylko ciche kliknięcie zwolnionego kurka. Miałem nadzieję, że Kimber także oddala się od Cathy, lecz wolałem nie tracić cennego czasu na oglądanie się za nim. Usłyszałem jego głos:
– Rzuć strzelbę, Cathy!
Przekoziołkowałem jeszcze raz i schowałem się za wielkim głazem. Kimber klęczał za osiką, która nie była dość duża, by osłonić go przed wiązką śrutu z myśliwskiej strzelby. Trzymał w dłoniach pistolet wycelowany prosto w Cathy Franklin. Ona także w niego celowała.
Podniosłem z ziemi kamień wielkości cytryny. Potem jeszcze jeden.
– Dell, potrzebuję twojej pomocy! – zawołała Cathy.
Miałem lepsze schronienie niż Kimber. Rzuciłem pierwszym kamieniem w Cathy. Upadł tuż koło niej.
– Wracaj, Dell, prędko! – wrzasnęła.
Rzuciłem drugim kamieniem. Rąbnął ją mocno w ramię. Jęknęła z bólu i obróciła lufę strzelby w moim kierunku. Przypadłem do ziemi pewien, że usłyszę huk wystrzału z drugiej lufy. Zamiast niego usłyszałem trzy strzały z pistoletu Kimbera, które odbiły się od okolicznych zboczy. Nastąpiły tak prędko jeden po drugim, że echo zlało się w jeden wystrzał.
Wychyliłem głowę na czas, by zobaczyć, jak Cathy pada na ziemię. Nie przewróciła się na plecy ani do przodu. Po prostu ugięły się pod nią kolana i osunęła się tam, gdzie stała. Poruszała przy tym ustami, jakby w bezgłośnej modlitwie. Strzelba upadła na ziemię wcześniej niż ona.
– Kimber, nic panu nie jest?! – zawołałem.
– Nic. A panu?
– Chyba też nic. Co teraz zrobimy? Dell wróci lada chwila. Nim Kimber zdążył odpowiedzieć, usłyszałem głos Della.
– Może zrobimy to razem? Nie chcecie, żebym was zaprowadził do waszych przyjaciół? – Dell Franklin wyłonił się z lasu i zaczął schodzić ku nam po zboczu. Trzymał jedną rękę nad głową, w drugiej niósł dużą łańcuchową piłę do drewna. Ominął Cathy o przynajmniej trzy metry. Ani razu nie spojrzał w jej kierunku. Kimber trzymał pistolet wycelowany prosto w jego pierś, ale Dell zdawał się tego nie widzieć.
Spojrzał najpierw na mnie i uśmiechnął się smutno. Potem odwrócił się do Kimbera.
– Dziękuję panu. Dziękuję wam obu. Nie miałem serca, żeby samemu zrobić z nią porządek. Ale… ktoś musiał to zrobić.
Kimber podszedł do Cathy i przytknął palce do jej szyi. Po chwili spojrzał na Della.
– Myślała, że strzelba jest naładowana? – spytał. Dell wzruszył ramionami.
– Nie jestem pewien, co myślała – odparł. Nie oczekiwał, że mu uwierzymy. I rzeczywiście, nie wierzyliśmy mu.
– Skąd pan wiedział, że mam pistolet? – zapytał Kimber.
– Nie byłem tego pewien. Bałem się, że Cathy zdołała was zabić, kiedy spowodowała osunięcie się pni po zboczu. Ale zdołaliście wyjść z tego cało, miałem więc nadzieję, że zabraliście pistolet Phila. Pomyślałem, że pójdę po linę, aby was związać. Czyli dam wam szansę zrobić użytek z tego pistoletu.
– A Flynn i Russ? – zapytałem. – Nic im nie jest?
– Czuli się dobrze, gdy ich zostawiałem. Chodźmy sprawdzić. To może się nam przydać – dodał, unosząc piłę.
Kimber nadal klęczał koło Cathy.
– Nie chce pan wiedzieć, co z nią, Dell? Jeszcze żyje.
Dell odwrócił głowę i spojrzał na matkę dwojga swoich dzieci leżącą w kałuży krwi, która sączyła się z rany poniżej mostka.
– Dostała paskudny postrzał – stwierdził, wpatrując się w nią beznamiętnym wzrokiem. Nie pożyje długo.
– Zdaje się, że on ma rację powiedział do mnie Kimber.
Zostałem trochę z tyłu, bo nie mogłem oderwać oczu od leżącej na ziemi Cathy. Decyzja, żeby zostawić ją tu, umierającą w samotności, wydała mi się bezduszna i okrutna. Kiedy dochodziliśmy do granicy wiatrołomu, zawołałem do Kimbera i Della, że zaczekam koło Cathy, aż nadejdzie jakaś pomoc, i ruszyłem z powrotem w górę zbocza. Cathy straciła mnóstwo krwi. Ująłem ją za rękę w próżnej nadziei, że wyczuję puls. Przyłożyłem ucho do jej ust, ale nie usłyszałem najlżejszego nawet szmeru oddechu.
Ruszyłem biegiem w dół, żeby dołączyć do Kimbera i Della, którzy czekali na mnie. Żaden nie spojrzał mi w oczy. Weszliśmy w umarły las. Nigdy bym nie przypuszczał, że z własnej woli przekroczę znowu granicę wiatrołomu. W miarę zagłębiania się między splątane zwały połamanych pni i konarów ogarniała mnie coraz większa groza. Dell szedł przodem, za nim Kimber, ja zamykałem pochód. Po dziesięciu minutach Dell zatrzymał się, spojrzał na nas i powiedział:
– Chciałem, żebyście usłyszeli całą tę historię z ust Cathy. Gdybym sam musiał ją opowiedzieć, nie wiem, czy zdołałbym oddać sprawiedliwość ludziom, za których sprawą potoczyła się tak, a nie inaczej – Rozejrzał się. – Phil mówił mi, że gdzieś tutaj leżą ciała tej dziennikarki i jej męża. Trzeba by je odszukać i pochować, jak należy. – Wyciągnął rękę w kierunku stromego zbocza. – Phil wykombinował to tak, że zostały przysypane lawiną kłód z całej tej stromizny.
A więc Phil Barrett zabił również męża Dorothy. Jak on miał na imię? Zdaje się, że Doug.
Ruszyliśmy dalej. Czułem odrętwienie w całym ciele. Czego dowiedziała się Dorothy, że musiała zapłacić za to życiem?
Minęło kolejne dziesięć minut. Nie posuwaliśmy się szybko. Ścieżkę tarasowały odłamki pni i gałęzi.
Niech mi pan powie, Dell - spytał Kimber – czy to pan miał wykończyć Flynn i Russa?
– Tak. Tak zaplanował to Barrett. Ja miałem zająć się nimi, a on wami dwoma. Zwłoki zamierzaliśmy pogrzebać pod pniami. Ale kiedy Phil pojechał do Clark, żeby was tu przywieźć, a Cathy była zajęta podkładaniem ładunków na zboczu, związałem waszym przyjaciołom ręce, zaprowadziłem oboje w miejsce, w którym, jak sądziłem, powinni być bezpieczni, i wypaliłem kilka razy w powietrze. Mimo że Cathy odpaliła te ładunki, nie powinno się im stać nic złego. Niedługo się przekonamy. Jesteśmy prawie na miejscu.
Musieliśmy przez trzydzieści minut słuchać ogłuszającego wycia piły łańcuchowej, zanim Dell uwolnił Flynn i Russa ze skalnej szczeliny, która posłużyła im za schronienie przed lawiną połamanych pni i kłód. Siedzieli u stóp wysokiej, pionowej skały, uwięzieni pod przeszło dwumetrową warstwą splątanych ułomków. Gdy tylko piła cichła, opowiadałem im następny odcinek historii, z którą dopiero co zapoznali nas Cathy i Dell.
W końcu wypełzli przez wąski korytarz wycięty przez Della. Byli bardzo ubrudzeni, ale nie wydawało się, by któreś odniosło jakąś ranę. Flynn wydostała się pierwsza, Russ zaraz za nią.
Flynn podbiegła do Kimbera, żeby go uściskać. Zajęty gorączkową robotą przy uwalnianiu więźniów nie zauważyłem, że Kimber w pewnej chwili odszedł na bok.
– Alan! – zawołała Flynn – niech pan na niego popatrzy! Odwróciłem się w stronę Listera. Stał z rękami skrzyżowanymi na piersiach, a w jego oczach malowała się trwoga.
– Nie mogę oddychać – wykrztusił. – Chyba mam atak serca. – Ręce mu się trzęsły, a czoło i górna warga usiane były kropelkami potu. Łapczywie chwytał powietrze. – Muszę wydostać się stąd jak najprędzej.
– To tylko napad strachu – powiedziałem, zbliżywszy się do niego. - Zaraz przejdzie. Niedługo poczuje się pan lepiej. Te ataki nie trwają długo, prawda?
– Nie, nie. Tym razem nie przejdzie tak łatwo! Ten atak jest naprawdę ciężki. Czuję się, jakbym miał umrzeć. Muszę się stąd wydostać. I to już. Nie mogę czekać. – Jego spojrzenie prześliznęło się po pionowym zboczu, jakby w poszukiwaniu wyimaginowanych zagrożeń.
– W porządku, Kimber. Dokąd chciałby pan pójść?
– Z powrotem do samochodu – odparł bez wahania. – Czuję się w nim dobrze. Czym prędzej chcę się znaleźć w pańskim samochodzie.
Musiałbym mieć helikopter, żeby znaleźć miejsce, w którym zostawiłem samochód. Nie wiedziałem nawet, gdzie go szukać.
Dell Franklin wpatrywał się w Kimbera z szeroko otwartymi ustami.
– Właściwie – powiedział w końcu – nie mamy do niego zbyt daleko. Mam na myśli pański samochód, Alan.
– Może nas pan poprowadzić?
– Jasne.
– Kręci mi się w głowie – jęknął Kimber. – Tracę czucie w rękach.
– Niedługo panu przejdzie.
– Nie, nie. Obawiam się, że nie.
Dell zaprowadził nas do samochodu. Kimber to biegł wąską ścieżką między zwałami pni, to znowu kulił się przy ziemi i czekał, aż Flynn albo ja dodamy mu ducha. Ujrzawszy granicę wiatrołomu, poczułem ogromną ulgę.
Spodziewałem się, że napad panicznego strachu u Kimbera lada moment zelżeje, ale nie było widać żadnych śladów poprawy.
Sięgnąłem po kluczyki i otworzyłem samochód. Kimber usiadł na tylnym siedzeniu, błagając o włączenie muzyki.
– Muszę mieć muzykę. Może Beethovena. Albo jakąkolwiek inną. Nie chcę umrzeć na tym odludziu.
Spojrzałem na Flynn i Russa.
– Nie powinniśmy jechać razem – powiedziałem. – On potrzebuje przestrzeni. Zawiozę go do miasta i spróbuję jakoś mu pomóc. Dell, gdzie są pozostałe samochody?
– Jakieś czterysta metrów stąd, zaraz za wiatrołomem. Niech pan jedzie. My pojedziemy za panem moją półciężarówką.
– Odpowiada wam takie rozwiązanie? – zwróciłem się do Flyn i Russa.
– Niech pan jedzie – rzekł Russ. – Jest pan najodpowiedniejszą osobą, żeby mu towarzyszyć.
– Najbliższym miejscem, gdzie może go pan zawieźć, jest moje ranczo – powiedział Dell. – Pierwsze ranczo za Clark. Będzie mi miło gościć i jego, i pana.
– Nie! – wrzasnął Kimber. – Żadnych nowych miejsc! To tylko pogorszy sprawę. Proszę włączyć muzykę. I jechać, błagam. Jechać!
Posłałem Dellowi smutny uśmiech i usiadłem za kierownicą.
– Dziękuję za zaproszenie – powiedziałem. – Niech pan opowie Flynn i Russowi resztę historii i zawiadomi o wszystkim szeryfa. Ja zawiozę Kimbera do miasta i spróbuję go uspokoić.
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Atak lęku u Kimbera trwał już ponad godzinę. To bardzo długi okres dla tego rodzaju przypadłości. Zapytałem więc, czy obecny napad przebiega w typowy dla niego sposób. Odpowiedział ostrym głosem, że to nie ma znaczenia, bo ten napad ma całkiem inny charakter, a on jest pewien, że umiera.
Zacząłem się niepokoić. Napady lęku są przykre zarówno dla ofiary, jak i dla każdego, kto znajdzie się w pobliżu, ale zwykle nie wpływają zbytnio na fizyczny stan osoby, która ich doświadcza. Jednak nie w każdym przypadku. Czasami stres, wywołany takim napadem może mieć fatalne skutki, w postaci ataku sercowego, apopleksji, a nawet śmierci.
Po dziesięciu minutach jazdy w dół w kierunku Steambot Kimber podniósł się na tylnym siedzeniu i powiedział:
– Alan, chyba nie dojadę do miasta.
Rzeczywiście wyglądał jak człowiek umierający. Miał trupio bladą cerę i chrapliwy, urywany oddech. Wyjrzał przez okno i zapytał:
– Daleko stąd do rancza Wellego?
– Nie – odparłem. – Parę minut jazdy.
– W takim razie niech pan tam jedzie. Proszę. Czułem się doskonale, gdy tam byłem.
Mimo iż widok znajomego miejsca ma czasem dobroczynny wpływ na ofiarę ataku lękowego, nie byłem przekonany, że powrót na ranczo to najlepsze rozwiązanie.
– Jesteśmy piętnaście, najwyżej dwadzieścia minut od miasta – powiedziałam.
– Nie sądzę, żebym wytrzymał dwadzieścia minut odparł.
Zacząłem go przekonywać, że na ranczu nie ma nikogo, kto otworzyłby nam bramę. Odparł, że nic go to nie obchodzi. Możemy włamać się do środka, a on wyjaśni sprawę później.
Straciłem zupełnie czucie w palcach rąk i nóg. Niech pan spróbuje powiedział błagalnym tonem.
Podjechałem pod bramę rancza i wcisnąłem guzik domofonu. Czekając na zgłoszenie się kogokolwiek, spojrzałem na zegarek. Dochodziła pora świtu. Po minucie czy dwóch odezwał się wreszcie głos Sylwii. Najwyraźniej obudziła się z głębokiego snu. Nie sądziłem, żeby nas wpuściła, jeśli powiem prawdę, więc przedstawiłem się i wyjaśniłem, że Phil Barrett prosił mnie, bym go tu podrzucił, ale zgubił klucze i nie może sobie przypomnieć numerowego kodu otwierającego bramę.
Zapytała, czy Phil znowu się upił.
Skłamałem, że tak.
Sylwia mruknęła pod nosem coś niecenzuralnego i powiedziała, że pójdzie otworzyć drzwi domu, ale potrzebuje pięciu minut, aby się ubrać.
Brama się otworzyła. Przejechałem przez nią i ruszyłem gruntową dróżką. Powiedziałem Kimberowi, żeby nie podnosił się z tylnego siedzenia. Nie chciałem, by Sylwia go zauważyła. Na pewno nie pomyliłaby, go z Barrettem. Zjawiła się przed drzwiami minutę po moim przyjeździe. Otworzyła drzwi i zapytała, czy chcę, żeby mi pomogła wprowadzić Phila do środka.
– To nie jest pierwszy raz – odparłem. – Poradzę sobie.
– Nie pójdzie panu łatwo – stwierdziła.
– Proszę wracać do łóżka. Wtoczę go, choćbym miał użyć do tego taczek.
Sylwia skwitowała to beztroskim śmiechem, wskoczyła do swego auta, i odjechała.
– Jesteśmy na miejscu, Kimber – powiedziałem, wsuwając głowę do samochodu. – Gdzie chce pan wejść?
– Do gabinetu. Tam, gdzie siedziałem w ciągu dnia. Pomogłem mu wysiąść i zaprowadziłem do gabinetu Raya Wellego. Położył się na wielkiej skórzanej sofie, zwinął w kłębek i naciągnął na głowę koc. Zapytałem go o bóle w piersiach. Uspokoił mnie machnięciem ręki spod koca. Spytałem, czy mam wezwać pogotowie. Usłyszawszy jego zdecydowane „nie”, zgasiłem światło i wyszedłem z pokoju.
Dopiero teraz, gdy znalazłem się sam, poddałem się własnemu zmęczeniu. Poszedłem do salonu, zdjąłem buty i wyciągnąłem się na kanapie. Byłem tak senny, że gdy po paru minutach usłyszałem jakieś hałasy, zdawało mi się, iż to początek sennego przywidzenia.
Jakieś drzwi zamknęły się cicho. Rozległ się szmer spuszczanej wody. Ktoś zaczął szurać nogami na drewnianej podłodze. Otworzyłem oczy. Cholera. To pewnie Kimber musiał iść do toalety. Wróciła mi nadzieja, że czuje się lepiej i możemy już wrócić do miasta. Uświadomiłem sobie jednak, że szmery dochodzą z drugiego końca domu. Serce zabiło mi jak szalone. Zacząłem nasłuchiwać.
Kto tu mógł być? Sylwia pojechała do swojego domku, a Phil Barrett leżał martwy wśród zwalonych pni.
Próbowałem przełknąć ślinę, ale miałem tak wyschnięte gardło, że zakasłałem. Zacisnąłem z całej siły usta, ale kaszlnąłem znowu, zdradzając w ten sposób moją obecność tajemniczej osobie, która chodziła po domu. Wstałem i wyjrzałem na główny korytarz. Przez mansardowe okna nad moją głową przedostawały się już pierwsze odblaski świtu. Nie zauważyłem nikogo w głębi korytarza. Jeszcze raz nastawiłem uszu, ale nie doszedł mnie żaden dźwięk.
To jednak musiał być Kimber, pomyślałem. Postałem bez ruchu jeszcze z minutę, która ciągnęła się strasznie długo. Nie usłyszawszy żadnego odgłosu, zrobiłem głęboki wydech. Przed położeniem się spać postanowiłem iść jeszcze do łazienki. Pamiętałem, że toaleta znajduje się przy głównym korytarzu, kilka kroków dalej. Wszedłem do środka, rozpiąłem suwak spodni i zacząłem sikać. W tym momencie usłyszałem z plecami:
– A to dopiero! Bóg wysłuchuje jednak tych, którzy się do niego modlą. Próbowałem przerwać czynność, w trakcie której zostałem przyłapany, ale nie udało mi się. Za bardzo przeraził mnie widok pistoletu wycelowanego w moją głowę.
– Gdy pan skończy i zapnie spodnie, proszę założyć rączki na głowę. Zaciągnąłem suwak i splotłem palce obu dłoni na karku.
– W porządku – powiedział Raymond Welle. – A teraz proszę stąd wyjść. Zaprowadził mnie do salonu i kazał mi usiąść na sofie, a potem usiadł dokładnie naprzeciwko mnie. Miał na sobie miękki wełniany szlafrok narzucony na dwuczęściową piżamę i domowe pantofle takiego samego rodzaju, jakich używał mój ojciec.
– A więc w kogo się pan bawi tej nocy? – zapytał. – We włamywacza? A może zamierza pan chodzić od sypialni do sypialni i sprawdzać, które łóżko byłoby w sam raz dla pana?
– Wszystko panu wyjaśnię…
– Niech pan sobie daruje – przerwał mi. – Nie mam ochoty słuchać pańskich wywodów, doktorze Gregory. Interesuje mnie w tej chwili tylko fakt, że przyłapałem intruza, który buszuje po moim domu w środku nocy. Mam broń i zgodnie z prawem stanu Kolorado mogę jej użyć w obronie mojej własności. A to, że owym intruzem jest gość, który dał mi porządnie popalić w ciągu ostatnich tygodni, to jak lukier na ciastku.
Welle usiadł plecami do drzwi wejściowych i do swojego gabinetu. Było jasne, że nie zdawał sobie sprawy, iż nie jestem sam.
– Wpuściła mnie tu Sylwia.
– Czyżby? Pod jakim pretekstem? Wątpię, czy pańską wizytę usprawiedliwia porozumienie, jakie zawarłem z Locardem – stwierdził Welle i roześmiał się. – Ale to nie robi żadnej różnicy. Sylwia nie wiedziała, że zamierzam wrócić na ranczo. Przyleciałem z Waszyngtonu tuż przed drugą. Z mojego punktu widzenia sytuacja jest jasna: jest pan włamywaczem. A może nawet potencjalnym mordercą. Słyszał pan, że niedawno dokonano zamachów na moje życie? – zapytał z ironicznym uśmieszkiem.
Rozmowa zmierzała w kierunku, który mi się nie podobał.
– Ray, Phil Barrett nie żyje. Dlatego tu jestem.
– Słucham? Co pan ma na myśli, mówiąc, że Phil Barret nie żyje? – Zakręcił się na krześle i wycelował pistolet w moją pierś.
– Słyszał pan o wiatrołomie w łańcuchu Routt Divide?
– Tak, słyszałem. Musiałem przycisnąć służby leśne, żeby zezwoliły ekipom ratowniczym usunąć część połamanych drzew.
– Phil zginął tam dzisiejszej nocy. Ze zbocza zsunęła się lawina połamanych pni. Jeden z nich upadł na Phila i go przygniótł.
– Przygniótł go pień? Ale co on tam robił w środku nocy?
– Próbował zatrzeć ślady swoich sprawek. To on zabił te dwie dziewczyny, Ray. Mariko i Tami. Zamordował je własnymi rękami – wyjaśniłem, bacznie go obserwując. Byłem ciekaw czy to, co powiedziałem, stanowiło dla niego nowinę. – Dziewczęta zostały zamordowane w drewnianym szałasie na pańskim ranczu – podjąłem po chwili. – Phil romansował z Cathy Franklin. Tami ich nakryła. No i sprawy wymknęły im się z rąk.
Ray Welle milczał przez chwilę.
– Zdarzyło się to tu, na moim ranczu? – zapytał wreszcie. – Niemożliwe. Nigdy w to nie uwierzę. – Przemknęło mi przez głowę, że jego zaprzeczenie nie jest zbyt przekonujące. Zamilkł i zamyślił się nad czymś. – Więc to Phil podpalił szałas? To była jego sprawka?
– Nie mam co do tego całkowitej pewności. On sam temu zaprzeczył. Gdyby kazano mi zgadywać, powiedziałbym, że zrobiła to Cathy. Przyznała, że pomagała w zabójstwie. To ona obciążyła Phila.
– Cathy? – Welle potrząsnął z niedowierzaniem głową. – Pomogła w zamordowaniu własnej córki? Myślałem, że kocha tę dziewczynkę. Jak mogła? – Znów pogrążył się w zamyśleniu. Lufa pistoletu odsunęła się o parę stopni w bok. Gdyby w tym momencie nacisnął spust, nie trafiłby mnie. – Musi pan wiedzieć, że Phil bardzo nalegał, bym odwołał zgodę na przeszukanie rancza przez ludzi Locarda. Dlatego właśnie przyleciałem dziś w nocy. Chyba doszedł do wniosku, że jesteście bliscy znalezienia czegoś, co mogłoby wskazać na niego jako na zabójcę tamtych dziewcząt – stwierdził i zamyślił się znowu. Przypuszczałem, że próbuje odgadnąć, co wiem. Uznałem że najlepszym sposobem na uratowanie życia będzie utrudnienie mu tych rozważań.
– Czy Cathy też nie żyje? – zapytał Welle. – Na nią również przewróciło się jakieś drzewo? -
– Nie, nie upadło na nią żadne drzewo, Ray. Ale faktem jest, że i ona nie żyje.
– Pan ją zabił? Zaprzeczyłem.
Welle pokiwał głową, tak jakby zrozumiał coś ważnego.
– A wracając do tamtego zabójstwa – rzekł. – Zrobili to razem, Cathy i Phil? Trudno uwierzyć. A co na to Dell?
– Dell o niczym nie wiedział.
– Sądzę, że śledztwo można uznać za zakończone. Pozostała część przeszukania rancza, przewidziana na jutro, chyba się nie odbędzie? – spytał Welle.
– Przypuszczam, że nie, ale decyzja nie należy do mnie. Opuścił ręce i oparł pistolet na kolanie.
– No tak, sam powinienem się tym zająć. Dopilnuję, żeby położyć kres temu myszkowaniu. Mimo wszystko zrobi się tu niezły cyrk dla prasy. Phil nie żyje. Dwa morderstwa popełniono na terenie mojego rancza. W dodatku przez członka mojego sztabu. Będzie lepiej, jeśli wrócę do Waszyngtonu. Nie chcę, żeby dziennikarze mnie tu znaleźli, kiedy media zaczną się pastwić nad tym, co Phil nawyczyniał ileś tam lat temu.
– Jeśli mnie pan zastrzeli, Ray, to przez jakiś czas nie będzie pan mógł polecieć do Waszyngtonu. Będzie pan musiał odpowiedzieć na parę pytań – powiedziałem.
Welle ziewnął. Zmusiłem się, żeby nie iść w jego ślady.
– Kto jeszcze wie o tym wszystkim? spytał. – Mam na myśli to, co mi pan powiedział. Na temat dziewcząt, Phila i Cathy
– Mnóstwo osób – skłamałem. – Phil zwabił na teren tego wiatrołomu wszystkich ludzi od Locarda. Może więc pozwoli mi pan spokojnie stąd odejść? Nie będzie pan miał satysfakcji z zabicia mnie, ale dzięki temu oszczędzi pan sobie wielu kłopotów.
– Pewnie ma pan rację. Ale prawda jest taka, że może mi się nie zdarzyć druga taka okazja. Widzi pan… jest jeszcze pewien problem.
– Jaki problem? – zdziwiłem się.
– Nie mogę powiedzieć, żebym był szczególnie zachwycony pytaniami, jakie zadawał pan ludziom na temat Glorii. Kazał pan stryjowi tego chłopca wysłać do mnie list z żądaniem, żebym przedstawił zapiski z psychoterapii, jaką odbył u mnie Brian Sample. Nie był to najlepszy z pańskich pomysłów.
Przypomniało mi się ostrzeżenie, jakiego udzielił mi Sam po strzelaninie pod halą tenisową w Denver.
– Jeśli to panu przeszkadza, Ray, nie będę więcej pytał. Roześmiał się.
– Chciałbym, żeby to było takie proste. Ale nie wierzę, że zaprzestanie pan tych indagacji. Nie lubi mnie pan. Pańska żona też za mną nie przepada. Myślę więc, że żadne z was nie życzy mi zajęcia miejsca w Senacie. I nie wierzę, że przestanie mi pan dokuczać. Będzie pan dalej rył i kopał pode mną dołki. Nie pozwoli pan Glorii leżeć spokojnie w grobie, dopóki nie ubierze pan tej tragedii w jakieś złowieszcze szatki.
– Ma pan moje słowo. Naprawdę tego zaprzestanę.
– Przykro mi – stwierdził Welle, ale jego mina mówiła coś zupełnie przeciwnego. Uniósł z kolan pistolet.
– Może pan przerwać moje indagacje, zabijając mnie po prostu – nie dawałem za wygraną. – Ale są inni ludzie, którzy wiedzą wszystko, czego ja się dowiedziałem.
Welle potarł wolną ręką kilkudniową szczecinę na brodzie.
– Nie sądzę. Niektóre rzeczy, te dotyczące Glorii, mógłby zrozumieć tylko inny psychoanalityk – powiedział i podniósł się z miejsca. – Proszę wstać. To by było w złym guście, gdybym zastrzelił pana siedzącego na kanapie.
Nie ruszyłem się z miejsca i zacząłem się zastanawiać nad możliwościami, jakie mi zostały. Mogłem zaalarmować Kimbera, krzyknąć, żeby mi pomógł. Ale Ray wziąłby to pewnie za próbę odwrócenia jego uwagi i strzeliłby do mnie. Istniała też możliwość, że Kimber był wciąż obezwładniony przez napad lęku i niezdolny do niczego. Tak czy owak, nie bardzo widziałem, co mogłoby powiększyć moje szanse przeżycia.
– No, prędzej – powiedział Ray. – Może nie wyglądałoby dobrze, gdybym pana rąbnął na siedząco, ale jeśli będzie trzeba, zrobię to. Proszę nie wystawiać mnie na próbę.
Wszystko to było po prostu niesamowite. Czułem się tak zmęczony, że w przypływie halucynacji zobaczyłem na stole między nami tacę z herbatą i harcerskimi herbatnikami.
– Dokąd chce mnie pan zaprowadzić? – rąbnąłem bez namysłu. – Może do tego schowka koło pokoju gościnnego? Żeby nie musiał pan patrzeć na to, co zamierza pan zrobić?
Welle pobladł i wstrzymał na chwilę oddech, jakby go zatkało. Zauważyłem, że drgnęła mu ręka.
Aż do tej chwili nie zdawałem sobie sprawy, o jaką stawkę grał Raymond Welle. Nagle zrozumiałem.
Zabicie mnie nie byłoby pierwszym morderstwem, jakie Ray Welle popełnił na ranczu przy Silky Road.



41.


Ray Welle nie patrzył na mnie, ale gdzieś w bok. Kusiło mnie, żeby obejrzeć się i sprawdzić, co przyciągnęło jego spojrzenie.
– Niczego mi pan nie udowodni – powiedział. Otworzył usta i zaczął przez nie głęboko oddychać.
Wycelowany w moim kierunku pistolet budził tak samo mieszane uczucia we mnie, jak i w polityku, który go trzymał.
– Już samo to stwierdzenie – powiedziałem w przypływie odwagi świadczy, że nie muszę niczego udowadniać. Znaczy tyle co przyznanie się.
Welle wyprostował się, próbując przybrać władczą postawę pewnego siebie polityka. Piżama i pistolet wyraźnie mu w tym przeszkadzały.
– I co panu z tego przyszło? – rzucił szyderczym tonem. – Wie pan już wszystko i co? Tyle to panu dało, że umrze pan jako człowiek prawy i sprawiedliwy. Czuje się pan lepiej z tego powodu? Idiota! Cieszę się, że mogę uszczęśliwić pana w ten sposób. A może i wdowę po panu? Niech się pan podnosi!
Wstałem. Chciałem podtrzymać tę rozmowę i wciąż się zastanawiałem, czy wezwać na pomoc Kimbera.
– Dlaczego Brian wyświadczył panu tę przysługę, Ray? Nie mogę tego pojąć. Czy był aż tak szalony?
Welle cofnął się. Najpierw o jeden krok, potem o drugi. Ściskał pistolet tak mocno, że zaczęły bieleć knykcie jego dłoni.
– Nie, nie był szalony. Miał tak silne skłonności samobójcze, jakich nie widziałem u nikogo innego w całej mojej karierze. Ale nie był szaleńcem. Postanowił nie tylko skończyć z życiem, chciał umrzeć jako porządny człowiek. Dlatego zrobił to, co zrobił.
– Zabijając Glorię, stał się porządnym człowiekiem?
– Żartuje pan? Zabijając Glorię, kupował sobie moją przychylność. – Welle uśmiechnął się. – Widzę, że nie wie pan dokładnie, co się zdarzyło tamtego dnia.
– Rzeczywiście – przyznałem. – Nie mam pojęcia, co się wtedy stało.
– Zdumiewa mnie pan – prychnął pogardliwie Welle. – Phil Barrett domyślił się wszystkiego, do ostatniego szczegółu. Nie był zbyt bystry, więc trochę mnie tym zaskoczył. Ale miał tę przewagę nad panem, że był tu tamtego dnia.
– Więc Phil wiedział o tym?
– Tak, wiedział, że urządziłem sprawę w ten sposób, aby Brian zabił Glorię. A ja przez cały czas podejrzewałem, że Phil miał coś wspólnego z zamordowaniem dwóch dziewcząt w osiemdziesiątym ósmym. No i powstało między nami coś w rodzaju pata. Pamięta pan zimną wojnę? Naszą politykę nuklearną wobec Rosjan? Eksperci od strategii wojennej nazywali to „groźbą nieuchronnego wzajemnego wyniszczenia się”. Gdyby oni spróbowali w nas uderzyć, my uderzylibyśmy w nich. I na odwrót. Był to idealny pat. Między Philem i mną także istniał mały pakt o wzajemnej nieagresji. Zawarliśmy go tu, w dolinie Mad Creek. Kiedy zostałem wybrany do Izby Reprezentantów, postanowiliśmy trochę obniżyć napięcie między nami i zostaliśmy sprzymierzeńcami. Ta sytuacja bardzo odpowiadała nam obu. Ale teraz Phil nie żyje. Nadszedł czas na zmiany. Wobec jednostronnego unieszkodliwienia przeciwnika mam odtąd większą swobodę działania.
– Barrett zabił Dorothy Levin na pańskie zlecenie. Ray Welle uniósł brwi.
– Zrobił to i dla mnie, i dla siebie. Zabił Dorothy dla nas obu. Przyjechała tu zaledwie na weekend, a udało się jej dowiedzieć o wiele za dużo. Więc Phil usunął ją z drogi. Zrobił to w interesie nas obu.
– Więc Dorothy nie została zabita z powodu tej historii z finansowaniem kampanii wyborczych?
– Oczywiście, że nie. Co ona na mnie miała? Tylko jakieś głupie plotki. Komisja Etyki Kongresu mogła co najwyżej skarcić mnie za to. Nie, ta dziennikarka była o krok od wyśledzenia, co przydarzyło się Glorii. Miała już na haczyku sprawę tego ubezpieczenia i zadawała zbyt dużo pytań na temat mojej praktyki. Czyli robiła mniej więcej to samo co pan, tylko była trochę bystrzejsza.
Lufa pistoletu opadła tak bardzo, że mierzyła teraz gdzieś w okolice moich stóp. Próbowałem sobie przypomnieć rozkład pomieszczeń na parterze domu i obmyślić trasę ewentualnej ucieczki. Nie sądziłem, aby Welle był zbyt dobrym strzelcem. Im dalej i im prędzej odbiegłbym od niego, tym więcej było szans, że mnie nie trafi.
– Wie pan, co jest najtrudniejsze, gdy chce się utrzymać w tajemnicy morderstwo? – zapytał.
– Słucham? – spytałem, zdumiony jego słowami.
– Mam na myśli najtrudniejszą część całej tej sprawy… tej historii z zabiciem Glorii – wyjaśnił. – Chodzi mi o sytuację, kiedy zabije się kogoś, a nie jest się nawet podejrzanym. Wie pan, z czym najtrudniej dać sobie radę?
– Nie mam pojęcia powiedziałem. – Może z poczuciem winy? Ray Welle roześmiał się.
– Pudło. Sądziłem, Alan, że ma pan trochę lepszą intuicję. Nie jestem zbyt skłonny do żałowania za grzechy. Wyrzuty sumienia nie prześladują mnie. Widzę, że nie domyśli się pan, jeśli panu nie powiem. A więc, jeżeli chce się utrzymać w tajemnicy morderstwo, najtrudniejszą rzeczą – niech pan zwróci uwagę, że nie mam tu na myśli obiektywnych szczegółów, ale moje osobiste odczucia – zatem najtrudniejsze jest to, że nie można o tym rozmawiać. A ja jestem strasznym gadułą. Powie to panu każdy, kto mnie zna. Nikt nie był w stanie mnie uciszyć, kiedy mówiłem przez radio. Przewodniczący nie mógł mnie uciszyć, kiedy zabierałem głos na sesji Kongresu. Przekraczałem pod tym względem wszelkie granice. Prawdę mówiąc, gęba nie zamykała mi się nawet podczas seansów psychoterapeutycznych. Ale nie mogłem z nikim porozmawiać o tej jednej sprawie. Nawet z Philem. Przez te wszystkie lata gadaliśmy o wielu rzeczach, lecz nigdy nie poruszyliśmy tego tematu. Ani ja, ani on. Zdarzały się chwile, kiedy tak bardzo chciałem o tym pogadać, że zastanawiałem się, czyby nie pójść do psychoanalityka. Wie pan, po to tylko, żeby podzielić się z nim tym sekretem i zostawić go z gębą otwartą z osłupienia. Ale zawsze przechodziło mi to. I na czym się skończyło? Na tym, że przez tyle lat nie powiedziałem na ten temat ani jednego słowa, aż do dzisiejszej rozmowy z panem.
Czyżby Welle oczekiwał ode mnie przyznania, że czuję się zaszczycony tym wyróżnieniem? Z każdym jego słowem nabierałem coraz większej pewności, że rzeczywiście zamierza zamknąć mi usta na zawsze. Z drugiej strony, dopóki mogłem słuchać jego zwierzeń, dopóty znajdowałem się wśród żywych. Może w tym tkwiła moja szansa.
– Ale dlaczego, Ray?
– Dlaczego zaaranżowałem jej zamordowanie? To ma pan na myśli? Ona miała mnie w ręku, mnie i wszystkie moje marzenia. Zamierzała odciąć mnie od pieniędzy, których potrzebowałem na kampanię do Kongresu w dziewięćdziesiątym drugim. Nie byłem w stanie zebrać tej forsy, nie korzystając z jej nazwiska i jej stosunków. Ale nawet to, co zebrałem, nie wystarczało. Potrzebowałem jej osobistego finansowego zaangażowania, a jako moja żona mogła wnieść tyle, ile tylko chciała. Poza tym obawiałem się, że chce wystąpić o rozwód. Gdyby się ze mną rozeszła, zostałbym z tą idiotyczną praktyką w Steamboat, z lokalnym programem radiowym i prawie bez grosza. Tak więc Gloria musiała umrzeć. Było to jedyne rozwiązanie, jakie gwarantowało realizację moich planów. Nie mogłem wprawdzie przejąć powierzonego jej majątku, lecz reszta aktywów byłaby moja. Miałem nadzieję, że wystarczą.
– A co miał z tego Brian?
– Przyrzekłem mu, że poświadczę, iż w dniu, w którym zastrzelili go na ranczu ludzie Phila Barretta, nie miał już samobójczych skłonności. Dzięki temu jego rodzina mogła otrzymać odszkodowanie, które wystarczyło na rozpoczęcie nowego życia. Bez mojej interwencji u koronera towarzystwo ubezpieczeniowe nie wypłaciłoby pieniędzy z jego polisy. Brian zdawał sobie z tego sprawę. Tak więc zabił Glorię na moje zlecenie, a ja zgodziłem się zrobić wszystko, żeby zapewnić środki finansowe jego rodzinie.
– Pomysł wyszedł od pana czy od niego?
Welle uniósł pistolet, tak że lufa wycelowana była w mój brzuch. Poczułem, że żołądek podchodzi mi do gardła.
– Brian nie był orłem, jeśli idzie o myślenie.
– A dlaczego zastrzelił ją w tym małym pomieszczeniu? To chyba był jego pomysł?
Ray pokręcił głową.
– Nie, omówiliśmy to razem. Brian nie palił się do wykonania tej roboty. Nawet kiedyśmy się już dogadaliśmy, nie był całkiem pewien, czy zdoła zastrzelić, Glorię patrząc jej w twarz. Musieliśmy znaleźć jakieś inne rozwiązanie.
– Więc dlaczego w ogóle to zrobił?
– Przekonałem go, że nikt nie będzie miał do niego o to pretensji, a wszyscy pomyślą że działał pod wpływem silnego wzburzenia. Poświęcił się dla swojej rodziny.
Starałem się pojąć desperacki czyn Briana Sample.
– Mojemu znajomemu gliniarzowi sprawa tego małego pomieszczenia wydała się podejrzana. I to, że zabójca strzelał przez drzwi. Musiało go to wiele kosztować.
– Kiedy Phil wszedł wtedy do domu, też miał z tym kupę problemów. Gdyby mi przyszło zrobić to jeszcze raz, nalegałbym na Briana, żeby strzelał do niej bezpośrednio – stwierdził Ray i uśmiechnął się szeroko. – Niech pan popatrzy! – dodał, machając pistoletem w moim kierunku. – Rzeczywiście muszę zrobić to jeszcze raz. Powinienem wyciągnąć wnioski z tamtej historii. Poszukamy teraz dobrego miejsca, lepszego niż tamto. Nie będę pana zamykał w żadnych takich dziurach.
Nadszedł czas, żebym coś wreszcie zrobił. Próba ucieczki wydała mi się absurdalnym pomysłem. Ray Welle stał o dwa, może dwa i pół metra ode mnie, trzymając pistolet wycelowany w moją pierś. Na pewno by nie spudłował. Pozostawało tylko zaalarmowanie Kimbera. Miałem nadzieję, że atak lęku już mu minął.
– Nie przyjechałem tu sam, Ray – powiedziałem.
Prawie mnie nie słuchał. Wyglądał przez okna salonu, wpatrując się w dróżkę prowadzącą od bramy. Zbliżały się nią dwa samochody: wóz policyjny ze Steamboat Springs, za którego kierownicą siedział Percy Smith, i ford taurus Russa Clavena.
– Musiała ich wezwać Sylwia – mruknął Ray bardziej do siebie niż do mnie. – Myślą, że trzyma mnie pan tu jako zakładnika. – Wolałem mu nie przypominać, że Sylwia nie miała pojęcia o jego obecności na ranczu. Byłem pewien, że Ray nie wie, kim są Flynn i Russ. Prawdopodobnie wziął ich za agentów towarzyszących Percy’emu i drugiemu policjantowi.
Przypuszczałem, że to Kimber zorientował się, co się święci, i zadzwonił na komendę. Jeśli tak, to policjanci już wiedzą, że Ray chce mnie zabić.
Samochody zatrzymały się trzydzieści metrów od domu. Towarzyszący Percy’mu policjant miał karabin z lunetą.
Zadzwonił telefon. Ray nawet się nie poruszył.
– Jestem zakładnikiem, więc nie odpowiadam na jakieś cholerne telefony – oświadczył. – Nie przeszkadzajmy mu, niech sobie dzwoni – dodał i odwrócił się do mnie. – Wycofujemy się stąd. Idziemy na korytarz, żeby nie mogli zobaczyć nas przez okno.
Popchnął mnie w kierunku korytarza prowadzącego do sypialni. Kiedy byliśmy naprzeciwko toalety, kazał mi się zatrzymać i usiąść.
Usiadłem.
Telefon przestał w końcu dzwonić.
– O czym pan zaczął wcześniej mówić? Że nie przyjechał pan sam na ranczo?
– To ze strachu. Chciałem po prostu zyskać na czasie.
Welle spojrzał na mnie surowo. Obciągnął szlafrok, starając się trzymać mnie przez cały czas na muszce.
– Nie wiem, czy mogę panu wierzyć – powiedział. To dobrze, pomyślałem.
– Nie mogę przecież obejść teraz całego domu, żeby sprawdzić, czy jest tu ktoś jeszcze. W żadnym razie. Policjanci zobaczyliby, że chodzę swobodnie i wcale nie jestem zakładnikiem.
Zacząłem dostrzegać moją szansę. Była raczej licha, ale lepszy rydz niż nic.
– Nie może pan pominąć możliwości, że w tym domu znajduje się już świadek. To zbyt ryzykowne. Mógłby zobaczyć, jak morduje mnie pan z zimną krwią.
Telefon znowu zaczął dzwonić.
– Chyba nie powinienem odbierać, prawda?
Nie odpowiedziałem, bo właśnie liczyłem dzwonki. Po dwunastym zapadła cisza.
Ray Welle zmrużył oczy.
– Zastanawiam się, czy słuchawki nie podniósł ten ktoś, o kim pan mówił – rzekł.
Celując we mnie przez cały czas, wszedł tyłem do sypialni i podniósł z widełek bezprzewodowy telefon. Ruszył z powrotem w moim kierunku i po drodze nacisnął przycisk uruchamiający podsłuch. Byłem prawie pewien, że po korytarzu poniesie się donośny szept Kimbera.
Usłyszałem jednak tylko długi sygnał.
Ray odłożył aparat na widełki. Spojrzał na światełko palące się na podstawce i powiedział:
– Ktoś korzysta z drugiej linii.
– Słucham?
– Nie kłamał pan, mówiąc, że nie jesteśmy sami. Pali się sygnałowe światełko drugiej linii. Ktoś korzysta z niej w tej chwili. U diabła, Kimber, co pan tam kombinuje? Gdzie on jest? – zapytał Welle.
– Nie wiem.
– Kłamie pan. Ale to bez znaczenia. I tak go znajdę. W domu jest tylko parę miejsc, do których dochodzi ta linia.
W jego oczach pojawiły się groźne błyski.
– Wstawać. Idziemy. Wiem już, gdzie pana zamknę. Potem zajmę się tym drugim nieproszonym gościem.
Zastanawiałem się, co to za miejsce, w którym chce mnie zamknąć.
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Tym miejscem okazał się mały schowek. Mały schowek koło pokoju gościnnego. Ray Welle podprowadził mnie do drewnianych drzwi.
– Proszę je otworzyć – rozkazał.
– Nie mogę – odparłem. Stałem bezradnie niczym czteroletni chłopczyk, który ma nadstawić rękę do skarcenia.
– Wiem to i owo na temat psychologii motywacji – stwierdził Welle i przytknął mi lufę między łopatki.
Jego strategia odniosła skutek. Sięgnąłem do klamki i otworzyłem drzwi. W tej samej chwili ciasne pomieszczenie oświetliła lampa umieszczona pod sufitem. Zadziałał pewnie wyłącznik zamontowany między futryną i drzwiami.
– Niech pan popatrzy na te półki. Jak to jest wykończone, do ostatniego szczegółu. Nawet w takim pieprzonym schowku. Taka była Gloria. Kochała się w detalach.
– Bardzo to sympatyczne – wyjąkałem.
– Do środka!
– Ale ja…
– Bez gadania!
Znalazłem się w schowku. Ray zatrzasnął za mną drzwi. Światło zgasło. Usłyszałem chrobotanie klucza w zamku.
Jak to, przeleciało mi przez głowę, nie wstawił krzesła?
Próbowałem przekonać samego siebie, że Welle nie może zastrzelić mnie przez drzwi. Gdyby tak zrobił, nie mógłby się tłumaczyć, że bronił siebie i swojej własności przed jakimś intruzem. Pewnie przyjdzie tu, zaprowadzi mnie w jakieś inne miejsce i dopiero tam zabije.
Pomieszczenie było za małe, żeby się rozpędzić i wyłamać drzwi uderzeniem ramienia. Naparłem na nie kilka razy, ale bez skutku. Pod naciskiem buta zaczęła trzeszczeć jedna z płyt, lecz nie udało mi się jej wypchnąć.
Musiałem jakoś ostrzec Kimbera.
– Zamknął mnie w schowku! Jest w domu! Ma pistolet! – zacząłem wrzeszczeć.
Powtórzyłem te okrzyki dwa razy, a potem jeszcze raz, nasłuchując w przerwach, czy z głębi domu nie dojdą mnie odgłosy strzelaniny.
Ale w domu panowała głucha cisza.
Dopiero po kilku minutach znowu rozległ się dzwonek telefonu.
Dzwonił i dzwonił. Tym razem nikt nie podniósł słuchawki.
Co się dzieje z Kimberem?
Sprawdziłem półki w poszukiwaniu jakiejś rurki czy listwy, którą mógłbym wykorzystać do wydostania się ze schowka lub, gdyby wrócił tu Welle, jako broń przeciwko niemu. Nie znalazłem nic takiego. Zacząłem więc obmacywać oprawkę żarówki. Parę centymetrów za nią wyczułem krawędź jakiejś drewnianej, profilowanej listwy. Przesunąłem po niej palcami i stwierdziłem, że tworzy obramowanie kwadratowego włazu o boku około sześćdziesięciu centymetrów. Oparłem dłoń na środku i pchnąłem ku górze. Pokrywa ustąpiła trochę. Serce zabiło mi żywiej. Znalazłem klapę zakrywającą wejście na strych.
Wspiąłem się na wyższe półki, żeby podważyć mocniej klapę.
Nie poszło mi łatwo. Klapa nie poddawała się i zacząłem się obawiać, że zanim ją uniosę, półki załamią się pod moimi stopami. W końcu jednak ustąpiła. Wsunąłem głowę w otwór i rozejrzałem się.
Szukałem jakiegoś szybu wentylacyjnego, który dałoby się otworzyć albo wybić i przez który mógłbym wydostać się ze strychu. Uniosłem się i zacząłem się gramolić przez wąski otwór na górę.
Mały schowek wypełnił się nagle hukiem trzech strzałów, oddanych, jeden po drugim. Nogi i ręce odmówiły mi posłuszeństwa. Zsunąłem się z grzędy pod sufitem i rozciągnąłem bezwładnie na podłodze.
Wstrzymałem oddech, czekając na następne strzały. Ale usłyszałem tylko oddalające się kroki i wzmocniony policyjną tubą głos dochodzący z zewnątrz budynku. Nie mogłem zrozumieć słów, lecz zorientowałem się, że któryś z policjantów woła do osoby znajdującej się w domu. Odetchnąłem z ulgą i podniosłem się.
Kule podziurawiły drzwi schowka, do którego zajrzało światło. Udało mi się przełożyć rękę przez jedno z uszkodzeń, tak że niemal sięgnęła klamki. Naparłem mocniej, przeciskając przedramię przez potrzaskaną drewnianą płytę. Klucz ciągle był w zamku. Poczułem ostry ból w ścięgnach, kiedy wykręciłem rękę, żeby go obrócić.
Przez otwarty właz na strych doszły mnie odgłosy kroków. Ktoś biegł nad sypialnią właściciela. Rozległy się kolejne strzały. Wydawało się, że padają w takim samym tempie, jak odgłosy kroków biegnącego.
Poczułem się jak ślepiec. Mogłem tylko zgadywać, co się dzieje w poszczególnych częściach domu.
Otworzyłem drzwi schowka, obejrzałem dziury po kulach. Gdybym nie próbował wdrapać się na strych, strzały oddane przez drzwi dosięgłyby mnie z całą pewnością.
Pobiegłem najpierw do pralni, a potem do holu wejściowego. Pchnąłem drzwi i z rękami uniesionymi wysoko nad głową ruszyłem biegiem w kierunku policyjnego samochodu. Zauważyłem dwa karabiny obracające się niespiesznie w moją stronę. Przypadłem do ziemi i zacząłem wołać:
– Nie strzelać! To ja! Na pomoc!
– Wstrzymać ogień! – rozkazał jeden z policjantów.
Podniosłem głowę i spojrzałem w kierunku domu. Na dachu siedział skulony Russ Claven, zaglądał do mansardowych okien oświetlających centralny korytarz. Śledził ruchy jakiejś osoby znajdującej się w środku. Zastanawiałem się, czy był to Kimber czy Ray Welle. Russ kocim ruchem ześliznął się niżej, tuż nad okienkiem, znajdował się nad sypialnią. Wskazał ręką w dół i kiwnął głową.
Poderwałem się na nogi i pomknąłem co sił, żeby się skryć za osłoną z samochodów. Dotarłem tam w chwili, gdy Percy Smith instruował funkcjonariuszy, aby wzięli pod ostrzał sypialnię właściciela i sąsiednie pomieszczenia. Objąłem i uścisnąłem Flynn. Zapytała, czy nic mi nie jest. Z kolei ja spytałem o Kimbera.
– Nic nie wiemy – odparła. – Straciliśmy z nim kontakt.
W jednej ze ścian sypialni znajdowało się szerokie okno wychodzące na drogę dojazdową. Dostrzegłem w nim Wellego, który wyglądał przez szczelinę między zaciągniętymi firankami. Gdy mnie zauważył, mrugnął dwa razy oczami i z niedowierzaniem potrząsnął głową.
– Jest tam, w oknie sypialni – powiedziałem, gdy firanki zsunęły się na miejsce.
– Był. Już stamtąd poszedł – odrzekł Percy.
Siedzący na dachu Russ Claven zaczął energicznie wymachiwać rękami w kierunku drugiej strony domu, do której przylegał taras.
– Nie! – wrzasnąłem. – Nie! Percy Smith spojrzał na mnie ostro.
– Co, do ciężkiej…?
W tej chwili Ray Welle wyskoczył na taras, strzelając bez opamiętania w kierunku policyjnych samochodów. Schyliłem się i powiedziałem:
– Percy! On chce, żebyście go zastrzelili! Nie róbcie tego!
– Co?
Jeden z policjantów zameldował, że namierzył uciekiniera.
– On chce, żebyście go zastrzelili! – wrzasnąłem. Nie róbcie…
Policjant strzelił. Jego kolega nacisnął na spust niemal w tym samym momencie. Oba strzały zlały się niemal w jeden huk. Patrzyłem w przerażeniu, jak Raymond Welle przewraca się na krawędzi tarasu i spada na trawnik.
Tyle razy wyobrażałem sobie tę scenę, że czułem się, jakbym widział ją już wcześniej.
– Wstrzymać ogień! – rozkazał Percy Smith. – Wezwać pogotowie.
– Zrobiliście dokładnie to, czego on sobie życzył – powiedziałem.
– Myśli pan, żeśmy go zastrzelili? On wcale nie zginął. Strzelaliśmy nad jego głową. Przestraszyliśmy go tylko. Nie spuszczać go z oka – rzucił swoim ludziom.
Russ błyskawicznie zsunął się z dachu. Zjechał na taras po jednej z rynien w chwili, gdy Welle gramolił się na kolana, starając się wymacać w trawie pistolet. Russ skoczył na Raya i rozpłaszczył go na ziemi, zanim ten zdążył chwycić broń.
Flynn złapała mnie za rękę.
– Chodźmy. Trzeba rozejrzeć się za Kimberem – powiedziała. Pobiegłem za nią do drzwi domu.
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Kimber siedział w przedpokoju oparty o ścianę. Został trafiony w lewe ramię. Sądząc po plamach na podłodze, stracił sporo krwi. Przyklęknąłem obok niego.
– Powiedziałem panu, że czuję się, jakbym umierał – zażartował. Objawy panicznego strachu ustąpiły.
– Kimber, ty wcale nie umierasz – powiedziała Flynn i wzięła go za rękę. – Słyszysz, co mówię? Alan, niech pan zawoła tu Russa – dodała, nie odwracając się do mnie.
– Boże, dopomóż mi – wymamrotał Kimber z udawanym przerażeniem. – Ona woła tu specjalistę od sekcji zwłok. Może już umarłem?
Zachęcające było, że nie tracił dobrego samopoczucia.
– Kimber, ty naprawdę wcale nie umierasz – mruknęła Flynn. – Ciągle oddychasz. Zajmiemy się całą resztą.
Kimber otworzył usta, żeby jej odpowiedzieć, ale głowa opadła mu na piersi. Wąską dolinę wypełniło wycie karetki pogotowia.
– Prędzej! – popędziła mnie Flynn.
Wybiegłem na dwór, żeby wezwać Russa i pokazać drogę sanitariuszom.
Kiedy uporałem się z tym zadaniem, Percy Smith zabronił mi wracać do środka. Gdy wyjaśnił, dlaczego, moje podniecenie gdzieś się ulotniło. Kazał mi usiąść na tylnym siedzeniu samochodu. Oczekiwałem, że założy mi kajdanki, ale nie zrobił tego. Pewnie tylko na razie.
W czasie jazdy do Steamboat uciąłem sobie drzemkę na tylnym siedzeniu policyjnego samochodu Percy Smitha. Znalazłszy się w budynku komisariatu zasnąłem na dobre. Gdy spałem kompletowano zespół, który miał mnie przesłuchać.
W zespole znaleźli się detektywowi reprezentujący szeryfa okręgu Routt i komisariat policji w Steamboat Springs oraz agent FBI. Na wstępie zapytałem o stan Kimbera. Nie otrzymałem odpowiedzi. Spytałem, czy nie dostał ataku lękowego, ale odmówiono mi odpowiedzi i na to pytanie. Miny funkcjonariuszy wskazywały, że mogę mieć kłopoty w związku z samoobroną przeciwko Philowi Barrettowi na terenie wiatrołomu, poprosiłem więc o pozwolenie na odbycie rozmowy telefonicznej. Zgodzili się. Zadzwoniłem do Lauren. Wysłuchała mojej opowieści z godną uwagi cierpliwością i opanowaniem, dwa razy zapytała o moje samopoczucie i poleciła mi, żebym z nikim nie rozmawiał, dopóki nie znajdzie się koło mnie. Obiecała, że zjawi się w Steamboat najpóźniej za cztery godziny.
Policjanci nie byli zachwyceni, kiedy powiedziałem im, że za radą pewnego prokuratora zdecydowałem się nie odpowiadać na ich pytania, przynajmniej na razie. Wezwali Percy Smitha, żeby spróbował mnie udobruchać i namówić do współpracy. Nie zdawali sobie sprawy, że wybrali najgorszego emisariusza pod słońcem. Gdy odmówiłem poddania się przesłuchaniu, stało się jasne, że bardzo ich zmartwiła moja postawa. Mogłem ją wprawdzie zmienić, ale to zmartwiłoby moją żonę. Decyzja, żeby zachować milczenie, nie kosztowała mnie zbyt wiele. Nie zamierzałem nawiązywać porozumienia z żadnymi gliniarzami.
Zastanawiałem się, co się dzieje z Flynn, Russem i Dellem Franklinem, i czy także są przetrzymywani gdzieś w pobliżu. Nie wierzyłem, by policjanci udzielili mi informacji na ten temat, nie pytałem więc o nic. Zwinąłem się w kłębek na podłodze pokoju przesłuchań i spałem aż do przybycia mojej żony.
Lauren zajrzała do pokoju około drugiej po południu. Była trochę zdenerwowana, lecz uśmiechnęła słodko i potrząsnęła lekko głową, co zrozumiałem jako: „Wyglądasz żałośnie, ale mimo to cię kocham”. Przywiozła mi lunch, który przyjąłem z należytą wdzięcznością. Wyczuła jednak, że jestem nie w pełni usatysfakcjonowany. Pocałowała mnie bowiem i oświadczyła z kwaśną miną że powinna była mi przywieźć także szczoteczkę do zębów i maszynkę do golenia.
Ale najważniejszym prezentem, jaki mi przywiozła, była jej prawnicza bystrość.
Zapytałem, jak się czuje po długiej jeździe, a także o nasze przyszłe dziecko. Położyła rękę na brzuchu. W jej oczach wyczytałem, że wszystko dobrze. Wyjaśniła, że przywiózł ją Sam i że Satoshi również chce przyjechać. Świadomość, że Sam tu jest, była dla mnie pocieszająca. Chciałem też opowiedzieć Satoshi, jak zginęła jej siostra.
Gdy jadłem lunch, Lauren relacjonowała, czego zdążyła się dowiedzieć. Nie miała informacji na temat Kimbera. Podczas jazdy z Boulder usłyszała w radiowych wiadomościach, że przeżył i został umieszczony na oddziale chirurgicznym miejscowego szpitala.
Wielkim wydarzeniem okazało się aresztowanie Raymonda Wellego. Informowały o tym wszystkie krajowe agencje. Żadnej jednak nie udało się rozszyfrować zawiłości tej historii. Nie wspomniano dotąd ani słowem o dziewczętach zamordowanych w osiemdziesiątym ósmym roku na ranczu przy Silky Road, nie było też doniesień o wydarzeniach na terenie wiatrołomu w masywie Routt Divide ani o odkryciu zwłok Dorothy Levin. Lecz i tak informacja, że członek Kongresu Stanów Zjednoczonych próbował zabić byłego agenta FBI, była dużą sensacją. Zdaniem Lauren, w najbliższych godzinach należało się spodziewać nalotu dziennikarzy. Była też pewna, że prawicowi dziennikarze już szykują pilnie obronę Wellego.
Zapytałem ją jaką linię obrony mógłby przyjąć Welle w przypadku oskarżenia o zlecenie zabójstwa żony.
Uśmiechnęła się i odparła, że nie wyobraża sobie żadnej.
Lauren zupełnie się nie przejęła tym, że zawiozłem przeżywającego ciężki atak choroby Kimbera do domu Raymonda Wellego. Zaniepokoiła się natomiast, usłyszawszy, że rąbnąłem Barretta w głowę kolbą pistoletu. Jedyny świadek, który mógłby potwierdzić, iż działałem w samoobronie, był bowiem nieprzytomny, kiedy widziałem go po raz ostatni. Lauren zadała mi jeszcze kilka pytań, pocałowała mnie znowu i wyszła. Musiała załatwić parę spraw.
Wróciła po trzydziestu minutach.
Chciałabym, żebyś dobrze się zastanowił, zanim odpowiesz – rzekła, oparłszy się plecami o drzwi. – Czy powiedziałeś komukolwiek prócz mnie, że Welle jest odpowiedzialny za zamordowanie swojej żony?
– Nie. Nie miałem możliwości specjalnie się rozgadać, zanim zaczęli traktować mnie jak przestępcę.
I jesteś absolutnie pewien tego, co Welle ci powiedział?
– Tak, przyznał, że zorganizował zamordowanie Glorii. Zawarł z Brianem Sample układ, gwarantując mu, że jego rodzina otrzyma wypłatę z polisy. Przedstawił mi motywy i plan działania, wszystko.
– Złożysz zeznanie przeciwko niemu? Oczywiście.
Oczy Lauren pojaśniały.
– To dobrze. Policja zdaje się nic o tym nie wiedzieć. Zamierzam im zaproponować małą transakcję. Przypuszczam, że to wystarczy, żebyś stąd wyszedł.
– Wspaniale. Masz jakieś wieści o Kimberze?
– Przeżył operację i potwierdził twoją wersję śmierci Phila.
– To świetnie – gwizdnąłem przez zęby i wyrzuciłem w powietrze zaciśniętą pięść, zupełnie jak Sam na hokejowych meczach.
Lauren podeszła do mnie i mocno mnie objęła.
– Zwykle nie robię takich rzeczy z moimi klientami – mruknęła pod nosem.
– Zwykle?
– Jeżeli już, to tylko z jednym klientem naraz.
Przesłuchanie przed komisją śledczą trwało ponad trzy godziny. Lauren towarzyszyła mi przez cały czas. Zrelacjonowałem dokładnie wydarzenia poprzedniej nocy. Odwiedziny u Raya. Jazda do Clark. Wiatrołom. Śmierć Phila Barretta. Śmierć Cathy Franklin. Rzekome odnalezienie zwłok Dorothy Levin. Wydostanie Flynn i Russa ze skalnej pieczary zasypanej lawiną pni. Napad panicznego lęku u Kimbera i decyzja szukania dla niego ratunku na ranczu przy Silky Road. Konfrontacja z Rayem Welle i jego przyznanie się, że zlecił Sample’owi zamordowanie Glorii. Schowek koło pokoju gościnnego.
Powiedziałem wszystko, co było mi wiadome. Trzy razy.
Dziesięć po szóstej wręczono mi kopertę z kluczykami od samochodu i portfelem. Byłem wolny. Znalazłem mój wóz na parkingu przed komendą.
Przy wejściu na parking czekał na nas Sam.
– Gdybyś był moim synem – powiedział, uśmiechając się szeroko – nie pozwoliłbym ci wychodzić z domu bez hełmu na głowie.
– A przynajmniej bez prawnika pod ręką – odparłem i pocałowałem Lauren w policzek. – Dzięki, Sam, za podwiezienie mojej żony.
– Mam nadzieję, że wasz bobas też jest z tego zadowolony – stwierdził Sam. – Domyślam się, że cię zwolnili.
– Na to wychodzi. Zapłaciłem im za to pewnym kongresmanem. Sam uniósł brwi i zmarszczył czoło.
– Welle?
– Tak. Zamordował swoją żonę – wyjaśniłem. Sam wybałuszył na mnie oczy.
– Naprawdę? Mówiłem ci, że historia z wzięciem jej jako zakładniczki wydała mi się bez sensu. Znasz szczegóły? Wiesz, jak to zrobił?
– Wiem. Ale może odłożymy to na później?
– Jasne – zgodził się Sam i wskazał dłonią swojego dżipa cherokee. Na przednim fotelu siedziała Satoshi. – Satoshi jest bardzo ciekawa, czego dowiedziałeś się o jej siostrze. Wiesz, jak zginęła?
– Tak. Wszystko dokładnie opowiem, ale najpierw muszę wziąć prysznic i przespać się trochę. Muszę odzyskać jasność myśli. Zapytaj Satoshi, czy jej to odpowiada.
Sam podszedł do dżipa, zamienił kilka słów z Satoshi, a potem wrócił do mojego samochodu.
– Powiedziała, że czekała na to całe lata, więc parę minut czy godzin nie ma żadnego znaczenia.
Gdy ja siedziałem w areszcie, pokoje w naszym pensjonacie zostały przydzielone na nowo. Pokój Kimbera zajęły Satoshi i Flynn, a Sama umieszczono razem z Russem. Byłem zachwycony, że mogę znowu dzielić łoże z Lauren.
Przez prawie dwadzieścia minut pluskałem się pod prysznicem. Kąpiel mogłaby być jeszcze przyjemniejsza, gdyby Lauren zaoferowała się, że umyje mi plecy. Ale nie zrobiła tego.
Russ załatwił z panią Libby, że zjemy kolację wszyscy razem w zarezerwowanej tylko dla nas jadalni. W zamian zaoferował jej pikantne informacje o tym, co wydarzyło się w wiatrołomie, a o czym doniosłaby dopiero jutrzejsza poranna prasa. Libby zamówiła potrawy z dostawą na naszą ucztę. Piwo i wino miała podać z własnych zapasów. Russ podejrzewał, że aż się pali, byśmy ją także zaprosili. Zapytał, co sądzę o udziale pani Libby w naszym posiłku. Sprzeciwiłem się temu pomysłowi. Spytał więc, czy chciałbym zaprosić Percy’ego Smitha. Znów odpowiedziałem przecząco. Chciałem, żeby była to bardzo intymna kolacja.
Zapachy przywiezionych specjałów spodobały mi się. Wyczułem woń czosnku i aromat curry, kiedy wytarłszy się po kąpieli, zabrałem się do golenia półtoradniowego zarostu. Robiłem to krótkimi pociągnięciami, starając się zapanować nad trzęsącymi się rękami. Opadła mnie groza przeżyć, jakie stały się moim udziałem. Czułem wyrzuty sumienia z powodu tego, co przydarzyło się Kimberowi, ale najwięcej współczucia budził we mnie Dell Franklin.
Lauren uznała najwyraźniej, że za długo siedzę w łazience, bo w końcu weszła do środka bez pukania i objęła mnie od tyłu.
– Nic się nam nie stało – szepnęła. – Żadnemu z nas trojga.
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Kolacja w pensjonacie nie była radosną ucztą. Przypominała po trosze sabat czarownic, którym udało się uniknąć spalenia na stosie, a po trosze irlandzki obrzęd czuwania przy zwłokach. Nie brakowało wprawdzie tych, którzy wyszli cało z opresji, ale były też ofiary, które należało opłakać. No i trzeba było opowiedzieć mnóstwo rzeczy.
Satoshi czekała na mnie w małym saloniku. Wziąłem ją za rękę i zaprowadziłem do pustej, hotelowej kuchni, gdzie mogliśmy być sami. Przysiadła na krawędzi kamiennej lady.
Wydaje mi się, że nie powinnam słuchać tego na stojąco – powiedziała.
– Ja też powinienem usiąść – odparłem zajmując miejsce na taborecie i przetarłem wierzchem palców zmęczone oczy. – Jest pani gotowa na wysłuchanie mojej opowieści?
Skinęła głową.
– Czekałam na to tak długo.
Wiem, jak umarła pani siostra – zacząłem, a potem nie spiesząc się, opowiedziałem o bezsensownej śmierci Mariko, dając Satoshi czas na przemyślenie każdego szczegółu. Płakała prawie przez cały czas.
– Zginęły jak bohaterki – powiedziała, gdy skończyłem.
– Tak zgodziłem się z nią.
Jej następne pytanie zaskoczyło mnie.
– Co będzie dalej z panem Franklinem? Czy sądzi pan, że zgodziłby się ze mną porozmawiać?
Odpowiedziałem, że nie wiem. Powtórzyłem to dwa razy. A potem dodałem:
– On wie, co zrobił pani Joey. Po prostu domyślił się tego.
Satoshi odchyliła do tyłu głowę. Po chwili spojrzała na mnie uważnie i powiedziała:
– Zastanawia się pan, czy nie zmieniłam zamiaru i nie zamierzam oskarżyć Joeya, prawda?
– Tak, rzeczywiście.
– Nie jestem w stanie udowodnić, że to się wydarzyło. A jeśli go oskarżę, on wszystkiemu zaprzeczy – powiedziała, przyglądając się swojej lewej dłoni, tak jakby się spodziewała znaleźć na niej wypisaną poradę, co ma zrobić. – Moi rodzice nauczyli się jakoś żyć ze świadomością, że została im tylko jedna córka. Może tak samo powinien zrobić Dell Franklin.
Posłała mi ciepły, ale pozbawiony radości uśmiech i poprosiła, żebym zostawił ją na chwilę samą.
Kiedy dołączyłem do reszty towarzystwa, Sam i Lauren przysłuchiwali się Flynn i Russowi, którzy opowiadali, jak zostali zwabieni do wiatrołomu pod pozorem udzielenia pomocy przy wydobywaniu zwłok Dorothy Levin. Po chwili Flynn przeprosiła nas i wyszła. Chciała odwiedzić Kimbera w szpitalu. Przyszła kolej na moją opowieść. Wyjaśniłem, w jaki sposób do wiatrołomu zwabiono Kimbera i mnie, co się stało z Philem Barrettem, a potem z Dellem i Cathy Franklinami.
Była już prawie północ, gdy Russ odpowiedział na ostatnie pytanie dotyczące Raymonda Wellego i wypadków na ranczu przy Silky Road.
– Najwyższy czas, żebym poszła do łóżka – powiedziała Lauren. – Jeżeli ja czuję się tak zmęczona, to wy wszyscy musicie padać z nóg.
– Ja na pewno – stwierdziła Satoshi.
W tym momencie odezwał się telefon komórkowy w kieszeni Russa. Russ wstał, podszedł do okna we wnęce i dopiero tam odebrał. Dochodziły do mnie tylko fragmenty jego rozmowy.
Wreszcie wrócił do stołu i oznajmił:
– Zdaje się, że Flynn i ja jeszcze dziś w nocy wrócimy do Waszyngtonu. Kimber, co mnie specjalnie nie dziwi, chce się znaleźć w swojej twierdzy, zanim prasa odkryje, co tu się wydarzyło. Poprosił anestezjologa o zastrzyk znieczulający, dzięki czemu nie będzie czuł bólu przez najbliższych dziesięć godzin. Chirurg nie przejął się specjalnie tym, że opuszcza szpital, ale… Russ wzruszył ramionami -… Kimber opłacił pielęgniarkę, żeby odwiozła go do domu. A Dell Franklin załatwił sprawę transportu. Odrzutowiec Joeya będzie czekał na lotnisku. Flynn kazała mi spakować jej rzeczy i dołączyć do nich w samolocie.
– Czy Della wypuścili z aresztu? – spytałem.
– Zdaje się, że wpłacił kaucję.
– Alan, powinniśmy pożegnać się z Kimberem – zwróciła się do mnie Lauren. – To ważne.
– Ja też chciałabym się z nim zobaczyć, zanim wyjedzie – odezwała się Satoshi. – Muszę mu podziękować.
Trzy kwadranse później byliśmy już na lotnisku Yampa Valley. Satoshi, Lauren i ja dojechaliśmy tam, ściśnięci na tylnym siedzeniu starego dżipa Sama.
Odrzutowiec był gotowy do startu. Hans także. Stał u szczytu schodków z rękami założonymi do tyłu.
Flynn czekała na nas na płycie lotniska. Opaska na jej oku, pokryta maleńkimi, opalizującymi gwiazdkami, wyglądała jak nocne niebo nad górskim łańcuchem Routt Divide.
– Kimber jest już w środku – powiedziała. Przed odlotem chciałby porozmawiać sam na sam z Satoshi. Z powodu tej… hmm… przypadłości… nie miał nigdy okazji spotkać się z rodzinami ofiar po śledztwach. Zależy mu na tej rozmowie.
Satoshi zawahała się.
– Ten samolot nie jest własnością Joeya? – spytała.
– Nie – odparł Russ. – To wynajęta maszyna.
Satoshi mruknęła coś pod nosem i weszła po schodkach do kabiny. Dalej poprowadził ją Hans.
– Zdaje się, że Kimber czuje się zupełnie dobrze – powiedziała Flynn. Jest w tej chwili pod kroplówką. Pielęgniarka powiedziała, że dzięki blokadzie systemu nerwowego bóle wrócą dopiero za kilka godzin.
– Czy będzie mógł ruszać tą ręką? – zapytała Lauren.
– Chyba tak. Ale rekonwalescencja może być długotrwała. Pomogłem Russowi zanieść do samolotu bagaże. Sam obiecał mu, że odstawi taurusa na parking firmy, z której został wypożyczony, i wrzuci kluczyki do skrzynki na listy.
Po kilkunastu minutach Satoshi ukazała się w drzwiach kabiny i zaprosiła nas do środka.
– Pan Lister chce pożegnać się ze wszystkimi.
Lauren pierwsza weszła na schodki. Gdy była już prawie w progu, przystanęła i wydała cichy okrzyk, tak jakby coś ją zaskoczyło.
– Dobrze się czujesz? – zapytałem ze strachem. Odwróciła się. Jej twarz rozjaśnił promienny uśmiech.
– Kochanie, właśnie się poruszyło – powiedziała, kładąc obie ręce na brzuchu.
Zrobienie tych paru kroków, które zostały do przejścia przez próg kabiny, zajęło nam dobrą minutę. Samolot wydawał się znacznie mniejszy z tyloma osobami na pokładzie.



Podziękowania


Sam odkryłem Steamboat Springs, ale człowiekiem, który zwrócił moją uwagę na wspaniałości doliny Elk River, był Lester Wall, a Lany i Marilyn Shamesowie obudzili we mnie pragnienie, aby ruszyć dalej, do wiatrołomu w dzikiej okolicy Mount Zirkel. Jestem im wdzięczny za cenne wskazówki.
W trakcie pisania i redagowania tej książki otrzymałem kolejne cenne rady od wypróbowanych przyjaciół i kolegów: Harry’ego MacLeana, Marka Grahama, Elyse Morgan, Jaime Brown i Toma Schantza. Lata współpracy nauczyły mnie, że mogę polegać zarówno na ich sugestiach, jak i na ich przyjaźni. Każda nowo ukończona książka przypomina mi o pierwszej, która z pewnością by nie powstała, gdyby nie pomogli mi Limericks, Patricia i Jeff. Moja wdzięczność wobec nich przetrwała próbę czasu.
Jak zwykle kieruję słowa podziękowania do mojej rodziny, a w szczególności do mojej matki Sary Kellas



Stephen White
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